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NOTA BIOGRAFICZNA 

Stanisław Leonard ANDRZEJEWSKI, ur. w Częstochowie, wych~: 
wany w Poznaniu, gdzie rozpoczął studia uniwersyteckie. Po kampanJ1 
wrześ~lowej i kilkumiesięczn1'.'!I pobycie pod okupacjami dostał się do 
Fr:mcjl, a po jej upadku do Wielkiej Brytanii, gdzie służąc w wojsku pol­
skIm ~y.~kał dyplom uniwersytetu londyńskiego jako eksternista. Służył 
w ~YWIZJI Maczka . do końca 1945 roku, po czym odkomenderowany na 
studIa, otrzymał doktorat na Uniwersytecie londyńskim. Przez sześć lat 
~kladał socjologię na Rhodes University, Afryka Południowa, potem na 
umwersytecie manczesterskim, a obecnie wykłada teorię organizacji prze­
mysłowej na nowym Brunel College of T echnology w Londynie. W między­
czasie. spędził prawie rok w Hiszpanii studiując język, społeczeństwo i kul­
turę hIszpańską. jest autorem szeregu artykuł6w w czasopismach angielskich 
i. amery~ańskich oraz. książki "Military Organizatioo and Society" (Interna­
tIonal LIbrary of SoclOlogy 1954). Wkr6tce ukaże się jego książka na temat 
og61nej teorii organizacji. Andrzejewski prowadzi seminarium socjologii teo-
retycznej i por6wnawczej w British Sociologicał Society. . 
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SPROSTOWANIE 

W numerze 120/130 "Kultury" w dziale "Najnowsza His­
toria Polski", w artykule Luibwika Honigwilla pt. "Polemiki" 
zostc:ły z winy drukarni, w ceasie druku, przestawione strony 
187 J 188 za co przep~aszamy autora i naszych czytelników. 

Imprime en France. 

Narodowość czy wyłączność 

Tutaj kłamać to ochraniać społeczeństwo, m6wić prawd~ 
to ro'~walać Państwo". . . ' " .. 

"Milczenie straszliwsze mż samo meszczęscle 

Custine, Listy % Rosji, 1839. 

Może najbardziej ud:rza mr:ie p~zy spotkaniu z przyjezdny~~ 
z Polski to że odnajduJę w nich nie tylko te same. co daWnie) 
problemy aie te same obsesje, nieuciszone, nierozwl~zane, ale, 
jakby na ~dwrót, przez egzasperację spotęgo;vane., ~ oJn~, okup~­
cja niemiecka, piętnaście lat :t:>0lski ~udoweJ, Paz?zlernlk, zdają 
się wówczas faktami względnie powIerzchownymi. . 

Lata spędzone w warunkach tak różnych, które .powmnyby 
między nami wykopać przepaść, jeżeli na~rawdę byt,. I tylko b~, 
określa świadomość dają prędzej odkryCie trwania I .to trwa~la 
nie tylko tego co' najbardziej istotne tak dla lll:dzl w kraJ1~, 
jak i dla tych' o których Mickiewicz p~sał! że mają ".geo,lfraflę 
i politykę podeszwianą" bo "wydeptah. nie mało kraJÓW , ale 
trwania odruchów urazÓw tego wszystkIego co nas zamyka, co 
stwarza tę "mor;le clause", odcinającą nas od wszystkIego co 
Inne. 

+ 

Pisałem w "Nieludzkiej Zi~mi" .0 mojej r~zmo~ie w 1919 
roku ze Stasową, członkiem tnu~wlratu S~ewlernoJ Komuny, 
w jej pokoiku-celi w Smolnym w PIOtrogrodzIe. . .. 

Idąc do niej, w salach przez które przechodzIłem by do mej 
dotrzeć, mijałem sterty broszur. propagandowych, tyczących koł-
chozów. 
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. ?',',Czy pani wierzy w propagandę sowiecką za kołchozami na 
W~I . .- spytałem. Stasowa popatrzyła na mnie tak, jak czło­
wIek wIary patrzy na biednego niedowiarka: 
. ,,,By.t określa świadomość, zmieniliśmy byt, idieja nasażda-
1ets a, nIech pan wróci za dwadzieścia lat wtedy pan zobaczy " 

odpowiedziała spokojnie. ' 
. To zdanie utkwilo mi wówczas w pamięci do tego stopnia, 
ze ~dy równe dwadzieścia lat później wywożono nas w głąb 
RosJI w. bydlęcych wagonach patrzyłem łapczywie, prawie wie­
rzy.lem, .ze. zobacz~ n~ t~a.rzach ludzi ~hoć najlżejszy odblask no­
weJ sOCJ ah.s tyczneJ zIemI I nowego nIeba. Niewielu godzin było 
potrzeba, zeby odczytać prawdę na zgaszonych twarzach stacyj­
nych tłun:ów. Potem widziałem, poznałem chłopów w kołcho­
za~h. PasJa, marzenie posiadania, wydawało mi się w tych lu­
<;łzlach nadal tak sam~ trwale, wkorzenione, jakby nawet wzmo­
zone przez egzasperacJę. Proroctwo - pewnik naukowy" Sta­
soweJ, "sumienia rewolucji", jak ją wówczas n~zywano - oka­
~ł Się. złudnym marzeniem. Trwała, odwieczna namiętność po­
SIadanIa. 

• 
. Ki~dy w obozie Starobielskim słuchałem wierszy Mickie­

~Icza I nawet Or-.Ota o Sybe~i~ch. i zsyłkach, byłem wstrząś­
nIęty no~ą ~Ha mnIe, a ~łk~wlcl~ Identyczną, jak w chwili po­
wsta~ama, Ich aktualnoś~lą, Ich sIłą magiczną dzięki temu usto­
kr~tnIoną. Wt~dy rÓWnIeż wyczułem nie mijanie, a trwanie 
ś~lata krzywd I ur.azów, które jeszcze parę lat wcześniej zdawały 
SIę nam przeszłOŚCIą. 

, . 
Dziś, podobnie, w rozmowach z niejednym przyjezdnym 

z kraju uderza mnie temperatura, siła do egzasperacji doprowa­
dzonego urazu wobec Rosji. 

Miłosz w s.~oim studium o Conradzie wykazuje jak jego sto­
sunek .do Ros]l podobny był do przeciętnej opinii kresowego 
szlachCIca z tamtych lat. Tak dla tego pisarza angielskieO"o, od 
d.awna ode~waneg? od Po.lski, jak i <;łla sfery z której Conrad 
Sl.ę. wywodzIł, ROSJa to śWiat ~krutnl I zły, to, jak pisał jeszcze 
oJcIec Conrada, Apollo KorzenIOwskI, "hosudarstwo co rozsiada 
się jak złodziej domowy na rządach europejskich". 

. ! tu. znowu, po dwuc;lzi~stu la~ach :ozstania z krajem, zdaje 
mI SIę, ze uraz antyrosyjski ma Siłę WIększą niż nawet za cza­
sów kiedX zesłania i. dozn~e krzywdy żłobiły świat odczuć 
~o.nrada I formowaly ]~go śWIatopogląd. Na zapytanie o Rosję, 
Ilez razy słyszę odpowIedź odruchową: "nie wiem o niej nien . 

Te same słowa, jakie Conrad - autor "W oczach Zachodu" _ 
który ?1iał <;>~razę do D?s.tojewskiego (wyznał przecie kiedyś "że 
DostOjewskI Jest głębokI Jak morze"), który dzieciństwo w Rosji 
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przeżył i tam na zesłaniu w ~oł?9,dzie. stracił matkę, nal?isa~ 
do Garnetta : "nie wiem o ROSJI me . . Kled~ .słuc?a~ opowle~cl 
ludzi, którzy w Rosji czy przez R~sJan. straclI! n~Jb1izszych, ~Ie. 
dy oni swój sąd o Rosji wypowlad~]ą, ~zuJę Ja~by tu kazdy 
z nich dotykał jakiejś granicy maglc.we], które] pr~ekroczy.ć 
nie ma sił, czy nie jest w stanie, gr~~lcy poza ~tórą J~s~ sPOJ­
rzenie na Rosję , wizja Rosji, bardZIej złozona I b~rdzleJ. spra­
wiedliwa. Ten stosunek przez pryzmat ,}ez SWOIch śWlęty.ch 
i przeklętych" odcina nas nie tylko.od ROSJI, ale od całeg? śWla­
~, który widzi Rosję albo w barWIe ró~r:le upr?~zczoneJ, .tylko . 
ze różowej, albo też pełną sprzecznoścI I nadZIeI, oczamI Do-
stojewskiego. .. 

N as ze spojrzenie na kraj, ~tóry jest! będZIe naszY?1 sąs.\~­
dem "bo nie jesteśmy otoczem morzem Ja~ pó;wyseI? Ita~skl , 
ma naprzeciw siebie, musi?1Y o tym p~mlę~a~, spoJ.rzeme. na 
Polskę równie uproszczone I na p~wn<;> nI~mnIeJ ,~rogl~. "KICZ­
liwyj Lach" Puszkina i różne Pahac~lszkl D~s~oJewskle~o, ge­
nialne karykatury polskiej hip.okryz]l, pańsinej py.chy: I. pate­
tycznej frazeologii bez pokrYCIa, t~~ samo fał~zuJą I nIszczą 
prawdziwy obraz Polski w oczach mlhonów ROSJan . 
. Miłosz, cytując najbard~iej ant~ros~jskie wypowiedzi Cu~­

bne'a, czy Marksa, twierdZI słuszme, ze to c~ na Zacho.dzl~ 
zdawać się mogło i było odkrywcz.e .- bo tak rózne O? przYJęte) 
o Rosji opinii, w literaturze polskIej było. banałeI!' (MIłosz mówI 
"stereotypem"), że to spojrzenie na RosJ.ę szło Jeszcze od da~­
nej Rzeczypospolitej. gdz!e na:~,st~ły. mIędzy Polską ~ ROSJą 
kompleksy "niższośCI-WYZSZoścl I ze to wszy.st~o me .prz~­
szkadzało kresowemu szlachcicowi, który fizyczme I psych.lcznIe 
był Conradowi bliski, mieć do Rosja n pewną skłonnoś~.i me .po­
Szczeg ólni Rosjanie byli przecie. winni, ale typ cywlhzacYJny, 
który wszystkich i każdego musI zdegradować. . 

Ten stereotyp znow~ zdaje się pal!0wać w Polsce, zaSilony 
nOwymi i jakimi fakta mI, argumentamI. 

Ta wizja Rosji nieludz~iej, kt~ra ni~si~ i. nieść może tylk~ 
zagładę i zło, jakże mogła me rozwlD.ąć SIę I. me spop.uh:~r.yzowac 
w Polsce, na "\V"ęgrzech i we wszystkIch k:aJ~ch, gc;lzle Jej pano­
wanie sięga. Dla dzisi~jszego .Polaka, ~~Jame to CI, którzy P?ł" 
tora miliona obywatelI polskIch wywlezlI na wschpd, .skaz,!]ąc 
ich ogromny procent na zagładę, to oni wymo.rdowalI. tysIące 
w Katyniu, to oni wywieźli podstępnie szes!1as~u I z b:omą l! no­
gi patrzyli na zagładę Warsz.a:ny, to on~ kIerowalI. bezp~eką, 
która torturowała to oni zdłaWIlI bohaterskIe powstanJ(~ ~ęgrów 
Sowieckimi czołg~mi, to oni teraz zgładzili Na~y'eg<? I Je~o t?­
,,:arzyszy, półtora roku po ,:dła~ieniu. powstama. WIęC mc, mc 
SIę nie zmieniło i zmienić SIę me moz.e, bo .to za:-vsze ~~. sama 
Rosja, mieli rację i Mickiewicz. w I1~-eJ CZęŚCI" DZIadów I Col!­
rad i Custine i Marks, który pIsa!, ze ~osk,~a ukształtowała ~Ię 
"w szkole upodlenia, jaką było str:;tszltwe Jarzmo ~ongolskle, 
poprzez Piotra, który połączył z pohtyczną zręcznoścIą mongol-
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skiego niewolnika, dumne aspiracJ'e władc Chan kłY któremu Dżingis 
prze aza zadanie podboju świata". ' 

Wię ó . k Co d c zn w Ja nad· szlachtą kresową XIX wieku J'ak nad 

W
n;a

k 
em, panuje ta wizja Rosji z Dziadów" z p' I d 

0Js a" : '" "rzeg ą u 

: .. heroizm (wiernego niewolnika), śmierć taka 
Jest psu zasługą, człowieko'wi grzechem ... 

M'ck~le .czy tkwi .ró~nież w świadomości naszej ten inny 
l lewlcza p1'zYJactela Moskali? aspekt 

'" Wy czy ":ni~ wspominacie? - Ja ilekroć marz 
o mych przYJactół śmierciach, wygnaniach wipzien~ach 
o was marzg... ' " 

Każdy kto choć parę lat . ł R" 
wiersz .. ~odkłada podeń twarze sr:::i~~ w. ~sóJłl, czy~ając ten 
o RosJI I RosJ'anach pipkne . . przYJacI , swoJe własne 

. "wspomnienia. 
Któz słyszy dzisiaj samotn ł N . . 

o Rosji zgubione w rzedwo'en~ g os. <;>r:Vld~, Jego uwagi 
wyd~niu jego listÓw. ~le włainie ~r:lj JUZ nie do dost~nia, 
patriotycznego" powstaJ'e przec' '. wróg "purytanizmu . . IW ocenom Jednostronn . 
wa Jego jest twarda dla każde o l . ym l mo­
Temu nawet Conrad uległ a kt~ u eg~jące~o stereotypowi, któ-
dał, .że właśnie w latach' 63-64 r:~~ow~~~~\~e~ tli.~ ~~ę n,ie pod­
~~azał, że nie jest on pisarzem narodowym ale I cj.eldewI.cza -
"'t"~mym. ' yme wy-

N "'d'" Nieświadomość krytyczna w sferze myśli" - . ł 
.orwI . -:- "W sferze prac ducha toż sam pIsa 

Sl~ da w hlst~rycznej rzeczywistości: Tak jak ~rąz~;~o~t~~y~·ać 
WIC za nazwalI narodowością i naz' ... IC Ie­
dobnym bo d k '" ywają z umeSlemem febrze po-
wezmą 'wyłącz:~śćus~~ r:::ro~~~~j6 tak samo .w ~z~czywistości 
krzepko 'Moskal-Chióczyk' to będ . Ja~ Duc~llńs~I Im wyrżnie 
że, że dziś: naród sig skład . i l,::a owam, a Jak kto ostrze­
z innymi, ale i z te o co ł ~ m~ . y .0 z d,,!cha, k~óry sig różni 
20 mil kwadratowy~h koło );J~~. ze me m<;>z?a wycIąć w pień na 
i narodowv historyk to onI' l l, aby v: br:leJ był narodowy poeta 
.' , p uną na Cle le - aż t b 

;;~;%~ą s~paratyzm nie~rz~,jaciela: j?,k to zrobili,ye: ~k!~ł:~ 
chToni~ ~~~:~~z;: ~s:;!C;~e ~~~YlaCtól spowodują· Każdy ana-

"Tylko wolni ludzie" - pisze No'd' .. 
"tylko ci co nie d } l '. rWI w mnym lIŚCIe -
NIEWOLNICY ~ądz° lOebkt. zelazem napigtnowani jako 

, 'wte ą o tem ze graniczą R . 
'UJ niej mieć SWĄ PARTYĘ '. . ~ z oSYlą tr!Jeba 
zawsze dwa MONOLITY nic' ;::cZ:1. albow,tem ~potykają sig 
diwa. monolity si zet~ 'b re ~te~o me maJące, a skoro 
sił ostateczne". g ą ze so ą, zosta1e mcestwo i trzaskanie sig 
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Ale moje uwagi pesymistyczne o zamurowaniu naszym 
w polskiej "morale clause", o niezdolności obiektywizacji naszych 
Urazów są może również jednostronne. 

Widziałem i znam niejednego Polaka reagującego na te 
Sprawy bliżej Norwida niż "stereotypu", znam ludzi męczonych, 
n~wet torturowanych, którzy do Rosjan urazu nie zachowali, 
WIęcej, którzy opuszczając Rosję, żegnali ją ze łzami, bo od 
Rosjan równocześnie doznali tyle braterstwa, tyle współczucia, 
~o poznali takich, którzy to samo co oni cierpieli i tak samo 
ja~ oni z gwałtem próbowali walczyć. Czy jest takich Polaków 
WIelu - nie wiem. 

Ludzi o takim stosunku do Rosji spotykałem również wśród 
wyznawców rosyjskiej literatury. Wrogowie Rosji wszelkiej, car­
skiej, sowieckiej czy "republikanskiej", nawet oni nie odma­
wiają wielkości i głębi literaturze rosyjskiej, tylko że próbują 
sądzić odrywając ją od rzeczywistości rosyjskiej, przekreślając te 
związki organiczne, a przecież koszmar rosyjski i geniusz rosyj­
ski, okrucieństwo i miłosierdzie, najwyszukańsza, najbardziej 
europejska kultura i barbarzyóstwo, to wszystko łączy się w jed­
ną rzeczywistość i kto tę całość przekreśla, ten nawet będąc 
<?onradem, myśli nie kategoriami rzeczywistości a fikcjami. Ta 
h~eratura rosyjska, której wszechludzkiego wkładu i wielkości 
nIkt już chyba, poza W. A. Zbyszewskim, nie neguje, jest z tą 
rosyjską rzeczywistością związana . To prawda elementarna. 

W "Dzienniku" Tołstoja z 1903 roku jest brulion opowia­
dania "Boskie i ludzkie"; ten brulion właśnie zdawał mi się 
W~orem surowej i pełnej prozy, "bezbłędnej wierności praw­
dZle", jak powiedzieć miał o Tołstoju Pasternak. Na pięciu 
zaledwie stronach Tołstoj daje obraz skazanego na powieszenie 
Wroga wszelkiego gwałtu, młodego Swietłoguba, służbisty genera­
ła, który go na śmierć skazuje, matki skazanego, terrorysty, który 
marzy o wymordowaniu tysięcy ludzi i chłopa-sekciarza, który 
latami tkwi w więzieniach za to, że szuka prawdy. Cały świat 
rosyjski wieczny, bo konflikty tego opowiadania są wieczne: 
religia, wolność, gwałt, fanatyzm wiary, miłość i poświęcenie. 
W peJnym moskiewskim wydaniu Tołstoja znajduję opis jak 
to opowiadanie powstało. Cóż za absolutna, zaledwie prze­
transponowana wierność rzeczywistości. Bóhater opowiadania, 
Swietłogub, to powieszony w Odessie, w latach siedemdziesią­
tych, Lizogub, syn rosyjskiego ziemianina i chyba Polki, bo 
Dunin-Borkowskiej. Tkanka tego opowiadania jest tak wrośnię­
t~ w rosyjską rzeczywistość, że jej w żaden sposób oddzielić 
!1le można. To jeden z miliona przykładów tego stopu literatury 
I rzeczywistości do zacytowania. 

Czy wizja Rosji, wyłącznie okrutnej i zbrodniczej, 
~tóra chyba nigdzie nie była tak generalnie uznawana jak w kra­
Jach przez Rosję czy Związek Sowiecki wchłoniętych czy sobie 
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podporządkowanych, I??ż.e dziwić Rosjan, choćby tych najlep­
szych, . którzy nad dZIsiejszym stanem rzeczy cierpią niemniej 
o~rutn~e? P.rzepaść wykopana między Rosją, a tymi krajami 
uJarzmIOnymi, myślę tu szczególnie o Polsce i o Węgrzech, jest 
na tyle {?łęboka, że rozbicie, przełamanie tego wzmożonego, 
u.stokrotnlOnego stereotypu, w Polsce na przykład, wydawałoby 
Sl~ ~rę~~ n~emożliw~ gdyby n~e jedna myśl, jedna prawda bar­
dZieJ mz k~edykolW1ek ?Czywlsta, że wolność jest jedna i że 
te;ror dła.""lący wszys.tklch jest jeden. Wyjście robotników na 
u~lce ~erlma! wypad.kl poznańskie, Październik, powstanie wę­
gierskIe, zacI~te, zaciekłe walki wewnętrzne partyj komunistycz­
nych ~szystklch krajów po przemówieniu Chruszczowa na XX 
zjeździe - partyj "monolitycznych" jedynie w mowach ich przy­
w~d~ów .~ .w~zyst~o t? zdaje. się g.est.ami tragicznymi, bezna­
dZlejnyml)ez~ł1 RosJa Się do. tej walki me włączy, jeżeli nie tylko 
polscy, memleccy czy węgierscy robotnicy intelektualiści czy 
chłopi .gotowi są walczyć za te stare, zdart~, tyle razy zafałszo­
wa~e I n.adużywane, a przecież jedyne hasło wolności . Zasłona 
"mdczem~ ~tr~~zliwszego ni~ ni.eszczęście" pokrywa Rosję, jesz­
cze bardZIej llIZ sto dwadZieŚCia lat temu kiedy Custine pisał 
te sło~va. Ale wiemy o buncie w Workucie, wiemy o fermentach 
na ~mw~rsytetach, w W.u~ach, ~iemy o .nastroj;;ch skrajnie ant y­
s.owIeckIch wśród mło~zIezy najmłodszej, której świadomość po_ 
lityczna ksz~ałt?wała SIę "! ?kre~ie XX Zja~du: Wszędzie gdzie 
tylko na naJw'lz~zym choclaz odcmku ukaZUje SIę wolność myśli, 
~a w~lność ro~ZI wolność . I?latego też spojrzenie na Rosję jako 
Jed~me ?a kraj, który ~a. "Jeden fanatyzm-posłuszeństwo", jest 
spoJrzemen! pr~ez. swoją Jednostronność fałszywym . 

:rołstoJ opls!lJe w Zmartwychwstaniu młodą trawę, która 
z wIO~ną P~Ó?uJ~ ;osnąć ?aw.et wśród kamieni więziennych. 
Bez tej nadZieJ, ze I w ROSJI nJe wygasła wola walki że i tam 
moż!la zd.obyć życie ba;dziej wolne, dla którego tyie pokolell 
RosJa.n ~męło, wszyst~Ie próby liberalizacji, wszystkie próby 
rewlzJo?lstyczne w krajach przez Rosję ujarzmionych, zdają się 
gestamI rozpaczy tonących . 

Tylko wtedy ludzie, którzy Rosję znają nie jedynie jako 
szkołę upodlenia, ale także jako świat walki i miłości człowieka 
tylko wtedy ci priYJ~ciele Mo~kali mogą głos podnieść i walczyĆ 
z ~y~ obraz~m .RosJl, wył1czme okru~nej i wyłącznie nieludzkiej. 
Jezel! potrafi Sl.ę ~tworzyc na n?wo Ipstynkt zatraconej solidar­
nośC1, z tą ROSJą .mną, k-tóra mgdy Istnieć nie przestała, tylko 
wtedy. marzyć ~ozemy o przyszłości, która nie będzie, jak pisze 
Norwid, "starclem dwóch monolitów, nicestwem i strzaskaniem 
sił ostatecznym". 

Józef CZAPSKI 

Powrót Francji 1 

"Mon Dieu, mon Dieu, qu' esl-ce qu'il, y a donc? D.e 
lOU$ lemps helasI daru tcms ks temps on s esl perdu, mats 
depuis qud,anle ans, helas~, on ne fail plus que cela, on ne 

fait plus que de se perdre . Charles Peguy, 1912. 

Les uffaires de la France soni difficiles. Mais, hier, 
elles'~emblaienl insolubles. Aujourd'hui, nonl N'est-ce pas un 
progres?" . 

Charles de Gaule, w czerwcu 1958. 

I 

Ustrój upada, gdy przestaje odpowiadać potrzebom, wytwo~ 
rzonym przez ewolucję narodu, ~u~ n?rzuconym przez warun~l 
obiektywne, z którymi naród mU~l .Slę liczyć, ~by zachować sW<;Je 
mOżliwości rozwojowe. Im późmeJ odby~a Się re.f~rma us~roJ~, 
który przestał odpowiadać potrzebom, Im bar?~leJ okaZUje Się 
on niezdolny do samorefor~y, tym d.ra~atyczmeJsze są z reguły 
okoliczności , towarzyszące Jego z~ml~me. . 

Czwarta Republika okazała Się mezdolna do zr~formo.""ama 
Swego ustroju zwykłymi środ~ami parlame.ntarnyml, gdyz dys­
tans, który się wytworzył pomiędzy rzeczywistością legalną a po­
~rzebami nowej epoki, me mógł. być p:zekroc~ony bez dalel~o 
Idących poświęceń ze strony elity polityczne], d~ czego me 
było ochoty . Teoretycznie potrzeba reformy państwa I to ~ duchu 
wzmocnienia egzekutywy uznawana była pr~ez wszystkIch, od 
skrajnej prawicy do socjalistów. Po UpływIe przes~ło dWlIch 
~iesięcy od objęcia władz~ przez generała de Gaulle me o~ezwał 
Się ani jeden głos w obrome dawnego systemu: W decydu]ą~ych 
chwilach został on opuszczony przez. wszy~tklch, . przez WOJsko 
i administrację, przy akompaniamencie obojętności mas na Jego 
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losy" Temu ostat,niemu i rozstrzygającemu zjawisku przypisać 
n~lezy nIepozbawIOną melancholii, ale i ukrytej intencji, wypo­
wiedź, DucIos, faktycznego przywódcy partii komunistycznej że 
w razie obalenia, lub ustąpienia de Gaulle'a nie może już 'być 
mowy o powrocie do starego systemu, 

Rz,ą~y Zgromadzenia, cechujące system polityczny Czwartej 
RepublIki, mogły być do pomyślenia w okresie rozwoju kapi­
ta!lzmu, opart,ego, na ,wolnej grze i~teresów, kiedy tempo prze­
mian w technIce ,I zmiany ,w układzie stosunków międzynarodo­
~ych odbywa!y Się po~ol,nIe, pozwalając na dostosowanie się do 
nIch ~? fak~le, Ustr~j hbe~alno-parIamentarny miał w historii 
~rancJl ~WÓj ,o~res '~lelkoś,cl w końcu XIX w, Przedłużony po 
plerws~ej :woJnIe śWiatowej, zaczął podważać pozycję Francji, 
j~ko wlelkleg? mocarstwa, zmniejszając jej siły moralne i m:1te­
n,alne" głÓWnIe, wskutek towarzyszącemu mu maltuzjanizmowi 
blOloglcznem~ I gospodar~zemu, Po drugiej wojnie światowej, 
wobec przemlCl;n ~ u,kładzle stosunków międzynarodowych, wo­
be~ dokonywującej Się w zawrotnym tempie rewolucji technicz­
neJ, wO,bec ewo~ucji, narodu francuskiego, system rządów Zgro­
madzenla, w panstwle, któr;go los za~eży ?d utrzymania się na 
ob~:a:ze jego dawne~o zasięgu kolOnIzaCyjnego, okazał się pa­
rahzu Jącym anachronIzmem, 

II 

Przede ,wsz~stkim naród francuski przestał być tym, czym 
był ~ okreSie mlędz~ dwiema wojnami, zjawisko maltuzjanizmu 
nalezy do p:zeszł~ścI, sama tylko ewolucja wewnętrzna spowo­
dowała nacisk nIe do wytrzymania na krępujące ją ramy 
systemu, . 

Osobiście ,~zielam op~nię tyc:h polityków i socjologów, 
kt,órzy dopatrują Się zdolnoścI rozwojowych narodu w jego dyna­
mice demograficznej, D,ekadencji Francji, jako wielkiego mo­
carstwa, tow,arzyszył" ml~dzy dwiema wojnami, zanik przyrostu 
naturalneg:o l, starzenIe Sl~ nar~du, fran~uskiego, Błędnie tłuma­
czo,no t~ ~jawls,ko str~taml, 'p0nIeSIOn~ml przez Francję w pierw­
szej wOJnIe śWiatowej, gdyz proporcjonalnie zbliżone straty nie 
za~amowały na długo przyrostu naturalnego Niemiec, Rozstrzy­
gającą zresztą odpowiedź dają statystyki urodzeń w małżeń­
stwach, dostarczając naj niższych cyfr w ciągu wielu lat dla 
~rancji (obok Szwecji), Ist,ot~ą przyczyną był konserwatyzm po­
lI,tyczny I gospodarczy, dązenIe do utrzymania dobrobytu mate­
nalnego przez, zachowanie bogactw, dawniej nabytych, a nie 
przez stwarzanIe nowych, 
, Jesteśmy d,zisi~j świadkami fenomenalnego zjawiska, jakim 
j~st odmładzanIe Się narodu francuskiego, W tym starym i do 
nIedawna starzejącym się narodzie, o którym zbyt pochopnie 
wyr~kowano, że za,kończył s~oją rolę historyczną, przyrost lud­
noścI po zakończenIu wOjny I po powrocie jeńców utrzymuje się 
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na najwyższym poziomie spośród, :wszystkich na,rodów ~ur~­
pejskich pOza orbitą sowiecką, MnIejsza o to, c~y jest t? zjawI­
sko spontaniczne, spowodowane normal~ą reakcją organIzmu na 
grożące mu niebezpieczeńst~o, zamarCia, cZY, s~u,tek roz,budo­
wanego, jak nigdzie na ŚWieCie, systemu ,OI;l1ekl I ubezplecz~ń 
społecznych, W tym drugim wyp~dku mlehbyśmy dowód, ze 
odpowiednią polityką społec,zną mozna wywołać wzrost urodzeń, 
a to nie byłoby bez znaczenIa, , ' 

Faktem jest, że przy 2,3~ jed~lO~tek urodzeń na, m~łzeńst~o 
45% ludności stanowią obeCnIe dZieCI do l 5~~0 roku zycla, W Cią­
gu trzynastu lat rodność Francji z 40 milIonów w roku, 1945 
Wzrosła do przeszło 44 milionów, a ~ roku 1975, wynosIć po­
winna 48 milionów, Stosunek do Niemiec ZachodnIch, kształtu­
jący się dzisiaj, jak 1-4: do ~o, ~yniesi«: w IQ'75,48 do ~2,5, powo­
dując wyraźne zmnIejszenIe Się rO,zplętoścl hczb,o~eJ' W, rok~ 
1961 zaczną wchodzić ~ ż),'c~e pierwsze, rOCZnIki powoje,nne~ 
O 150 tysięcy jednostek hczmejsze od rocznIków obecnych, hczą 
cych 500 do 550 tysięcy, .." 

Dynamika demograficzna FranCJI powojennej wl'starcza 
sama, aby pobudzić aktywność gospodarczą, stwarzaj~c pro­
bierny, których żadne panstwo, r;owoc~esne, o, lud~oś~1 prz:y­
zwyczaj onej do życia na wysok,leJ sto~le matenalneJ, nI~ moze 
nie zaspokoić, Konieczność zWlęk;;zenIa dochodó",:, rodZIn, bu­
dowa mieszkan i szkół, zwiększenIe kadr nauczanIa, na wszyst­
kich szczeblach, a wreszcie - koniecz~ość stwa,rzanIa, pocz~n~­
jąc od 1961 roku, 150,000 n,owY,ch zajęć ro~zn,le - ot? naWII -
niejsze imperatywy, RozstanIe Się z m,altuzpnIz,me~ bIOlogiCZ­
nym powoduje automatycznie porzucenIe maltuzja~l1zmu g:osp<,>­
darczeO'o, Zachowanie dawniej nabytych d~br nIe rozwiązuje 
już pr<~hleIl1u, narzuca się konieczność zdobycia nowych dóbr, 

III 

Francuski organizm gospo~arczy, znalazłszy się pod nacis­
kiem demograficznym z jednej ~tr?n,Y, a wobec perspe,ktyw! 
związanych z utworzeniem Europejskiej Wspólnoty v,:ęgla I Stah 
(C,E,C,A,), oraz z z~m~erzonym na ,1959 rok otwarciem \i\T;;pól­
nego Rynku Europejskieg?, z drugieJ, strony, uległ z, kolei od­
rodzeniu, którego dynamika przewyzszyła v: ?statnIch latac~ 
osiągnięcia innych krajów zachodnio-~uropejsklch, a w sk~h 
~wiatowej _ jeżeli wyłą,czyć ob~zar SOWiecki - ustępo~,ała tylko 
I to nie wiele, szybkoścI rozwoJu gospodarczego Japonu, 

Połączone wysiłki: in~pi~atorski ze strony utworzonego 
przez de Gau\le'a przed odejŚCiem od wł,adzy '': roku 1946 ~{o­
misariatu Planu Modernizacji i Wyekwlpo~anIa, or~z realIza­
torski ze strony poszczególnych ministrów fl~ansów ,I ze str?,ny 
sfer gospodarczych, zagrożonych kon,kur~ncJą w mla:ę zbhza­
nia się europeizacji poszczeg~lny~h dZledzl,n g~spodarkl, spowo­
dowały najpierw proces wytęzonej modernIzaCJI, a od roku 1952 
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równie wytę.żonej eks~ansji. Od roku 1954 rozwój gospodarczy 
odbyw~ Się j~dn?<:ześme pod ~naklem modernizacji i ekspansji. 

N~e. tuta~ miejsce na analIzę rozwoju gospodarki francuskiej 
po wOJnIe śWiatowej. Dla rozwinięcia idei przewodniej tego arty­
kułu wystarczy zanot.owanie osiągniętych wyników i otwartych 
per~pektyw,. p~zwala)ące na udowodnienie związku pomiędzy 
kOnIecznoścl~ml go~podarczymi i ustrojem państwa. 

W ~ymku . wOjny rp 'pr?cent wyposażenia przemysłowego 
u!egło zniszczemu, wywle~le~1U przez okupanta, lub przestarze­
n~u na skutek p.rzymusowe) nIeobecności Francji w postępie tech­
mczny~, cechuJący~ gosI?<>darkę narodów, zaangażowanych su­
werenme w produkCję wOjenną. W roku 1946 Francja produko­
wał.a. o ~~% mniej, niż w roku 1938, kiedy produkowała o 14% 
mmej ,mz w roku 1929. Spadek w porównaniu z ostatnią z tych 
dat wynosił prawie połowę. 

. W ro~u 1957 Fran~j~ podwoiła swoją produkcję w porów­
nanIU z najl~pszym wymklem rocznym przed wojną. 

W.ska~mk rOZWOJU produkcji utrzymuje się od roku 1954 
n~ P?zlo~~e koło 10, I?rzew.yższając wskainik roz~oju produkcji 
nIeml~C~lej, uc~odząceJ w pierwszych latach powojennych za naj­
bardziej dynamiczną. 

. Jest rzec~1 g~dn't zanotowania, że Francja, w przeciwień­
stwie do Angl.II, Nle~~lIeC, a nawet .~ł.och, ?ajpóźniej zaczęła od­
c~uwać skutki recesJi amerykańskiej I dopiero w ostatnich mie­
slą<;ach został~ zmuszona do. pe~~e~o z~niejszenia tempa roz­
WOjU pro?ukcjI przem~słoweJ z~hza)ąc Się do wskaźnika 7. 
. Nalezący. przed wOjną do najbardziej przestarzałych na świe­

Cie, fra?cu~~1 park JTołaszy~lO.'vy jest jeszcze daleki od całkowitej 
modernlz~CJI, al~ posiada JUZ 38% maszyn poniżej dziesięciu lat, 
wobec 50% w Niemczech Zachodnich, a 62%. w Stanach Zjedno­
czonych. 

Wydobyci~. rudy żelaznej wzrosło z 15 milionów ton w roku 
1946 na .. 50 mąlOnów. ton w roku 1956, wynosząc 61 % ogólnej 
produkcJI sześcIU krajÓW C.E.C.A. 

Przy wzroście produkcji węgla w porównaniu z 1938 rokiem 
o 20%, a en.ergii hydrauliczn~j ? 160%, niedobór energetyczny, 
pokrywany I~porte~, wynosI Jeszcze 38%, stanowiąc główną 
przyczynę deficytu bilansu handlowego. 
. vy I??dstawo~y~ przemy~!e stalowym Francja osiągnęła 

WięceJ, nIZ podwojenIe yrodukcJl, przechodząc z 7 milionów ton 
w ~oku 1.938 na. 1.4,2 mIlIOnów t~n w roku 1957 (bez Saary) i zaj­
mUJąc plą~e miejsce wśród. śWlato~ch 'producentów stali, po 
S~an~ch ZJ~?nocwnych, ZWiązku Sowieckim, Niemczech Zachod­
m.ch ~ Anglu. Stosunek do produkcji zachodnio-niemieckiej zmie­
nIł Sl~ z 7 do 16 przed wojną na .14,2 do 24 w roku 1957. 
UI.eĘ'me on poI?r:awle . na korzyś~ Niemiec po przejściu Saary 
z Jej dwoma. mlhona~1 tOI? z <;>rblty francuskiej do niemieckiej, 
ale p:odukcJ~ FranCJI oSiągnIe, w wykonaniu realizowanego 
obeCnIe trzeciego planu modernizacji, 18,5 miliona ton w ro­
ku 1961, gdy połączona produkcja Niemiec i Saary wynosić bę-
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dzie około 28 milionów ton. I w tej dziedzinie zatem dyspro­
porcja w porównaniu z okresem przedwojennym uległa zmniej-
szeniu o połowę. . . . 

Francuski przemysł samochodo~y ~e SWOimI cztere~a ~~­
lionami samochodów prywatnych zajmuje cz",:arte z ko.lel ml~t 
Sce na świecie po Stanach Zjednoczo,n~ch, Nlem~~ech I Ang l\l, 
ale z wyrainym postępem, gdyż wskazmk ~rodukcjl trzech głów­
nych wytwórców europejskich usytuował Się,": roku 1956 w p?­
równaniu z 1937 na: Niemcy - 414, ' FranCja - 350 , AnglIa 
- 187. . . 

. Prawi~ we wsz~stkich dziedzinach wytw~rczoT~cI prze~'yslo­
weJ FranCja pozostaje w tyle za Ameryką, ROSją, N~emcaml I A~­
glią, ale dystans, dzielący ją od tych dwu~h ?statmch kurczy Się 
stosunkowo szybko. Zachodzą przy tym. zJ~wlska, n.a poz~r. para~ 
dOksalne, które upoważniają do I?ostav.:lema t~zy, ,!,e mozl!woścl 
rozwojowych przemysłu francuslnego me nalezy ~Ierzy~ ~yłącz­
nie wynikami produkcji, należącej zresztą do najbardziej dyna-
micznych na świecie. . 

Będąc wprawdzie piątym. z kole~ wytwórc1. śWiatowym, 
francuski przemysł stalowy pOSiada. n~JnowocześnIeJs,!,e .w Eu:~­
pie walcownie blach cienkich o najwlększyc4 na ŚWieCie mozlt-
wościach wymiarowych. . 

Francja cierpi wprawdzie jeszcze n~ n.led~bór energetyczny, 
ale posiada dwie centrale wodne, Gemsslat I Donzer-Mondra­
gon, należące do najpotężniejszych w Europie, a kilka innych 
W budowie. 

Francuski przemysł telekomunikacyjny i elektroniczny na­
leży do najnowocześniejszych na świecie i w ~iektórych dzied~i­
nach bije rekordy światowe. ~adary. francus.kle w z.astoso~amu 
do kontroli lotnisk są w UŻyCIU w WIelU krajach ŚWIata, między 
innymi w Anglii i w Stanach Zjednoczonych. 
. Dwa największe ~a świecie .. piece. do. I?rodukcji cementu, 
jeden dla Belgii, drugi dla ~OSJ1 SowieckieJ, zostały wybudo­
wane przez przemysł francuski . 

Turbiny o wielkiej mocy, wytwarzane przez zakłady Neyr­
pic w Grenobli, należą do najbardziej poszukiwanych na świecie. 

Koleje francuskie, które biją od szeregu lat wszystkie rekor­
dy światowe w zakresie szybkości i regularności, dzielą się swo­
imi doświadczeniami z wielu krajami, oraz uczestniczą w budo­
wie, lub w modernizacji sieci kolejowych na wszystkich kontyn­
gentach, a francuskie lokomotywy o napędzie elektrycznym zdo­
były sobie reputację światową. 

Przedsiębiorstwa francuskie budują lu!;> mod~rnizują drogi, 
mosty, porty, centrale elektryczne, wodne I termIczne i cukrow­
!lie, cementownie, fabryki chemiczne w pr~eszło. trzyd~lestu kr~­
.lach pięciu kontynentów, a od zakol1czema WOjny obJęły swoJą 
działalnością S4 kraje. 

Francja buduje dla siebie i dla innych naj nowocześniejsze, 
a często największe rafinerie nafty. 
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W Peru i w Kolumbii konstruktorzy francuscy wybudowali, 
przy udziale kapitałowym przemysłu francuskiego, duże kom­
pleksy stalowe, położone najwyżej na świecie, bo na poziomie 
przeszło 2.000 metrów, pokonywując nieprawdopodobne trudno­
ści techniczne i klimatyczne. 

Francuski przemysł samolotowy, pracujący przy coraz bar­
dziej ograniczonych kredytach, należy do przodujących w zakre­
sie produkcji myśliwców i transportowców, bijąc światowe re­
kordy w niektórych dziedzinach współzawodnictwa . Air France 
bije rekord światowy długości sieci lotniczej. 

Pomimo skromnych środków, w oparciu o własną rudę 
uranową, Francja zaangażowała się śmiało w produkcji energii 
atomowej dla celów pokojowych, budując potężne baterie, jedną 
pod Paryżem, dwie w Mercoule, na południu. Pierwsza w Euro­
pie atomowa łódź podwodna jest w budowie w jednej ze stoczni 
bretońskich. W ciągu tego roku przewidywany jest wybuch 
pierwszej, francuskiej bomby atomowej w bazie Colomb-Bechar, 
w zachodniej części Sahary, mający otworzyć Francji dostęp do 
klubu nuklearnego. 

Odkrycie źródeł ropy naftowej w metropolii (w okolicach 
Parentis i koło Meaux), oraz źródeł gazu ziemnego w miejsco­
wości Lacq, w południowo-zachodniej części Francji, zwiększyło 
w wysokim stopniu możliwości produkcji energii, ale wydarze­
niem prawdziwie rewolucyjnym było odkrycie i rozpoczęcie eks­
ploatacji olbrzymich złóż ropy na Saharze. 

Prowadzone z iście pionierskim rozpędem prace eksplora­
cyjne na obszarze francuskiej Afryki Północnej, Zachodniej 
i Równikowej zostały uwieńczone odkryciem bogatych złóż rudy 
żelaznej, cynku, ołowiu, miedzi, niklu, boksytu, grafitu i man­
ganezu. 

Francuski przemysł chemiczny, ustępujący jeszcze, gdy cho­
dzi o produkcję globalną, swym konkurentom: niemieckiemu 
i angielskiemu, przebił się na jedno z pierwszych miejsc na 
świecie, jeśli chodzi o wydoskonalenie techniczne i zmysł od­
krywczy. Zakłady RhBne-Poulenc i Rhodiaceta zajmują czołowe 
miejsce w produkcji plastyku i sztucznej fibry tekstylnej a wspól­
nie z Pechiney, St. Gobain, Kuhlman'em i Ugine są dostawcami 
licznych patentów i licencji dla kilkudziesięciu krajów świata. 

Aby ten olbrzymi potencjał możliwości wykorzystać i w pełni 
rozwinąć, Francja musi kontynuować i ciągle powiększać swój 
wysiłek inwestycyjny, wymagający finansowania. 

Jeżeli chodzi o wytwórczość intratną, przedsiębiorstwa fran­
cuskie oparły swoją ekspansję na samofinansowaniu i na apelu 
do oszczędności prywatnej, poprzez oglaszanie pożyczek. Udział 
państwa w wydatkach inwestycyjnych, zarówno natychmiastowo 
intratnych, jak obliczonych na dalszą pr~yszłość, na ogół znacz­
ny, utrzymuje się na poziomie okol o 20%. Zwiększenie finanso­
wania wydatków inwestycyjnych hamują ograniczenia kredyto­
we, wynikające z trudności państwa. 
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Chroniczny deficyt budżetowy przekracza zazwy~zaj. przewi­
dywania i utrzymuje się w ostatmch latach .na pOZIOmIe około 
20%, zmuszając administrację do odwoływa~l~ SIę .do awansów 
Banku Francji, drenując w ten sposób mo;;:l!woścl kredy.towe, 
niezbędne dla przyspieszenia rytmu ekspanSJI gospodarcze]. 

Ani jeden z rządów nie zdobył si~ do tej pory na przepr~­
wadzenie radykalnych ograniczeń budz~tu pa~stwo:vego, p.om.l­
mo, że nie było takiego, który by sobIe z te] kor:leczn?ścl. r: le 
zdawał sprawy. Było dobrze, jeżel.i. niektór~y p"remlerzy I mlm~­
trowie finansów mieli dosyć energll , aby SIę oprzeć uchwaler:1U 

przez parlament nowych wydatków, na które me było pokrYCIa. 
Wysiłek kolejnych delegacji parlamentarnyc~, nazywanych euf~­
micznie rządem, ograniczał się do obr<?ny! mezaws~e s.kutecznej, 
tak zwanego impasu budżetowego. DZIękI usprawmemu ap~r~tl' 
Podatkowego dochody państwa stale wzrastały, pochłamaJą~' 
w 1952 roku 16,2% doc~odl1 naro?owego, a w. roku 1957. a~ 
18,1%. Wspólnie z chroD1cznYI? deficytem pozwoliło to podmeś.( 
wydatki publiczne z 3 .600 miliardów w. 1952 rok~ ':la 5.087 J?l­
liardów w roku 1957, ale .iedno~ześm~ wydat.ln mwestycy]ne 
Spadły na 19%, hamując, między lD~y.ml r~zwó] przemy~łu lot­
niczego, ograniczając naturalne moz!twoścl powlęk~zen~a pro­
dukcji energii, odkładając ad calen?as graec,:s n:o~ermzaclę dróg, 
budowę autostrad i kanałów, czyh usprawmeme I rozwóJ trans­
portu. 

Przy całej dynamice rozwojowej przedsiębiorstw przemysło­
wych i rolnych, zapewniających intratność, ~legły katastrof~lne­
mu zaniedbaniu dwie dziedziny, nie mogące mteresować kapitału 
prywatnego jako niedochodowe i które powinny były w decy­
dującej mi~rze korzyst~ć z fi~ansow?-nia przez ~aństwo (*). 
Mam na myśli budowmctwo mIeszkamowe I badama naukowe. 

Pośród piętnastu krajów Europejskiej. Organizacji Współ- • 
pracy Gospodarczej (O.E.C.E: ) Francp ~a]mowa.ła w r~ku 1954 
dwunaste miejsce, gdy chodZI o budowmctwo mleszkam.owe, ze 
średnią roczną za okres lat: 1950-1954 - 102.000 mieszkań, 
wobec 260.000 w Wielkiej Brytanii i 380.000 w Niemczech. 
Wprawdzie od roku 1954 tempo budowy mieszkań znacznie 
Wzrosło, ale Francja posunęła się w tym zespole ~aledwi~ z dwu­
nastego miejsca na dziewiąte. yv roku. 1957 w mieszkamach, ~z­
nanych za krytycznie przepełD1one, mieszkało 1 .460.000 rodz~n, 
czyli ponad 5 milionów osób. Za objaw krytycznego przepełme­
nia przyjęto trzy osoby, lub więcej, na izbę. W tym b?g:atYI? 
kraju 30 % rodzin mieszka w mieszkaniach bez wody blezące], 
46% bez W .C. w mieszkaniu, a zaledwie 14% posiada wannę lub 
prysznic. 

(*) Mowa o kapitale przeznaczonym na spekulację. Przell}Ys~ francuski 
budował i buduje CIągle osiedla robotnicze, a nawet pracowme I Instytuty 
Badawcze. . 
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. Jedną z pierwszych decyzji de Gaulle'a było udzielenie spe­
CJa~nych pełnomocnictw ministrowi budownictwa i wydatne 
zWIększenie pozycji na ten cel w budżecie państwa. 

Jeżeli chodzi o badania naukowe, wystarczy wskazać na jed­
ną tylko pozycję, produkcji inżynierów, aby sobie zdać sprawę 
z rozmiarów zaniedbania. 

Francja potrzebuje w okresie trzeciego planu modernizacji, 
w latach: . 1956-196~ około 51.000 inżynierów, a szkoły wyższe 
wypuszczają zaledwIe 4 .000 dyplomantów rocznie, czyli połowę 
zapotrzebowania aktualnego, które wzrośnie w latach: 1961 -
1966 do 12 .000 rocznie . Jeszcze jeden hamulec dla badań nauko­
wych i ekspansji gospodarczej, którego usunięcie zależy w decy­
dującej mierze od państwa i jego. polityki budżetowej. 

IV 

W ciągu pierwszej połowy 1958 roku Francja prawie nie 
znała obj.awów .reces?,j~ych, pa.nujących od połowy 1957 roku 
w otaczajlłcym ją św~ecI~. Pom.lmo to zarówno ekspansja prze­
mysłowa, Ja~ modernIzacja rolmctwa, znalazły się u progu kata­
str?fy,. CZęŚCIO'."'O wskutek r?zpędu rozwojowego wszystkich' ga­
łęzI dz:~ał~lnoścl g?spo.darczeJ .. na raz, wynikającego z braku koor­
dynacJI I us~alema hIerarchII potrzeb, a w głównej mierze na 
skutek chromcznego braku równowagi pomiędzy eksportem i im­
portem, powodującego deficyt dewizowy . 

D~~icyt handlu zagranicznego, wynoszący w roku 1954 -
145 mll~ardów fra?ków, a ~ ro~u następnym 82 miliardy, rósł 
w tempIe błyskawIcznym, oSIągając cyfrę 413 miliardów w roku 
1956 ~. 500 miliardów ~. roku 1957. Rezerwy złota w Banku 
Fran~JI spadły z 300 mlhardów w roku 1956 do 200 miliardów 
w lecIe 1957, .z 765 ton na .5.1 I . Rezerwy dewizowe, wynoszące 
w roku 1955 Jeszcze 300 mlhardów franków (857 milionów do­
l~rów) spadły w listopadzie 1957 roku do zera. Francja mu­
Sl~~ zaapel?wa.~ ° pomoc do Stanów Zjednoczonych, Europej­
skIej Orgamzac]l Współpracy Gospodarczej (O .E.C.E.) i Między­
narodowego. J?'unduszu Monetarnego, uzyskując z tych źródeł 
około 600 mlbonów dolarów. Po chwilowym zmniejszaniu defi­
cy~ ha,!dlu zagr~nicznego zaczął w roku 1958 wzrastać na ~owo, 
oSIągając w maju rekordową wysokość . 

. ~rancja stanę~a w końc.u pi~rw~zej. połowy tego roku w sy­
tuacJI, ~tóra Ę"rozlła, w razl~ meumkmonego, zdawało się, wy­
czerpama d.ewlz,. ws~rzymamem ,a przy~ajmniej bardzo poważ­
ny~ ogramczemem Importu surowców I energii, co musiałoby 
p~clągnąć za sobą zah~mowanie ekspansji, zmniejszenie produk­
CJI dóbr eksportowych I bezrobocie. Srodki zaradcze które rząd 
próbow~ł st?sować, były nieśmi.~łe i sięgały za płytko. System 
zachęt I róznego rodzajU premII eksportowych nie skutkował 
wobec wyższych cen na rynku we~nętrznym i jego utrzymują: 
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cej się, a nawet wzrastającej pojemności . Zarządzenia, ogram­
~zające spożycie, sięgały za płytko i .były zbyt o.gólne, uder::-a: 
ląc jednocześnie w działy gospodarkI, produkUjące nadwyzkl 
7ksportowe, a więc przynoszące dewizy. Ogranic.zenie k.redytu 
I podwyżka stopy procentowej powodowały og~an~czenie Jnwen­
stycji, nie wywierając Wielkiego wpływu n~ s~ozyc.le ~e'."'nętrzn.e 
w kraju, którego ludność, na skute~ wadliwej pohtyl{J hs~alneJ, 
przyzwyczaiła się ukrywać dochody i tezauryzować dolary I złoto 
(Rezerwy złota tezauryzowanego są oceniane n.a.3 do 4 t~sięcy 
ton, czyli około 3,5 miliardów dolarów, stawlaJ~c FranCję na 
tr~ecim miejscu, pa- USA i Sowietach, ja~o poslada<:za złota~. 
NIebezpieczeństwo chaosu inflacyjnego zaWisło .nad krajem o ?aJ­
bardziej dynamicznej ekspansji gospodarczeJ, ~tóra dopler~ 
w drugim kwartale tego roku zaczęła odczuwać .ple~ ... :sze sk~tkl 
recesji światowej i zwalniać, w pewnych przynaJmmeJ gałęZIach 
wytwórczości, tempo trwającego od przeszło czterec~ l~t roz­
pędu. Dopiero rząd Gaillarda opracował, a rząd Pfhmlln~ .za­
mierzał wprowadzić w życie ograniczenie impo~tl! o 100. mIliar­
dów franków (238 milionów dolarów) w drugIej połOWIe 1958 
roku, starając się rozplanować ten zabieg w ta~i sposób, aby 
oszczędzić gałęzie wytwórczości, pracujące takze na. eksp~rt. 
Na podstawie doświadczeń. ostatmch dwunastu lat me moz~a 
mieć żadnej pewności, czy takie rozplanowanie utrzymałoby SIę 
\V praktyce . 

V 

Kraj, należący do przodujących w zakresie ekspansji gospo­
darczej, kraj o nieoczekiwanej dynamice demograficznej, był 
jednocześnie uwikłany w permanentną wojnę· Trwająca do 1955 
roku wojna w Indochinach kosztowała Francję więcej, niż pomoc 
z planu Marshala. Wojna w Algerze pochłania blisko 10 procent 
budżetu państwa. 

Jeżeli, mimo takich obciążeń, bilans gospodarczy i demogra­
ficzny ukształtował się tak bardzo dodatnio, świadczy to jedno­
cześnie o niezwykłej żywotności narodu i niedołężnej, albo raczej 
nieistniejącej polityce. 

Deklaracja de Gaulle'a, ogłoszona w czasie wojny w Brazza­
ville, wynikała ze zrozumienia kierunku przemian, zachodzących 
Wśród narodów skolonizowanvćh i sprawiała wrażenie zapowiedzi 
polityki liberalnej, uwzględniającej ewolucję poszczególnych 
części francuskiego imperium zamorskiego. Przy rządach Zgro­
madzenia poszła w zapomnienie. ie znaczy to wcale, aby w par­
lamencie i w zespołach ministerialnych, lub na ich czele nie było 
ludzi, oceniających trzezwo rzeczywistość i zdolnych do opraco­
wania koncepcji politycznych . Znaczy to tylko, że Zgromadzenie 
bez większości, heterokliczne, było sceną, na k~órej ścierały się, 
równoważyły i wzajemnie niwelowały koncepcje sprzeczne, po­
wodując w rezultacie niezdolność do powzięcia jakiejkolwiek de-

:< 
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cyzji. Nacisk wypadków doprowadzał do rozwiązań spóźnionych, 
które zos~awały martwą literą. Kolejne g-abinety, zmuszone do 
kompromiSÓw pomiędzy instynktem zachowawczym i myślą libe­
ralną, nie mogły się zdobyć ani na wyciągnięcie wniosków 
z przemian, zaszłych na zrewoltowanych obszarach, ani na pro­
wadzenie wojny w prawdziwym tego słowa znaczeniu, wyma­
gającej mobilizacji wszystkich sił narodu. Francja straciła Indo­
chiny wskutek połowicznie zastosowanych środków, zarówno po­
litycznych jak wojskowych. Dien-Bien-Phu był klęską drobnej 
części armii francuskiej, postawionej wobec niewykonalnego za­
?ani~. Wy?arze.nie to w.strząsnęło francuskimi siłami zbrojnymi, 
Jak zadne Inne I stało Się przyczyną głębokich przemian w psy­
chice żołnierza i oficera. Rozpoczął się proces wewnętrzny, któ­
ry, poprzez etap suezki doprowadził do kryzysu w Algerze. 

Bo oto wśród odrodzeniowych zjawisk francuskich odbywa­
ła się także, mało widoczna dla ogółu przemiana w organizmie 
".wielkiej niemowy" . Nowe wojsko francuskie wychowało się 
nIe w koszarach i nie w doktrynie defensywnej, jak w okresie lat: 
1918-1940, ale na polach bitew i potyczek, w klimacie zasadzek, 
w warunkach, które wytworzyły konieczność ciągłej czujności, 
P0!50tow~a, błyskawicznych decyzji. Warunki wojny w Indo­
~hl11ach I w Algerze wymagały osobistego męstwa, inicjatywy 
I sprawności technicznej na wszystkich szczeblach: od szere­
~owca do generała. Wojsko francuskie walczy od dziesięciu lat 
I ~dobyło świadomość swej wartości i dobrze spełnionego obo­
wiązku. Korpus oficerski tracił rocznie, w kampanii indochiń­
skiej, równowartość liczbową jednej promocji francuskich szkół 
wojskowych. W kampanii suezkiej oddziały francuskie, zwłasz­
c~a s~adochronowe, dały dowód wyższości technicznej nad an­
gielskim korpusem ekspedycyjnym, co zostało oficjalnie stwier­
dzone przez sfery wojskowe w Anglii. Rozkaz załadowania na 
statki na 24 godziny przed osiągnięciem celów został odczuty, 
jako upokorzenie. 

Francuski oficer i żołnierz znalazł się w Algerze w nowym 
p.otrzasku. Nie. mając możliwości osiągnięcia wojskowego zwy­
clęst~a nad nIeuchwytnym przeciwnikiem, zdaje sobie jedno­
czeŚnIe sprawę z tego, że nie może przegrać tej wojny wojsko­
wo. Stąd niechęć do rządów, nie umiejących znaleźć rozwiązania 
politycznego, a następnie· - poszukiwanie tego rozwiązania na 
własną rękę i rozbrat z systemem politycznym państwa. 

\iVojsko francuskie wyniosło z kampanii indochińskiej nie­
tylko doświadczenie bojowe, ale i polityczne. Poznało problemy 
ludności bliżej i głębiej, niż władze cywilne, a zwłaszcza - od­
ległe władze centralne. Wzorując się na komunistycznym syste­
mie przenikania do ludności Indochin i tworzenia wśród niej kadr 
przywódców wojskowych i politycznych, zastosowało tę metodę 
w Algerze, przy pomocy sieci oficerów, rozrzuconych po osied­
ach pojedyńczo, w roli doradców, nauczycieli, instruktorów. Po­
czucie niedocenienia i niezrozumienia ze strony metropolii umoż­
liwiło wprowadzenie w szeregach żelaznej karności, ale jedno-
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cześnie solidarności i koleżenstwa. Armia roku 1958 wykluczała 
m~żliwość nowego upoko~zenia: Powiększ~jąc~ .się z każdym 
dniem rozejście z rzeczywistośCią legaln~, IS~nIejącą :'" metr~­
polii , spowodowało zbliżenie z elemen~aml. polItycznY!"IlI euro~j­
skiej ludności Algeru, których skrajny I fermentując~ nacjo­
nalizm doprowadził do inicjatywy otwartego zaatak~)\vanIa syste­
mu. W tym klimacie i w tych warunkach. na~tąpIł. wybuch 13 
maja. Między armią i aktywistami Ąlgeru Ist~lało jednak. tylko 
zbliżenie nie zaś utożsamienie . Armia wystąpiła w obrOnie, na 
swój sp~sób rozumianych, interesów p~~s~wa, ludn~ści Algeru, 
Zarówno europejskit'!j, jak muzułmańskiej l. w obr?nIe własnego 
honoru. Na obronę interesów, mog~cych ~Ię rozwIjać w. warun­
kach polityki kolonialnej, tak ~zy Inaczej upo~orowanej, pozo­
stała właściwie obojętna. UłatWiło to generałOWI. d~ Gaulle poro­
ZUmienie się z armią w czasie pi~rwszej, P? dOJ~CIU do władzy, 
podróży do Algeru, a rozładowaniU zna~zenIa polItycznego. czyn­
ników skrajnych, tak zwany~h aktYWistycznych, w czasie po­
dróży drugiej, w początkach lIpca. 

VI 

Losy Francji znalazły się po raz drugi w rękach człowi~~a, 
zajmującego od dwudziestu blisko lat jedno z czołowych mieJsc 
na kartach historii naszej epoki. 

Osobistość jest kontrowersyjna, jak każda osobistość aktyw-
na i obdarzona silnym charakterem. . 

Z okresów drugiej wojny świa~owej P?zostawlł. złe :vspom­
nienia wśród Ano-losasów, którzy nie mogli zrozumieć, ze ktoś, 
prowadzący swoją. dzia~alnoś~ za ich pieniądze i ~rzy iSh ~­
mocy materiałowej, moze sobie pozwolić na samod~lelnośc 'polI­
tyczną. Nieporozumienie wynikało z błędu w oceme człOWieka. 
Churchill, lansując w czerwcu 1940 ro~u sk.romnego ~enerała 
brygady, odmawiającego zgody na kaplt~lację, poszuklw~ł na­
rzędzia dywersji i nacis~u 1Ia rzą~ .PetaIn'a, który ~wazał za 
legalny i z którym przeWidywał m~zlIwość porozumiema. Z tego 
samego założenia wychodziła polItyka francuska Roosevelt~. 
Siłą de Gaulle'a była wiara w jeg o misję. Zadanie, jakie sobie 
postawił, polegało na obronie nienaruszalności terytorialn:j pań­
stwa francuskiego i jego praw politycznych przez udZiał we 
Wspólnym wysiłku wojennym zwycięskiej k?alicji. ?rzywódc~ 
wolnych Francuzów utożsamiał się z FranCją. P?m.lędzy tymi 
dwoma punktami wyjścia nie mogło być porozumiema. Zost~ło 
Ono zastąpione przez serię faktów dokonanych, które pozwolIły 
generałowi wykonać swą misję do końc~. . .. . . 

Osobistość była kontrowersyj~a takze ~ OpInII fr~n~uskleJ, 
której potężny liczbowo odłam on:ntowa~ S.lę na Peta In ~, a w 
pewnym stopniu dochowuje mu wiernOŚCI J~szcze ?bec~le. Za­
rzucano de Gaulle'owi że w koncowym stadIUm wOjny nie poro­
zumiał się ze starym' marszałkiem, że nie umożliwił legalnego 
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przekazania władzy, przerywając ciągłość historyczną Repu­
bliki i stawiając Francję w roku 1944 u progu rewolucji przez 
dopuszczenie komunistów do swego rządu. Nieporozumienie wy­
nikało stąd, że przywódca wolnych Francuzów uważał za swoją 
misję odrodzenie Francji przede wszystkim przez wyzwolenie 
Francuzów z kompleksu klęski, co wymagało zerwania z sym­
bolem kapitulacji, bez w~lędu na to, jaka była ocena pobudek 
działania postaci, symbohzującej kapitulację i uległość wobec 
okupanta. Współpraca z komunistami w tym okresie wynikała 
zarówno z pobudek idealistycznych, z woli skupienia koło siebie · 
wszystkich żywych sił narodu, walczących z okupantem, jak 
z konieczności. Zbyt szybko zapomniano, że w tym okresie czyn­
niki kierownicze świata anglosaskiego z Rooseveltem na czele 
były u szczytu złudzeń i zachwytów na temat Sowietów i Sta­
lina. Odmowa wciągnięcia komunistów do wspólnego wysiłku 
wojennego byłaby poczytywana za jeszcze jeden objaw anty­
demokratycznych skłonności, przypisywanych szefowi Wolnej 
Francji. 

Silą generała de Gaulle jest nadal wiara w misję. Nie ulega 
wątpliwości, że naczelnym jego dążeniem jest przywrócenie 
Francji roli wielkiego mocarstwa i zapewnienie jej udziału w de­
cyzjach politycznych na skalę światową. 

VII 

O zwycięstwie lub klęsce de Gaulle'a zadecyduje przede 
wszystkim to, czy uda mu się natchnąć społeczeństwo francuskie 
jego własną wiarą we Francję i jej możliwości. 

Do ostatnich miesięcy, na skutek klęski wojennej i paraliżu 
politycznego, trwającego dwanaście lat francuska myśl politycz­
na nie nadążała za dynamiką demograficzną i gospodarczą. Opinia 
publiczna w metropolii dzieliła się, z grubsza, pomiędzy dwa kie­
runki: liberalny, poszukujący wyjścia z trudności drogą ustępstw, 
pozbawionych dalszej wizji i zachowawczy, zmierzający do utrzy­
mania dorobku przeszłości przez odmowę ustępstw , nie popartą 
siłą, ani wolą użycia siły. \1.1 Algerze zarysował się niezwykle 
aktywnie kierunek trzeci: bojowy nacjonalizm, mający w niektó­
rych swych odłamach cechy faszyzujące, zmierzający do utrzyma­
nia ostatniej, północno-afrykaóskiej pozycji Francji drogą siły 
i do narzucenia tej koncepcji metropolii poprzez obalenie rzą­
dów Zgromadzenia.i zastąpienie ich rządem autorytatywnym. 
Mimo całej dynamiczności nacjonalizm Francuzów algerskich 
zmierzał do celów ograniczonych i zachowawczych. 

U podstaw wszystkich trzech kierunków leżał brak wiary 
w możliwość dokonania czegoś większego, brak wiary w możli­
wość ekspansj i Francji. 

Wydaje się, że de Gaulle zamierza prowadzić politykę 
ekspansji i że dokonany przez niego inwentarz możliwości do­
starcza mu realnej podstawy dla takiej polityki. 
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Jest objawem charakterystycz?ym, ż.e, dosze~lłszy .do :wła~zy 
pod naciskiem aktywistów algersklc?, umknął zWlązarua Sl~ z Ich 
polityczną koncepcją . Z jego ust me padło dotychcza~ aOl razu 
słowo: integracja . Zastąpił je zwrotem:. "Franyal~ a part 
entiere", sprowadzającym się do prz~zn~n.la lu?noścl Algeru, 
zarówno europejskiej jak muzułmanskleJ,. rownych praw. 
v\' praktyce oznacza to, na razie, przyzname równych praw 
politycznych. . . ., . 

Integracja taka, jak ją sobie wyobrazaH aktywls~1 algerscy, 
jest sloganem bez realnego pokrycia. Wśró? . ekonom.l.stó~ {ran: 
~uskich panuje co -do tego jedn0f!1y~lnośc: F:ancJl Ole s::'l~ 
I długo nie będzie stać na zapewOleOle ludl!.oścI Algeru takiej 
stopy życia, na jakiej żyje ludn?ść metropolu. . 

Zapewnienie de Gaulle'a, ze Alger. po~ostanle na ~awsz~ 
ziemią francuską, nie stoi w sprzeczno~~1 z Jego koncepCją, al!I 
nie oznacza przyjęcia programu integracJI. \ĄT pe\yny~ k~ntekścle 
Alger może pozostać ziemią francuską, podobOle.. J?-k ~nn~ ob­
szary afrykańskie. ~e I?usi to ?znaczać prze~luzaOla fikCJI de­
partamentów afrykanskIch, tal{lch samych, Jak depa.rtamenty 
Vauc\use, lub Correze. Następstwem zasady: "Fran<;als a part 
entiere" będzie udział ludności Algeru w refere~dum konsty.tu­
cyjnym i w wyborach w jednym wspólnym koleglU.m. W.""ymku 
tych wyborów, jeżeli ludność muzułmańska. :veźmle w Olch ma­
sowy udział, powinno powstać przedstawIcielstwo. z og:r?mn~ 
większością arabską . De Gaulle zarezerwował sobie mozl!wośc 
rozważenia z tym przedstawicielstwem, jak ~okonać reszty. . 

Nie ulega wątpliwości, że Alger zajmuje kluczow"t pozycJę 
w afrykańskim aspekcie polityki de Gaulle'a . D~cyd~Je o tym 
węzłowa pozycja tego kraju w stosunku do TuniSU I Maroka, 
Oraz w stosunku do Sahary i możliwości eksploatacji jej bogactw. 

Francję stać na to, aby zre~lizować .ideał a~tywistów i( utrzy­
mać Alger przez dłuższy czas ~Iłą. ~uslałoby:. Się to odbyc kosz­
tem stałego, wojskowego zWlązaDla ~r<l?cJI w Afry~e, os.l a­
bieniem jej pozycji w Europie, pOp~hOlęclen~ Maroka I ~U~ISU 
W ramiona nacjonalizmu wschodnIO-arabskiego, zagrozeOlem 
Sahary i wpływów francuskich w Afryce cza.mej. , 

Afrykaóską i w ogóle zamorską. ko~cepCJę ~e Gaulle a od­
zwierciadlają dosyć wyraźnie odpowIedOle rozdZiały oprac?wa­
nego pod jego inspiracją i kierownictwem wstępnego proJelctu 
nowej konstytucji. Pozostawiają one poszczególnym. obszarom 
dawnego, francuskiego imperium koloni~ln~go możh:",ość wy­
boru pomiędzy zachowaniem statutu prOWll1cJI. francuskich, .auto­
nomią, niepodległością w federacji z FranCją, .lub '': zwlą.zku 
kOnfederalnym. W trwającym od lat dwunastu lInpaSIe otwiera 
się okno na szersze horyzonty. Oczy~i~ci~, że ~ tym ukła~zie 
zasadnicza rola musi przypaść Algerowl I Ole moze być taka, Jak 
t~, którą usiłowało narzucić skrajne skrzydło Komitetu Ocale-
nia Publicznego. ." 
. Zamiar jest olbrzymi. Jeżeli uda Się g? zrealizować, zamiast 
Ideału Wielkiej Francji o 54 milionach mIeszkańców powstałby 
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związek konfederalny, którego trzon francusko-afrykański liczył­
by 83.miliony mieszkańców (Francja 44,2 miliony, Alger, Afryka 
RównIkowa i Zachodnia 34 miliony, terytoria mandatowe Kame­
run i Togo blisko S milionów), państwa stowarzyszone byłych 
Indochin 6 do 18 milionów (zależnie od postawy południowego 
Vietnamu), Antyle, Nowa Kaledonia około 700.000, czyli w su­
mie 90 do 100 milionów mieszkańców . W razie, gdyby państwa 
suwerenne, Maroko i Tunis, zdecydowały się przystąpić do tak 
zakreślonego związku konfederalnego lub przynajmniej pozo­
stać w strefie frankowej i związać się z Francją sojuszem opar­
tym na zasadzie współzależności, sfera francuska zwiększyłaby 
się jeszcze o 14 milionów ludności. 

Położenie geograficzne francusko-afrykańskiego trzonu tej 
sfery zapewniałoby mu wyjątkową pozycję w strategii politycz­
nej, wojskowej i gospodarczej . Francja metropolitalna posiada 
na swoim wybrzeżu atlantyckim i w swych licznych, znakomicie 
~modernizowanych portach, dostęp do wszystkich obszarów 
I rynków świata. Jej porty morskie i lotnicze na wybrzeżu śród­
ziemnomorskim zapewniają jej połączenia z obszarem afrykań­
skim w ciągu l do 24 godzin, zależnie od środka przewozo­
wego. Wokół źródeł energetycznych metropolii i Sahary mogła­
by nastąpić krystalizacja gospodarcza olbrzymiego obszaru euro­
afrykaóskiego, który z czasem stawałby się coraz bardziej jedno­
lity, pomimo zróżniczkowania politycznego, etnograficznego i 
kulturalnego. Gospodarka francuska, a zwłaszcza przemysł, zna­
lazłaby ujście dla swego dynamicznego rozpędu na obszarach, 
w ten sposób zespolonych, ucieczka kapitałów do hemisfery za­
~h?dni~j. s~r~ciłab~ w znacznej mierze na atrakcyjności. Francja 
JUZ dZISiaj jest piątą potęgą gospodarczą świata . Przebudowa 
sfery f~ancuskiej i wynikające z niej możliwości otworzyłyby 
przed nIą warunki dla dopędzenia Niemiec i Wielkiej Brytanii, 
jak chodzi o produkcję totalną. 

Trudności i niebezpieczeństwa są równie olbrzymie, jak za­
miar. Piętrzą się one zarówno w samej Francji, jak na obszarze 
zainteresowanym, jak z zewnątrz. 

Największym problemem wewnętrzno-francuskim jest obu­
dzenie wiary w nową koncepcję i wyrzeczenie się rozwiązań za­
chowawczych, ciasno nacjonalistycznych. Za kilka lat, w miarę, 
jak nowe roczniki zaczną wchodzić w życie aktywne, szukając 
dla siebie miejsca, obudzenie wiary w wielką przyszłość Francji 
będzie łatwiejsze . Ale pokolenie obecnie aktywne, odznacza się 
sceptycyzme~. Składa się ono z roczników starych, wychowa­
nych w okreSie zastoju, jaki panował pomiędzy dwiema wojnami 
i z roczników dojrzałych, które w ciągu trwania IV Republiki 
utraciły wiarę w możliwości Francji, wyładowując swój dyna­
mizm w poszukiwaniu korzyści materialnych, jako celu jedyne­
go. Nad całym pokoleniem, obecnie aktywnym, ciąży świado­
mość klęski 1940 roku i przekonanie, że pomiędzy olbrzymem 
amerykańskim i sowieckim jedynym rozwiązaniem jest prze­
trwanie, przetrwanie za każdą cenę.· Jest objawem charakterys-
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~ycznym, że cudzoziemcy, zamieszkujący Francję od dawna 
I przygotowani do oceny możliwości, ~ają często więcej wiary 
w przyszłość Francji, niż sami Fra~cuzl. . 

Jedną z największych trudnOŚCI ~a obszar~ch zalll~e:esowa­
nych, pomijając ich zróżniczkowanie, jest wy.bujały,. śWlezo prz~­
budzony nacjonalizm, już nie tylko ar:=tbskl, ale. I ~urz;,ńskl. 
W'y~howane na francuskiej kulturze elity .afryk~ns~le, bl?rące 
dZISiaj w swe ręce ster dążeó emancyp.acYj!1ych I klerownI~tw~ 
n~wych organizmów państwowyc~, posla.dają, ":'" przytłaczającej 
':"Iększości, orientację prozachodnIą. Zd~H sobie .spraw.ę z teg<;>, 
ze zupełne zerwanie-związków z Fran~Ją .wp~dz~łoby Ich kraje 
"': chaos polityczny i gospodarczy. ZnajdUją Sl~ jednak pod n~­
~Iskiem mas, niezdolnych jeszcze do samodzleln.ego .myślenl.a 
I wystawionych na oddziaływanie propagandy naCJonalistycznej, 
zwłaszcza pan-arabskiej przychodzącej z zewnątrz. Poło­
żenie Tunisu odzwierciadla może najbardziej rozmiar tych trud­
ności . Udzielając temu małemu krajowi niepo?ległości, IV Re­
publika nie wyposażyła go w jeden. z zasadnI~zych atrybutów, 
jakim jest siła wojskowa, żądając jedn.ocześnIe od prezydenta 
Burguiby zachowania ścisłej neutralnoścI wob~c powstańców al­
gerskich. Warunkiem zachowania neutralnoścI, nawet w Afry-

. ce~ jest posiadanie siły. Obozy szkole.niowe powstańcó;v alge~­
~klch na obszarze Tunisu stworzyły Większą masę zbrojną, anI­
zeli szczupłe siły policyjne, jakimi dysponuje rząd loKalny. By~y 
Okresy, że pro-francuski i pro-zachodni Burguiba utrzymywał Się 
przy władzy tylko dzięki lękowi powstańców algerskich, że oba­
lenie go spowodowałoby ponowną okupację Tunisu przez wojska 
francuskie. 

Afryka Północna a nawet i Srodkowa, stała się także tere­
nem penetracji sił światowych, sowieckich i, w słabszym stop­
niu, amerykańskich, które aż na ten teren przeniosły rozgałę­
zienia swej rywalizacji, podniecając, z jednej strony, nastroje 
nacjonalistyczne, popierając, z drugiej strony, dążenia eman­
cypacyjne. 

Jeżeli polityka afrykańska de Gaulle'a się powiedzie, przy­
szły związek konfederalny przestanie być zjawiskiem europej­
skim i afrykańskim, a stanie się pozycją światową. W razie 
zawalenia się tej koncepcji Francja ulegnie wyeliminowaniu, jako 
Czynnik polityki światowej i będzie musiała zejść do roli jednego 
ze składników małej Europy sześciu, czy piętnastu. 

VIII 

Analiza opracowanego pod kierownictwem de Gaulle'a 
Wstępnego projektu konstytucji wymagałaby oddzielnego stu­
dium. Dla celów tego artykułu wystarczy stwierdzić, że projekt 
nowej ustawy ustrojowej, pomyślany bardzo ramowo, o połowę 
krótszy od konstytucji IV Republiki i unikający przeciążenia 
tak ulubionymi we Francji precyzjami prawnymi, zrywa rady-
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kaInie z rządami Zgromadzenia, wzmacniając w wysokim stop­
niu władzę wykonawczą. Zasada podziału władz zostaje posu­
~ięta aż do przerwania związku pomiędzy funkcją deputowanego 
I funkcją ministra . Deputowany, miano"wany ministrem, zobo­
wiązany będzie zrzec się mandatu poselskiego. Postanowienie 
to nie zamyka możliwości rekrutowania członków rządu wśród 
parlamentarzystów, ale uwalnia ich od zależności i od koniecz­
ności poszukiwania popularności. Projekt przewiduje wyposaże­
nie Prezydenta Republiki, który sprawować będzie jednocześnie 
prezydenturę federacji, czy konfederacji, w zakres władzy, jak iej 
dotychczas n"ie posiadał żaden szef Francji republikanskiej, Do 
jego uprawnien należeć będzie, między innymi: powoływan i e 
i odwoływanie premiera i członków gabinetu, odwoływanie się 
do referendum na wniosek rządu, lub obydwuch Izb, rozwiązy­
wanie parlamentu po wysłuchaniu opinii premiera i prezesów 
Izb, nominacje na wysokie szczeble cywilne i wojskowe, negocjo­
wanie i zawieranie traktatów i wreszcie (echo wydarzen czerwco­
wych 1940 roku), pobieranie decyzji, podyktowanych przez oko­
liczności, w razie poważnego i nagłego zagrożenia niepodłegłości 
i całości panstwa, oraz możliwości wykonania zobowiązan mię­
dzvnarodowvch . 

. ' W tym' układzie premier kieruje pracą wykonawczą rządu, 
za którą odpowiada przed parlamentem. 

Parlament jest dwuizbowy, składa się ze Zgromadzenia 
i Senatu . 

Uprawnienia Zgromadzenia ulegają znacznemu ogranicze­
niu. Sprowadzają się one do kontroli pracy rządu przez uchwa­
lanie budżetu i do pracy ustawodawczej w określonym zakresie. 
Wypowiedzenie zaufania rządowi może się odbyć tylko absolut­
ną większością głosów, glosowanie odbywać się będzie osobiście. 
Zgromadzenie zbiera się w ciągu roku na dwie sesje, trwające 
po dwa i pół miesiąca. 

Senat otrzymuje pewne wzmocnienie swych uprawnieó w po­
równaniu z senatem IV Republiki. Uzyskuje inicjatywę zgłasza­
nia projektów ustaw, na równi z deputowanymi i może być kon­
sultowany przez rząd. Prezes Senatu wykonuje funkcje prezy­
denta republiki w razie jego ustąpienia lub śmierci, a przed wy­
borem nowego. Wchodzi więc w uprawnienia, które należały 
dawniej do prezesa Zgromadzenia. 

Rada Ekonomiczna i Społeczna, mająca zastąpić dotych­
czasową Radę Ekonomiczną, będzie w większej mierze organem 
doradczym rządu niż parlamentu. 

l.ltworzona będzie Rada Konstytucyjna, nieistniejąca za IV 
Republiki, z zadaniem kontroli wyborów prezydenta i pa rlamen­
tu i czuwania nad zgodnością ustaw z konstytucją. 

Konstytucja wejdzie w życie z chwilą zaakceptowania przez 
naród w referendum, które odbędzie się w początkach paździer­
nika tego roku. 

Jakikolwiek będzie los projektu wstępnego, a dozna on na 
pewno niejednej poprawki " w czasie studium, dokonywanego 
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obecnie przez Komitet Doradczy, j.est ye:vne, ~e zasada si.l­
nej władzy wykonawczej ~ ;apew~lonej CIągłOŚCI pra~ będzl~ 
utrzymana i uchwalona. OplOla pubhczna w ~gromnej wI~kszoś~1 
pragnie zmiany, system rządów ZgromadzeI?la wzbudza ja~ n~j­
gorsze wspomnienia, a referendum, pole,gające na o.dpo.wledzl : 
"tak" lub "nie" w tych warunka~h Ole pozostawIa. zadnych 
:vątpliwQści, tym bardziej, że opozycja, z~równo komu.OIstycz~~, 
jak centrowo-lewicowa, złożona z cząstkI radykałów I z ~OIet 
szości socjalistów, ogranicza się do propa~andy ne!?atywn~j, OI.e 
przeciwstawiaj ąc , jak dotychczas, wła~nej k(;lncepcy ustrojow~J ' 

Projekt wyraża kompromis pomIędzy IdeamI. de Gaulle a 
z okresu tworzenia Zgromadzenia Ludu Francus~lego w roku 
1948 i wpływem moderującym dwuch b): ly~h p~em.le;ów, którzy 
są obecnie członkami rządu: Guy Mollet a I P~hml!O .a . O~n:'lcza 
także przejście do porządku dziennego. nad proJekta~l, mOlej lub 
bardziej autorytatywnymi, głoszonymI przez aktyWIstów alger-
skich. " 

N owa konstytucja opiera rekrutację Zgrom:'ldzenia na wy­
borach powszechnych, ale prawo wyborcze będZIe ~głoszo~e po 
referendum, W sumie przedstawia ona kompromIs pomIędzy 
amerykallskim systemem prezydenckim i francuskim systemem 
rządów parlamentarnych. . . 

O tym , czy się okaże dobra, czy zła, zadecydUje dOŚWIad­
czenie. Nie ma konstytucji idealnych, wszystko zalezy o~ tego, 
jakie zwyczaje wytworzą się w stosowaniu praw~ zasadOlcze~o. 

Utrzymując zasadę wyborów powszechnych I wprowadzając 
rozdział pomiędzy funkcją deputowanego i c;łonka rządu, de 
Gaulle porzucił świadomie dawne, zdecydowaOle negatywne sta­
nowisko wobec partii politycznych. Indywidualistyczne społeczeó­
stwo francuskie odznacza się wielokierunkowością poglądów po­
litycznych i trudno wyobrazić sobie w dającej się przewidzi.eć 
przyszłości jego ześrodkow~nia się k?ło ?wu.ch, ~zy ~rzech kie­
runków zasadniczych. Partie będą WIęC IstOlały I dZIałały, ale, 
skanalizowane w parlamencie, bez wpływu na egzekutywę, poza 
możliwością jej zmiany przez odmowę zaufania, przestaną od­
grywać rolę hamulca, zachowując możność krytyki . W tym 
sensie przyszły ustrój francuski będzie demokratyczny, choć bę­
dzie się wybitnie różnił od dotychczasowego. Ustrojom takim, 
jak amerykaóski, angielski, szwajcarski czy szwedzki nikt nie 
mOże zarzucić niezgodności z zasadami demokracji . Można po­
wątpiewać czy dotychczasowy ustrój francuski był najlepszym 
Wyrazem demokracji . 

Istota zmiany polega na zapewnieniu skuteczności i stałości 
władzy wykonawczej, Aby sobie zdać sprawę z doniosło~ci tej 
zmiany, wystarczy stwierdzić, że w okresie dwunastu lat .Istnie­
~ia IV Republiki Francja ofiarowała sobie luksus 24 gablOetów 
I stratę 160 dni na przesilenia rządowe. W tym samym czasie 
Niemcy Zachodnie mają od d~iesięciu lat ten sam rz~d Aden­
auera, Stany Zjednoczone miały dwa rządy, Angha cztery . 
Francja nie posiadała rządów w czasie tak krytycznych wyda-
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rzeń miFdzynarodowych, jak: blokada Berlina, początek wojny 
w Korei, podpisanie paktu w Bagdadzie, dyskusja .nad sprawą 
Algeru w Organizacji Stanów Zjednoczonych w roku 1957. 

W ślad za reformą konstytucyjną i reformą systemu wybor­
czego przyjdzie reforma systemu administracyjnego. Zachowany 
~ ~zasów Konsulatu podział Francji na go departamentów jest 
lUZ od dawna anachronizmem i powoduje pokratkowanie Francji 
różnymi podziałami logistycznymi w sposób chaotyczny. Podział 
~en prz~czynił się w wysokim stopniu do koncentracji przemysłu 
I szkolnIctwa wyższego w obszarze Paryża, kosztem wyludnienia 
i zubożenia wielkich nieraz obszarów kraju . Francja wkracza na 
d:ogę dece~tralizacji, która znajdzie swój wyraz prawdopodob­
nIe w podZiale kraju na 20 prowincji, stanowiących logistyczne 
kompleksy gospodarcze, szkolne, sądowe, skarbowe i wojsko­
we. Dokończeniem modernizacji państwa będzie prawdopodobnie 
reforma polityki fiskalnej, opartej, jak dotychczas, w wyniku 
s~a~ych rządów, na nierównym i niesprawiedliwym podziale ob­
clązeń, które spadają głównie na dochody, nie mające możli­
wości ukrycia się przed kontrolą. 

IX 

Eksperyment, rozpoczęty w czerwcu, zaczyna dawać pewne 
~yn!ki. Opinia publiczna ze zdumi eniem dowiaduje się o osiąg­
nlę<:l~ch Ę'ospodarczych ostatnich lat i o wynikających z nich 
mozlIwoścla~~ na przyszłość. Z pożyczki de Gaulle-Pinay wpły­
nęło 350 milIardów, a 150 ton złota przeszło z poóczoch do 
piwnic Banku Francji. Jest to jeszcze bardzo mało, zaledwie 
5% złota tezauryzowanego, ale początek został zrobiony świad­
cz';tc. o powrocie zaufania przeciętnego Francuza, który' w dzie­
dZlllle gospodarczej jest przede wszystkim ciułaczem. Bilans 
płatniczy, ?eficyto~y. w latach i miesiącach poprzednich, wyka­
zał ~adwyzkę. 75 miliardów dolarów w czerwcu, a 138 milionów 
w lIpcu, czyli razem, w ciągu dwuch miesięcy, 213 milionów 
dolarów wobec 165 milionów deficytu w maju . Mimo drenażu 
płynnego pieniądza przez pożyczkę, wkłady oszczędnościowe 
wzrosły w lipcu o 9 miliardów franków. 

. Fr~ncja d?piero od trzech .miesięc~ wchodzi w okres ogra­
nIczo.n~] recesJi, spowodowane] głównIe restrykcjami kredyto­
wymi I spadkiem eksportu na skutek kryzysu, trwającego od 
przeszło roku w głównych krajach importujących . Objawy kry­
zysowe dotvkają, jak dotychczas, przemysły przetwórcze: tek­
stylny, artykułów użytku domowego (maszyny do prania, lodów­
k~) i skuterów. W ostatnich dniac~ ogłoszono rozluźnienie ogro­
nIczeń kredytowych przy nabywam u artykułów użytku domowe­
g? aby wywołać w ten sposób wzrost zapotrzebowania . Wskaź­
nIk wzrostu <:e~, po bardzo szybkim wzroście od listopada 1957 
do czerwca blezącego roku, wykazuje skłonność do stabilizacji, 
co pozwala rządowi odsunąć sprawę rewizji płac do jesieni. Fran-
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cja, jedyny w wolnym świecie kraj pełne~o. zatrudnienia, .a na­
Wet importu rąk roboczych, zaczyna. w. mlnI~alny~ ~topnIU od­
c~uwać bezrobocie, najczęściej przeJś~lOwe I wynlk.aHce. z ko­
nieczności readaptacji z jednych gałęzI w.ytwórczoścI do lllnych. 
Sytuacja gospodarcza jest nadaJ dobra, flllansow:: uległ~ znacz­
nej poprawie. Powstaje pytanie, cz~ z~rządzenla,. mające na 
celu o<Yraniczenie spożycia oraz presJa fIskalnf1., nIe połączona 
z refo~mą polityki podatk~wej, słowem :- czy całość śro~ków, 
r:rzedsięwziętych przez Piney'a, zwolennIka. klasycznego hbera­
hzmu , nie sięgnęła za płytko . Gdyby F.ranc]~ zost~ł~ zn?w zmu­
Szona, po wyczerpaniu wpływów z pozyczl~l, zwrosć ~J(F o po­
~oc finansową do Stanów Zjedn,?cz<;lllych I Europejskiej Org~­
nlzacji Współpracy Gospodarcze], Jak to CZynIły popr~ednIe 
rządy, przedsięwzięta przez de Gaulle'a I?rób~ przywrócenIa s~­
modzielności francuskiej polityce zagranIczne] uległaby powaz­
nemu zagrożeniu. .. . . 

Na razie jednak powraca FranCja do rolI mlę?zyna.r?dow~j 
z całym, stosunkowo wielkim za~obem środków I .mozlIwoścl, 
~ nową ideą ustrojową, z nową Ideą przekształcenIa dawnego 
Imperium kolonialnego na V/spólnotę \\Tolnych Naro?ów. ~~­
tychmiastowy wzrost jej znaczenia międzynarodowego I prestlzu 
jej polityki zagranicznej stwierdza trafność celu i tonu, nadanego 
od trzech miesięcy przez gen. de Gaulle'a. . 

Przekształcenie Francji w związek wolnych narodów skie­
ruje na pewno znaczną część energii metr?polii. w kieru~ku A~­
;yki . Nie ma jednak obaw, aby to ~yło .zwlązanI~ całkOWite. Nie 
Istnieją żadne powody do wycofanIa Się FranCJi ze Wspólnoty 
Węgla i Stali, lub do rezygnacji z wejścia na Wolny Ryn~k 
Europejski, którego otwarcie zostało ustalon~ n~ I sty~znIa 
1959 roku. Proces powstawania Eurof:lY. wydaje SI! być ~Ieod­
wracalnym, żadne z wchodzących w Jej skł::d I?anstw nie po: 
siada już możliwości powrotu ?o ~onkurencJl mlędzyna:?dowej 
na europejskim obszarze. Prz~clw.nIe, postępy europel~acJl m<:>gą 
W wysokim stopniu przyczynIĆ Się do kapitałowego I technICZ­
nego zagospodarowania Afryki. Mogą tak*e .zaważyć n~ ukła­
dzie stosunków i sił międzynarodowych . DZięki WspólnOCie "':ę­
g-Ia i Stali produkcja sześciu jej członków (Niemcy, FranCJa, 
Włochy, Belgia, Holandia, Luksemburg), w P,?~stawowym prze­
myśle stalowym osiągnęła w 1957 roku 60 milionów ton, prz~­
wyższając produkcję sowiecką o 9 milionów ton. R.eperkusJe 
przewagi w tej dziedzinie na inne gałęzie wytwórCZOŚCI, zwłas~­
Cza po wejściu w życie Wspólnego Rynku i El!ratomu, zapewnIą 
Wolnej Europie (nawet bez Anglii) tak powazną przewagę gos­
podarczą nad blokiem sowieckim, że będzie jej ?rak,?wało ~ylko 
dopełnienia wojskowego dla odegrania własnej rolI pomiędzy 
Rosją i Ameryką· . . . .. 

Powrót Francji do pierwszoplanowej roh polItyczneJ nIe 
mOże być obojętny dla narodów Europ~ ~rodkowo.-V.rschodniei.: 
Nawet w okresie marazmu IV Republiki atrakCyjność FranCJI 
po drugiej stronie żelaznej kurtyny, choć ograniczona do zagad-
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~ień kulturll:lnych, była większa, niż jakiegokolwiek innego kra­
JU zachodnIego. Francuskie czynniki oficjalne, intelektualne 
l gospodarcze są świadome tej atrakcyjności. Czy rząd generała 
~e Gaulle zdobędzie się na to, aby ją przekształcić na kapitał po­
h~yczny? C~y zdecyduje się na inicjatywy, które, przez stworze­
nIe rozległej strefy zdemilitaryzowanej i zneutralizowanej w Eu­
r?pie środkowej i wschodniej prowadziłyby do rozwiązania ta­
klCll problemów, jak zjednoczenie Niemiec, ustabilizowanie gra­
nicy zachodniej Polski na Odrze i Nysie i zwiększenie zakresu 
s<.tmodzielnośc i demokracji ludowych? Czy zdecyduje się wypeł­
n.lć pustkę, która zapanowała w Europie, a może nawet w świe ­
cI.e cały.m, na sku.tek jej nieobecności politycznej w ciągu ostat­
nIch oSiemnastu lat? 

Odpowiedzi na te pytania zależą od powodzenia ekspery­
mentu generała de Gaulle'a. 

Aleksander KA WALKOWSKI 
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o smutnym stanie socjologii 
współczesnej 

W ciągu ostatniego półwiecza literatura socjologiczna po­
mnożyła się niezmiernie. Jej ogrom wprost przyt}acza .. N~w~t 
najbardziej pilny czytelnik nie mógłb~ pr~~z cale swoJe zycIe 
(~hoćby bardzo długie) przeczytać publikacJi :vyda~ych ~v okre­
SIe jednego z ostatnich lat . Zdawałoby Się WIęC,. ze. roz­
kwit . .. Niestety jednak okazuje się, że jest to postęp IlośCIOWY, 
któremu towarzyszy jakościowy upadele Tu i tam,. c~ pr~wd~, 
znajdują się ważne przyczynki, wszakże mam wrazeme, ~e n.l.e 
tylko ich ilość zmn i ejszyła się w stosunku .do m~sy p.~bhkacjl, 
ale że pojawia się ich nawet bezwzględme ~meJ m.z 50 lat 
temu. ie ma obecnie żadnego czasopisma, mOIm zdamem, któ­
re dorównałoby dawnemu "Archiv fUr Sozialwissenschaft und 
Sozialpolitik". Poziom takich cz.asopi.sm j~k ! ,Am~ric~n Jou.r.nal 
of Sociology" albo "Annee SoclOloglque WIdomIe Sl.~ 0?11Izył. 
Istnieją też nowsze czasopisma, W których dotąd bodaJZe jeszcze 
nic osobliwego się nie ~kaz31ł? . . 

Powyższe twierdzema mejeden z czytelników uznać mo ze za 
skrajne, a niestety udowodnić ich w Tamach krótkiego artykułu 
niesposób - na to trzeba by omówić wszystkie główne dzieła 
Oraz dać próbkę artykułów, tak jak to zrobił Pitirim Soro~in 
'IV "Fads and Foibles in Modern Sociology", z którym, mówIąc 
nawiasem, nie we wszystkim się zgadzam. \ Varto by wy~ienić 
również Armanda CuviIliera "Ou va la sociologie franC;:~llse?". 
Tutaj mogę jedynie jako tako wyjaśnić, na CZ'yn~ opieram swe 
mniemanie, a potem, zakładając słuszność swe~ diagnozy, zasu­
gerować wytłumaczenie tego zjawiska. Ale .z31mm do tego przy­
st~pię muszę prewencyjnie odparować moz.h~~ zarzut, 111IanO­
wIcie że nie wolno wydawać sądu o olb rzym Iej literaturze, z któ­
rą nie można się w całości zaznajomić. Ja to odpowiem, jak 
dawny dr Johnson, że nie potrzeba spożyć całego wołu ażeby 
móc stwierdzić, że mięso jest twarde . 
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Pierwszym zarzutem, który podniósłbym przeciwko w~pół­
czesnej ~ocj~logii j~st to, że składa się ona w zbyt dużej mIerze 
z c~ysteJ rejestracjI faktów. Wcześni socjologowie często da­
walI. się ponosić wyobraźni i niewątpliwie wysuwali czasami zu­
pełme gołosłowne twierdzenia. Chociaż trzeba pamiętać, że już 
Arrstoteles zebr~ł p.rzeszło 120 opisów konstytucji rozmaitych 
panstewek greckIch I na tych danych w pewnej mierze budował 
swe twierdzenia. Montesquieu, Condorcet Malthus FerCTuson, 
Herder i inni starali się rozumować indukcyjnie i p;siadali roz­
l<:gł~ znajom<?ść. dzieł his~oryk~w i podróżników. A niedociąg­
n~ę~Ja ty~h pIOmerów .soCJOlOgll były w znacznym stopniu wy­
mkl~~ m<:doskonałoścl źródeł ich informacji. Rozwój historio­
g:a~ll w wIeku XIX wydatnie poprawił sytuację, i wielkie osiąg­
nIęcIa ~axa ~ebera stały się możliwe dzięki oparciu na 
olbrzymIm .mat<:nale danych historycznych, o wiele już pewniej­
szy~h, rozclągl~Jszych w czasie i przestrzeni, i wnikliwszych. Pod 
kome~ ?CIX .wleku przestano dowierzać podróżnikom i powsta­
ło zajęcIe opIsywacza ludów pierwotnych, zwanego etnolTrafem . 
W początku ob~cnego. stule~ia ludzie o;yślący o sprm\"a~h spo­
łecznych wreSZCIe zdalI sobIe sprawę, ze nawet społeczeństwa, 
w któ:yc~ żyją, zawierają wiele tajemnic. Zaczęto więc opisy­
w<l:ć zJawIska. społeczne! nazywano to socjografią lub socjologią 
OpISOWą, takze geografIą społeczną. 

Pożyt~czn~ść tego .ro~zaju badań nie ulega kwestii ani z 
punktu . wldzem~ czystej clekaw<?ś~i naukowej ani pod wzglę­
dem dZlała~nośC1. praktyc~n?-~dmlnIstracyjnej. Lecz zła jest jed­
nost:onnośc. ~Ie~u myślICIelI wspomagało początkującą socjo­
graf.l.ę w ?adzl.el : z~ stworzy ona lepsze indukcyjne podstawy dla 
teom socJologIczne], a oto pochłonęła ona socjologię prawie bez 
reszty. 

Sam<? gromadze~ie inform<l:cji nie stanowi wielkiego postę­
pu. Pam~ęć ludzka J~st ogranIczona, a poprawne obserwacje 
~str<?nor~l1cz!le, .b<?tamczne, socjograficzne czy z jakiejkolwiek 
Innej dZled~Iny lUZ od ?awna prześcigały jej pojemność. Współ­
c~esny s~cJol.og .ma wI.ększy wybór danych, z którymi mógłby 
SIę zaZ~a]<?mlć, Jedn?kze co do sumy istotnie posiadanych wia­
domOŚCI me przewyzsza on swego dawnego poprzednika. Pos­
tęp nauk?wy pole~a na tworzeniu te<?~en;atów, które pozwalaj ą 
na wy.wmos~o~'ame szcz~gółów, tak IZ me potrzeba tymi szcze­
~ółaml pamIęcI ?barczac. Tak np. teorie Kopernika, KepIera 
I Newtona zwolmły astronomów od konieczności znania detalów 
Ptolemejskich epicyklów. Tylko ten proces uorrólniania pozwala 
nam wiedzieć więcej - a nie tylko co inne:o - od naszych 
p;zodków. Wiedza kompilatorów książki teld:onicznej nie roś­
nIe w miarę zwiększania się jej grubości. 

Jeżeli. i~zie o użyteczność praktyczną, samo gromadzenie 
faktów tez me daleko prowadzi. Aby móc z pożytkiem doradzać 
trzeba umieć przewidywać skutki działaó, to znaczy trzeba znaĆ 
regularność następnych zdarzel1 . W naukach ścisłych i technice 
każdy o tym wie, ale ta prosta prawda jeszcze nie doszła do 
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świ~?omości wielu myślicieli o społeczeóstwie. Gdy się radzi 
obnlzyć lub podwyższyć stopę procentową lub wprowadzić pe­
Wną karę, albo zastosować jakąś metodę propagandy, to aby 
~a. rada była skuteczna trzeba umieć przewidzieć, co się stanie, 
]ezeli się tak postąpi. Nie chodzi tu o proroctwo, lecz o zdania 
warunkowe, mające formy: "jeżeli nastąpi A, to równocześnie 
lub po pewnym (chociażby w przybliżeniu) czasie nastąpi B"; 
albo lIC nastąpi jedynie wtenczas, jeżeli równocześnie lub po­
przednio nastąpi D". Wprawdzie niekiedy w działaniu społecz­
nym popełnia się błąd na skutek zupełnej nieznajomości stanu 
rzeczy, nawet w sprawach gdzie elementarny rozsądek byłby 
wystarczającą teorią. Czasami dzieje się tak z powodu braku 
rozumu u działających czy ich kierowników; innym razem pożą­
danych informacji po prostu nie ma, w którym to wypadku zwy­
czajne sporządzenie opisu może być bezpośrednio użyteczne. Nie­
~niej jednak użyteczność takiego badania jest ograniczona teo­
nami pozwalającym i wyciągać wnioski o przyszłości. Tym się 
tłumaczy stosunkowo mała przydatność ekspertów regionalnych. 
?rognozy i rady znawców spraw chióskich, peruwiańskich czy 
Innych niewiele są warte, ponieważ nie są one oparte na teorii 
dynamiki zjawisk społecznych. Co prawda nieraz się im udaje, 
bo duża doza znajomości tej dynamiki tkwi w każdym osobni­
ku: gdybyśmy nigdy nie mogli przewidzieć żadnych skutków 
naszych działaó, czy działań innych ludzi, to żadne społeczeI'l­
s~wo nie mogłoby istnieć. Sprawni działacze i organizatorzy po­
SIadają tej wiedzy więcej niż ludzie przeciętni, lecz głównie w 
f~.rmie na pół świadomej, intuicyjnej. A jak wiadomo, na intui­
CJI połegać nie można, gdyż dopiero za późno się okazuje, czy 
była słuszna. Poza tym nie potrzebuję chyba przekonywać czy­
telnika, jak ograniczona jest ta wiedza nawet w najlepszych 
przypadkach. Zadaniem socjologii powinno być sprawdzenie 
I rozszerzenie tych wiadomości, tzn. budowanie indukcyjnie uza­
sadnionej teorii. 

Teoretyczna niedokrwistość socjografii (tzn. socjologii opi­
s<?wej) jest ponadto przyczyną jej trywialności. Rzeczywistość jest 
nle~kończona, i niczego nigdy nie można w zupełności opisać. 
OP.IS implikuje wybór, zaś pozostaje kwestią, w myśl jakich kry­
ter.lÓw on się odbywa. Zależy to przede wszystkim od mniemaó 
OPls~jącego o związkach przyczynowych, ponieważ na nich opie­
ra SIę ocena ważności faktów. Posiadając małą wiedzę o związ­
k~ch przyczynowych autorzy większości opisowych monografii 
b~orą na siebie niemożliwe zadanie opisania wyczerp u jącego i gu­
bIą się w szczegółach. Tak powstają owe niestrawne grube tomy, 
których nikt do niczego nie używa. Aby pokazać do jak absur­
dalnej banalności czasem się dochodzi, dam tylko jeden z mnó­
stw~ możliwych przykładów: w studium O chłopach irlandzkich 
napl.sanym przez znanego amerykaóskiego socjologa czytamy: 
"opiekowanie się dziećmi jest głównie zadaniem kobiet". Zaiste 
godnym byłoby uwagi, gdyby było odwrotnie... ' 
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Banalność wyników większości studiów opisowych pozostaje 
w ścisłym związku z trywialnością wyboru obiektó:v. Bada Się 
więc studentów. Pisma socjologiczne amerykańskie zapchane 
są rezultatami a.nkiet przedkładanyc~ posłu~z~ym. st~dento~ . 
Potem idą robotmcy, a w szczególnoścI bada Się Ich zycie ro~zlfl­
ne, jakkolwiek ostatnio ich zachowani.e ?ię. w fabrykach. śCląg~ 
coraz bardziej uwagę badaczy. OczywIście ze te kateg?ne ludzI 
w pełni zasługują na uwagę , wszelako jednostronność jest złe~. 
Bo przecież pomimo wszystko na losy społeczeńst:v wpływ~H 
najsilniej ci co mają władzę, bogactwo i mir. Ale,. mes~ety, mię: 
dzy nich wkręcić się nie łatwo. Zaobserwować. tajemn.lce. sztuki 
rządzenia, sposoby selekcji itp. - to kunszt n~e lada jaklo O,~a 
jednostronność tłumaczy się głównie dążnOŚCią do posuwama 
się po linii najmniejszego oporu. Studiuje się t'?, ~o c~ego d?stęp 
jest łatwy i gdzie małe istnieje ryzyko narazema Się moznym 
tego świata. 

Jak powiedziałem, wyniki wię~{szo~ci badall. socjograficz­
nych są trywialne, To, samo w sobie, me. było~y jes,zcze, trage­
dią. Sprawdzenie oraz pewne ~precyzowa.~ le mm~~an ogolnyc~: 
nie opartych na systematycznej ob~erwacJl, ma meja~ą :vartośc, 
tylko że w takim przypadku nalezy być skr<?mnym I m~ starać 
się wywrzeć wrażenia, że się dokona~o w}elklego odkrYCia. J~d: 
nakże na taką skromność zdobyć Się nie łatwo, }ym ba.rdzlej 
że można by przez to zatamować dopływ subwenCJI. Nalezy za­
tem, jak to mówią, oczy mydlić, a do tego celu służą dwa głów­
ne procedery: statystyka i pseudonaukowa terminologia. 

Statystyka jest absolutnie niezbędna p.rzy b~daniu l!czny~h 
agregatów społecznych, lecz z tego nie wyn.lka, azeby kazde ~ję: 
cie czegoś w cyfry było ważn~m. przyc:zynklem do Wiedzy. Jezeh 
leżący u podstaw schemat pojęcIOwy jest zamazany, to zebrane 
dane statystyczne jedynie zmylą. A wykryć błąd czy zdemasko: 
wać banalność trudniej jeżeli są one zakamuflowane wzora~1 
i cyframi, albowiem wymaĘ'a to ~ewnego wysJlk.u,. lub przynaj­
mniej uważnego przeczytam a, zas i ę artyk~ł dług? I nu?ny ... N.0 
i zawsze można liczyć na poklask czytelmków me znających Się 
na statystyce. ~Talnie do teg-o pom.aga :ów~ież kam.uflaż ~au­
kowego żargonu, o którym będę miał wlę.cej do I?owledzema w 
związku z socjologią teoretycz~ą· Ale zamm J?rzejd~. na t~mten 
temat muszę dorzucić jeszcze lolka słów o socjografII, mających 
charakter konkluzji. 

Ponieważ społeczeI'lstwa, jak też ich części, są tworami 
strasznie skomplikowanymi, liczne opisy zjawisk. spolecznych ~ą 
konieczne i nawet za konieczne muszą uchodzIć te które me 
wnoszą ż~dnych radykalni~ nowych .informacji. Lecz w!aśnie z 
powodu swej nieuchronnej m~ogoścl mogą one. być .uzyteczne 
tylko jeżeli są jasne, zwięzłe I rzeczowe. Ic~ n~epom~erne roz: 
dymanie stwarza powódi banałów, '': której gIną Wla?~mOŚ~1 
godne uwagi. Na dobitkę naw~ł papieru przysparza ~hb~ leni­
wym, którzy w tych .okoli.czn?śclach w. o~~le od czytal!la Się ~y­
migują. W rezultacie zalstmała zadZIWiająca sytuacja, przej a-
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w!ająca się szczególnie jaskrawo w Amery~e! ta~ iż moż.na p?­
Wiedzieć, szydząc trochę: wszyscy pracowlc~e. piSZą a mkt me 
Czyta ... i idą tomy w biblioteczne z~~amarkl pk złot? do !,,<?rt 
Rnox. Mówiąc nawiasem jest to mozhwe z .powod~ umeza~ezn~e­
n!a wydawania publikacji od ich po~~ytnoścl, ~ZęŚCIOW<? tez .dzlę­
ki subwencjom rozmaitych instytucJI, a CZęŚ~IOWO pomewaz set­
ki bibliotek automatycznie skupują wszystkie naukowe wydaw­
nictwa. 

Poza naciskiem na zwięzłość, drugim warunkiem .użytecz­
ności mnóstwa opisów jest ich stopniowe syntetyzowame, pole­
gające na tym, że na podstawie studió'Y p,:-,zczególnych ~ałyc.h 
grup (jak np. fabryki, wsie, kluby, ulIce Itp.) tworzy Się OpiS 
analityczny całej klasy lub rejonu, a potem np. całego. uwarstwo~ 
wienia albo nawet całego społeczeństwa danego. kraJ~, ~zy tez 
pewnej klasy w kilku krajach. By~oby przesadą ~wl~rd~lć, ze tego 
rodzaju studiów syntetycznych me ma. Ocz~wlścle! z.e są. Ho­
lenderska literatura socjologiczna szcz~gólnle obfitUje w. tym 
względzie. Gdzie indziej dobrych prac jest za m.ało, CZęŚCIOWO 
z powodu niedostatecznych badań terenowych (tj. opartych ~~ 
bezpośredniej obserwacji), cz~ściowo na s.kute~ wpłxwu wY,zej 
omawianych czynników, hamUjących rozwóJ sO~j?gra~lI, w ko.ncu 
dlatego że im szersza synteza ~ym o~a ~ozolm.ej~za I tym wl.ęk­
Sze ryzyko popełnienia błędu I obrazema specplIstów. W CIaS­
nocie przedmiotu leży bezpieczel1stwo naukowca ... Zresztą ulep­
szaniu syntez opisowych stoi na przeszkodzie bra~. adekwatnyc? 
klasyfikacji, związanych z niedorozwojem socjologu teoretycznej, 
któremu to zjawisku poświęcona jest następna część obecnego 
artykułu. . . . . . 

Nauki przyrodnicze zawdZięczają swóJ rozwóJ połączemu 
cierpliwego obserwowania i eksperymentowania ze ś~lałym teo­
retyzowaniem i zdawałoby się, iż w czwartym stulecIU ery nau­
kowej nie po~inno już by.ć tajemnicą, że te<?rie powinny być P?­
parte danymi faktycznymI, za.ś obserwo~ame (połączone czy m~ 
z eksperymentowaniem) powInno być kierowane teoretycznymi 
hipotezami. W tym duchu podchodzili do zagadnień społecznych 
prekursorzy i pionierzy socjologii: Arystoteles, Ibn Haldun, 
Machiavelli, Bodin, Montesquieu, Ferguson, Miller, Buckle, 
Berder, Comte, Marx, Spencer, Morgan, Durkheim, Mosca, 
Bintze Pareto, Weber. Wszyscy ci pisarze posiadali olbrzymią 
~rudycję historyczno-socjograficzną. Dlatego, pomim<? że ich 
Interpretacje zawierają wiele błę~ów (i to l! więk~zoścl - z~­
sadniczych), pozostają one do dZiś godnymi uwagI. T~raz tez, 
na szczęście, istnieją jeszcze pisarze, którzy podtrzymUją trady· 
cję opierania hipotez ~eoretycznych n~ d~nych. histor'yczno-socj~~ 
graficznych, ale jest Ich za mało - 1 me om nadają ton teorII 
socjologicznej. W tej dziedzinie rej wodzi amerykańska szkoła 
pod wodzą Talcotta Parsonsa, a sekunduje jej francuska szkoła 
Georges'a Gurvitcha. Należy również dodać tutaj tzw. socjo­
logię wiedzy (Wissenssoziologie), stworzoną swego czasu przez 
Maxa Schelera i Karola Mannheima, tzw. dynamikę grup (group 

B 
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dynarnic) zapoczątkowaną w Ameryce przez Kurta Lewina, 
oraz tzw. socjometrię wynalezioną przez Jakuba Moreno. Warto 
zauważyć, że wszyscy ,ci ' założyciele są, czy byli, pod wpływem 
niemieckiej "idealistycznej" filozofii, która, jak wiadomo, od­
znaczała się mętnością. Scheler żył do śmierci w Niemczech, 
Mannheim, Lewin, Moreno i Gurvitch wyemigrowali z Niemiec, 
Parsons tam dość długo studiował . Jak parę lat temu napisałem 
w "Le Monde" , zdobycie przez Gurvitcha dominującego wpływu 
na socjologię francuską w pierwszych latach po wojnie, podob­
nie zresztą jak moda na egzystencjalizm, było, moim zdaniem, 
związane z zanikiem wiary wśród Francuzów we własną trady­
cję kulturalną, której dominującą cechą była jasność i zwięz­
łość stylu. Gurvitch choć pisał po francusku, doścignął Hegla 
w mętności. Reprezentował on niemiecko-amerykańską mieszan­
kę myślową, a więc hybrydę kultur byłych zdobywców oraz no­
wych możnych protektorów. 

Nie można powiedzieć, by Parsons czy Gurvitch nigdy ni­
czego wartościowego nie napisali, atoli rzeczy o pewnej warto­
ści stanowią, według mej oceny, może 1 / 10, a może 1/20 jeśli 
chodzi o Parsonsa, zaś może i mniej w wypadku Gurvitcha, ich 
twórczości. Pozostała masa dzieli się na trzy kategorie. Pierw­
sza - to streszczenia pism dawniejszych socjologów, zresztą 
u Parsonsa czasem całkiem dobre. Jego "Structure of Social 
Action" składa się głównie z takich właśnie streszczeń pism 
Durkheima, Webera i Pareto, i to nie budzi większych za­
strzeżeń; można by nawet powiedzieć o nim, że zawiera dużo 
rzeczy nowych i ciekawych, tylko że co ciekawe nie jest nowe, 
a co nowe jest nieciekawe. Druga kategoria - to wypowiedzi 
zupełnie niezrozumiałe - przynajmniej dla mnie. Czytając Par­
sonsa czy Gurvitcha, albo Mannheima, czasami czytam i czytam, 
rozumiem wszystkie słowa z osobna natomiast sensu ani rusz!. .. 
Ktoś może wytoczyć zarzut, że jest to jedynie dowodem mej głu-

. poty . No, ale jak to się dzieje, że zrozumienie teorematu ma­
tematycznego lub logistycznego, czy wywodów na temat filo­
zofii nauk ścisłych podobnych trudności mi nie sprawia? Są­
dzę tedy, że owi autorzy piszą i rozumują mętnie, a być może 
wręcz piszą bez namysłu . Chciałbym zacytować kilka takich pe­
rełek stylu, ale niestety trudno je przetłumaczyć. Trzecią kate­
gorię stanowią tłumaczenia prostych, ogólnie znanych prawd na 
pseudonaukowy żargon . Weźmy dla przykładu potężną, przeszło 
8oo-stronicową księgę Parsonsa pt. "Structure of Social Action". 
Nicią przewodnią tego dzi eła jest według autora pojawienie się 
i rozwój woluntarystycznej teorii działania. W tym celu autor 
streszcza i analizuje dziel a wielu socjologów i filozofów. Defini­
cji woluntarystycznej teorii działania nie daje, tylko mimocho­
dem na stronie 438 powiada: "woluntarystyczne pojęcie działa­
nia - proces, w którym konkretna istota ludzka gra aktywną 
a nie wyłącznie adaptywną rolę". Z innych rozrzuconych uwag 
wynika, że owa teoria sprowadza się do stwierdzenia: primo -
aby zrozumieć dlaczego ludzie działają w pewien sposób, należy 
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,,:iedzieć jakie są ich wierzenia; secundo - działanie jest ogra­
nICzone przez normy będące wytworem ludzkiej woli; tertio -
Iu~zie są aktywni i ich wola wpływa na ich działanie . Nie ne­
gUJę, że z punktu widzenia ewolucji rodzaju ludzkiego były to 
odkrycia doniosłe, wszakże przenika mnie wrażenie, że te od­
krycia zdziałano już chyba w epoce kamienia łupanego. Tego 
rO?Z~ju odkrycia są w socjologii na porządku dziennym. W zna­
neJ I uznawanej szeroko książce Eltona Mayo "The Human 
Problems of Industrial Civilisation" czytamy na stronie 26 : "Na 
ogół zmęczenie wzrasta w miarę jak osobnik zbliża się do granic 
Swej wydaj ności" . 

. Parsons uważa się za dziedzica Maxa Webera, wielkiego 
nl~mieckiego socjologa, zmarłego w 1920 r., lecz między ich 
dZIełami nie ma żadnego podobiet'lstwa. Wielkość Webera po­
legała na wprost niewiarogodnej, zdumiewającej znajomości hi­
storii naj rozmaitszych ustrojów społecznych i na umiejętności 
:vysnuwania z niej socjologicznych uogólnień, umiejscowiających 
I tłumaczących rzeczywiste przebiegi społecznych zjawisIc W 
P:zeciwieństwie - w Parsonsa opus magnum "Social System" 
nIe ma żadnych aluzji do rzeczywistych zdarzeń. Teoretyka fak­
ty krępują ... 

. Ostatnio stało się modne powoływanie się na Webera i na­
wI'.lzywanie do niektórych jego wypowiedzi - zwykle, niestety, 
najmniej wartościowych, bo dotyczących zagadnień filozoficz­
nych, co do których Weber nie uchronił się od zgubnego wply­
\\lu metodologii nauk " duchowych " (Geisteswissenschaftliche 
M~thodenlehre) Rickerta i Dilthey'a. Lecz prawie nikt nie naśla­
d~Je Webera w tym, co stanowiło istotną wartość jego metody, 
fl1lanowicie w opieraniu uogólnień socjologicznych na porów­
n~wczym studium ustrojów społecznych w naj szerszym znacze­
nIU tego słowa, i szukaniu w ten sposób współzależności między 
różnymi dziedzinami życia społecznego, jak np . między charak­
terem religii a ustrojem gospodarczym; organizacją wojskową 
a uwarstwowieniem; strukturą władzy a rolą miast; społeczną 
pozycją prawników a zawartością przepisów prawnych. 

. Zarzuty mętności, banalności i skłonności do tautologii można 
tez wysunąć, choć w mniejszym stopniu, pod adresem tzw. socjo­
~ogii wiedzy. Przede wszystkim trzeba stwierdzić, że sama nazwa 
Jest mylna, bowiem w istocie chodzi głównie o socjologię niewie­
dzy : rozpatruje się tam nie społeczne podłoże nauk ścisłych, 
lecz nastawienia i doktryny polityczne. Jest prawdą że w pismach 
Schelera i Mannheima znajduje się tu i ówdzie ciekawe spo­
strzeżenia i pomysły, wszelako jest ich mało w stosunku do ma­
sy ;Vydrukowanych słów. Wydestylowana z mętwy słownej teza 
sO~Jologii' wiedzy sprowadza się do stwierdzenia, że interesy 
z:"lązane z pozycją społeczną wypaczają sąd i że ludzie skłaniają 
tę d~ ideologii! która f~wo:yzuje ich intere~y .. O ty~ pisał już 
~ltalre. StosuJąc do Olch Ich własne podejŚCie mozna powie­

d~leć, że widzimy tutaj, jak zainteresowanie samoreklamą przy­
WIodło tych autorów - którzy bądź co bądź dorzucili swych 
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kilk~ cegiełek do gmachu wiedzy - do zamącania umysłów męt­
n~ml w'ywodami. Należy dodać, że eksponenci "Wissenssoziolo-
gle" me stanowią niebezpieczeństwa, ponieważ ta doktryna 
wyszła już z mody. Groźniejsze są nowsze dziwadła dynamiki 
grup, socjometrii i cybernetyki . .. 

Klasycy socjologii, jak Spencer, Durkheim, Pareto, Weber, 
w Polsce Czarnowski i Krzywicki, zajmowali się zjawiskami ma­
sowymi, zaś w małych grupach, jak rodzina czy stowarzyszenie, 
interesowało ich jedynie to co było wspólną cechą wielu takich 
zespołów, a więc zwyczaj lub prawo. Oczywiście że każda inter­
pretacja socjologiczna zakłada pewien pogląd na to co się zwy­
k.le .dzieje w małych grupach, boć każda wielka zbiorowość jest 
SieCią małych. Lecz co do tego klasycy nie wychodzili poza ramy 
zwykłego rozsądku. Z drugiej strony, ówcześni psychologowie 
mieli nastawienie ściśle indywidualistyczne. Powstanie zainte­
resowania mechaniką małych zespołów było więc wielce pożąda­
nym ""Ypełnieniem luki. Należy jednak stwierdzić, że już od 
przynajmniej piętnastu lat przed powstaniem szkoły dynamiki 
grup wielu socjopsychologów i psychologów wychowania zaczę­
ło badać małe grupy, dochodząc czasami do ciekawych wyników. 
Tak na przykład przy pomocy testów inteligencji wykryto, że w 
samorzutnych zespołach inteligencja przywódców przewyższa 
przeciętną dla danego zespołu, lecz nie o wiele. Członkowie o 
inteligencji d,!żo wyższej od przeciętnej pozostają bez wpływu, 
a często w mepożądanym przez nich odosobnieniu . Aczkolwiek 
niektórzy myśliciele o życiu politycznym już dawno doszli do 
podobnych wniosków, nie uwłacza to doniosłości wspomnianych 
badań - zamiast tezy opartej na impresjonistycznej obserwacji, 
mamy statystyczny dowód. 

Pozwolę jeszcze sobie wspomnieć dla przykładu o ciekawym 
i pomysłowym eksperymencie, opisanym przez H.J. Eysencka w 
"Sense and Nonsense in Psychology" (Pelican Books). Człon­
kom jakiegoś małego zespołu dano kwestionariusz zawierający 
m.in. spis rozmaitych cech charakteru, z prośbą o wykazanie, 
kt6re z nich oni . sami posiadają, a które znamionują drugich. 
l. okazało się, że ci, którym przypisano jakąś cechę, a którzy 
Się do niej nie przyznali, widzieli ją u wielu więcej członków 
zespołu, niż ci, którym tę cechę przypisano, a którzy się do 
niej też przyznali, oraz niż ci, którym ani drudzy, ani oni sami 
s?bie danej cechy nie przypisali. Ten eksperyment dostarczył 
pierwszego statystycznego dowodu istnienia tendencji, nazwa­
nej przez Freuda projekcją . 

Widzimy więc, że można osiągnąć poważne wyniki na polu 
studiów nad małymi grupami, choć nie jest to rzeczą łatwą -
a mam na myśli formułowanie uogólnień co do zachowania się 
takich grup, a nie prosty opis jakiejś grupy dotąd nie opisanej ... 
bo o to nie trudno . 

Dokonywanie odkryć jest zawsze mozolne i nie każdemu 
chętnemu dostępne, lecz tutaj piętrzą się specyficzne trudno­
ści. Pierwszą z nich jest pewna doza adekwatności zwykłego 
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rO~sądku w sprawach dotyczących niewielkich liczb osób. Lu­
dz~e ~yli od wieków w małych grupach i wyrobili sobie niejakie 
P?jęc~e o stosunkach międzyludzkich, wdrażane już przy ucze­
UlU Się mowy. l jakoś ludzie dają sobie radę .. . Dopiero w spra­
Wach wielkich agregatów, gdzie umysł może objąć tylko zniko­
Iną .c~ęŚć elementów i gdzie rozumować trzeba na wyższej płasz­
czyz~le abstrakcji, dopiero tam zwykły rozsądek całkowicie za­
WodzI. Bez techniki próbkowania statystycznego, opartej na 
rachunku prawdopodobieI'lstwa, nie można sprawnie rozplanować 
zaopatrzenia milionów konsumentów, lecz gospodyni do spraw­
~ego prowadzenia rodzinnej gospodarki statystyki nie potrzebuje. 

oprawne kierowanie polityką skarbową wymaga zastosowania 
zasad wręcz sprzecznych ze zdrowym rozsądkiem. Gdyby nie 
dOwód Keynesa - kto by przypuszczał, że aby (w pewnych okre­
Ślonych warunkach) w końcu pozbyć się deficytu w skarbie pań­
stwa, należy zacząć wydawać szczodrzej ... i takich paradoksów 
zachodzi więcej. A przecie do zarządzania skarbem pospolitego 
sZ.araczka teoria ekonomiczna nie jest potrzebna. Gdzie, jak w 
~I~lkiej polityce, umysł ludzki ciągle katastrofalnie zawodzi, 

azdy jaki bądź przyczynek do wiedzy jest ważny; gdzie, jak 
W . sprawie manipulowania małymi grupami, wiadomo jest wię­
Cej, tam odkrycie musi być bardzo, nawet radykalnie nowe, 
~by miało wagę. Przy tym należy dodać, że powieściopisarze 
I .rnoraliści już od dawna zajmowali się sprawami stosunków 
Inlędzyosobowych i wielu z nich miało nadzwyczaj wnikliwy 
~gl~d w te sprawy, tak iż samo sprecyzowanie i skatalogowa­
nie Ich poglądów dałoby, zdaje mi się, więcej niż wszystkie 
dotychczasowe zdobycze dynamiki grup, tym bardziej że na tym 
polu obserwacja naukowa jest nader utrudniona. 

Dopiero po trzech stuleciach olbrzymich postępów fizyka 
natrc~fiła na pierwszą niepokonalną granicę poznania: mam na 
rnyślI. zasadę niepewności Heisenberga. Z grubsza, polega ona 
na nt~możności dokładnego zaobserwowania pozycji elektronu, 
~lbowlem fale świetlne lub inne odbijając się oń rzucają go w 
Inną. pozycję. Znaczy to, że obserwacja zmienia obserwowaną sy­
tua~ję. Na tę trudność . napotkała psychologia od początku. Co 
do Introspekcji, to wiadomo że nie można myśleć o doznawa­
nyC? przeżyciach i pozostawić je tym, czym byłyby gdyby się 
o nich nie myślało. Obserwując drug ich, nieuchronnie wpływa­
Iny na ich postępowanie. A im mniejsza grupa, tym większy 
wpły,,: obserwatora. Jeżeli wybiorę się do Japonii aby zbadać 
tarnt~jsze obyczaje, to wątpię czy przez to wywrę na nie jaki­
kolWiek wpływ, lecz jeśli się wprowadzę ·do jakiegoś domu aby 
!?Odpatrzyć mechanikę niesnasek rodzinnych, to mogę sprawić, 
Ze on.e ustaną, zaś wszelka złość skieruje się na mnie. Normy, 
obow~ązujące w danym społeczeństwie nie są, na ogół, strzeżo­
ną ~ajemnicą, ale spontaniczna szczególność małej grupy zazwy­
fzaJ. nią jest, a ona właśnie jest przedmiotem studiów nad ma­
Yrnl grupami. 

Wobec wszystkich wyżej omówionych trudności zdawałoby 
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s~ę, że. tylko szczególnie pomysłowi i bystrzy uczeni powinni 
Się z~ble:ać do.teg? rodzaju badań . W rzeczywistości jest wręCz 
przecIwnte : dZiedzina ta stała się ziemią obiecaną niedouków. 
Jednym z mo~y:-vów jest zapewne poszukiwanie bezpiecznego 
terenu. Omawiając strukturę władzy, charakter elity, sita do­
boru społer::znego, sposoby wspinania się po drabinie społecznej, 
charakter I wpływ d.oktryn, podział bogactwa, itp., można się 
zawsze ~?muś naraZIĆ, .na~et przy zachowaniu zupełnej obiek­
tywnoścI .. I powstrzymantu Się od wartościowania, tzn. chwalenia 
lub gantenta . Lecz kto by się z<Yorszył wywodami na temat: 
?d czego zależy popularność przYwódców małych grup ? .. nO 
l.bądź co bąd~ przywódcy małych grup nie są groźni. Prowadzi 
Sl.ę tedy ba:Ianta! któ;ych skromne wyniki rozgłasza się jako wiel­
kie odkrycia, uzywająC w tym celu dymnej zasłony mętniactwa, 
n.apusz~:>nego żargonu, tautologii, niedorzecznych kwestiona­
riuszy .1 ?e~myślnyc,h statystyk. Oto dwa przykłady, zaczerpnię­
te z kSlązkl G~orĘe a Homansa "The Human Group" : " Osoby, 
któr.e w~półdzlał~ją ~~ęsto, są bardziej podobne do siebie co do 
swej dZIałalnOŚCI, ntZ do osób z którymi współdziałają mniej 
często". - "I~ częściej osoby współdziałają, tym silniejsze 
m?gą być uczucia wzajemnej przyjaźni". Te zdania przedsta­
wIOne są przez autora jako ważkie odkrycia. 

Ju.ż dawno zauważono, że organizm i społeczeństwo przed­
stawiają pewne analogie, a w drugiej .połowie XIX wieku zbu­
d?wano kil~a systemów socjologicznych, opierających się na ta­
kich analogiach (Spe~cer, Scha.ffle,. De .Greef). Z drugiej strony, 
pogląd !"la ?rĘa':lIzm pko n.a ntez~'ll ernte skomplikowaną maszy­
nę datUje Się JUZ od KarteZjusza, I jest znany w biologii pod na­
zwą doktryny mechanistycznej. Skonstruowanie samoregulu ją­
cych się .~utomatów elektronicznych oraz ogromnych kalkula­
torów zbhzyło. w pewnym ~top~iu maszyny do istot żyjących . Ma­
~zyny te ?owI~m wykaz~J~ ntektóre cechy dotychczas uważane 
Jako s<wo~s;~ Ist<;>tom zyjącym: potrafią one poprawiać się, 
"uczyc . Się , .dąz~ć . do określonego celu i wybierać do tego 
celu naJodpowlednteJsze spośród wbudowanych w nie środków. 
Zauważ.ono również .analogie między tego rodzaju maszynami a 
tworami społecznymI. W ten sposób powstała cybernetyka jako 
nauka o cechach, wspólnych wszelkim samoregulującym się sy­
s~emom. (Trze.ba dodać, że niejednokrotn ie cybernetyką nazywa 
Się samą teorię budowy elektron icznych automatów). Wartość 
oraz prawo do istnienia tej gałęzi wiedz)' nie ulegają wątpliwości. 
Jest. nawet. prawdopodobne, że może ona pomóc socjologowi w 
a~ahzowant~ stru~~ur społecznych, lecz to pod warunkiem, że 
nte zapomnI on, IZ obok cech wspólnych systemy rozmaitvch 
rzędów mają cechy swoiste. Atoli tego rodzaju widoki nie tłu­
maczą zapału · do cybernetyki wśród socjologów i psychologów, 
zapału d?chodzącego do rozmiarów kolektywnej manii. Ludzie 
~prost Się odur~ają cyb~rnetyczną terminologią, witają z wy­
jątkowym entuzjazmem Jako donośne odkrycia zwykłe powtó­
rzenia uogólnień socjologicznych, znanych od dawna, skoro tylko 
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zawierają one należytą dozę cybernetycznych terminów. Najbar­
dziej zapalczywi, jak mOżna by się spodziewać, okazują się nie 
sl?ecjaliści od elektroniki, lecz ludzie którzy nie zanadto się na 
nIej znają i dają się zwodzić homonimami. Weźmy przykład. 
Istnieje tzw. statystyczna teoria informacji , dotycząca teleko­
munikacji . Przez informację, na mierzenie której wypracowano 
logarytmiczną formułę, rozumie się, mówiąc ogólnie, nośność sy­
stemu przekazywania sygnałów. Według tej formuły stronica za­
wierająca przypadkowe litery mieści w sobie więcej informacji 
niż gdyby była zapisana zrozumiałymi zdaniami . Nie potrzeba 
zatem już więcej dowodzić, że słowo "informar::ja" użyte jest 
w znaczeniu zupełnie innym od potocznego. A Jednak ostatnio 
ciągle się spotyka w socjologii, zwłaszcza amerykaóskiej, jakieś 
aluzje do teorii informacji . Aby ujrzeć do jakich absurdów można 
dojść w tym kierunku, trzeba wziąć książkę Karla A. Deutscha, 
profesora nauk politycznych w Massachusetts Institute of Tech­
nology, "N ationa1ism and Social Communicat!on.", za któ.rll; 
otrzymał nagrodę uniwersytetu Harvard. ZnajdZiemy w nteJ 
m.in. definicję pojęcia, którego jeszcze żaden filozof nie potrafił 
zdefiniować: "Swiadomość, powiada Deutsch, jest przetwarza­
niem i retroregulacją (, ,feedback' ') wtórnych symboli" . N acjo­
nalizmu natomiast nie definiuje. Za to podaje równanie, z któ­
rego wynika, że nacjonalizm jest ściśle zdeterminowany statys­
tycznie wymiernymi czynnikami (jak rozwój środków transpor­
~owych, liczba absolwentów szkół, itp.). Niestety nie wiadomo 
jak to sprawdzić, gdyż Deutsch nie mówi, jakim sposobem mie­
rzyć nacjonalizm. Wszelako zrozumienie tego dzieło jest ułat­
wione następującą definicją : "vVola jest to zdolność stłumienia, 
częściowego lub zupełnego, dalszego uczenia się" ("Will is the 
ability to inhibit partially or wholly any further learning"). 

Z nadużywaniem cybernetyki spokrewnione jest nadużywa­
nie matematyki. Jeżeli statystykę zaliczyć do matematyki, to 
oczywiście matematyka swą przydatność dla socjologii już wy­
kazała . A osobiście wierzę, że pewne działy matematyki będą 
pomocne w analizie struktur społecznych. Lecz trzeba pamiętać 
że matematyka jest systemem dedukcyjnym, pozwalającym na 
wyciąganie wniosków z pewnego rodzaju stwierdzeń; sama przez 
się matematyka dokładności nie stworzy, albowiem to zależy od 
poprawności wymiarów początkowych. Jeżeli się podaje równa­
nie różniczkowe na solidarność, przyjaźi1, altruizm, spójność, 
wrogość itp. nie wskazując przy tym jakim sposobem te zmien­
ne mierzyć, to taki przepis wolno po prostu poczytać za ku­
g larstwo . 

Czemu to wszystko przypisać? ''''' pierwszym rzędzie, moim 
zdaniem, chęci socjologów i psychologów podszycia się pod 
uwielbiany plaszcz techniki i nauk ścisłych. Socjolog pokroju 
Czarnowskiego lub Krzywickiego, o wielkiej erudycji historycz­
nej i filologicznej, o g runtownym przygotowaniu filozoficznym, 
dobrze obznajmiony ze stanem wielu współczesnych mu społe­
czeóstw nie potrzebował się wstydzić braku większego matema-
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t~czneg:o wykształcenia. Natomiast przeciętny współczesny so­
CJolog Jest zwykle niedoukiem, nie znającym ani innych krajów, 
ani historii swego własnego, zaś w krajach anglosaskich zazwy­
~zaj nie znającym innych języków. Wykonał on co prawda jakieś 
Jedno badańko terenowe, może dwa, ale przecież każdy myślący 
człowiek, żyjąc, coś w rodzaju badań terenowych przeprowa­
dza z samej życiowej konieczności. Czymże ów biedny socjolog 
usprawiedliwi swoje domaganie się respektu, należnego uczo­
nemu? Więc odczuwa dotkliwie swą niższość wobec ludzi któ­
rzy budują rakiety, wynajdują antybiotyki, rozbijają atomy. 
Więc naśladuje przyrodoznawcę i technika w formach zewnętrz­
nych : gdzie może używa ich terminów, stara się pokazać, że 
i jemu nie jest obca matematyka. . . na niektórych uniwersyte­
tach amerykańskich zasiadając do biurka przywdziewa biały 
płaszcz laboratoryjny. Stwarza się w ten oto sposób błędne koło: 
bo im więcej przyrodoznawcę niemądrze naśladuje, tym mniej­
szą rzeczywistą wartość przedstawia, tym żałośniej doświadcza 
swej niższości i tym bardziej gorączkowo chwyta się cybernetyki. 

Dochodząc do końca tego pobieżnego katalogu" wypaczeń" , 
postaram się pokrótce scharakteryzować socjometrię . Jest to 
dyscyplina nader wpływowa, licząca tysiące praktykantów w 
Ameryce i setki w Europie, oraz posiadająca swoje własne cza­
sopismo "Sociometry" . Główne dzieło jej założyciela, Jakuba 
Moreno, obecnie dyrektora wielkiego Instytutu Socjometrycz­
nego w Waszyngtonie, zostało przetłumaczone na niemiecki, 
przynajmniej częściowo na francuski i, o ile mnie pamięć nie my­
li, na hiszpański. Powodzenie zawdzięcza socjometria swej dwo­
jakiej naturze, jest ona bowiem równocześnie terapią i nauką 
ścisłą. Najnowszą metodą terapeutyczną jest "teatr spontanicz­
ności". Ludzie wchodzą na scenę i robią tam co chcą, a to ponoć 
dobroczynnie oddziaływa na nerwy. Drugą metodą jest "psycho­
dramat" , polegający na tym, że ludzie odgrywają fikcyjne sceny 
związane z ich osobistymi trudnościami: np. zazdrosny mąż od­
grywa scenę przyłapania winowajcy na gorącym uczynku. Po­
dobno to pomaga - co jest całkiem możliwe. Prócz tego jest 
jeszcze "socjodramat", gdzie w grę wchodzą sprawy społeczne, 
np. niezadowolony pracownik odgrywa scenę, w której łaje swe­
go przełożonego, wyklina kapitalistów, po czym czuje się lepiej. 

Jako nauka ścisła socjometria sprowadza się do rysowania 
"socjogramów". Robi się to w następujący sposób: bierze się 
jakąś grupę, np . klasę szkolną, lub zbiera się kilku ludzi i two­
rzy eksperymentalną grupę. Członków grupy mianuje się ato­
mami. Tastępnie się pyta te atomy: który z którym chce lub 
nie chce się zadawać, albo który którego, i jak bardzo, lubi czy 
nie lubi. Potem rysuje się kółka oznaczające te atomy, oraz 
strzałki przedstawiające ich wzajemne przyciąganie i odpycha­
nie; z czego widać, czy dana grupa je~t zogniskowana wokół jed­
nego atomu, czy dwóch, lub wcale me, oraz które atomy są od­
izolowane. W swoim dziele "Who shall survive?" Moreno wy­
znał, że miał dwóch prekursorów: Jezusa i Sokratesa, którzy 
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ponoć nieświadomie uprawiali psychodramaty i socjodramaty. 
Dochód dyr. Moreno jest jednakże znacznie wyższy. 

. Podany opis myślowych wypaczeI'l I?rzeds!awi<l: się d~pry­
O1U,jąco. Czy prawdą jest, wobec tego, ze SOCjOlogIa przezywa 
stan zupełnego upadku? Na szczęście wyłania się odpowiedź 
P:zecząca. Bo nade wszystko wiedza utrwalona w publ~kacjach 
nIe ginie - kto chce, ten może zdobycze klasyków sobIe przy­
s~'oić. A także, pomimo pewnego. obniżen~a s}ę p~zeci~tn~g,o p<;>­
ZIomu _ cenne przyczynki do Wiedzy pOjaWIały l pOjawla)ą Się 
tu i tam aczkolwiek trudno ich się doszukać pod stosami tan­
dety. Po'za tym trzeba wziąć pod ~wagę, ~~ ~ewn~ złudz~nie 
perspektywiczne wyolbrzymia rozmIary o~m~ema Się. przeCIęt­
nego poziomu, które, jak sądzę, rzecZyWIŚCIe nas~ąplło. Ma~l 
na myśli to, że spośród dawnych pisarzy czytamy mistrzów, kto­
:ych wartość przes~la próbę zniknięcia ich oso~ist.ych wplyw?w 
I przyjaciół, czasami nawet zupełn~go zapommema oraz zmIan 
okoliczności i mód, i porównujemy Ich często z pr~ereklamowa­
nymi miernymi autorami współczesnymi .. a wsz~~ m!ernych auto~ 
rów, niezasłużenie zachwalanych, było I dawmeJ memało. Któz 
Czyta teraz Benjamina Kidda albo Adama Miillera? ~~ożna się 
pocieszyć, że jedynie rzetelna myśl jest kumulatywna - Jedno rze­
telne odkrycie dopomaga drugiemu, - podczas gdy doktryny, 
manie i bałamuctwa nawzajem się zwalczają i unicestwiają· Ta 
:?żnica wydaje się być jedną z głównych podstaw postępu, tak 
~z dopóty istnieje jakiekolwiek podłoże społeczno-ekonomiczne 
l jaka taka wolność publikowania, pewien postęp zawsze się 
O~azuje. Sytuacja nie jest, w samej rzeczy, zadowalająca, lecz 
nie jest też zupełnie beznadziejna. 

W końcu trzeba pamiętać, że istnieją również inne nauki 
społeczne, gdzie sytuacja przedstawia się lepiej aniżeli w socjo­
logii i psychologii - są to ekonomika i nauki administracyjne. 
Co do pierwszej nie ulega wątpliwości, że w ciągu ostatnich 50, 
CZy 20, bądź 10 lat nie tylko że zasób wiedzy poważnie wzrósł, 
ale nawet przeciętny poźiom rozumowania podniósł się· Ażeby 
to sobie uzmysłowić należy tylko porównać stare i nowe pod­
ręczniki. 

Sciśle biorąc ogólna nauka o administracji nie jest szeroko 
Uprawiana. W związku z tradycyjnym podziałem na sprawy pry­
Watne i państwowe traktuje się z osobna dwa główne jej działy: 
naukę o administracji przemysłowej (po angielsku "manage­
n~ent studies", po francusku "administration industrielle", po 
niemiecku "Betriebswirtschaftliche Organisationslehre' ') oraz 
naukę o administracji państwowej ("public administration", 
"droit administratif", "Verwaltungslehre' '). (O tzw. naukach 
POlitycznych trudno nawet mówić, gdyż panuje z~pełna niezgo­
da co do znaczenia tego terminu. Jedni (np. Maunce Duverger) 
nazywają nauką polityczną obiektywne, nie wartościujące, ge­
n~ralizujące badanie zjawisk politycznych, czasami zwane rów­
nież socjologią polityczną lub politykologią czy politologią; dru­
dzy traktują naukę polityczną jako etyczną doktrynę, inni jako 
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historię takich doktryn, inni wreszcie jako kazuistykę prawa kon­
stytucyjnego. Wyłącznie u pierwszych widać pewien postęp) · 

W nauce o administracji przemysłowej posunięto się naprzód 
daleko, choć tutaj też, oczywiście, bez bałamuctwa się nie obył? 
Więcej nawet - tutaj stworzono nową dziedzinę wiedzy: teorię 
sztuki organizowania i administrowania. 50 lat temu niczego ta: 
kiego nie było, a owa sztuka opierała się wyłącznie na tradycjI 
i intuicji. Teorie Taylora, których większość dziś brzmi dość nai­
wnie, dotyczyły tylko kilku wąskich zagadnień. Zasługa przy­
pada prawie że wyłącznie Amerykanom. Lepsze spośród nowych 
podręczników amerykal1skich stanowczo przewyższają wszystko 
co istniało w tej dziedzinie przed drugą wojną światową, nie mó­
wiąc już o początkach obecnego stulecia. Dla przykładu wymie­
nię tylko dwa: B.H. Newmana "Administrative Action" oraz 
Koontza i O'Donnella "Principles of Management". Podobnie 
przedstawia się sytuacja w nauce o administracji państwowej, co 
do której pozwolę sobie odwołać się do dwóch prac, które uznać 
można, moim zdaniem, za szczyt dotychczasowych osiągnięć' : 
Simon, Smithburg- i Thompson "Public Administration" oraz 
Paul Meyer "Excutive Action". Pod kątem widzenia podłoża 
społecznego tych nauk ważnym jest pamiętać, że główny impuls 
wyszedł od administracji przemysłowej. Być może, że zaintere­
sowanie konkretnymi, stosowalnymi wynikami zahamowało w 
pewnej mierze bałamuctwo, jednak równocześnie, niestety, za­
cieśniając problematykę . 

Zanim przejdę do omÓ"wienia (oczywiście pobieżnego) spo­
łecznych czynników, wpływających na charakter socjologii współ­
czesnej muszę dorzucić parę słów na temat metod badawczych. 
Tutaj także zrobiono z igły widły . Czytając wywody na ten 
temat mogłoby się wydawać, że odkryto w tej dziedzinie jakieś 
sposoby odpowiadające ważkością technice rozbijania atomów. 
Tak nawet dosłownie napisał socjolog angielski Fogarty. W rze­
czywistości - nic podobnego-! Ulepszono trochę kwestionariu­
sze, technikę robienia wywiadów i analizę statystyczną danych. 
Vii kluczowych zagadnieniach socjologii pomogło to niewiele. 
Przeciwnie, doprowadziło to do zmechanizowania badań, "odwa­
lanych" według szablonu. Uwielbiając ankietowe formularze 
zapomniano, że podstawową metodą nauki jest myślenie. 

Zakładając słuszność powyższych wywodów należy rozwa­
żyć pytanie: dlaczego się tak dzieje? Niektórzy przypisują sła­
be tempo rozwoju teoretycznej socjologii samemu nagromadze­
niu wiadomości o faktach życia społecznego . Mówią oni, że 
dawniej łatwiej by19 teoretyzować, ponieważ luki w danych 
można było wypełniać fantazją, lecz im więcej obserwacji tym 
trudniej wymyślić teorię, która by się z nimi zgadzała . Aczkol ­
wiek nie jest to opinia bezpodstawna, nie uważam jej za słusz­
ną, gdyż bogactwo obserwacji pozwala prędzej wykryć hipotezy 
błędne, które mogłyby zwieść badaczy na manowce. Wiedza ma 
charakter kumulatywny, zaś niewspółmierność osiągnięć z zainwe­
stowanymi środkami ma źródło w podłożu społecznym socjologii. 
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Samą powódź nędznych publikacji wytłumaczyć nie trudno. 
Po pierwsze, grafomania nie je~t s~ł~:mnością rzadką .. Amatorów 
n~ sławę naukowca, a przynaJmnteJ ' n'7 k~te~rę . unrwersyte~ką 
nIe brak. Zwłaszcza, że w tym zawodZIe, Jeślt SIę chce, mozna 
prawie nic nie robić, a w najgorszym razie trzeba prac~wać t):lko 
do czasu otrzymania katedry . Co nie pozw~a ~eg~ ro~zaJu ludztOW 
zapartaczyć na przykład chemię? Jedynte Istnteme us~alonych 
sprawdzianów wartości i metodologicznego rygoru. Zamm taka 
dyscyplina w chemii się zakorzeniła, był~ w. niej. pełno alch~mi­
ków-czarowników: Poza tym w nauce ŚCIsłej kazdy kto posIada 
dość zdolności i pilności aby się jakiejś jej części nauczyć, może 
oddać pewne usługi. Dobry fizyk różni się od słabego rozległo: 
ścią myślowego horyzontu i zdolnością wynalazc~ą, lecz obydwa) 
mają pewien zasób pożytecznej wiedzy: NatomIast na bezdro­
żach nauk niedorozwiniętych trzeba mleć wydoskonaloną zdol­
ność krytyczną, aby nie dać się uwi~ść n.ajrozmaitszy.~ ~łudon~. 
!- tego wynika, że trudno być sOCJolo~l~m p~ś:edme} pkO.ŚCI, 
I jest się albo dobrym, albo złym; dalej, ze rózntca mlędzY.Jed­
nym a drug im nie polega (jak u fizykó",:, matematyl~ów Itp.) 
na rozległości wiedzy, lecz przede wszystkIm na. tym, . ze poglą­
dy pierwszeo-o mniej więcej odpowiadają rzeczywIstoścI, podczas 
gdy umysł drugiego plącze się w fantasmagoriach . 

Podobnie jak złoto idzie do złota, tak dobra metoda .i prze­
myślna teoria przyciąga ludzi zdolnych, - zła metoda I bała­
mutne teorie ich odpychają, a ściągają naiwnych i tępych. I two­
rzy się w ten sposób błędne koło : zły narybek jeszcze bard~iej 
zabagnia daną dziedzinę, co dalej pogarsza jakość narybku, ltd. 
\Vszakże na tym nie koniec, bowiem podobne błędne koła pow­
stają zarówno w selekcji i promocji, jak w ogólnej atmosferze. 

Można sformułować prawo socjologiczne, że w sytuacjach 
konkurencji intensywność intrygan.ctwa zależy . od obi~ktywnoś~i 
sprawdzianów osiągnięć. Bokser Intrygą sobIe zWyCIęstwa me 
zapewni, więc bokserzy nie intrygują. Aktorzy natomiast - jak 
najbardziej, bowiem ocena ich wartości jest subiektywna. Dla­
tego też literaci intrygują bardziej niż matematycy, historycy 
bardziej niż technicy. Atmosfera intryg wabi intrygantów, zaś 
odpycha rzetelnych pracowników. N a domiar tego intryganctwo 
wypacza dobór na przodujące stanowiska, co ma dwojakie złe 
skutki . Najpierw, zn i echęca ludzi do rzetelnej pracy. Co praw­
da dla stworzenia czegoś rzeczywiście wartościowego potrzeba 
umiłowania pracy, jednak pożądanie jakiejś nagrody też g-ra 
pewną rolę. Szczególnie odnosi się to do ludzi, którzy tak czy 
inaczej do szczytów intelektu wznieść by się w żadnym wypadku 
nie zdołali. lecz którzy mogliby jednak jakiś mały pożyteczny 
przyczynek dorzucić. Swiadomość, że za pracę nie ma kołaczy 
a za intryganctwo i pochlebstwo są, dzi.ała deprawująco, tym 
\vięcej, że pracownicy niezbyt wysoko stojący mogą wykonywać 
pożyteczną pracę jedynie pod światłym kierownictwem, o które 
w takich warunkach trudno. 
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Intryganctwo, jak też nierozumny konserwatyzn;, nie są n.a 
uczelniach i instytucjach zjawiskami nowymi, lecz Ich sz~odh­
wość wzmaga się przez połączenie z nowym fenomen~m bIUro­
kratyzacji. Typ roztargnionego profesora, z. myślami .w obł<~­
kach, nie zwracającego uwagi na bezpośrednie ot~cze~le, zan!­
ka; jego miejsce zajmuje administrator. Profesor hzyk~ na um­
wersytecie Cambridge, dzierżący katedrę niegdyś zajmowaną 
przez Rutherforda, wyraził się przy sposobności, że profeso: ma 
tak samo mało czasu na badania jak arcybiskup na modlitwę· 
Pewien profesor socjologii w rozmowie ze mną sam siebie okre­
ślił jako "dobrze płatnego administrato:a:'. Idą w ty~ szeregu 
dyrektorzy instytutów badawczych, admllllstratorzy uniwersytec­
cy, dyrektorzy fundacji rozdających pieniądze. Pow.staje ~ięc sy­
tuacja taka, że ci którzy myślą o problemach nauki, są kierowa­
ni przeZ! ludzi którzy myślą głównie o administracji .. A wiadom? 
że administrator i myśliciel są na ogół typami przecl\.vstawnyml. 
Ten stan rzeczy powoduje trudności nawet w naukach ścisłych. 
Podnoszą się głosy wśród fizyków, protestujące przeciwko. ogra­
niczaniu wolności twórczej przez biurokratów. Lecz tam siła do­
brej tradycji i oczywistość sprawdzianów uniemożliwiają poja­
wianie się wyskoków jakie się widzi w naukach społecznych. 
Tutaj biurokrata jeśli zapragnie wykazać się, że jego ludzie pr~­
cują, kładzie nacisk po prostu na ilość, tępiąc przy tym wszelkl.e 
zajmowanie się problemami drażliwymi . Badacze stypendyścI, 
i pracownicy instytutów muszą pisać, i to dużo. W wielu ame­
rykańskich instytutach. doktor~ntom i mło~~zym wy~łado~com 
przyznaje się punkty, lIczące Się do promocJI proporCjonalnie do 
liczby opublikowanych słów. 

Pisanie aby się wykazać ilością, nie tylko wdraża zgubne 
nałogi, lecz zarazem ludzi kompromituje . Mam na myśli tę ewen­
tualność, że jeżeli ktoś przez 10 czy 20 lat pisał niedorzeczności 
w tym celu aby się wykazać, to otrzymawszy zapewnione sta~o­
wisko brnie dalej, albo przestaje pracować w ogóle, albo skie­
rowuje swe zainteresowania w stronę administracji lub wewnętrz­
nej polityki. Trudno mu się bowiem przyznać, że przez tyle lat 
bzdurzył dla kariery lub zwyczajnie dla chleba. 

\tv płaszczyźnie zbiorowej odpo~iada temu wytwarz~nie s~ę 
czegoś w rodzaju dogmatyzmu: kazda grupa, która legitymuje 
swą pozycję społeczną posiadaniem I?ewnej wi.edzy, .uważa ~a.żdą 
krytykę jej doktryny za atak przeciwko sobie, a Im słabiej ta 
doktryna jest oparta na logice faktów, tym silniejsze są skłon­
ności inkwizytorskie. 

Zurzędniczenie życia umysłowego nie wypływa wyłącznie ze 
wzrostu zapotrzebowania na naukowców. Odwrotną stroną tego 
procesu jest zjawisko zanikania ludzi niezależnych finansowo, 
wśród których obok darmozjadów mogliby się znaleźć. ucze~i, m?­
gący się poświęcić pra<::y nad budową doskonalszej ~?CjOIOgl1, 
nawet jeśliby taka Się nie podobała zarządcom fundacJI. Trzeba 
pamiętać, że nauki ścisłe powstały dzięki wysilkom amatorów; 
uniwersytety bardziej przeszkadzały niż pomagały. Co prawda 
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samo istnienie warstwy l~dzi .ma~eri.alni.e I!iezal~żI!ych jedynie 
umożliwia, lecz nie zapewnia po~awlema ~I~ ~Iezaleznle myślących 
Uczonych . Mimo to takim ludzlO~ łatWiej jest s~worzyć naukę, 
która nie jest popierana przez poslad~czy władzy I bogact~a, lub 
gdzie oficjalnie popierana doktryna jest 1?ezpłodna . Za~uk tego 
rodzaju ludzi jest związany z koncentracj'l; p:zemysł u I handlu 
tudzież z rozrostem kontroli państwa nad zyclem społecznym w 
ogóle. Analiza tych zjawisk zap:o~adziłaby. nas za dalek~. 
Zaznaczę tylko, że całe to zagadn~en!e łąc~y Się z ka~astr~faml, 
które nawiedziły kontynent europejs~1. Boc dobra socjologia b~­
ła wytworem zachodniej części tegoz kontynentu. Faszyzm Z01-
szczył pomyślnie się zapowiadającą. s~cjo~ogi~ włoską· Hitler 
zniweczył piękne intelektu<l:lne ~rady~je niemieckie, kt?re" w prze~ 
ciwieństwie do gospoda~kl, nie odz~ły w zupełnoścI. FranCUZI 
utracili wiarę w swą Wielką tradYCję. Powstałe, w. t~n spos.ób 
vacuum zostało wypełnione. wpływami. amery~anskl~m, a WI~~ 
wpływami kraju, gdzie pozIOm s~I{QI~I~twa nie m~ze uchodzl~ 
za wzorowy i gdzie górującym mlermklem wszelakich wartoścI 
jest pieniądz. . . 

Czy z tych wszystkich rozważań. mu~imy wyc.lągnąć po~ęp­
ny wniosek, że koniunktura na sOCJologIę. przeminęła? ze je~t 
ona ofiarą poronienia? Być może . . Aczkowl~k ?twartą pozostaj.e 
możliwość, że pewien postęp nastąpI pod n~clsklem potrzeb admi­
nistracyjnych, ale prawdopdobnie nie będzie ten postęp tak szyb­
kim, jak można było rokować 50 lat temu. 

Zle byłoby, gdyby przedstawione wywody .miał~ ods~raszyć 
inteligentnych ludzi od czytania literatu~y sOCJologlcz~eJ. Lecz 
jakże ma odróżnić plewy od ziarna kt.oś me rozpor,:ądzający. cza­
sem na żmudne analizy? W wyrobionych dZJedzlll~ch Wiedzy 
Sprawa jest dość łatwa: nie wtajemniczony czytelmk pokła~a 
swe zaufanie w pozycji i tytułach naukowych autora. Jednakze 
w socjologii czy psychologii posiadanie przez ?-utora tyt~ł~ dok­
torskiego lub zajmowanie przezeń katedry umwersytecklej, albo 
nawet prezesostwa stowarzys~enia so~jologicznego ~ie daje żad­
nej gwarancji, że to co on pISZ~ ma j~k1Ś rze~zywlstą wa:tość. 
Jakichże więc kryte~jów moze me-specjahs.ta uz~wać aby Się zo­
rientować co warto czytać? Rzecz oczywista, ze naprawdę do­
'brego zm~słu krytyc.z.nego. w żadn.ej dzie.d~inie .niesposób zdobyć 
tanim kosztem tak IZ moze chodZIĆ tutaj Jedyme o pewne wska­
zówki, które b'y jako tako pomogły czyte~nik~~vi unikn~ć s.tr~tl 
czasu na czytanie bezwartościowych pu~likacJl .(1). ~aJ~azn.lej­
szą cechą, której brak powinien wzbudzIĆ pc;>delrzeme, }es~ ps­
noŚć. Lecz jak odróżnić niezrozumiałość wymkającą z mewledzy 
czytelnika od niejasności? Na ogół można postawić dia~nozę bra­
ku jasności jeżeli: po pierwsze, autor uzywa neologizmów lub 

(1) Załącznik bibliograficzny do mojei książki pl. Military Organization 
and Society (International Library of SoclOlogy, Routledlle & K~gan. Paul. 
Londyn 1954) zawiera pewną ilość ocen krytycznych dZieł Z dZiedZinY ~ 
cjologii og6lnej. 
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nowych określeń ' nie definiując ich; po drugie, nie daje konkret­
nych przykładów ilustrujących abstrakcje, którymi się posługu­
je; po trzecie, używa wielu słów bez potrzeby . O bezpodstawność 
uogólnień można posądzić autora, jeżeli nie używa emiprycznego 
materiału dowodowego; o jałowość - jeżeli podaje sam empi­
ryczny materiał bez wzmianki o teorii. Poza tym, stosownie do 
powiedzenia: "Le style c'est l'homme" = "Styl to człowiek", 
powinniśmy odnosić się podejrzliwie do autora piszącego w stylu 
napuszonym lub zachwalającego swą erudycję przez niepotrzeb­
ne cytaty, lub też używającego bez umiaru terminów zapożyczo­
nych z nauk przyrodniczych. 

Na koniec kilka słów o możliwościach socjologii w Polsce. 
Los socjologii polskiej znajduje się pod wpływem przeciwstaw­
nych sił. Z jednej strony, niezadowolenie z istniejącego ustroju 
i niewiara w obowiązującą ideologię, sprzyjają rozpowszechnia­
niu zainteresowań naukami społecznymi. Z drugiej strony, na­
cisk partyjnego biurokratycznego aparatu ukraca wolność myśli 
i odstrasza ludzi od niebezpiecznych nauk. Nie wydaje się, 
aby w bliskiej przyszłości powstały tam warunki - nie mó­
wiąc już o zachęcie - pozwalające na kultywowanie socjo­
logii wielkiego stylu . Wprawdzie można sobie wyobrazić 
ustrój biurokratyczny, odpowiadający absolutyzmowi oświeco­
nemu, który by nie korzystał z doktrynalnej obłudy, wszakże nie 
jest prawdopodobne, by tego rodzaju system rozwinął się w 
Polsce w niedalekiej przyszłości. Wątpliwe jest również, aby 
W obecnych warunkach inteligentni i uczciwi ludzie garnęli się 
do zawodu, w którym w każdej chwili mogą być zmuszeni do 
kłamania . Ale powiedzmy, że i w przyszłości trochę takich ludzi 
się znajdzie. Co można by im poradzić? Jak powinni oni socjolo­
gię uprawiać, ażeby coś pożytecznego zrobić i jak najmniej 
l~łal11ać? Poza niedrażliwymi analizami podstawowych pojęć -
takich jak np. ~truktura społeczna, grupa, działanie zbiorowe itp. 
ogólna teoria socjologiczna jest wykluczona, możliwa natomiast 
jest, jak sądzę, teoria działania administracyjnego, bowiem zaj­
muje się ona sprawnością działania niezależnie od jego celów. 
Być może, że byłaby możliwa socjologia porównawcza, operu­
jąca materiałem historycznym, lecz rozmyśfnie wykluczająca za­
gadnienia zarówno rozwiniętego kapitalizmu (z wyjątkiem ciem­
nych jego stron, traktowanych w izolacj i) jak też, oczywiście, 
ludowej biurokracji. Nawet przy takich ograniczeniach trzeba 
by wybierać tematy niedrażliwe. Pozostaje także badanie ma­
łych grup, gdzie doktryny marksistowskie dotychczas nie zos­
tały zastosowane. To samo można powiedzieć o badaniach opi­
sowych; można będzie, przypuszczam, prowadzić badania nad 
rodziną, przystosowaniem si~ ludzi do pracy, ruchliwością mię­
dzyzawodową, socjologicznymi czynnikami w sprawach demo­
graficznych , itp. To wszystko na razie, i to pod warunkiem, że 
nie spadnie miecz Damoklesa. 

Stanisław Leonard ANDRZEJEWSKI 

Fragment z dziennika 

Sroda 

. W Tandilu jestem najznakomitszy ! Nikt nie może równać 
Się ze mną! Ich siedemdziesiąt tysięcy - siedemdziesiąt tysięcy 
podlejszych . .. Obnoszę głowę moją, jak lampę.·. 

Czwartek 

. Rosnę w Polsce. Rosnę i gdzie indziej. Tam w kraju rodzą 
Się akurat teraz "Slub" i "Trans-Atlantyk" - i tom obejmujący 
'Wszystkie moje opowiadania, nazwany "Bakakajem " (na pamiąt­
kę ulicy Bacacay w Buenos Aires, na której mieszkałem). Fran­
Cuski przekład "Ferdydurke" na ukończeniu. Pertraktacje w 
sprawie francuskiego i hiszpańskiego wydania "Dziennika". 
"Iwona" ma być grana w Krakowie i w Warszawie. Korespon­
~encja w sprawie wystawienia "Slubu " . Lawina artykułów 
I .wzmianek w prasie krajowej. Ha, już to ruszyło, już jeden dru­
giego będzie podbechtywał - proces wyolbrzymiania mego na 
długie lata zapewniony! Gloria! Gloria! G . .. ! G .... ! Tandil! 

Piątek 

Przemiłe zjadłem śniadanko ... "Zanudzisz się na śmierć w 
Tandilu" ... Poszedłem z tej rozpaczy na odczyt Filefotta o sym­
~oniach Beethovena. Filefotto, nos kartoflowaty na twarzy, 
Jak bułka, z uśmiech~m pobłażliwej ironii mówił: - Są tacy co 
Uważają, że głuchota mistrza spowodowała jego talent. Non­
sens, panie i panowie, absurd! Głuchota nie spowodowała ta­
lentu. Talent powstał w nim na skutek rewolucji fran­
Cuskiej, to ona otworzyła mu oczy na socjalną nierówność! 



WITOLD GOMBROWICZ 

Mnie uśmieszek zmienia się w grymas. Znowu! I widzę 
Beethovena w rękach, jak bułeczki, Filefotta, widzę jak on nim, 
niczym pałką, rozbija Nierówność. O, Beethovenie w rękach 
Filefotta! 

A jednocześnie w głębszych pokładach mej istoty coś jak 
zadowolenie, jak wyzwalająca uciecha na myśl, że niższy może 
posługiwać się wyższym. 

Sobota 

Wczoraj, kiedy pisałem, otworzyły się drzwi i weszła Ada 
Lubomirska, mała, maleńka, drobniutka - skurczona do mikro­
skopijnych rozmiarów bladym przerażeniem. Jest po operacji. 
Ledwie zipie. Namawiałem ją w Buenos Aires żeby przyjechała 
na "nachkur" tutaj, jak tylko będzie mogla się ruszać. Oto jest. 
Henryk, jej mąż, zjawi się za kilka dni, a póki co Ada zanurza 
się w grozie. "Skąd mi się wzięło, że tu jestem? Co ja tu ro­
bię?!" Poszliśmy na kawę do cukierni. "Boże, co to za cu­
kiernia?" "Ado, opamiętaj się ... " "Nie mogę się opamiętać. 
Dlaczego tu jestem?". "Dobrze byłoby abyś nieco oprzytomnia­
ła . .. ". "Nie mogę oprzytomnieć, bo jeszcze tu nie jestem. Co 
to za kawa?" "To kawa taka sama jak gdzie indziej" ... "Jaka 
tam taka sama . .. Co to za koń?". "Koń jak koń, zupełnie 
zwykły, przecież widzisz". "Ten kOll nie jest zwykły, bo ja je­
szcze tu nie zamieszkalam l" 

Sra da 

Nie wiedziałem, co robić, przypomniałem sobie że N. N. 
(właściciel bazaru) zaprosił mnie na kolację, poszedłem ... żeby 
spróbować szczęścia, a nuż się uda... Ale na mój widok ogło­
szono zbrojne pogotowie, podwojono straże, wytoczono działa! 

Miałem wrażenie, że szturmuję obronną pozycję . Pan do­
mu za parapetem sztucznej dobroduszności. Pani domu i jej ciot­
ka, Raquel, stara panna, na szańcu pryncypiów św. katolickich 
z bronią gotową do strzału na wypadek gdybym podpuścił jakie 
bluźnierstwo (z tymi intelektualistami nic nie wiadomo l). Panna 
opancerzona zdawkowymi uśmiechami i częstująca sałatą. Syn, 
inżynier, w miękkiej koszulce, pulchny, schludny, z wąsikiem, z 
pierścionkiem, z zegarkiem, komfortowy - arcydzieło samowy­
starczalności. 

Piątek 

Tak... Burżuazja jest nieufna. A proletariat? Nie rozu­
miem ! Nie mogę zrozumieć! Ach, przez pół godziny co naj­
mniej starałem się "zrozumieć" robotnika, stojącego na rogu, 

fRAGMENT Z DZIENNIKA 
~================================ 
wga~ionego w róg przeciwległy. Co, jak on myśli? Jakie i jak 
~u Się snują wątki? Nie da się. Istnieje luka jakaś przeklęta -
Jakaś dziura w nim, przez którą nie sposób się przebić. Dla­
C~ego tak dobrze, bez żadnych trudności, wczuwam się w dzie­
CI, w młodzież proletariacką - a dorosły chlop, czy robotnik, 
są zablokowani dziwną pustką, okropną próżnią? .. 

Niedziela 

Spójrz na nich, na "familias", okrążające plac niedzielnym 
~pacerem. Ich krążenie! Nie do uwierzenia, że mogą tak krą­
zyć! To przypomina ruch elementarny planet i cofa o miliony 
lat w strefę prabytu . Aż przestrzeń sama wydaje się zakrzywio­
na po einsteinowsku, gdy oni posuwając się wciąż powracają. 
R~zlazłość tego pochodu! Twarze zacne, spokojne, mieszczań­
skie, rozświetlone oczami włoskimi, hiszpańskimi, oraz zębami, 
które wyzierają z ust przyjaznych - i tak spaceruje sobie ta 
przyzwoita drobna burżuazja z żonami i dziećmi . .. 

Żołnierze! 
Kolumna drgająca od rytmicznego łoskotu obutych nóg 

wkracza z ulicy Rodriguez. Wdziera się w plac, jak uderzenie. 
l{ata~lizm. Urywa się spacer, wszyscy pędzą aby podziwiać! 
PI.ac Jakby z nagła ożył... ale jakąż hańbą! Ha, ha, ha - niech 
rol.wolno będzie uśmiać się - ha, ha, ha, ha! Wdarły się nogi, 
yvzlęte za mordę, i ciała, wsadzone w mundur, niewolnicze, spo­
Jone nakazanym ruchem. Ha, ha, ha, ha, panowie humaniści, de­
rookr~ci, socjaliści! Wszak cały porządek społeczny, wszystkie 
UstrOJe, władza, prawo, państwo i rząd, instytucje, wszystko 
Oparte jest na tych niewolnikach, ledwie wyrośniętych z dzieci, 
których wzięto za twarz, zmuszono by zaprzysięgli ślepe posłu­
s~eństwo (bezcenna hipokryzjo tej przymusowo-dobrowolnej przy­
Sięgi !) i przysposobiono by zabijali i dawali się zabijać. Generał 
rozkazuje majorowi. Major rozkazuje porucznikowi. Po czym 
~warde dłonie zaprzysiężonych i wytresowanych parobków ujmu­
Ją za karabin i zaczynają walić. 

Ależ wszystkie ustroje, socjalistyczne czy kapitalistyczne, 
ufundowane są na niewolnictwie i, na domiar, młodym - pa­
nowie racjonaliści - humaniści, ha, ha, ha, panowie demo­
kraci! 

Wtorek 

. Wiele z tego co mi się zdarza w Tandilu jest nJeJasne ... 
Ciemne ... jak to co mi się przytrafiło z Ricardonem. Poznałem 
go w kawiarni, spokojny pan w średnim wieku. Powiedział: _ 
Gombrowicz? A, książek pana nie znam, ale czytałem o panu . 
Mallca (pisarz argentyllski) wspomniał o panu \V , Leoplanie" 
(tygodnik). ' 
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Rzeczywiście. Ale to było piętnaście lat temu. 
- Właśnie. Coś koło tego. 
- Ależ to było tylko jedno zdanie - o ile przypominam 

sobie - tylko w jednym zdaniu zatrącił o mnie .. . 
_ Właśnie. Jedno zdanie. Nazwisko pana utkwiło mi VI 

pamięci. 
_ Ależ to niemożliwe, żeby pan to piętnastu latach przy-

pomniał sobie taką wzmiankę bez znaczenia i w dodatku doty­
czącą autora, którego pan nie czytał I 

- Nieee ... Dlaczego? Jakoś tak utkwiło mi . .. 
??????? Ciemność. Mur. Nic nie rozumiem . Nie pytam wię­

cej, bo wiem że niczego się nie dowiem . Ogarnia mnie słabość ... 

Sroda 

Wiele z tego co mi się zdarza w Tandilu jest takie ... nie­
wyjaśnione, jakby wynikające z rozminięcia się mego z rozmów­
cą . Opar niedopowiedzenia między mną a nimi. Mnożą się zagad­
ki. Jestem tu stokrotnym cudzoziemcem i obcość noszę w sobie. 
Mnożą się pomyłki . Moje kontakty z nimi są ostrożne i zdawko-­
we. Straciłem zręczność - wiem że jestem niezgrabny - i pra­
wie kryję się z sobą. Oni też kryją się z sobą· 

Rośnie więc zasłona, dym ... Rośnie nieśmiałość ... Wstaje 
ciemność podwójna, złożona z ich i mego wstydu. Wstyd -
gdy się dowiedzą, że jestem pisarzem, kurczą się jak ślimak 
włażący pod skQrupę . Wstyd - ja wstydzę się, bo jestem sarn 
przeciw tysiącom. 

Półmrok, zasłona, ciemność, dym, nieśmiałość - jak w ko­
ściele, jak przed ołtarzem o rosnącej tajemnicy .. . 

Czwartek 

Największa świętość nasza zawarta jest w naj zwyklejszej na­
szej pospolitości. Swiętość? Nie wstydzę się tego słowa tylko 
gdy je umieszczam w czymś trywialnym, będącym właśnie jego 
przeciwieństwem. 

Piątek 

Nie ja pierwszy pragnę doszukać się Bóstwa w tym, czego 
znieść nie mogę ... dlatego, że nie mogę znieść ... 

Na jednym ze wzgórz, u wylotu avenidy Espania, wznosi 
'tię krzyż olbrzymi, który panuje nad miastem - które to mia­
sto, wskutek tego, staje się rodzajem anty-nabożeństwa, roz­
wałkonionego, rozbyczonego w kpiąco-bezwstydnej Nijakości, za­
uowolonej z siebie i zaśmiewającej się w kułak . .. coś jak paro­
dia i tandeta ... Niskie, rozchichotane misterium - ale niemniej 
święte (po swojemu) od tamtego, wysokiego . 
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Strzeliste pnie lasu eukaliptusowego, wyrastającego ze zbo­
Cza rozoranego głazami, są jak z kamienia - i góra, las, liście, 
~szystko skamieniałe, uroczyście kamienna cisza nawiedza ten 
ezr~ch smukły i czysty, suchy i przejrzysty, rozjaśniony pla­

mamI słońca. Cortes i ja posuwamy się ścieżką · Grupy rzeźbione 
\v ma.rmurze obrazują historię Golgoty, całe to wzgórze poświę­
COne Jest Golgocie i nazy!Va się "Calvario" . Chrystus upadający 
POd. ciężarem krzyża _ Chrystus chłostany - Chrystus i We­
:onlka ... cały lasek pełny jest tego ciała udręczonego. Na czole 
Je?nego z Chrystusów wypisane ręką jakiegoś adepta Cortesa : 
VIV<;t Marx I Cortes, rzecz jasna, nie przejmuje się zbytnio figu­
r~ml. Męki Pańskiej - on, materialista - i wykłada mi żarli­
WIe mną świętość, a mianowicie komunistycznej walki ze świa­
ten: o świat, że człowiek nie ma innego wyboru jak tylko podbić 
ś~lat i "uczłowieczyć" go ... jeśli nie chce pozostać na wieki ko­
m!cznym i wstrętnym jego pajacem, ohydną naroślą·. · Tak, mó­
WI, zgadzam się z panem, człowiek jest anty-naturą, ma on włas­
~ą naturę osobną, jest, z natury swojej, w opozycji - nie mo­
zem:y zatem uniknąć rozgrywki ze światem, albo zaprowadzimy 
w lllm nasz, ludzki , porządek, albo staniemy się na wieczność 
całą patologią i absurdem bytu. Gdyby nawet miała to być wal­
k~ beznadziejna, ona tylko jest zdolna urzeczywistnić nasze czło­
~I~czeństwo wraz z jego godnością i pięknością - reszta prowa-

Zl . do upokorzenia... To credo wzbija się i dosięga szczytu, 
g~zle króluje ogromny Chrystus na krzyżu; ja stąd, z dołu, 
~:Idzę poorzez eukaliptusową strzelistość ramiona i nogi przy­
It~ gwoździami do drewna; notuję na boku, że ten Bóg i ten 

ateIsta mówią właściwie to samo .. . 
. Już prawie dochodzimy do krzyża. Patrzę spod oka na 

cIało umęczone wątrobą, jak Prometeusz (na tym polega przede 
WSzy~tkim tortura krzyża, na okropnych bólach wątroby). Uprzy­
tamnIam sobie niechętnie całą nieust~pliwość drzewa krzyżowe­
go, które nie jest w stanie pofolgować wijącemu się ciału ani 
na milimetr i nie może przerazić się męczarni, nawet gdy ona 
przekracza ostatnie granice stając się czymś już niemożliwym 
- ~a g ierka między absolutną obojętnością drzewa torturujące­
go I. bezkresnym naporem ciała, to rozmijanie się wieczne drze­
~va.1 ciała ukazuje mi, jak w błysku, okropność naszego poło­
zenla - świat rozłamuje mi się na ciało i krzyż . Tymczasem tu, 
O?ok mnie, ateistyczny apostoł, Cortes, nie przestaje głosić ko-­
nleczności tej samej walki o zbawienie. "Proletariat I". Patrzę 
Spod oka na ciało Cortesa, chude, marne, nerwowe, w bino­
klach, poczwarne i kaprawe, z wątrobą zapewne rozbolałą, uclrę­
~zone brz):do.tą, tak pr~ykro, tak podle odpychające - i widzę, 
.e on takze Jest ukrzyzowany. 
z Jestem. więc jak wzięty we dwa ogni~ przez te d~ie tortu ry, 
- których Jedna boska, a druga bezbozna. Ale oble krzyczą: 
Walczyć ze światem, zbawić świat - znów tedy człowiek porywa 
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się na wszystko, nie mogąc sobie znaleźć miejsca, zbuntowany, 
a Idea uniwersalna, kosmiczna, wszechobejmująca wybucha z pO­
tęgą ... Przede mną, w dole, miasteczko, skąd słychać trąbki sa­
mochodów i dźwięki życia doraźnego, ograniczonego i krótko­
wzrocznego. Ach, umknąć z tego miejsca wyniosłego tam, VI 

dół! Brak mi powietrza tu, na górze, między Cortesem a krzy­
żem. To tragiczne, że Cortes przyprowadził mnie tutaj aby recy­
tować innymi, czyli bezbożnymi, ustami tę samą religię ab~o­
lutną, krańcową, powszechną, tę matematykę WszechsprawIe­
dliwości, tę Wszechczystość ! 

Wtem na lewej nodze Chrystusa widzę napisane: "Delia y 
Quique, verano 1957" (Delia i Quique, lato 1957)· . 

Irrupcja tego napisu w ... nie, lepiej powiedzmy, wtargnięcIe 
tych ciał świeżych, zwykłych i nieumęczonych . . . powiew, fa~a 
życia ludzkiego przeciętnie zadowolonego.. . tchnienie cudowme 
świętej naiwności w istnieniu .. . Ciemność. Opar. Zasłona. Dym. 
Co to za religia? Skąd się bierze to objawienie? Jaki ten rytuał? 

Niedziela 

Religia, której kadzidła uderzyły na mnie poprzez Delię 
Quique, gdym się znalazł na Golgocie, między Chrystusem 

a Cortesem, nie byłaby według mnie niczym innym, jak tylko 
. ubóstwieniem człowieka przez człowieka. Tej religii nie trzeb~ 
objawiać, ona już jest, odbywa się w nas od początku naszej 
historii . 

Powiedziałem to Cortesowi : - Dlaczego wy, ateiści, ubó­
stwiacie idee? Dlaczego nie ubóstwiacie ludzi? 

Przecież rzuca się w oczy boskość generała. Czyż palec jego 
nie taki sam ściśle, jak palec najnędzniejszego z żołnierzy? A 
jednak na jedno skinienie tego palca wysyła na śmierć dziesięć 
tysięcy ludzi - którzy pójdą, zginą, nie pytając nawet o sens 
poświęcenia. Cóż cenniejszego od własnego życia m'iałby do za­
ofiarowania człowiek samemu Najwyższemu Bogu? Jeżeli czło­
wiek umiera na rozkaz drugiego człowieka, to znaczy że czło­
wiek może być Bogiem człowiekowi. Ten kto gotów przestać 
żyć na rozkaz dowódcy - dlaczegóż wzdraga się paść przed nim 
na kolana? 

A boskość Prezesa? A boskość Dyrektorów lub Profesorów? 
A boskość \iVłaściciela Dóbr albo Artysty? Służba - niewolni­
ctwo - korne poddanie się - zaprzepaszczenie w innym czło­
wieku - oddanie się całkowite \iVyższemu - to przenika ludz­
kość aż w same trzewia. Ha, wy ateiści-demokraci chcielibyście 
mieć ludzi uszeregowanych równo, jak rośliny .na grządkach! 
i podporządkowanych Idei . Ale na ten obraz pozIOmy ludzkOŚCI 
najeżdża inny, pionowy ... i te dwa obrazy wzajemnie się nisz­
czą, nie podlegają wspólnemu prawu, nie ma dla nich jednej te­
orii. Czyż jednak to powód aby wykluczać ze świadomości ludz­
kość pionową, zadawalając się wyłącznie poziomą? Doprawdy 
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nie rozumiem was, ateiści. Nie jesteście rozsądni ... Dlaczego 
zamykacie oczy na to nabożeństwo, jeśli ono odbywa się najde­
skonalej bez Boga, a nawet brak Boga jest jego conditio sine 
qua non? Nie widzę, rzeczywiście, powodu dla którego współ­
Cze~ny niepokój metafizyczny nie miałby wyrazić się w ubó-
stwIeniu człowieka, gdy Boga zabrakło. . . 

Aby to się stało, musielibyście jedyme zwrócI.ć uwagę n~ 
P~wną właściwość ludzkości, polegającą na tym,. ze ona ~USI 
nIeustannie się kształtować . Jest ona j~k fala, z~ozo?a z mlltar­
da chaotycznych drobin, lecz co chwtla pr~blerająca ~ształt 
Okre~lony. Wszak nawet w małej grupce ludzI, s.wo?od~l.le roz­
n:a~lających, dostrzeżecie ową koniec.zność zestrapm~ Sl~ w t~­
k~ej czy innej formie, która tworzy SIę przypadkowo I n.lez~lez­
nIe od ich woli mocą jedynie wzajemnego przystosowywama S.lę .. · 
to. t.ak jakby wszyscy razem. wyznaczali ka.ż~~mu z osobna jeg.o 
ml~jsce, jego "głos" w orkIestrze. "Ludz~e to coś ~o ~ kaz­
dej chwili musi się organizować - jednakze ta o:gan~zacja, ten 
~Ształt zbiorowy, tworzy się jako wypadkowa tySIąca Impulsów, 
jest zatem nieprzewidziana i nie dająca się opanować dla. tych, 
którzy ją stanowią. Jesteśmy jak tony z których powstaje me­
lOdia - jak słowa, układające się w zdania - ale nie panuje:oy 
n~d tym, co wypowiadamy, ten wyraz nasz spada na nas jak 
PIorun, jak siła twórcza, z nas powstała, ale nieokiełznana. Tam 
zaś gdzie powstaje kształt, forma, tam musi być Wyższość i Ni ż­
s~ość - i oto dlaczego w ludziach następuje proces wywyższa­
nIa jednego kosztem innych, jednego nad innych - i to parcie 
WZWyż, wyrzucające jednego, choćby naj niedorzeczniejsze i naj­
ba.rdziej niesprawiedliwe, będzie jednak nieodzowną konieczno­
ŚCIą formy, będzie też stwarzaniem w ludzkości sfery wyższej, 
P?~zieli ją na piętra, z łona gminu wzniesie się królestwo dostoj­
nIejsze, będące dla niższych zarazem okropnym ciężarem i cu­
dOwnym wzlotem. Dlaczego odmawiacie czci temu przypadkowe­
mu wyrabianiu się z nas świata, jeśli nie bogów, to półbogów? 
~tóż wam broni ujrzeć w tym Boskość wstającą z samych ludzi, 
nIe zaś z nieba zstępującą? Czyż zjawisko to nie posiada cech 
?oskich, będąc wynikiem siły międzyludzkiej, czyli nadrzędnej 
I ~~órczej w stosunku do każdego z nas z osobna? Czy nie wi­
dZICIe, że tu nam się tworzy Wyższość w sposób nie dający się 
opanować? Dlaczego rozum wasz, ateiści, z taką pasją oddał 
SIę abstrakcji, teorii, idei, racji, a nie dostrzega że tu, przed 
samym jego nosem, konkretnie, ludzkość jak fajerwerk coraz 
nOWymi wystrzela Bogami i coraz nowymi objawieniami? Czyżby 
~ydawało się wam to niesprawiedliwe - niemoralne - może 
łle~zasadnione duchowo? Ależ zapominacie, że gdyby to mieści­
o S.lę w waszym duchu nie byłoby siłą Nadrzędną, ani siłą Stwa­
rzającą · 

O, gdybym zdołał na koniec, ja, osobiście, dać drapaka -
WYnlknąć się Idei - zamieszkać na stałe w tym kościele innym, 
z ludzi zrobionym ! Gdybym wymógł na sobie uznanie takiej bo­
skOści - i otóż nie troszczyć się więcej o absoluty, a tylko czuć 
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nad sobą, niewysoko, o metr nad głową zaledwie, taką grę sił 
stwarzających, z nas poczętych, jako jedyny Olimp osiągaln,Y -
i to uwielbiać. W "Slubie" zawarte jest takie nabożeóstwo I be~ 
żartu napisałem we wstępie do tego utworu: tu duch ludzki 
uwielbia ducha międzyludzkiego. A jednak! Nigdy nie zdołałem 
się ukorzyć - i zawsze pomiędzy Bogiem międzyludzkim a .mną 
groteska rodziła się, zamiast modlitwy ... Szkoda! - mówię to 
szczerze. - Szkoda! Gdyż tylko On - taki półbóg, z ludzi uro­
dzony, "wyższy" ode mnie, ale tylko o cal, będący jakby pierw­
szym tylko wtajemniczeniem, tak niedoskonały, Bóg, słowem, 
na miarę mego ograniczenia - mógłby wydobyć mnie z przeIdę­
tego uniwersalizmu, z którym ja sobie rady dać nie mogę, i przy­
wrócić zbawczej konkretności. Ach, znaleźć swoje granice! Ogra-
niczyć się! Mieć Boga ograniczonego! . 

Gorzko mi się to pisze ... bo nie wierzę, aby kiedykolwiek 
dokonał się we mnie. ten skok ' w ograniczenie. Kosmos nadal 
mnie będzie pochłaniał. Piszę to więc nie zupełnie na serio, ot, 
jak retorykę ... ale czuję przecież wokół siebie obecność nat.u r 
ludzkich, odmiennych niż moja, czuję tę inność otaczającą mme, 
zawierającą niedostępne dla mnie rozwiązania ... więc jej to po­
wierzam i niech ona robi z tym co chce. 

Wtorek 

Znów go ujrzałem! Jego l Chama! ' Ujrzałem jedząc milut­
kie śniadanko w cukierence, zawieszonej nad ogrodami. Swięty 
proletariacie! On (owocarz, przyjechał wózkiem) był przede 
wszystkim przysiadkowaty i pośladkowaty - ale był także palu­
chowaty i pucołowaty - i żyrty, krępy, krwisty, wychrapany 
w betach z babą i jakby z wychodka. Mówię "z wychodka" bo w 
nim pośladek silniejszy od gęby, cały był jak osadzony na poślad­
ku . i;'J'iewiarygodnie silne parcie w chamstwo znamionowało ca­
łość, rozlubowany w tym, rozfiglowany, zatwardziały, a także 
straszliwie w tym pracowity i aktywny, przerabiający na cham­
stwo cały świat l I kochał siebie ! 

Co począć z nim? Popijałem kawę, z Bianchottim, któremu 
nic nie powiedziałem .. . Co począć? Gdybyż niższość była zawsze 
młoda l Zawsze młodsza ! Młodość jest jej zbawieniem, jej na­
turalnym i uświęcającym żywiołem ... nie, nie jest dla mnie pro­
blemem niższość czarująca .. . Ale znaleźć się oko w oko z chło: 
pem, nie z chłopcem - i musieć go wytrzymać w jego podwójnej 
brzydocie leciwego chama. 

Podwójnej? Ona poczwórna - bo ja, który na niego pa­
trzę, jestem we wszystkich burżuazyjnych delikatnościach moich 
dośpiewaniem tamtej ohydy, nadaję się do niej, jak negatyw, 
jesteśmy dwie małpy, jedna z drugiej wynikające ... Dwie małpy 
leciwe! Brrr ... Czy wiecie jakie jest naj okropniejsze ze wszy­
stkich spotkaó? Spotkać się z lwem na pustyni? Z tygrysem w 
puszczy? Z duchem? Z diabłem? Ależ to idylla l Gorzej, stokroĆ 
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gorzej, gdy blady inteligent natknie się. n~ topornego cl~ama -
pod warunkiem że zabraknie młodoścI; ze to spotkame odbę' 
d~ie się we wzajemnym wstręcie d~rosło-l.udzkim, jakiego n.igdy 
~Ie doznasz z lwem, który cię pozera; ze sk.ąpane zo~tame w 
fizYcznym przekwitaniu; i musis~ te~? ,człOWieka .. znOSIĆ, wraz 
z so.bą, w tym abschmacku, w sosIe tej IdIOsynkraZJI, w przekleń­
stwIe tej karykatury ! ." I 

Dręczy, męczy ten cham dorosły... me mogę SIę odczepIć. 
Chodzące świóstwo jego l 

CZwartek 
I 

Obrzydzenie l Rozpacz! Co począć? Nie. tyle idzi~ mi o jego 
s~petotę, ile o moją z nim - moją wobec meĘo. 001 - . komu­
nIści _ radzą: wypowiedz wojnę po~rac~nośCl zrodz<?nej. z kla­
S?wego wyzysku, ta walka uc~ym Clę p'lękny~, ~amm jeszcze 
SIę wyzwolisz; zaraz, natychmIast w,zbljesz. Się Olą ponad po­
kraczność; wystarczy abyś się przec~wstawlł t~mu .- wal~ząc 
z tym przestaniesz być tym. MrzonkI! To. na~leram~ goścI -:­
typowe oszukiwanie ciała duchem . Idea mc Ole moze przecIw 
rzeczywistości ... fizycznej. .. . . 

Hitler Hitler Hitler... Skąd napatoczył Się Hitler? W 
zamęcie ż;cia moj~go, w tym nieładzie zdarzeń, .zauważyłem o.d 
d!iwna pewną logikę w narastaniu w~tków . Gdy j~k~ś mrśl staje 
Się dominująca, zaczynają mnożyć SIę fakty zasilające Ją z ze­
wnątrz, to wygląda jakby rzeczywistość zewnętrzna zaczy~u\~~ 
Współpracować z wewnętrzną. Niedawno zanotowałem t~taJ, IZ 
nazwano mnie - ach, przez pomyłkę.l - faszystą~ Otóz .teraz, 
gdym zapuścił się przypadkowo wmeznaną częśc Tandllu, w 
"barrio" Riwadawię, rzuciło mi się w oczy wysmarowane kredą 
na ścianach, na głazach : 

LOOR y GLORIA A LOS MARTIRES DE NUREN­
BERG" (Chwała męczennikom z Nory~bergi). 

Hitlerysta w Tandilu? I tak zacIetrzewIOny? Po tylu la­
tach? Fanatyzm ten, gdzie? - w Tanr;Iilu -. dlac~ego tu ? .. . 
To znów chyba jedno z tych tandilowsklch zaclemmeó, zamro­
czeń, będących zapewne głupstwem .. . których nie"silę się rozw.i­
kłać ... ale mając na uwadze tamto, ów "faszyzm którym mOle 
POczęstow~no, wyglądało jakby . pijak. ten do .mnie pr~ep~jał: . . 
:\luzja? Od dawna wiem, że Olejedno Jest alUZją do mOle I Ole­
Jedno do mnie przepija ... 

A w dodatku Hitler ten spada na mnie, gdy cham mOle 
zmierził - gdy chamem wymiotuję, będąc wymiotowany przez 
chama. 

Piątek 

Hitlera rozbito w puch i proch, a na dobitek (w strachu aby 
nie zmartwychwstał) ucharakteryzowano go post mortem na sza-
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tańską mierność, wrzaskliwego sierżanta-megalomana z piekła 
rodem. Spaskudziliście mu legendę. Zrobiliście to ze strachu. Ale 
strach też bywa hołdem . Ja raczej głosowałbym za tym aby post 
monem nie bać się Hitlera - on na strachu cudzym rósł, oby 
przeto i na waszym nie urósł. 

Co uderza w tym bohaterze (dlaczegóż nie miałbym go na­
zwać bohaterem?) to niesamowita śmiałość w osiąganiu krańc~, 
ostateczności, maksimum. Sądził, że wygrywa ten kto mniej Się 
boi - że sekretem mocy jes t posunąć się o krok dalej, o ten 
jeden jedyny krok, już nie do zrobienia dla innych - że ten, kto 
~miałością przeraża, jest nie do wytrzymania, a więc druzgoczą­
cy - i stosował to tyleż do ludzi co do narodów. Taktyka jego 
na tym polegała: posunąć się O krok dalej w okrucieństwie, 
cynizmie, kłamstwie, chytrości, odwadze, o ten jeden krok osza-

' łamiający, wytrącający z normy, fantastyczny, niemożliwy, nie 
do przyjęcia ... wytrzymać tam gdzie inni, przerażeni, wołają: 
pas! Dlatego wtrącił na ród niemiecki w okrucieństwo, i w okru­
cieństwo wtrącił Europę - on pragnął najokrutniejszego życia 
jako ostatecznego sprawdzianu zdolności do życia. 

Nie byłby bohaterem, gdyby nie był tchórzem. Jego gwałt 
najwyższy to ten, który sobie samemu zadał przekształcając sie­
bie na Moc - uniemożliwiając sobie słabość - odcinając sobie 
odwrót . Najwyższą jego rezygnacją była rezygnacja z innych 
możliwości istnienia. Ciekawe zagadnienie: jak wyskoczył on 
na boga narodu niemieckiego? Należy przypuścić, że naprzód 
"związał się" z kilkoma zaledwie Niemcami - "związał", to 
znaczy podsunął im siebie jako wodza - i tego dokonała jego 
osobista wybitność, gdyż w tej skali, w gronie kilku ludzi, oso­
biste zalety n:tają jeszcze coś do powiedzenia. I w tej pierwszej 
fazie procesu, gdy związek był jeszcze luźny, Hitler nieustan­
nie musiał odwoływać się do argumentów, przekonywać, perswa­
dować, szermować ideą - gdyż mial do czynienia z ludźmi , któ­
rzy dobrowolnie mu się poddawali . Ale to wszystko było jeszcze 
bardzo ludzkie i bardzo zwyczajne; istniała też zawsze, dla Hit­
lera i jego podwładnych, możność wycofania się; każdy z nich 
mógł zerwać, wybrać co innego, związać się z innymi i inaczej. 
Tu jednak zaznaczyło się powoli działan ie czynnika, prawie nie­
dostrzegalnego, mianowicie ilości - stopniowo wzrastającej ilo­
ści ludzi. VV miarę tego wzrastania ilości grupa jęła wkraczać 
w inny wymiar, już prawie niedostępny pojedynczemu człowie­
kowi . Zbyt ciężka, zbyt masywna, zaczynała już żyć własnym 
życiem. Być może, każdy z jej członków tylko trochę ufał wo­
dzowi, jednakże ta odrobina pomnożona przez ilość, stawała się 
groźnym ładunkiem wiary. I oto w pewnej chwili każdy z nich 
poczuł, może nie bez niepokoju, że już nie wie co by zrobili z 
nim tamci, inni (ci których jest tylu, których on nie zna) gdyby 
mu przyszło do głowy powiedzieć "pas" i dać drapaka. Z chwi­
lą gdy to sobie uprzytomnił, zatrzasnęły się drzwi ... 

To jednak nie mogło wystarczyć Hitlerowi. On, zasilony 
tą ilością ludzi, już urósł - ale nie był bynajmniej pewny ani 
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swoich ludzi ani siebie. Nie było gwarancji, że jego prywatna 
n~tura , jego' zwykła ludzkość, nie odezwie się nagle - jeszcze 
?Ie stracił w zupełności panowa~ia ~ad wł~snym Ic;>sem I mógł 
jesz~ze powiedzieć "nie" własnej. wielkoścI. Tu ;VlęC .P?~st~ła 
konieczność przeniesienia wszystkiego w sferę wyzsz~ I JUZ n~e­
dO:,tępną indywidualnej jaźni. Aby tego dokazać, ~Itler mUSiał 
dZiałać nie własną swoją energią, ale tą, k~órą zaslhła ĘO masa 
- czyli siłą, która własną jego siłę przewyzszała . Tak .Slę stało. 
Z. pomocą swoich podwładnych i wyznawców, wyzysku~ąc te ~a· 
Pięcia, które między nim a nimi powstawały! wydobywają~ z mch 
~naksymalną śmiałość aby samen;u st~ć s~ę jeszcze śmielszym 
I do większej jeszcze pobudzić śmlałośc~, Hitler wprowadz~ ~ałą 
grupę swoją w stan wrzenia, czyni j~, j~ko zespół, straszmejszą 
od wszystkich jej członków i dokonUje mą szeregu czynów prz~­
ra~ających. Są to czyny "nadl~dzki~" o ~yle, że p~zekraczaJą 
pOjemność każdego z tych ludzI. Kazdy, me wyłączając wodz:;t, 
J.est przerażony. Grupa wchodzi w wymiar nadnatur~l~y . . Ludz~e 
Ją stanowiący, tracą panowanie nad sobą. Teraz JUZ nJ~t me 
mOże się cofnąć, bo nie są już w "ludzkim" tylko "między­
lUdzkim ", czyli w "nadludzkim". 

Zauważmy, że to wszystko bard~o. j~st podo~r:e do teatru .... 
do udawania... Hitler udawał odwazmejszego, 111Z był, aby 111-

nych zmusić do zespolenia się w tej grze - ale gra ' . wywol~a 
rzeczywistość i stworzyła fakty. Masy narodu, rzecz Jasna,. me 
chwytają tej mistyfikacji, one sądzą Hitlera według czynów Jego 
- i oto wielomilionowy naród cofa się w lęku przed druzgoczą­
cą wolą wodza. \iVódz staje się wielki . Dziwna to wielkość. Je~t 
to spotężnienie do niewiarygodnych rozmiarów, nieskończeme 
zdu.miewające - gdy słowo, czyn,. uŚI~ie.ch , gniew, prz~kr:;tcza 
~aslęg normalny człowieka, rozlegając Się pk grom! tratuj~c ll1~~ 
Istnienia przecież takie same, przecież zasadmczo memmej 
ważne ... Ale naj dziwniejszą cechą tego spotężnienia jest, że ono 
tworzy się od zewnątrz - Hitlerowi wszystko urasta w rękach 
ale on sam jest taki, jaki był, zwykły, ze wszystkimi swymi sła­
bościami ; to karzeł, który objawia się, jak Goliat; to pospolity 
Człowiek, który od zewnqtrz jest Bogiem; to miękka dłoń ludzka, 
Uderzaj ąca jak maczuga. I Hitler jest teraz w szponach teg o 
Wielkiego Hitlera - nie dlatego, aby nie zachował zwykłych, 
prywatnych, uczuć czy myśli, prywatnego rozsądku, ale ponie­
Waż one są zbyt drobne, i za słabe, i nic nie mogą przeciw Ol­
brzymowi, który od zewnątrz go przenika. 

Zauważmy jeszcze, że z chwilą gdy proces wk~oczył w sferę 
nadludzką, idea już nie jest potrzebna. Była ona meodzowna na 
P?czątku, gdy ~ależało przekonywać, zj.ednywać .sobi~ poplec~­
n~ków - teraz jest prawie zbędna albOWiem czło"Jlek? jako taki, 
nie wiele ma do powiedzenia w tym nowym, nadludzkim, wymia­
tze. Ludzie się spiętrzyli. Wytworzyły się ciśnienia. Powstał 
~Ształt, mający własną rację i własną logikę. Idea służy już tylko 
Jako pozór, to fasada, za którą dokonuje się opętanie człowieka 
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człowiekiem, stwarzające się naprzód, a dopiero potem pytające 
o sens . . . 

Sobota 

Żegnaj, Tandilu ! Wyjeżdżam. Już spakowana walizka. 
Komuż trafią do przekonania moje tandilowskie przeżycia, 

jak je tu opisałem? To bez szans na popularność. I po co to 
ogłaszać? Nie wiem, czy dobrze robię ... Powiedzą chyba: a je­
dnak faszysta! I, w każdym razie, wyciągną wnioski dotyczące 
mego antydemokratycznego i wstecznego nastawienia. 

Ale trudno mi nie ogłaszać tego, co uważam w sobie za ty­
powe i reprezentacyjne. Wywalam na papier mój kryzys myśle­
nia demokratycznego i czucia uniwersalnego, bo nie mnie jedne­
go - wiedzcie - nie mnie jednego, jeśli nie dzisiaj, to za dzie­
sięć lat, napadnie chętka żeby mieć świat ograniczony i Boga 
og raniczonego. Proroctwo: demokracja, powszechność, równoŚĆ 
nie będą w stanie was zaspokoić. Coraz silniejsze będzie w was 
pragnienie dwoistości - podwójnego świata - podwójnego my­
ślenia - podwójnej mitologii - będziemy hołdowali w przyszlo· 
ści dwu odmiennym systemom jednocześnie i świat magiero) 
znajdzie sobie miejsce obok świata racjonalnego. 

Witold GOMBROWICZ 
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Notatnik nieśpiesznego 
przechod~ia 

"ZGODA NARODÓW" 

"Koniec Zgody Narod6w" , ~tó~y u~azał się W}955 jako 
tom XII (w dwóch częściach) Blbhotekl "Kultury , wydany 
Z?stał ostatnio w kraju (Pax .1958). PO~leś~ Teodor.~ Pa~­
nickiego wywolała tam pewne zaJnte~eS?W~I~le , Jak wnosl~ m?z­
na z dłuższego studium, które po~wl.ęClł jej J ace~ ~~kaslewlcz 
W pierwszym numerze nowego mleslęczn.lka ,,?hęz, z ,~uteg? 
1958 . Studium to, noszące tytuł "Republtka mle.sza~ców ! z~J­
rnuje się przewijającym się przez większość powieŚCI Parnlckl~­
go dramatem osób, które z racji pochodze!lIa lub wychowania 
należą jednocześnie do różnych grup plemlenn~'ch lub na~odo­
wych. Rozprawka Jacka Łukasiewicza oświetla Jeden z waznych 
elementów twórczości Parnickiego. 

Jak j inne powieści tego autora, "Koniec ~gody .Na~od?w" 
ZWraca przede wszys~kim uw.agę .swą ko~cepc]ą ~wleścl histo­
rycznej, swą budową I odpo~)(;~daJącrm ~eJ ostatm~J t:vor7t'v~m . 
O tej stronie jego poprzedniej powieścI "Słowo I CiałO 'pIsa­
łem już przed kilku laty (,!Kultura" Nr. 79). y.rra.cam dZiś. d~ 
tego tematu, bo Parnicki me powtarza Się.; kazda J~g<? p~wleśc 
przynosi jakieś nowe pomysły architektonlcz~e. DZięki tej o~o­
bliwości, dzieła Parnickiego, nawet gdyby miały być zapomnia­
ne przez czytelników, będą zapewne służyły przez długie czasy 
piszącym jako niewyczerpana kopalni~ w~orów .str~kturalnych . 

Akcja nowej powieści rozgrywa się, Jak objaŚnia podtytuł, 
w roku 179 przed narodzeniem Chrystus~,n~ statku noszącym 
nazwę "Zgody Narodów" i płynącym z biegiem p~<Jdu po r~ece 
Oxos, zwanej dziś Amu-Darią .. Statek ten. okreśhhbyśmy Jako 
okręt admiralski floty Eutydemldów, panujących nad .róznople­
rniennym tworem państwowym, pows~ałym na.g.ruzac~ Impe~1Um 
Aleksandra Maced0l1skiego. Kto chCiałby umieJscowIć bltzeJ te-
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ren akcji powieści, niech otworzy mapę przedstawiającą wyprawy 
Aleksandra lub państwa jego diadochów i epigonów. Znajdzie 
tam Oxos oraz Baktrię, Sogdianę i Margianę, najczęściej wy­
mieniane w powieści prowincje "nadkrólestwa" Eutydemidów. 
Autor sam ogranicza się \V tej mierze do naj niezbędniejszych 
wskazówek, nie dlatego zapewne, aby przypisywał czytelnikom 
zna jomość świeżo przeczytanej "Historii hellenizmu" Droysena, 
ale w świadomości, że opowiadanie jego jest tworem wyobraźni, 
w którym nazwy miejsc i epok mogłyby być równie dobrze 
zmyślone. 

Skupienie akcji na okręcie, na którym krzyżują się wszyst­
kie nici władzy nadkrólestwa, jest uderzającym pomysłem kon­
strukcyjnym, odpowiadającym doskonale samej naturze naszej 
?okumentacji o epigonach Aleksandra, dokumentacji niepewnej 
l fragmentarycznej, składającej s ię z niejasnych tekstów, ins­
kr?'pcj.i, monet i wykopalisk . Ciągłość wypadków jest tu w znacz­
neJ mler.ze dziełem domyślności i zmysłu porządkowego później­
szych historyków. Podobny charakter zachowuje opowiadanie 
Parnickiego . Wielkiego króla Demetriosa i jego królestwa nie 
widzimy wręcz; dowiadujemy się o nich z rozmów i domysłów 
osób obecnych na okręcie . 

Głównymi postaciami powieści są Heliodor, wysoki urzęd­
nik królewskiej służby bezpieczeństwa, i jego żona Dioneja. Po­
dróż na "Zgodzie Narodów" jest ich "wielką przygodą" pośród 
intryg dynastycznych i sprzeczności wewnętrznych królestwa 
E.utydemidó;v. Ni~ufny i f?Odejrzliwy z urzędu - jak późniejsi 
historycy t~J ~pokl - HelIOdor zmuszony jest do nieustannego 
?dgadywa~la Istotnego sensu słyszanych przezeó słów i wpada­
jących w Jego ręce dokumentów. To samo zresztą robią jego 
koledzy i konk\lrenci, na których palcach ukazuje się kolejno 
pierścieó wielkiego króla, świadczący o ich wysokich pełnomoc­
nictwach. Gęsta pajęczyna przypuszczeń, domysłów i podejrzeń 
stanowi osobliwe tworzywo powieści. 

Jasność konstrukcji zasadniczej pozwala autorowi mnożyć 
wątki i epizody nie naruszając równowagi całości . Na pierwszy 
plan wysuwają się kolejno różni pasażerowie okrętu, opowiada­
jąc swą historię · Najdłuższa jest historia młodego chłopca, syna 
greckiego rzeźbiarza i Żydówki, którego Heliodor bierze za 
niebezpiecznego szpiega, przysłanego przez wrogich Masagetów. 
V\' niejasnej sytuacji, na zagrożonej od zewnątrz i od wewnątrz 
granicy, obecni na okręcie członkowie dynastii i konsyliarze wiel­
\<iego króla spędzają długie noce na przesłuchiwaniu tajemnicze­
go młodziel1ca, prześcigając się wzajemnie w przenikliwości. 

Rusztowanie intrygi ubrane jest bogato w girlandy reflek­
sji, powstałych z długiego namysłu autora nad pełnym sprzecz­
noścI wewnętrznych biegiem dziejów. Refleksje te grupują się 
dokoła paru zawsze aktualnych tematów. Pierwszym i głównym 
-:- wskazuje naó tytuł p<?wieści -:- jest kompleks warunków po_ 
lttycznych, kulturalnych l obyczajowy~h, niezbędnych dla utrzy­
mania przy życiu królestwa Eutydemidów i każdego innego róż-
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noplemiennego tworu państwowego. Ze ~prawy uzd?l~ieó po­
t~zebnych do takiego zadania wyrasta wZ,!l1ankowane .luz zagad­
nienie "mieszaóców", to jes~ os?b ~. ra.cjl P?chodzema lu.b w~­
chowania należących do więcej mz. jednej ?"rupy etmcznej. 
Z głównym tematem łączą się wreSZCie reflekSje a~tora o. Gre: 
ka~h na Srodkowym Wschodzie, nie mog~cych. an.1 u<;lźwlgnąc 
roh zdobywców, spadku po Aleksandrze, a!ll z~l11eśc~ć Się .'~ sys­
temie "zgody narodów". Refleksje te posiadają najczęściej for­
mę dialogu. 

Dla przykładu chciałbym przytoczyć fr~pment rozt;10wy to­
czącej się na pokładzie "Zgody N~rodów o mo~ecle, którą 
:'-ntymachos Eutydemida, król Marglany, kazał .wyblć, ogłasza­
Jąc się za boga. Z powiększonych pr~ez fotografię port.retów ~:'ł­
nujących na monetach i .medalac;:h h.lst?ryc'y w~s~uwaj~ o~ kil­
kunastu lat tak olśniewające wmoskl, ze me ,d~lwlmy Się ~ cal~, 
znajdując coś podobnego w. twor~e. wyobrazm. Oto co mÓ~lą 
postacie Parnickiego, oglądając mimaturowy portr~t ~róla-boga, 
dzieło greckiego rzeźbiarza Oresta w słuzble WielOjęzycznego 
królestwa Eutydemidów: 

_ Otóż Orestes - wywodził AgatokIes - świadomie dążył do wy­
wolania 'i' zgorszenia i kpin ze strony tubylców, ale samo to - doda~ał ~ 
właściwie na lekkomyślność mogłobx zakr<l:wać .czy nawet na bezmyslnosc, 
gdyby nie przyświecały mu cele nierównie większe... Co samego An.ty­
rnacha skłoniło do objawienia się jako bóg - drugorzędne ma znaczenie; 
Wystarcza, że go coś skłoniło, i te!llu czemuś .. : Orestes nadał chara.kter 
zuchwałego wyzwania... własnego niby wyzwaD1~,. ale I?rz.ez pot~gę lego 
Sztuki podniesionego do rozmiarów protestu g~~kle] m.yś}1 I .~recklego od­
c~uw<IIlia przeciw braniu świata bogów bardZie] poW<lZnIe, mz to w grec­
kiej tkwi krwi. 

. _ Przeczę - powiedz!ał .Lepty.nes - obejrza~szy monetę··· Ja, t.o 
dZieło ojca rozumiem zupełme macze]. . . Ta moneta. Jest ~yraz.em włascI­
wie bądź służalczości, bądź rzetelności i sprawnoścI rzelIlleśln!ka, ,wrko-
nującego bez zarzutu zamówienie. Spójrzcie na t~, tu, n!,- monecie, usm.lech 
- takiego drugiego w samej rzeczy, o de Wiem, me stw?rzyła m.gdv 
rzeźba grecka. Ale z kogo lub z czego Antymachos tak Się tu kpiąco 
uśrniecha? 

_ Z bogów, br<lIlych poważnie, z ty~h, komu rzuca własnowolnym 
zrównaniem się z nimi . .. zuchwał,? ,,:"yzwame. ., , . . . 

. - A ja myślę, że kpi z Siebie, z .wł~sne] mby boskoscl: W itej 
kpIną tą uspokaja wła~ie tuby.lcó,,:," przez Siebie czy przez dynast~ę rzą. o­
nych. Mówi im: "Nie gorszcie Się tym... Jest to przydat?e ~htyczme ... 
ale jak małe to naprawdę posiada znaczenie, macie oto dowod ... 

Posuwając się nieśpiesznym krokiem, histori~ P?dróżnych 
z "Zgody Narodów" przypomina nieco dawn.e powI.eścI, których 
postacie zbliżały się, rosly - przez parę dm ~oghśm~' patrzyć 
Im w oczy i słyszeć ich glosy - potem o.dcl:odzdy, t;1alejąc ~ ~d: 
dali . Kto towarzyszył postaciom Parnlckl~go w Ic;:h "Wielkiej 
przygodzie", zatrzyma się zapewne tak~e nad jego uwa~ą 
z okazji spotkania dwuch osób, które v: rózn~c~ czasach bawI~y 
\V Chinach: "Kto by zaś raz w takim śWiecie ... znalazł Się 
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a wrócił ---: z nikim by już nigdy pobratać się nie mógł, chyba 
tylko z takIm, który tę samą odbył kiedyś podróż: choćby nawet 
był to przedtem wróg jego czy prześladowca ... " 

GRANICE LITERATURY 

Pe~nego up~lnego lata, jako młody chłopiec, przeczytałem 
po koleI ~szystkle dramaty Shakespeare'a. Wypadek ten miał 
~ozstrz.ygaJ1cy wpływ na moje późniejsze lektury, a być może 
I .na w~ele I~n~ch wyboró~ i decyzji. "Weź tę trzcinę i zmierz 
mą ~wlątymę I tych .co SIę w mej modlą", mówi Apokalipsa. 
Trzcma .ta b:>:ła. ~ mOIch rękach. Odrzucałem odtąd bez pardonu 
wszy~tkle ~slązkl, które wydawały mi się o wiele gorsze od 
?,Trodusa I .Kressydy" . Szedłem, być może nieco naiwnie, za 
J~dnym z I?a]st.arsz~ch kryteriów, jakimi posługiwali się czy tel­
mcy. przywlą~uJ:,!cy )ak~ś. wagę do swego zajęcia, coś podobnego 
bowl~m znajduje Sl~ lUz. w sławnym niegdyś liście Horacego 
do PIsonów : "Co me dązy do szczytu, spada w nicość". 

. W pr~kt:>:ce nie nast~ęc~a to trudności. Przy pewnej wpra­
wIe. pozna)e SIę od :a~u I. memal be~ błędu, czy dana książka 
moze z.awlerać choclazby Jedną stromcę klasy szekspirowskiej. 
N,: I?oJe prywatne .potrzeby. to .wystarczało . P~zeczytałem wiele 
~slązek, który.ch mkt prawIe me zna, muszę Jednak przyznać, 
ze - odrzucając z uporem większość naj sławniejszych autorów 
mego. czas.u ~. pozostałem ignorantem w sprawach literackich. 
Po pIęćdzIesIęcIU 'latach doświadczenia widzę także inne braki 
tej metody. 

Jest dla mnie jasne, że taka metoda nie może mieć żadnecro 
znaczenia w współczesnym życiu literackim. Przed pół wieki:m 
jeszc~e, p.rzedsięwzięcie wydawnicze było małym warsztatem typu 
rzenlleśln~czego.. awet n~ała grupa czytelników o podobnych 
gustach lIterackIch mogła Je utrzymać przy życiu. Dziś dom wv­
dawniczy jest wielkim przedsięwzięciem - przemysłowym, walczą­
cym z ogromnymi ko~ztami produkcji i mogącym się utrzymać 
tylko przez wytwarzame przedmiotów masowego spożycia. Tylko 
mody, ogarniające od razu setki tysięcy konsumentów, są prze­
zeń brane w rachubę i mogą posiadać jakieś znaczenie. Szanse 
spotkania czytelnika z książką, mogącą dlań mieć inne skutki 
prócz spędzenia czasu, zdają się w tych warunkach maleć z każ­
dym ro~i~~. Ogrom~a więk~zoŚć. czytających nie miała nigdy w 
rę.ku kSlązkl, mogącej być mIarą mnych książek. Wydaje mi się 
WIęC mało prawdopodobne, aby moja metoda czytania miała 
znaleźć wielu naśladowców. 

Nieprzydatność jej dla osób zajmujących się zawodowo lite­
raturą jes.t też oczyw.ista. Redaktorzy pism literackich, krytycy, 
recenzencI, ~złonkowle .sądów. ko~kurso:vych, doradcy literaccy 
wydawców I teatrów me wybIerają swe] lektury. Muszą czytać 
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W~zystko, oceniając druki i rękopisy przed~ wszy~tkim z punktu 
w.ldzenia ich ewentualnego sukcesu. u publI~zI?Oścl. Doświadcze­
nie Czytelnicze mego typu nie na wIele ~y SIę Im przy.da~o. 

Przy masowej produkcji pracowmcy. zawodowI lIteratury 
l11uszą każdego roku, już przed :oz~oczę~lem sezonu ~ydll:~vm­
Czego, dokonać żmudnej i odpowIedzIalne) pra~y klasy~lkacJl rę­
kopisów. Powieści na przykład dzielą Się dZIś .na kIlka klas. 
Ubi.egające się o wielkie nagrody I.i.t~rac~ie o.mawlane są po uka­
zanIU się przez członków akademII I naJwyzsze autorytety kry­
tyczne. Inne, o skromniejszych ambicjach, omaw~ane są w gaz~­
tach przez mniejszych recenzentów. Inne wres~cle o?chod~ą SIę 
w ogóle bez recenzji, trafiając do s,:vych c~ytelmków mnyml dro­
g~l11i, bez rozgłosu. Są to powieŚCI kry~l1Inalne, przede wszyst­
kIm zaś powieści przeznaczone dla koble~, które gospodarstwo 
domowe i dzieci zmuszają do przebywama w ~?m~, lu~ które 
Czytają w drodze do pracy. Powieś.ci tej .kategorIl. dZielą SIę n.ad­
to na książki dla zamożniejszych I ubozszych. Pler:vsze, w Ja~­
krawych okładkach, drukowane są na l~pszym papierze, dru~le 
w'y~hodzą w skromnych zeszyt.ach na papIerze gazetowym. W l~­
kIeJ klasie ma się dana powieść ukazać? Jaka grupa ~zytelm­
ków ją naj przychylniej oceni? Powieś~ mogą~a sta~ SIę. best­
sellerem w jednej kategorii, mOże przymeść deficyt w l.nneJ. Kla­
syfikacja jest więc tu zadaniem istotnym, wymagającym do-
świadczenia i znajomości rzeczy . . . 

Powieści nie omawiane przez recenzentów I lezące przez to 
ni~jako poza zasięgiem świadomego ~ycia .literackiego ~ą ~ruk~-
1111 nie należącymi do literatury. Nie wiem czym ~leruJą s~ę 
fachowcy, umiejący niemal bez błędu poznać, co nalezy a ~o m.e 
~ależy do literatury . Ci, których o to pytałem, odpowlad~lI, 
ze jest to sprawa węchu i wyczucia k~niu?kturr C?ko}.wl.ek 
o tym myśleć, za ich "węchem" skrywają SIę byc moze Jakl~ś 
b.ardziej obiektywne kryteria, skoro tylu ~a~howców posługUje 
SIę "wyczuciem" z bardzo podobnym wym.klem. .. 

. Do posiadania obiektywnych ~rytenów ~retendu Je me­
!nIecka Literaturwissenschaft, operująca główme metodyczną 
analizą stylu. Zniechęcony mieszanin.ą literat!!ry i biografii, ~oz­
lewajacą się po stronicach podręczmków, miałem zawsze wiele 
Szacu~ku dla L 'Ą,', widzę jednak także i braki tej metody'. Ana­
liza stylu pozwala być może ustalić ~woistą, hierarchię stylów, 
le~z nie wystarcza dla oceny utworu lIterackIego. Wśród ~owo­
ŚCI niemieckich czytałem niedawno rozprawę pod tytułem Kttsch, 
Kon.vention und Kunst, w której miody i ambitny kryty~ K~rl­
~einz Deschner usiłuje podzielić współczesnych aut?rów m~mlec­
kIch na pisarzy pierwszej i drugiej klasy. PrzedmIotem tej ope­
racji są: Ernst Juenger, Hans. Carossa, Werner Bergegr~en, 
Robert Musil Hermann Broch I Hans Henny John. Z kazde-

) . .' . 
go .z nich autor przytacza jedną stron~cę z .n~ewmnyn~ oplse~ 
krajobrazu, którą poddaje me~odyczne]. analizIe .. Trzej ple.rwsl 
oz wymienionych pisarzy zostają na tej podstaWIe strącem do 
klasy II-ej. Przedsięwzięcie zajmujące, argumentacja żywa, lecz 
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po .zamknięciu książki czytelnik wzrusza ramionami. Analiza 
stylIstyczna nie w1starcza nawet do oceny sześciu przytoczo­
?:>:,ch tekstów, słuzących za podstawę dyskryminacji. Aby dać 
J~J trochę sze.rszeg.o oddechu, wYp'adałoby być może zastanowić 
s:ę nad t!'~, p~a J~st rola scenem w utworach literackich, i jak 
SIę do mej brah mIstrze klasyczni - Boccacio Petrarca Cer­
:rantes it~i. - bo każdy z nich miał na to swoją receptę. Czyta­
jąc raz Jeszcze cyto~ane przez krytyka teksty, oddaję pierw­
szeństwo Juengerowl, któremu Deschner odmawia wszystkich 
niemal kwalifikacji artystycznych. 

. Próbowa?o ~akże stawiać p:yta~ie : kto należy do literatury? 
!akle posta:-Vleme spra~y wydaje SIę od razu absurdalne, miało 
Jednak s~~lch. zwol~I?mk?w. T~oretycr reżymów autorytatyw­
n!,ch sądzIlI ml:'l,n~wl~le, ze z pOjęć "mIstrza" i "fachowca" da 
SIę ~yprowadzlc jakIś system, uprawniający władze do wvda­
wama patentów na pisarzy i krytyków, wzorem istniejących już 
dyplo.mów !e~arzy, agronomów itd. Mistrzom i fachowcom 
p;zecnvstawlall dyletantów i amatorów, biorących się do rzeczy 
mefachowo, bez przygotowania i bez kwalifikacji. 

. Szkoda czasu na dyskutowanie tego punktu widzenia. Nikt 
me zaprzeczy, ż~ wykształcenie i znajomość wzorów mogą być 
rzeczą ~ardzo. u.zyteczną, zarówno dla pisarzy jak dla czytelni­
ków. ~Ista kSI~ze~, które przeczytali Shakespeare lub Cervantes, 
napełma zdumlen~em. Trudno jednak także zaprzeczyć że lek-

. tury potrze~ne 'pIsarzom ?O pi~ania i. czytelnikom do' krytycz­
nego czyt~ma me d~d~ SIę .uł?zyć w Jakąś ogólnie uznaną listę 
lu~ przep~sać ok.ólmklem m.InI~tra. oświ:'lty .. Z prywatnego do­
śWladczema wy~lO~łem ~r:'lzen.le, .ze kSlązkl zwracające uwagę 
swą poprawnośc:ą I kwalIfIkacjamI "fachowymi" autora rzadko 
s~ .warte czy tama. Pewna fachowość zdaje się być najpotrzeb­
me~s~a autorom ro.~~s~w dla g?spodyń i pracownic domowych, 
~meJ s~łonnych n.lz mm czytelmcy do przychylnej oceny licencji 
Języka I wyobraźnI. 
. Od stron!, pers?nalii autorów literatura zdaje się nie mieć 
zadnych gramc, ?O ~ a?alfabeci :lawet nie stoją tu poza konkur­
sem. W młodoŚCI. wldz~ałem na Jarmarkach i odpustach opowia­
daczy, kt~rym wIelu lIteratów mogłoby pozazdrościć zdolności 
?arratorsklch, polotu wyob.raźni oraz .imponujących syntez 
I skrót?w .. Zwłaszc.za w krajach Islamu lIteratura ustna posia­
d.ala .wlelkle tradY~Je. Technik~, utrwala~ie. dźwięków rozwinęła 
SIę mestety z~ pózno, aby ocalIc tę gałęz lIteratury. 

Pogląd, z~ o 'przynal~żności ksi:tżek do literatury rozstrzyga 
usto~unkowame SIę .do Dlch czyt~I~~ków, wydaje się lepiej uza­
j;adnlOny. 2ródłe.m Jego są "EseJe fontalgne'a. Pisarz o og­
romnym oczyta~llI! faszero~any cytatami i mający wciąż przy­
tomnych w pamIęcI ;vSZrSlklch autorów ~Iasycznych, Montaigne 
powta.rza wlelokrotme, .z~ czyta ~yłąc.znle dla przyjemności, nie 
izukając w .Ie~t~rze am Informacji am wykształcenia. Z powyż­
sze~o .odrózmema trzech odl:niennych celów lektury powstało 
z bIegIem czasu rozpowszechmone obecnie mniemanie, że do lite-
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ratury należy wszystko to, co bez względu na treść może być 
Czytane dla przyjemności lub, inaczej mówiąc, może być przed­
mIotem lektury będącej celem samym w sobie. 

Koncepcja hedonistyczna literatury pozwala łatwo dostrzec, 
~o w piśmiennictwie i czytelnictwie jako zjawisku społecznym 
~e~t złożone i zmienne. Można w niej znaleźć przesłanki do po­
b zlału c~ytelników na grupy, dl? o?różnienia p:zesu?ięć gustl!, 
yć moze nawet do periodyzaCjI lIteratury. NIc dznvnego, ze 

P~zychylają się do niej autorzy traktujący literaturę z punktu 
\Vldze.ni.a socjologicznego, jak na przyklad Robert Escarpit 
w śWlezo wydanej Sociologie de la litterature . 

. Koncepcja ta budzi jednak niepokojące pytania. Czy biorąc 
za Jedyne kryterium przyjemność czytelników nie rozszerzamy 
nadmiernie zakresu literatury? Na podstawie tego, co nasi 
~sP?łcześni czytają dla przyjemności, musielibyśmy stwierdzić, 
ze lIteratura składa się niemal wyłącznie z powieści kryminal­
n~c~ i romansów dla kucharek; zaledwie znaleźlibyśmy w niej 
~leJsce na parę powieści wyróżnionych przez sławę i reklamę· 

braz taki byłby wątpliwy, na pewno niekompletny, jakkolwiek 
POUczający. Porównanie bowiem między książkami czytanymi 
dla przyjemności przez Montaigne'a i przez naszych współczes­Xv ch daje dobre pojęcie o wielu przemianach, jakie zaszły od 

I wieku nie tylko w literaturze. 
I Rozszerzając bardzo granice literatury z jednej strony, po­

g ąd taki zwężałby je dotkliwie z drugiej, wyrzucając za burtę 
WSzystkich niemal klasyków i znaczną część autorów figurują­
c~ch w podręcznikach historii literackiej, lecz czytanych wyłącz­
nIe ~rzez przygotowujących się do egzaminów, zatem bez żadnej 
PrzYJemności. Zajmując się niedawno historią sławy pisarzy 
;ZY~skich, usilowałem między innymi ocenić ich pozycję u czy-
e!nlków mego pokolenia. Statystyki bibliotek oraz dostępne 
wIadomości o nakładach tych autorów i ich obecności w magazy­
~ach księgarń sortymentowych prowadzą tu do różnych cyfr, 
e ostatnie leżą jednak zawsze poniżej jednej tysiącznej cyfr od­
loszą~ych się do powieści kryminalnych i lekkich romansów . 
d ecz I od tych skromnych cyfr należy odjąć młodzież, zmuszoną 
o lel~tury klasyków przez programy szkolne i egzanliny. Ilu 
~trafl dziś, jak niegdyś Montaigne, czytać pisarzy rzymskich 

a przyjemności? Jeżeli tacy w ogóle są, liczba ich jest zniko­:a! :vątpliwa, zbyt nieuchwytna, aby służyć do porównań i upo-
aznlać do wniosków. 

kI To samo zresztą można by powiedzieć o znacznej części 
. asyków w językach nowożytnych. Czy, idąc za kryterium przy­
ł~mności czytelnika, mielibyśmy postawić ich poza graniGan1i 
~teratury? Słuszności takiej klasyfikacji zaprzeczałaby przede 
d SZystkim ciągła, jakkolwiek dla większości czytelników niewI­
Noczna, obecność wzorów klasycznych w literaturze bieżącej. 

aWet najtaI1sze romanse nie są wolne od tych reminiscencji. 
P Wobec tylu wątpliwości, czy nie słuszniej byłoby przyjąć 
o prostu, że do literatury należą książki wymienione w pod-

5 
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ręcznikach historii literackiej, ~e ~aś, które tan: dotąd me figu­
rują, znajdują się sub judice, I mc pewnego me mozna o nich 
na razie powiedzieć. Oddając sprawę sędziom zawodowym, po­
~byliśmy się z tej strony wszelkiego kłopotu . W oczekiwaniu 
Ich wyroku, który zapadnie być może po naszym najdłuższym 
życiu, moglibyśmy na razie czytać tymczasowo, prywatnie, kie­
rując się własnym instynktem i doświadczeniem lub chociażby 
przyjemnością, nie przypisując tej ostatniej żadnego teoretycz­
nego znaczenia. 

"LOSY PASIERB6W" 

Ankieta Instytutu Gospodarstwa Społecznego, w wyniku 
której dwa potężne tomy "Pamiętników emigrantów" ukazały 
się drukiem w końcu 1938, była pod wielu względami 'rewelacją· 
Rozproszeni po świecie emigranci opowiadali w druku po raZ 
pierwszy o swoich losach. 

Kilka milionów najbardziej przedsiębiorczych Polaków opu­
ściło kraj, aby ujść przeznaczonego im tam głodu i nędzy. Dzie­
siątki, być może setki tysięcy zginęło od chorób i poniewierki 
w puszczach Nowego Swiata, nie zostawiając o sobie żadnego 
świadectwa, żadnej nawet relacji wrzuconej w butelce do morza. 
W przeciwieństwie do politycznej, emigracja zarobkowa wyda­
wała się wielką niemową. Brakło jej inteligencji, mogącej spisać 
chociażby kronikę tej masowej przygody . "Pamiętniki emigran­
tów" rzuciły na tę s~rawę nowe światło. Emigrantom brakło 
mianowicie raczej słuchaczy niż wymowy i zdolności narrator­
skich. Wystarczyło okazać gotowość do słuchania, aby opo­
wieść ich popłynęła jak rzeka, mieniąc się wszystkimi barwami 
języka ludowego. 

Lektura ta nasuwa myśl, że spisanie epopei emigracji nie 
jest być może zadaniem dla osób stojących zewnątrz i mających 
gotowy zapas literackich obrazów i pojęć porządkowych. RzecZ 
taka może się równie narodzić wewnątrz emigracji, z jej włas­
nego języka i wyobraźni. "Pamiętniki emigrantów" są tylkO 
okruchami takiej epopei, dającymi pojęcie o możliwościach, lecZ 
także o trudnościach przedsięwzięcia. W jakiej bowiem mierze 
fantastyczna chwilami niesamowita przygoda emigrantów da się 
opowiedzieć w słowach i pojęciach wyniesionych z poprzedniej 
egzystencji? Samo oswojenie myślą takiej przygody wymaga 
ogromnego wysiłku wyobraźni. W 1913 słyszałem w Hamburgu, 
że przez tamtejszy szpital psychiatryczny przeszły tysiące pola­
ków, którzy w chwili wsiadania na statek zaczęli zdradzać obja­
wy choroby umysłowej i musieli być hospitalizowani w najbliż­
szym szpitalu. Emigracja jest więc przedsięwzięciem trudnym 
do opanowania myślą i groźnym dla równowagi umysłowej . 

W fragmentach pamiętników. emigranci opowiadają wię~ 
przede wszystkim o sobie, o tym jak na nowym lądzie odnaleźh 
samych siebie i swoją drogę. Od tych relacji do epopei jest jesz-
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cz~ ~aleko . Trzeba na to przede wszystkim wytworzenia się pa­
m.lęcl.zbiorowej, do czego na emigracji nie było być może odpo­
""I~d.mc.h warunków. Spojrzenie potem na całość emigracji, wy­
rÓ~nlenle jej postaci reprezentatywnych i podział jej historii na 
~P~zOdy. wymagają odpoczynku i namysłu, wyrwania się z co-

Zlennej pogoni za zmiennym zarobkiem. Wielu zapewne stwo­
rzy~O sobie takie warunki; ci jednak przestali częściowo być 
emIgrantami i weszli w krąg nowych przygód w ramach innego 
Społeczeństwa. 

~owstanie eposu emigracji zarobkowej zdaje się zależeć od 
SPełnIenia tylu warunków, że można by wątpić, aby kiedykolwiek 
~ogło do tego przyjść, gdyby nie pojawienie się wśród emigran­
?"" samorzutnych talentów narratorskich, których żywiołowa 
SIła zaprzecza na pozór wszystkim przewidywaniom. 

Najwybitniejszym może z tych talentów jest Florian Czar­
nyszewicz, autor "N adberezyńców" i " Wicika Żywicy". Jego 
nowa powieść "Losy pasierbów" (Paryż, Libella , 1958) jest 
dalszym ciągiem historii nadberezyńców, tym razem na ziemi 
~rge?tyńskiej. Wartkość opowiadania, umiejętność wprowa­
d 2aOIa w coraz to nowe sytuacje i notowania widzianych po 
. rodze rzeczy i ludzi sprawiają, że powieść ta jest bardzo zajmu­
jącą lekturą. Przed paru laty już, mając okazję czytania jej 
\~. rękopisie, starałem się odgadnąć tajemnicę talentu narrator­
~ lego Czarnyszewicza i pewności, z jaką w gęstwinie faktów 
I Sz~zegółów nagromadzonych w pamięci znajduje zawsze to, co 
mu jest w danej chwili potrzebne. 

~ekret ten zdaje się polegać na tym, że Czarnyszewicz po­
~osta)e wciąż. wiernym sob!e .na?bere;zyńcem~ cze:piącym z tra-
y~Y}nych pOjęć swego krajU I me dającym SIę zbiĆ z tropu żad­

nej .hte.raturze. Nie zapomniał więc nic z swego ludowego języka, 
zna)dUHC nieomylnie w pamięci wyraz nie istniejący być może 
"". za.dnym słowniku, lecz przylegający najdokładniej do te<Yo co 
~ld~1 lub co chce powiedzieć. Każda rzecz zmyślona zn:jduje 
. nIego od razu swą autentyczną nazwę. Nazwiska na przykład 
k~g? postaci są jak gdyby wynotowane z listy poborowych ja-
~ejś kresowej komendy uzupełnień, pasują jednak tak dokład­ble .do twarzy właścici~li, że znając tylko ich nazwiska można .z Ich poznać w tłum.le. Główny bohater powieści nazywa się 

Bygmu?t Dub-Dubowlk, żona zaś jego ma na imię Domka. 
WndycI ~ oczajdu~ze nazywają się: Ignac Makryca, Kuźma 
I< ołszebmk, . LudWIk A~)Uc~owicz, J~rmak Kurnosow, Mićka 
tszałapy, Sldor MakuclOr I Makar CIepłychwost . Właścicielem 

~~ ładu Com~ra y ve~ta je.st Szmujło Pust~wiet. Wreszcie p<;>­
M O?ząca ~ Lldy'pensjonarIuszka domu publIcznego nazywa SIę 

anka Wlerablejczyk. 
Pewność ręki Czarnyszewicza w operowaniu światłocieniem 

~ pla~tycznym przedstawianiu .scen i ust.a\~ianiu postaci zdaj~ 
"" ę. ~Ieć swe źródło w tym, ze w głębI jego konstrukcji są 
n.cląz obecni Diabeł i Dobra Siła, potęgi, które w opowiada-

lach ludowych wszystkich krajów od wieków walczą bez wyni-
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noŚć tych dwuch sił i wahających się między nimi potomków 
Adama i Ewy daje każdej sytuacji jasną formę kompozycyjną· 
Budowa powieści, z narastaniem napięcia i końcowym odpręże­
niem, nie jest również pożyczona z klasycznych wzorów literac­
kich. Poznajemy w niej bez wahania te same protasis i apodosis, 
ten sarn rytm i porządek, jakie miało życie każdego szlachcica 
zagrodowego nad Berezyną czy Bohem . Przedsiębiorczy i zapal­
czywy młodzieniec stawał się z wiekiem doświadczony i mądry, 
wreszcie stary, rezerwujący się, jak Maciej Rózeczka, tylko na 
",:ielk ie okazje. Niezmienna pozostawała tylko preferencja dla 
kIlku rzeczy, które uważał za ważniejsze od innych . Ziemia nie 
wydawała mu się nigdy za droga, zawsze więcej warta od pie­
niędzy, jak honor klanu od świetego spokoju . 

Niby nowy Anteusz, Czarnyszewicz <;zerpie swą silę z ziemi 
nadberezyńskiej, której w wyobraźni swej nigdy nie opuszczał, 
pozostając wciąż po tej stronie oceanu. Nie objaśnia to by'; 
rno~e ~szystkiego, co znajduje się w "Losach pasierbów", lecz 
z?aJe S Ię być głównym sekretem jego talentu . Zresztą podróż­
nIcy z temperamentu, gotowi oddalić się natychmiast z każdego 
mi~jsca .i . cze.kający .tylko na .przybycie la~ającego dywanu, są 
n~jczęśc.l ej mIlczący I o podrózach swych me mają wiele do po­
wledzema . 

W Londynie zatrzymaj się 
w Polsko-Szkockim Hotelu 

"STRATHCONA COURT" 

Paweł HOSTOWIEC 

(wł. C.C. Sleziałowie). 

Restaur<!lcja - w pokojach ciepła i zimna woda, radio i telefon. 
198, Cromwell rd. London S.W.5; tel. FREmantłe 7878-9 

at. kolejki Earls Court - Autobus.!. 31 , 74 -
300 m. od West London Air Terminal. 

ELEGANCKIE MIESZKANIA W LONDYNIE 
I OKOLICY 

OD .f: 1.500. POżYCZKI 90%. 
Załatwiamy każcie ubezpieczenie w każdym T owarzystwie. 

F. PAWLAK & CO., 
98, St. John's Road, . London S.W.II 

BAT. 9168 

Wstęp do chińszczyzny 
z teza 

I 

. Cesarz Czien-Lung (imperabat A.D . 1735-1795) na pro~o­
zYCję króla Wielkiej Brytanii Jerzego III - dotyczącą nawIą­
zania stosunków handlowych - odpowiedział pismem, w któ­
rYI11 czytamy między innymi: 

. "PaIiska prośba w sprawie akredytowania p rzy moim nie­
bIeSkim dworze jednego z paIiskich rodaków w charakt~r~e sta­
leg? reprezentanta _ jest całkowicie sprze.czna z tra?yc.H I zwy­
Czajami mojej dynastii ... Nasze ceremo~le d",:orskle I kodeks 
praw są tak różne od waszych obyczajÓw, ze nawet .gdyby 
Po~eł brytyjski przyswoił sobie z czasem ele~e?tarną zn~jomość 
ChIńSkiej cywilizacji - nie byłoby rzeczą m.ozh.wą przem~ść na­
SZYch zwyczajów i tradycji na waszą obcą zIemIę· ·· Pa~ uJąc ~ll:d 
szerokim światem mam tylko jeden cel na oku ~ ITIlanOWICle 
~apewnienie i utrzymanie .doskonal.ych. rz.ądów. I wz.orowych 
Instytucji państwowych . .. NIe przyw;ązuJę zadneJ wa~1 do ob­
CYch wytworów a produkty brytyjskIego przemysłu me mogły­
by u nas znaleźć żadnego zastosowania". 

. Takiej oto odprawy książątku "barbarzyIiców mórz połud­
~IOwych" udzielił wielki cesarz. Kto by wówczas przypuszczał, 
Ze w sto pięćdziesiąt lat później Chióczycy wyjdą ;-e swego 
"splendid isolation" i swym politycznym wpływem S Ięgną da­
lek~ w domeny "barbarzyIiców", a ich. g~os w~żyć będ~ie na 
SzalI wydarzeń w Moskwie, w WarszawIe I w BIałogrodzIe . 

\V pewnym sensie sytuacja odwróciła się o sto osiemdziesiąt 
Stopni . Wówczas Chiny reprezentowały statyczny, konserwa­
~Ywny porządek a cesarz Czien-Lung symbolizował cywil izację 
I ~ierarch iczny system udoskonala ny nieprzerwanie od trzeciego 
\Vleku przed Chrystusem . Anglia była w przede dniu swojego 
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świ~tnego rozwoju i ~kspar;sji. Dla cesarza wpatrzonego w tra­
dYCJę d~óch tysIąclecI - Interes narodowy był synoninem za­
chowania "status quo". Dla Brytyjczyków interes narodowy 
był pojęciem dynamicznym. 

Wielk,i c~sarz, k~óry "nie przywiązywał wagi do obcych 
wytworów' nie docentł postępu technicznego cywilizacji bar­
barzy.ńców mórz południowych". Czego nie zdołał uzyskać' wy­
słannik Kr~la Jerzego III - "załatwiły" działa brytyjskich 
okrętó~ wOJen?ych. I tak się zaczęło. 

DZIś r~czeJ .my na Zachodzie pojmujemy statycznie interesy 
n31rC?d.owe I ~hclehbyśmy zachować... nasze ceremonie, trady­
cJe I Instytl;1cJe w ~ormach, które krystalizowały się przez stule­
cIa .. N ~tomlast ChIny wkroczyły na drogę rewolucyjnej rozbudo­
"".y I !11~ ~a przes.ady w entuzjastycznym stwierdzeniu prasy pe­
k1l1skle), ~e w ChIn~ch co. drugi. dzień buduj.: się nową fabrykę· 

Jezeh prawdą Je~t, ze znaJo.m?ść RosJ~ sprowadza się w 
p~aktyce tylko ?O róznych stopm IgnorancJI - to w znacznie 
wlększy~ stopmu dotyczy to Chin. O Chinach wiemy bardzo 
mało. NI~ uleg~ wątpliwości,. ~e ~ekin odegrał znaczną rolę 
w kryZySIe sow.lecko-Jugosłowla~sklm - ?y. ~ięgnąć po przy­
kła? bezpośredm. Jednak ~ p~asle z.achodmeJ zad en ekspert nie 
um.lał 'prze~ony.wuJąco wYJaśmć pohtyki Chin w tym zatargu. 
POJaw~ło s~ę wIele często spr~ecznych informacji i komentarzy. 

N ~e wle;ny. do~ąd czy Chmy odegrały poważniejszą rolę w 
~ryzysle pazdzlermkowym w roku 1956 w Polsce - wiemy 
Jednak na pewno, że wp~y"~ Chin w bloku państw komunls­
t~~znych stale :vzra~ta. NIe Jest wykluczone, że w danej sytua­
cJI. ,los. GomułkI mOle w znacz.nym stopniu z:=tleżeć od postawy 
ch111sklch przyw.ód~ów ko~umstycznych. Chmy uznają granicę 
na. Odrze I Nys.le I mało ~tst. pra:v<;łopodobne by poważniejsza 
zmla~a układu SIł w ty~ rejome, z ImcJatywy Rosji, mogła doko­
nać SIę bez zgody PekInU. 

.Czterdzieści lat. temu Ro~ja była zapóźnionym w rozwoju 
seml-f:udalny~ krajem, pogrązonym w anarchii i chaosie. Wów­
czas !1lkt b~ me przyp~ścił, że w czasokresie życia jednego po­
k~l~ma ZWIązek Sowlec~i przedzierżgni~ się w przemysłowo 
~Ihtarną potęgą równą mem?-l St~nom Zjednoczonym. Wydaje 
SIę wysoce p~awd?P?dobnc, .ze ChIny - sądząc po ich dotych­
cz~sowych oSIągnięcIach - Jeszcze przed końcem bieżącego stu­
le~l.a staną się również światowym mocarstwem przemysłowo­
mtlltarnym. 
. Chiny staj~ się nowyo:, niezmierr;ej wagi elementem w po-

htyce .śwlat.?\I:'eJ. P?lak?wI. przebywającemu od dwudziestu lat 
na emIgracJI. Jest nI~zmle~me. trudno po/5odzić się z faktem, że 
w 'Yarszawle. tak SIę dZIś hczą z PekInem. Skłonni jesteśmy 
u"".az~ć ~o za Jeden ~ owyc.h "egzotyzmów", które charaktery­
zUją. zycIe po "tamtej strome ~,żelaznej k.urtyny". Całą obecną 
"chlń.~z~zyznę w 'polsce uwaz~~y ~a dZIwactwo tej samej ka­
tegom Jak - powl~dzmy - m~eJskle taksówki krążące po uli­
cach Warszawy. KIedyś nastąpI "wyzwolenie" - Polska wró-
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ci na Zachodu łono - i wszystko znów znormalnieje. Taksówki 
będą prywatne a chińskie papierosy i wermut przejdą do legendy. 

"Emigracyjność" naszego myślenia politycznego polega na 
tym, że problemy ideologiczno-ustrojowe identyfikujemy z ukła­
dem sil. Wielokrotnie na tych łamach wysuwałem pogląd, że 
odejście Rosji od komunizmu nie zniweczy ani rosyjskiego prze­
mysłu ani potencjału wojskowego. Przeciwnie - skłonny był­
bym sądzić, że zdemokratyzowanie ustroju przyniosłoby Rosji 
w konsekwencji wydatne wzmożenie jej zdolności produkcyjnej. 
To samo dotyczy Chin i wszystkich państw bloku komunistycz­
nego. Odejście od komunizmu przesądziłoby kwestie ustrojowe 
ale nie żadne inne. Ci, którzy wyobrażają sobie, że upadek ko­
munizmu byłby równoznaczny z restauracją układu sił z 1939 
roku i z powrotem Polski na "Zachodu łono" - zapominają o 
tym, że w okresie owych dwudziestu lat zachód europejski 

niezmiernie zmalał. 
Gdy lądowaliśmy na tych wyspach król angielski był jesz-

cze cesarzem Indii i królem brytyjskich dominiów za morzami. 
To wszystko już dziś należy do przeszlości. Potęga mocarstw 
europejskiego Zachodu opierała się w znacznej mierze na syste­
mie imperialno-kolonialnym. System ten zamiera. Zachód zma­
lał nie dlatego, że przeżyła się jego cywilizacja lecz dlatego, 
że w ostatnim ćwierćwieczu poza Europą wyrosły dwa super­
?1ocarstwa tj. Rosja Sowiecka i Stany Zjednoczone. Chiny ma­
Ją wszelkie szanse stania się trzecią z kolei potęgą światową· 

Powrót Polski na "Zachodu lono" - nie jest sprawą wy_ 
łącznie ideologii. Bez względu na to jaką ideologię będzie wy­
znawał świat w roku 2.000 - skłonny jestem sądzić, że Pekin 
za 50 lat będzie miał znacznie więcej do powiedzenia w War­
szawie niż Londyn. To są fakty, które wypływają nie z przy­
należności do pewnych obozów ideologicznych, lecz z przesu­
wania się centrów wytwórczości przemysłowej. Jeszcze czterdzie­
ści kilka lat temu Ameryka była notorycznym dłużnikiem Euro­
py. Rosyjskim przemysłem dyrygował wielki kapitał europejski. 
W Chinach rządzili się europejscy imperialiści i koncesjonaliści. 

Gigantyczne przemiany jakie dokonały się w rozmieszcze­
niu ognisk potęg przemysłowych na przestrzeni ostatnich lat 
czterdziestu - nie są dziełem ... bolszewików i wraz z nimi 

nie znikną· 
Uwagi powyższe zmierzają tylko do jednego celu. Chciał-

by~ przek?nać <?zytelnika polskiego, a w szczególności Czy­
telnika emIgracyjnego - ze perspektywy świata widzianego 
z Warszawy uległy wielkiej przemianie. Chiny przybliżyły się 
~o .nas i. le~y. w naszym bezpośrednim interesie poznać je moż­
hWle naJlepieJ. Choć zabrzmI to w naszych staroświecko strojo­
nych uszach dziwacznie - twierdzę, że polityk polski nie 
może dziś rozpatrywać realnie naszych możliwości jeżeli jest 
całkowit~n~ . ignora?tem w ~praw~c.h c:hińskich ... :ęez względu 
na ustrój I IdeologIę cokolWIek dZieJe SIę w ROSJI I w Chinach 
nie może być nam obce. Stosunki chińsko-rosyjskie - ich 
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układ i ewolucja, która kryć może w przyszłości wielkie niespo­
dzianki - to sa sprawy dotyczące nas jak najbardziej bezpo-
średnie. • 

O. Chinach przeciętny Polak nie wie nic. Niedawno zapy­
t~łem Jednego z polskich działacz)' w Londynie - ile jego zda­
mem - istnieje partii politycznych w współczesnych Chinach? 
Poza komunistami nie umiał wymienić ani jednej. 

a wyższych uczelniach chińskich studiuje obecnie stu kil­
kudziesięciu młodych Polaków i z tej grupy rekrutować się bę­
dą w przyszłości polscy specjaliści chińscy znający zarówno kraj 
jak i język. W prasie emigracyjnej na temat Chin panują igno­
rancja, milczenie i brak zainteresowania . Nie mamy specjali­
stów w tej dziedzinie i na emigracji prawdopodobnie nigdy ich 
mieć nie będziemy . Nie zgłaszając najmniejszych pretensji do 
rzeczoznawstwa postanowiliśmy jednak w redakcji "Kultury" 
gromadzić materiały informacyjne dotyczące Chin i w pewnych 
odstępach czasu ogłaszać artykuły rzucające światło na rozwój 
sytuacji w Chinach. W Anglii i w Ameryce jest wielu świet­
nych specjalistów z tej dziedziny i nie brak wyczerpujących stu­
diów i opracowaI1. Musimy tylko przełamać w sobie nawyk my­
ś~o~y, który każe nam przy każdej okazji powoływać się na Gre­
cJę I Rzym rozgrzeszając nas z góry z wszelkiej ignorancji w 
spraw~ch Dalekiego Wschodu. Tymczasem to nie tyle my od­
płynęlIśmy od macierzystego Zachodu ile Wschód przybliżył się 
do nas i do naszej zachodniej parafii. 

II 

Dla nas specjalnie interesującym i pouczającym problemem 
jest historia walk i klęski marszałka Czang-Kaj-Szeka. To jest 
człowiek, który z bronią \Y ręce walczył z komunistami we włas­
nym kraju i realizował politykę "liberation". Wydawałoby się, 
że powinniśmy studiować pilnie dzieje tej kampanii i uczyć się na 
błędach tego wielkiego antykomunisty . Ale przeciętny polski 
inteligent wymieni wprawdzie jednym tchem marszałków na­
poleoóskich lecz o marszałku Czang-Kaj-Szeku nie wie nic. 

Pomińmy błędy polityki amerykaóskiej i zastanówmy się 
iakie były główne pomyłki i błędy chióskiego marszałka . 

W oparciu o źródła amerykaóskie, angielskie i prace same­
go Czang-Kaj-Szeka wymieniam poniżej przyczyny klęski, któ­
re osobiście oceniam za naj istotniejsze. 

Za katastrofalny błąd ~al~ży uznać fakt, że Czang-Kaj­
Szek - na zdobytych przez Siebie terenach kasował natychmiast 
reformę rolną i osadzał dawnych właścicieli ziemskich. Komu­
niści chióscy prowadzili wojnę przede wszystkim pod hasłem 
reformy rolnej. Identyfikowanie wyzwolenia z r'estauracją agrar­
nego feudalizmu musiało odwrócić od Czang-Kaj-Szeka masy 
chłopskie. 
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Jako drugą przyczynę Idęski wymieniłbym politykę mar­
Szałka w stosunku do demokratycznej lewicy. 
. Tak wybitny znawca Chir: jak .Harold. C. Hinton - uwa­
za, że Mao-Tse-Tung zapewmł sobie zwycięstwo przede wszy­
stkim mistrzowską strategią "front':i .n~rodo:~ego" ~ co w 
konsekwencji doprowadziło do całlw~lt.eJ IzolaCji Kuomln.tangu. 

Mao-Tse iuż w roku 1939 zdefinIOwał w swych pismach 
zasady "frontu ludowego" i zapowie~ział! ż.e front. ten zosta­
nie utrzymany w Chinach nawet ~ OSlągmęcIU zWy~lęstw przez 
komunizm. W okresie poprzedzającym wyb.u~h. wOjny z Japo­
nią - koncepcja frontu narodowego umozhw.lła komumsto~ 
występowanie w roli najbardziej be.zkomprom.~sowych orędm­
ków zjednoczenia narodowego w obliczu agre~JI. W. ro~u 1.945 
Mao-Tse powtórzył ten sam manewr tylko na mepomlerme Więk-
szą skalę . . 

Można zaryzykować par.ado~~alny na poz~r po?,h~d, ze zde~ 
cydowani prawicowcy są naJm.meJ powołanymi 1.l!dzml do v.;alkl 
przeciw komunistom. Dla prawicowca o dys~ozyCJl M~Carthy ego 
_ wszystko co nie jest skrajnie na prawo Jest podejrzane. Ety­
kietkę "czerwony" przykleja się ka~demu libe;ał?wi, każ~emu 
inteligentowi, każdemu niezależnemu. IntelektualIścl.e. W .k~zdy~ 
kraju skrajna prawica i skrajna lewica - st~nowl't ~nleJsz<.>śc. 
\\"alka idzie zawsze o masy, które nie są anI. sk~aJme.prawlco­
we ani skrajnie lewicowe . Na owe masy wywierają duzy wpływ 
koła demokratycznie lewicowe. 

Czang-Kaj'-Szek sam przyznaje w swej książ~e .pt . "Sc;)\viet 
Russia in China: A Summ ing up at Seventy:' -.z~ Jedną z IStOt­
nych przyczyn klęski Kuomintangu była meumleJętność pozys­
kania kół lewicowych i liberalnych. 

Czy ktoś skorzrstał z ~ych d~św.iadczeń na Za~h.odzie? Czy 
w dalszym ciągu me uwaza~y, ze Im k~oś. b~rdzleJ na pra.w,? 
tym jest lepszym an~y-komum.stą? Rea~{cJomścl pod wszystkimi 
stopniami szerokoścI g:eograflczneJ ~ązą do . skontrasto~an~g:o 
podziału na czarnych I czerwonych I tą polItyką przerniemają 
w fellow travellers" tych, którzy pod rządami komunistów by­
lib~' opozycyjnymi rewizjonis.tan!i. Ale ci sami ludzi~ jak C;lługo 
są w zasięgu władzy .reak.CJoms.t~w. są pro-k<.>m~Z:lstyczm. W 
~ażdym kraju liber~lm, .nIezale~.m Intele~tua~lścI I postępowa 
Inteligencja w prawicowej reakCJi dopatrują Się głównego wro­
ga, ponieważ jest to niebezpiec~e'óstwo bezpośrednie. Ąle i w 
krajach rządzonych przez komumstów postępowa opozycJa g~y­
by miała do wyboru Gomułkę czy dyktatorów spod znaku "bia­
łego konia" - opowie się za Gomułką. Ci ludzie zdają so?ie 
bowiem sprawę, że prawicowo-wojskowa dyktatura uznałaby Ich 
za kolaborantów, zdrajc6w, agentów, quislingów itd. 

Innymi słowy komunizmowi nie możn~ Rrzec}wstawić. jed­
nolicie prawicowej polityki lecz front koaliCYjny I w pełm de­
mokratyczny. Czang-Kaj-Szek tego nie rozumiał. 
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III 

"Chińska droga do socjalizmu" wykazuje duże różnice w 
porównaniu z analogicznymi europejskimi modelami. Weźmy 
dla przykładu partie polityczne. V,f Chinach poza komunistami 
istnieje osiem partii politycznych. 

W sejmie PRL poza PZPR - zasiadają posłowie repre­
zentujący Zjednoczone Stronnictwo Ludowe i Stronnictwo De­
mokratyczne. 63 posłów nie należy do żadnej partii. Zarów­
no Stronnictwo Ludowe jak i Stronnictwo Demokratyczne nie 
są partiami burżuazyjnymi . W Polsce Ludowej burżuazja nie 
dysponuje żadną legalną reprezentacją · 

W Chinach ta sprawa wygląda nieco inaczej. Chińska par­
tia komunistyczna od samego początku głosiła, że reprezentuje 
chłopów i robotników. Na marginesie warto zauważyć, że w 
Chinach nie było nigdy partii chłopskiej - jak powiedzmy -
przedwojenne polskie Stronnictwo Ludowe. Nie istniała również 
nigdy demokratyczna partia farmerów czy drobnych rolników. 
Jeżeli więc proletariat - to znaczy chłopi i robotnicy repre­
zentowani są wyłącznie przez partię komunistyczną - siłą rzeczy 
wszystkie inne partie nie mogą mieć charakteru proletariackie­
go. Jeżeli nie są ani proletariackie ani marksistowskie - muszą 
być burżuazyjne. . 

Ta koegzystencja między partiami burżuazyjnymi a partią 
komunistyczną stanowi jeden z najbardziej charakterystycznych 
elementów chińskiego modelu . By wykluczyć jakąkolwiek do­
wolność w interpretacji tego fenomenu - cytuję poniżej frag­
ment z oficjalnego chińskiego wydawnictwa ze stycznia 1958 r. 
Tytuł tej pracy brzmi: "O polityce długofalowego współistnienia 
i wzajemnej kontroli". Autorem jest Czang-Czi-Hyj. Tłumaczę 
dosłownie z wersji angielskiej: 

"Ponieważ różne partie i ugrupowania demokratyczne 
stanowią polityczną reprezentację burżuazji - jest rzeczą 
właściwą by w okresie socjalistycznej przebudowy pozwo­
lono im reprezentować prawowite interesy ich klas społecz­
nych. Oczywiście z ogólnego punktu widzenia trzeba stwier­
dzić, że interesy burżuazji polegają na rozbudowie kapita­
lizmu i szukaniu maksymalnych zysków. Lecz w Chinach 
gdzie pod przywództwem partii komunistycznej cały naród 
bierze udział w zwycięskiej rewolucji demokratycznej -
celem aspiracji i dążeń ogółu obywateli jest socjalizm a nie 
kapitalizm. Owo dążenie ku socjalizmowi jest zgodne z 
prawami rozwoju społecznego i znalazło pełny wyraz w 
przepisach naszej konstytucji. Powyższy stan rzeczy został 
zaakceptowany również przez politycznych przedstawicieli 
burżuazji. W konsekwencji, partie i ugrupowania demo-
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kratyczne reprezentujące burżua~ję' -:-:- w rzeczywistości re­
prezentują tylko ten o~łam .~ur~uazJ1, który pOdporządk<;>­
wał się prawom .rozwoju ChlD.sklego społeczenstwa. Partie 
demokratyczne nIe reprez.entują natomiast tych,. którzy ła­
mią prawa naszego rozwoJu. społeczn~go .. Z po~yzszeg~ wy­
nika, że partie reprezen~ujące .?urzuaz,lę mają ?bowlązek 
walczyć przeciwko. ~zarnej. r.eakc]1 - t<;>. jest prz~clwko tym, 
którzy nie porzucIlI nadZiei restauracj.1 kapitalIzmu w na­
szym kraju . Partie demokratyczne wIDny pr~ekonać całą 
burżuazję i skłonić ją by zaakceptowała pokojową przebu­
dowę społeczną"· 

Tak oto okazuje się, że jest rzeczą m~żliwą włączyć w stru~­
turę komunistycznego frontu zjed~o:zenIa . narodowego. partie 
demokratyczno-burżuazyjne . Przywilej ten Ole przy~łu~uJe nato­
miast nigdy i nigdzie pa.~iom ?emokratycz.no-soCja!!stycznym. 
Osobiście uważam za mozhwe ze w pewnej sytuac]1 Bolesław 
Piasecki otrzyma koncesje na ~tworzenie partii politycznej. Dla 
komunistów taka partia mogłaby się oka~ać wygodna, zwłaszcza 
na odcinku walki z Watykanem. Na tO,le:Jnak by w Polsc~ mo­
gła powstać partia demokratyczno-socJa~lstyczna -:- musiałaby 
wpierw upaść obecna dyktatura komumstów wspierana przez 
PAX. 

Struktura Chin komunistycznych opiera się na trzech ele­
mentach: partia, a;Jilrat rządowy, armia. Początkowo tak w 
aparacie rządowym jak i warmii dość znaczny procent stano­
wisk zajmowali członkowie partii nie komunistycznych. "VV roku 
1949 połowa wice-p:zewodniczących Centra.l.nej Ludowej Rady 
Rządowej składała Się z reprezentantów part1l demokratycznych. 
Trzeba jednak stwierdzi.ć, że procent. n.ie-kot;;unistów na .wszy­
stkich wyższych stanowiskach w admlmstrac]1 państwowe] stale 
maleje . . 

Do czego zmierzają komunistyczne C~IDy ? . 
Chil1czycy zmierzają do przeks~tałcema swego ~ra]u z ~zy­

sto rolni~zeO"o w przemysłowo-rolnIczy. By zrozumieć wymiary 
tego projekW należy pamię~ać, . że Chiny są .okoł~ 30 razy :viększe 
od Polski i że 87% ludnOŚCI mieszka na v:,SI. 80% ludnoś::l. utrzy­
muje się z rolnictwa a wartość produkc]1 rolnej wynosI jeszcze 
około 50 % wartości globalnej pro~ukcji Chin. Dumn~ z.apowiedzi 
głoszą, że Chińczycy zdecyd~wam są. dokonać. w .dzleslęć lat ta: 
ki ej rozbudowy przemysłowe] - na Jaką Rospme potrzebowalI 
40 lat. Gdyby plany powyższe miały ,Przeob:azić się. w rzeczy­
wistość - potencjał przemysłowy Chl,n musiałby ZWlę~SZ,:Ć Się 
w zawrotnym tempie .30 do 40%. roczme. Zbędne wydaje Się ~~­
dawać, że tego rodzajU błyskaWiczny !!I,:rsz przemysłowy mozI!­
wy jest tylko przy stosowaniu represji I maksymalnych wyrze­
czeń. 

Jeżeli chodzi o rolnictwo, 92% gospodarstw chłop~kic~ skoł­
chozowano. Natomiast w przemyśle sektor prywatny Jest jeszcze 
dość pokaźny, wynosi bowiem ponad 12%. Istnieje również w 
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Chinach ciekawa ~or~a prze~ysłu mieszanego. Jest to jednak 
forma czysto prze]ś.clOwa pOOleważ państwo wykupuje rocznie 
część udzlałó:", w mle~zanych przedsiębiorstwach i w ten sposób 
przeksz~ałca ]e stopnIowo w przedsiębiorstwa państwowe. 

. ~hl11om przybywa ponad r 5 milionów ludzi rocznie. Co 24 
ml~SI~ce przyby:wa więcej Chit1czyków niż istnieje Polaków na 
śWIecIe. Dynar~lI~m ~rzyrostu ~a~uralnego stanowi jedno z czo­
łowych zagadnl~n ~~111 •• Za dZIesIęć lat będzie ISO milionów no­w.rc.h obywatelr chll1sklch, których trzeba wyżywić i dać im 
mIejsce pod słońcem. 

IV 

C:esar~ Czi~~-L~?g nie miał zainteresowania dla wytworów 
techOlCZnej cywilIzacp ,,~~rbarzyń~ów mórz południowych", któ­
rą .to nazwą określalI Chl11czycy bIałych włóczęgów morskich lą­
dU]ącyc~ od czasu do czasu na ich wybrzeżach. 

Chmy Mao-Tse są niezmiernie zainteresowane w technicz­
nych. i naukowych zdobyczach zachodniej cywilizacji. Ale ta re­
ce~!a ~a charakter wybit!1ie jednostronny. Od "wojnyopiumo­
wej az po odmowę przYJęcia komunistycznych Chin do ONZ 
-:- oto. ISO lat, które zaważyły decydująco na ustosunkowaniu 
SIę Chl~~zyków do ~achod.u .. Nie powiodło się zjednać Chin dla 
ChrześcI]a~stw.a . DZIeła ml~jo?arzy. a . w szczególności Jezuitów 
przek.reśl~!t wl~lcy kupcy I fmanslścl Zachodu - imperialis-

, tyCZOl po!tty~y I. eskadry okrętów wojennych. Naukę moralno-po­
!t~yczn~ wym~a]ącą z tego procederu można ująć w jednym zda­
mu: NIe ~ozna nawracać i wyzyskiwać równocześnie . Gdybyś­
my zacz~!t od planó~ Marshalla ~ od ak~ji. pomocy dla krajów 
0. zapóźOlonYI? roz~OjU - sytuacJa w AZJI I w Afryce ułożyłaby 
SIę zapewne maczej . Ale owe plany pomocy przyszły 50 lat za 
późno. 

Dziś nal.eż>: przyjąć za l?ewne, że Chińczycy przeprowadzą 
up~zemysłowleOle swego kraju wzorem sowieckim i ich rewo­
lUCJa przemysłowa w ni~z~m nie ~ędzie przypominała analogicz­
neg~ o.kresu. w za~hodnle] EuropIe. Ale nas w tej chwili inte­
~esu]e ~edynle wymk końcowy - niezależnie od jego aspektów 
Id~?loglcznych czy moralnych. Jeżeli Chiny na przestrzeni naj­
bhzszych 30 czy 40 lat przetworzą się w wielką potęgę przemy­
sł~~ą -:- nasz obecny system równowagi rosyjsko-amerykań­
skIe] r.uOle w gruzy. Koalicja rosyjsko-chińska może się wówczas 
stać Olepokonalna . 

Amb~cj.e chir'lskie ~właszcza w Azji nie mogą wY\\'oływać 
szczególOle]szego entuzjazmu w Moskwie. Na to by Rosja mo­
gła utrzymać równowagę między Moskwą ił Pekinem - musi 
być \~ pewnej mierze zabezpieczona od strony Ameryki. Jest 
oc~ywlste, ż~ każde zaos~rzenie się. k~yzysu rosyjsko-amerykań­
skIego podbl]a w Moskwie cenę Chll1 jako głównego sojusznika. 
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Natomiast jakiekolwiek wyrównanie różnic i. zm?iejsz~nie n~­
pięcia między Moskwą a Waszyngtonem - Ole lezy w mteresle 
Chin. 

Osobiście skłaniam się do poglądu, że im Chiny będą po­
tężniejsze - im szybciej będzie rósł ich potencjał p.rze~ysłowy 
- tym Rosja będzie skłonniejsza. do p<;>ko]owe15o ułozema ~~ych 
stosunków z Ameryką. W możhwoścl rozwoJu po tych hOlach 
kryć się mogą poważne nieb~zpieczeństwa. Gdy z~ IO.czy 20 

lat Chiny będą posiadały bn:ml~ at?mowe - w razIe wOjny ł a t­
Wo sobie wyobrazić przesuOlęcle Się centr~m d~spozy~yjnego z 
terytorium europejskiej Rosji n~ teren .azjatycklc~ Chm. Prze­
mysł Rosji eUr0pejskiej i \~el~le skupiska urbams~ycz~o-prze­
mysłowe jak Moskwa czy Lenmgra~ - m<?gą zOlknąc.z PO­
wierzchni ziemi w pierwszych tygodOlach. wOjny atom?weJ. ~o­
sja zredukowana do terytoriów azjatyckich stałaby SIę satelItą 
Chin. 

N a dłuższą metę rosyjsko-chiński ,,~alance of. powe:" z~­
leżny jest w znacznym stopniu od .Amery.kJ. Bo nalezy st:"'I~r~zlć 
powtórnie że system równowagi rosy]sko-amerykańslne] jest 
etapem p/zejściowym. Z chwilą gdy Chi~y ."d.orosną'.' do stat~su 
potęgi światowej wielka dwójka przemleOl SIę w wIelką tróJkę · 

Niebezpieczeństwo, o którym mówił~~ pow~ż_ej poleg:a na 
tym, że nie każdy pokój z Rosją jest zblezny z mteresam.1 Za­
chodu. W żadnym wypadku nie leży. w interesi~ Ameryki s~ą 
postawą w stosunku do Rosji ułatWiać Mo~kwI~ szachowaOle 
Chin. Rosja zabezpieczona od strony AmerykI moze bardzo dłu­
go utrzymywać Chiny w pozycji młodszego i zależnego partnera. 

Chiny - jak dotąd - czynią wszystko by utrudniać odp.rę­
żenie - wyraźnie zao.st,~zają "zimną :voj~ę" .i do \yszystklc~ 
konferencji "na szczycie ustosunkowują Się OlechętOle. Do te] 
kategorii posunięć po~ity.ki chir'l~kiej nal~ży ~ochwała egzeku­
cji Nagy'ego i wystąplema antY-JugosłowIańskIe . 

Porzucenie polityki "stu kwiatów" przez Mao-Tse było 
bardzo różnorako interpretowane na Zachodzie. W moim prze­
konaniu jedną z głównych przyczyn, które skłoniły Mao-Tse do 
porzucenia tej taktyki był fakt, że koncepcja "stu kwiatów" -
przyczyniała się bezpośrednio do odprężenia między Wschodem 
i Żachodem a tym samym wzmacniała pozycję Rosji vis a vis 
Chin. Im Rosja ma wolniejsze ręce w stosunku do Ameryki 
tym bardziej może sobie pozwolić na twardszą rękę w stosunku 
do Chin. 

Najistotniejsze konflikty wypływają z warunków g eopolitycz­
nych i demograficznych. Chir'lczykó~ jes~ dziś niemal .650 mi­
lionów. Kampania w sprawie ogr~OlczeOla cyfry ?rodzl11 p:zy­
niosła jak dotąd rezultaty bardzo Oleznaczne. SześcIOro czy sIed­
mioro dzieci uważane jest w dzisiejszych Chinach za bardzo ogra­
niczoną ilość potomstwa - ponieważ tradycyjny "standard" 
wyrażał się cyfrą 10 - 14 dzieci. Z wzrostem warunków sani­
tarnych maleje śmiertelność wśród niemowląt tak, że w rezul-
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tacie cyfry przyrostu naturalnego utrzymują się stale w gram­
cach wręcz fantastycznych . 

Rzut oka na mapę. i na tablice statystyczne musi każdego 
obserwatora doprowa~zlć do wniosku, że na przestrzeni najbliż­
szych 20 czy 30 lat Chińczycy będą musieli szukać nowych miejsc 
I?o~ słońcem dla nadmiaru swojej ludności. Nowych "przestrzeni 
zyclOwxch" bę?ą .przede wszystkim szukali w Azji. W takiej 
sytuaCJ~ europejsklJ? potw~·om będzie coraz trudniej utrzymywać 
swe aZjatyckie P?sladłoś~l. Dotyczy. to p~zede wszystkim Rosji. 

N.a Zachodzie operuJemy ogólnikami ukutymi przez propa­
gandzistów. ~o takich sumarycznych określeń należy termin 
"o.b~z kOI?unIstyczny". Termin terl implikuje, że nie ma żadnej 
róznIcy między Gomułką a Ulbrichtem - czy Mao-Tse a Chrusz­
czowem. \l\!. rzeczywistoś~i .wspó~na. ideologia nie wyrównuje 
sprzecz~lOścI Intere~ó~ am nie zmleOla układu geopolitycznego. 
Traktując zagadnIeme komunizmu globalnie - cementujemy 
solidarność świata komunistycznego. 
. ~mer.ykanie winni ~rz~jąć za punkt wyjścia swej strategii, 
ze m~ Chl~y tylk? RosJ~ Jest wrogiem Nr. lo Gdyby w przy­
szłoścI powlOdł? Się ~osJę pomniejszyć terytorialnie a tym sa­
mym śCiągnąć. ]ą o kilka punktów w dół na tabeli potęg świata 
- otwarłby Się nowy etap przed ewolucją komunizmu. 

Stany Zjednoczone winny już dziś uznać Chiny i wykorzy­
s~ywać każdlł: okazję zbli~enia. Jest nonsensem walczyć prze­
cn~ko komunizmowI w ChInach czy w Polsce. Przeciwko chiń­
skl~mu czy polskiemu. komunizmowi trzeba walczyć w Rosji. 
SWI~towy mit . k?mu~lzmu stoi i upada potęgą Rosji. Gdyby 
RosJa prze~ształcIła Się w mocarstwo drugiej rangi - komunizm 
wyzbyłby Się marzeń o podboju świata. 

Je*eli p:zyjmie~y, że centralnym problemem światowego 
kO~1Umzmu Jest RosJa - w naszym interesie leży przekonanie 
Chl~czyków, ż~ jeżel! \V prz'yszłoś~i ich e.ksI?ansja zwróciłaby się 
w kierunku Azptycklch posiadłoścI Rosyjskich - zrobimy wszy­
stko by im grę ułatwić a nie utrudnić. 

Sprawy ekspansji terytorialnej są muzyką przyszłości. Lecz 
sam .konflikt, i?t~iej e już dz~ś. Być może konflikt ten zarysował­
by Się wyra~TIIeJ gdyby polItyka amerykańska była inna . 

W sumie cały problem sprowadza się do trzech punktów. 
Po pi~rwsze należy stwierdzić, ie dynamika ludnościowa w po­
ł~czenIu z procesem ~przemysło\Vienia predysponują Chiny na 
plen~sze mocars~wo .~~Jatyck.ie. ~ozwój po tych liniach musi pro­
wadzl.~ do rywalizaCJI I konfliktu Interesów chińskich i rosyjskich 
w AZJI. 

Punkt drugi. Pierwsze mocarstwo świata jakim jest Ame­
rł'ka \y żadnym .ko~flikcie nie może być neutralne . W konflik­
CI~ ch~~s~o-rosnsl{!m - Amer.yka może. być albo potencjalnym 
sOJusznikiem Chin albo potencjalnym sOjusznikiem Rosji. Inne­
go wybo:u przed nią nie ma. Albowiem przyjmując postawę neu­
tralną dZlałałab.y de facto na ~orzyść. interesów Rosji. Rosja dąży 
do wytargowanIa od Ameryki uznanIa status quo w Europie i do 
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pe~nego choćby prowiz~ryc~nego u~ładu na ~:odkowym Wscho­
dZie. W razie zaostrzema Się konflIktu w AZJI (zą dwa lata, czy 
za pięć lat) _ wysunie jakąś ponętn~ ofertę. "globaln~go" roz­
brojenia by prolongować koeg~y~t~ncJę pokoJo~ą. r.osYJsko-al."e­
rykańską. Uznanie wówczas InICjatywy rOSYJskieJ za przejaw 
szczerej pokojowości - by~oby ró.wnoznac~ne z udzIelemem 
aktywnego poparcia Moskwie przecl\,:,ko .C~I1:om. 

I po trzecie. W moim przekonanIU, Jezelt. wyłączamy .ka~a­
strofę atomową, - tylko przez rozbudowanI~ ~ntyrosYJsklch 
antagonizmów i popierania każ~eg~ antyrosYJsl~leg.o gest~ ze 
strony Chin _ możemy przyczynić Się do zasa~nIczeJ przemiany 
"bal ance of power" wewnątrz blok~ komUnistycznego. I to 
jest na dłuższą metę jedyna drog~ WIOdąca do. wydatnego zre­
dukowania potęgi Rosji i obalema Moskwy. Jako ~yłączneg:o 
centrum światowego komunizmu. Gdy?y bOWiem PekIn s~ał Się 
drugim równorzędnym centrum - śWiatowy ruch komUnistycz-
ny utraciłby swój Rzym. .. ( 

Formoza, Czang-Kaj-Szek, dopuszczenIe Chlf.1 d? ONZ .co 
nie wydaje się dziś być szczególniejszym pragmenIem SO~le~ 
tów) _ to jest kompleks zag~dnień polityc~nyc~, który dZięki 
akcji zawodowych anty~komun~stów utrzy~u)e Się .stale w męt­
nym kotle problemów Ideologicznych. Jezeh bę?Z1emy antyko­
munistami a nie politykami - pr~egr~my z ~osJ~ tak Y" I?łasz­
czyźnie politycznej jak i ideologiczneJ. ~omewaz RosJa~lle. są 
tylko tak długo ideologami jak długo słuzy to bezpośredmm Ich 
interesom. 

Juliusz i\lIEROSZEWSKI 

Kronika angielska 

KISIEL - CAT - PAX 

Był czas, że Kisiel, z krakowskiego "T ygod~ika Powszechnego" ~ 
uważał "Kulturę" za najlepsze pismo w języku polskim wydawane na kulI 

ziemskiej. .. " 
J. Mieroszewski był wówczas "świetnym publIcystą , "z~awcą st~: 

sunków międzynarodowych" i pisarzem o "doskonałym wyczucIU sytuacji 

krajowej". .. .. l· . 
Wszystko to należy do przeszłoś~l. ?kazuJe Się: ze o po Ityce me 

mamy pojęcia, nie należymy do wtaJemm~zonych, ~Ie z,~am~ umow.nego 
języka krajowego, nie 'Przeszliś~y ,.,w~ższ~J szkoły. Jazdy , nI; nalezymy 
do klubu ani do Znaku i w sumie me Jestesmy warcI funta kłakowo 
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. Jestem osobiście w lepszej sytuacji niż Kisiel ponieważ nigdy me 
głosliem że T d'k P h" . '1 • . :. ." ygo m owszec ny jest naj epszym polskim pismem in 
umverso Nie p ł ,' . K' . I " " ..' <lSOW~ ~ ro:wmez ISle a na sWletnego publicystę _ tym 
~mej na eksperta polItyki ll1:lędz~arodowej. Uważałem go zawsze i uwa­
zam nad.al z~ doskonałego felIetomstę. To nie jest mało. Ale na tym kropka. 

Moz~. me od rzeczy będZie powiedzieć kilka słów o owym j'ęzyku 
umownym. " 

. Gdy.w. ubieg~ym roku w lecie. w Instytucie Imienia Generała Sikor­
Skltfo• KI~lel~wskl ~ozpoczął swój wieczór autorski od wyznania. że SOjUSl 
P? S. o-sowI.eckl uwaz,a za fu~dam~t naszej polityki - 6ala przyjęła to 
oswla~czeme w ~yskretnym .mllczemu. Obecni zdawali sobie bowiem spra­
wę •. ze prze~awla puplIczme poseł na Sejm PRL i pewne wY'powiedzi 
nalezy przyjąc w tym aspekcie. 

Kraj: k:ór~.iak to zja~liwie określił David Ogg - "nie posiada historii 
tylko .sąsladow przemawia często językiem umownym. Komentatorzy za­
chod.m analI~o:walI każdy przecinek w wymuszonym na Gomułce oświad­
cze~l~ po!ęPlającym Imre Nagy. Doszukiwano się w <szyku zdań i w kon­
tekscle słow ukrytego sensu. 

~I~ w. Kisielu ni~ .ma . cienia. dramatyzmu czy hamletyzmu. W swej 
r~zbrajaJącej. krakauersklej naiwnoścI wyobraża sobie Chruszczowa jako dru­
giego FranCiszka Józefa. W jego pozytywizmie i lojalizmie nie ma nic 
W)"ffiUSZO?eg.o. Jest ."c. k." z plzekonania i gotów jest śpiewać o każdej 
r~e ~ma l. nocy. z~ z "H.absbw:gów tronem złączon jest na wieki Polski 
os . . le wiem co CI ~anowle sobie wyobrażają - że Chruszczow zrobi ich 

Bademmi. Gołuchowsklml? 

. ~ kraju. w ~tór~ operuj.~ się językiem umownym. roi się od nieporo­
~umlen,' Cat-l\.1.ackl~wICZ w seru artykułów uskarżał się. że publiczność kra­
JOw~ .z!e przyjęł~. Jego "Londyniszcze". Anglicy nas zdradzili. sprzedali. 
udz~eltłl s;v.arancJI tylk~ w. tym celu by pogrzebać naszą niepodległość. 
a mes~czę~m Polacy W~ląŻ Ich kochają - pisze ze zdumieniem Cal. 

. SI~ZI ~ .Pol.sce. JeźdZI po prowincji z odczytami. rozmawia z waż­
nynu flg~r~! I me roz~~e takiej prost.ej spraw.y. Polacy są pro-angielscy 
m~ z .mlioscl dla .AnglIkow tylko z menawlśCI do Sowietów. Angielscy 
dZlenm~a~ze. u~zem. parlamentąr~~ś~i. kt~rzy odwiedzają Polskę _ wszyscy 
podkreslaJą wyJąt~ową se~d~cz~osc. I gOŚCInność z jaką spotykają się na każ­
dym kroku .. To J.est ~łasme ow Język umowny. którego nie rozumie Cal. 
Ów anglofIlI.zm jest. Jedną. z" form manif·estowania pro-zachodniego <Senty­
mentu. Tu me chodZI o rrułosc do Churchilla tylko o nienawiść do Chrusz­
czowa. 

~e:z wszystko był~ym gotów wybaczyć Catowi. łącznie z "Londynisz­
czem ,I ,obł~kaną teor.lą gwarancyjną. z wyjątkiem PAX'u. 

Wsrod IntelektualIstów .polski~h .istnieje fałszywie pojęty "esprit de 
corps. Pewne r.zeczy przemIlcza Się I kryje przez sentymenty. poWiązania 
personalne. swoiste kumoterstwo. 

Czymże. był Berg ~ porównaniu z PAX' em! Był czas. że katolicy _ 
zwłaszcza pisarze ka!olIccy - ~ogli sobie powiedzieć: nic nie wiemy 
o ag~turaln~ch. P0w.ląz~mach Piaseckiego - faktem natomiast jest że 
w.ydaJe katolIckie książkI. Lecz dziś stanpwisko Watykanu i władz • koś­
clelny.ch ~. stosunku do PAX'u jest powszechnie zn~ne i nie nasuwa żadnych 
wątplIwoscl. 
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Ten sam. Cat. który rozdzi·era szaty z powodu Free Europe. pobiera 
h?noraria z PAX'u. A przecież ani Free Europe ani Voice of America 
nie tają. że są instytucjami amerykańskimi. finansowanymi w całości z fun­
duszów amerykańskich. Działają jawnie. Może się komuś podobać ich pro' 
gnam lup nie, ale przypisywanie ,tym instytucjom charakteru agentur jesl 
nonsensem. • .Sowiecka Europa" jakiej służy PAX ma zupełnie inny 
charakter. 

. Każdemu wolno jest być przekonanym zwolennikiem sojuszu polsko-so­
wleckiego. Kisielewski - z którym długo rozmawiałem na ten temat - być 
może jest optymistą, niemniej jest optymistą absolutnie uczciwym. 

Ale co innego jęst być za sojuszem polsko-sowieckim a co innego swoim 
nazwiskiem firmoWl8.ć agenturalną instytucję. Co innego mieszkając w Polsce 
godzić się z obecnym układem geopolitycznym - a co innego czerpać zyski 
z instytucji, która tegoż układu jest eksploatorem. 

Pan Kowalski z Pociejowa może się tłumaczyć. że o PAX'ie nic nie 
wie, oale ani Cat-Mackiewicz ani Zofia Kossak ani Melchior Wańkowicz 
nie mogą tego powiedzieć na swoją obronę. 

PAX ma pieniądze i choć niczego to nie usprawiedliwia - tłumaczy 
WSzystko. 

KTO NAS FINANSUJE? 

"Polityka" Nr 26(70). omawiając prasę emigracyjną. stwierdza. że 
.. KultIWa" ... "zwią:z.ana jest z szeregiem miesięczników angielskich, fran­
cuskich, niemieckich. włoskich". 

Bardzo to pochlebny sąd o nas ale zupełnie nie prawdziwy. Całe nasze po­
wi'lzanie z miesięcznikami włoskimi polega na tym. że np. Herling-Grudziński 
pisujący cza<Sem do nas. pisuje również do literackich periodyków włoskich . 
Jest to całkowicie zrozumiałe, ponieważ Grudziński mieszka stale w Nea­
polu. Miłosz drukuje nie tylko w "Kulturze", lecz również w periodykach 
francuskich i angielskich - ale czy z łego wynika, że "Kultura" jest zwią­
zana. ·z "Encounter'em" czy Z .. Preuves"? Przez z górą rok pisywałem co 
tydzień korespondencję do detroickiego .. Dziennika Polskiego". Ale czyż 
to Oznacza. że "Kultura" jest związana z .. Dziennikiem Polskim" w De­
troit? 

W olcresie kiedy Cat-Mackiewicz zasiadał jeszcze na stolcu premie­
rowskim w Londynie - odbyłem z nim dłuższą rozmowę. W pewnym mo­
mencie Cat-Premier spojrz<!ł na mnie badawczo i zapytał: .. Niech mi pan 
W końcu powie, kto finansuje .. Kulturę"? Nigdy nie uwierzę. że znikąd 
nie bierzecie pieniędzy. bo sam wydawałem pismo i wiem. że na emigraCji 
żadne pismo nie może być samowystarczalne. Ktoś was finansuje - ale 
kto?" 

Rozstaliśmy się w zgodzie i w przyjaźni ale nie przekonałem premiera. 
Że mkt nas nie finansuje. Tłumaczyłem mu. że jego "Lwów i Wilno" 
POsiadało mały nakład i nie rozchodziło się poza Londynem. ..Kulturę" 
~przedajemy natomiast w pięćdziesięciu kilku krajach świata a jej nakład 
Jest znacznie wyższy od 'przeciętnych nakładów analogicznych periodyków 
francuskich czy angielskich. 

6 
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Przypomn iałem sobie rozmowę z Catem, gdy przed kilku tygodniami 
jeden z wybitnych naszych gości z Kraju zadał mi identyczne pytanie. 
Dodał jeszcze, że w Warszawie w kołach poinformowanych wymiooia się 
jako naszych finansowych protektorów Kongres Wolności Kultury, Paix 
et Liberte, Free Europe, Fundację Forda, "amerykańskich trockistów" (?) 
i garść jeszcze innych instytucji. 

Plotki tego typu mają złożony charakter. Aparatczykom chodzi o skom­
promitowanie nas jako "płatnych propagandzistów kół imperialistycznych". 
Tym panom nie przyjdzie do głowy, że wystarczy przeczytać dwa kolejne 
numery "Kultury", by zdać sobie sprawę, że żadna Free Europe pisma tego 
typu nigdy by nie finansowała. W gruncie rzeczy chodzi o kompleks znacz­
nie szerszy i powszechniejszy. Ponieważ setki Polaków biorą "skądś" pie­
niądze (tak w kraju jak i zagranicą) - jest w najwyższym stopniu irytujące 
przyznać, że "Kultura" nie zależy finansowo ani od PAX'u ani od Free 
Europe, ani od Masonów, ani od Komunistów. 

"Kultura" ukazuje się w Paryżu i jest rzeczą zrozumiałą, że utrzymuje 
kontakty i współprącuje z całym szeregiem zachodnio-europejskich instytucji. 
Ale od żadnej z nich nie jest zależna finansowo. 

SPRAWA A. REWSKlEj 

"Trybuna Mazowiecka" z dnia 9 lipca 1958 ZJamieściła następującą 
wiadomość: 

"Przed kilku dniami toczyła się rozprawa przeciwko Annie 
Rewskiej, oskarżonej o to, że w okresie od 1956 roku do lutego 1958 
roku w Warszawi.e i na terenie innych miejscowości rozpowszechniała 
miesięcznik "Kultura" ,oraz wydawnictwa tego pisma. Zawierały one 
_ jak stwierdza akt oskarżenia - fałszywe wiadomości mogące wyrzą­
dzić istotną szkodę interesom Państwa Polskiego. Sąd skazał Rewską 
na trzy lata więzienia i przepadek zakwestionowanych wydawnictw. 
Czasopismo "Kultura", wydawane w Paryżu, można w zasadzie otrzy­
mać w każdej bibliotece". 

Cała sprawa robi wrażenie absurdalnej. Skazywać na trzy lata więzie­
nia za "rozpowszechnianie" pisma polskiego, które "można w zasadzie 
otrzymać w każdej bibliotece" - jest dosłownie niepoczytalnym nonsensem. 
Takich wyroków nie bywało nawet za Bieruta. Znamy dobrze stosunki kra­
jowe i wiemy, że o żadnym "rozpowszechnianiu" nie mogło być mowy. 
P. Rewska mogła mieć parę egzemplarzy "Kultury", czy jej wydawnictw, 
i pożyczać je przyjaciołom. I za to posyłać kogoś na trzy lata do więzienia! 
Nie tracimy nadziei, że od wyroku możliwe jest odwołanie. S~d wyższej 
instancji powinien sprawę umorzyć. 

Jest zupełnie niezrozumiałe do czego zmierzają tego rodzaju posunięcia. 
KC nie jest w stanie ani zlikwidować "Kultury", ani uniemożliwić nam 
docierania do krajowego Czytelnika. Docieraliśmy za Bieruta, docieramy 
La Gomułki, dotrzemy zawsze i w każdych warunkach. Nie wydaje się, by 
leżało w interesie Partii wyrokami i procesami tworzyć wokół "Kultury" 
legendę podziemnego, zakazanego pisma. "Kulturze" tego roduju reklama 
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jest niepotrzebna. W obecnych warunkach "Kultura" nie może mieć debitu 
w Polsce, ale między brakiem debitu a procesami i wyrokami jest duża i za­
sadnicza różnica. Zdajemy sobie doskonale sprowę, że KC zmuszany jest 
różnymi formami nacisku z zewnątrz do przestrzegania "generalnej linii". 
Ale ta linia może być utrzymana w marginesie bezpieczeństwa tylko za cenę 
k?mpromisu. Wydawałoby się, że panowie w KC winni lepiej to rozumieć 
nIż ktokolwiek inny. 

JESZCZE O DżlLASIE I PUżAKU 

Radio Free Europe w jednym ze swych opracowa? .angielskich, po~wię: 
COnych analizie sytuacji w krajach Europy WschodnIeJ, przytacza rruędzy 
innymi znane przemówienie p. A. Werblana z dnia 6 mija br. P. Werblan 
Uznał za stosowne w tym referacie zacytować artykuł o "Polskich Dżila­
sach". 

Przykro mi stwierdzić jednak, że o ile p. Werblan doskonale zrozu­
miał pointę zestawienia nazwisk: Pużak-Dżilas, o tyle komentator Free 
Europe wykazał w tej sprawie kompletną ignorancję. W odsyłaczu prze­
znaczonym dla obcego czytelnika czytamy bowiem następującą uwagę: 
.. The point of drawing the contrast between the two men is that Djilas is 
a fervent communist at odds with Tito, while Pużak was a bona fide Polish 
Socialist done away with by the communists". 

Napisać o autorze "Nowej klasy" że jest gorClcym komunistą. poróżnio­
nYm z Tito - na to doprawdy trzeba tupetu! 
. Budzi się melancholijna refleksja - po co Dżilas pisał swoją książkę 
I po co niżej podpisany przełożył ją na język polski skoro ci, których zawo­
?Owym obowiązkiem było z tą książką zapoznać się, najwyraźniej nawet 
Jej nie przekartkowali. 

Wzruszające jest również określenie Pużaka jako "bona fide" socja­
listy. Komentator Free Europe pragnie przez to powiedzieć, że choć Pużak 
był socjalistą (trudno to ukryć) był socjalistą w dobrej wierze ... był wpraw­
dzie "red" ale przecież nie jadał dzieci na śniadanie. 

R.H.S. CROSSMAN A N. CHRUSZCZOW 

Winienem naszym czytelnikom kilka słów wyjaśnienia w następującej 
~prawie. W numerze majowym .. Kultury" w artykule pt. "Dla kogo zbIo­
Imy Niemców" napisałem między innymi, że poseł R.H.S. Crossman "w 
zamkniętym gronie ujawnił interesujące szczegóły swojej rozmowy z Chrusz­
CZowem. Na zapytanie jaka będzie reakcja Związku Sowieckiego na ewen­
tualne atomowe uzbrojenie Niemiec Chruszczow odpowiedział: "Z atomo­
\Vymi Niemcami Rosja będzie musiała szukać porozumienia nawet kosztem 
wielkich ofiar". 

Tych kilka zdań zdetonowało prasową burzę. "Trybuna Ludu" oskar­
żyła mnie o sfałszowanie wywiadu. Prasa niemiecka zasypała posła Cross­
lllana depeszami . Telefon na moim biurku dzwonił przez kilka dni bez 
PrzeIWY i miałem zapytania nawet z odległego Hamburga. 
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Poseł R.H.S. Crossman nie potwierdził wiadomości. Niemieckim dzien­
nikarzom oświadczył, że o niczym nic nie wie. 

Skąd .. Kultura" otrzymała .tę wiadomość? 
Otrzymaliśmy ją z jednego z krajów wschodniej Europy, w okresie, 

kiedY' poseł Crossman ,tam przebyw~ł. Ze zrozumiałych względów nie mo­
ż~y ujawnić ani nazwiska naszego informatora, ani jego miejsca zamieszka­
nia. Mogę natomiast stwierdzić z całym naciskiem, że z owego źródła nie 
mieliśmy nigdy dotąd fałszywej wiadomości. 

Ktoś może z,apyta dlaczego otrzymawszy tę wiadomość nie sprawdzili­
śmy jej u źródła, to jest u posła Crossmana. Uważałem to za bezcelowe. Nie 
ulegało dla mnie najmniejszej wątpliwości, że w każdym wypadku poseł 
Crossman będzie musiał zaprzeczyć tej wiadomości. Jest zbyt wytrawnym 
i doświadczonym politykiem, by mógł postąpić inaczej. 

Niczego nie sugeruję w tej sprawie i z najlepszą wiarą przyjmuję 
oświadczenie posła Crossmana. Pragnąłem natomiast wyjaśnić motywy ja­
kimi kierowałem się jako dziennikarz. 

POLEMIKI 

Poziom polemik prasowych pozostawiał u nas zawsze bardzo wiele do 
życzenia. Żonglowanie dowolnie powyrywanymi cytatami - przeinaczanie 
istotnego sensu wypowiedzi przeciwnika - to są metody niestety powszech­
nie stosowane. Ale jeżeli jakieś pismo emigracyjne zaatakuje .. Kulturę", 
stosując serię niedozwolonych chwytów, czytelnik zainteresowany polemiką 
może zapoznać się z oryginalnym tekstem atakowanego artyłrułu, kupiwszy 
sobie w najbliższej księgarni dany numer .. Kultury". Innymi słowy, tam, 
gdzie istnieje wolna prasa i wolnoś.ć słowa zawsze jest możliwe przeprowa­
dzenie dowodu prawdy. 

Zupełnie inaczej kształtuje się sprawa polemik między prasą emigra­
cyjną a prasą krajową. Publicysta emigracyjny jest w gruncie rzeczy zupeł­
nie bezbronny w stosunku do prasy krajowej. Smętnie jest stwierdzić, że 
nasi koledzy w Kraju zbyt często wykorzystują ten .. przywilej" zapewniają­
cy im całkowitą bezkarność w przeinaczaniu i fałszowaniu wszystkiego co 
ukazuje się w prasie emigracyjnej. 

Sięgnijmy po przykład z poprzedniego numeru .. Kultury". W arty­
kule pt. "Inteligencja i Naród" napisałem między innymi: 

"Jeżeliby przyjąć, że istotnie przed Rosją nie było innej drogi do 
uprzemysłowienia jak leninizm-stalinizm z milionami ofiar, z łagrami, z 
NKWD i ową gehenną narodów Związku Sowieckiego opisaną zwięźle 
lecz plastycznie przez Chruszczowa, powlarzam, jeżeliby przyjąć, że to 
była jedyna droga do uprzemysłowienia lo należało z uprzemysłowienia zre­
zygnować. Celem bowiem jest budowa socjalizmu a nie przemysłu. Leninizm­
slalinizm zbudował wprawdzie przemysł, lecz pogrzebał pod nim socjalizm. 
Socjalistyczny cel uświęca wszyslkie środki, z wyjątkiem tych, klóre są 
niesocjalislyczne" . 

Co z powyższego fragmentu zrobił p. Władysław Machejek w swym 
artykule ogłoszonym w .. Życiu Literackim" z dnia 20 lipca br. ? 

Posłuchajmy: 
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"Innego zdania jest p. iWieroszewski, który w lipcowym numerze pa­
rYskiej "Kullury" sugeruje, iż - jeśli nie ma odpOWiedniej bazy materiało­
Wej, nagromadzonej przez kapitalizm, to wygodniej w takim państwie nie 
budoWać socjalizmu. Co więc robić? Chyba czekać na dobrych kapitalistów, 
którzy zakrzątną się kolo przygotowania warunków sprzyjających przejściu 
krajów zacofanych, do jakich należała lakże Palska, w nowy etap roz­
Woju" . 

Zbędne dodawać, że w dalszych ustępach swej "polemiki" red ... Ży­
cia Literackiego" promuje mnie na grabarza socjalizmu, który dąży zupo­
tern do restauracji kapitalizmu. Wszystko na melodię znanego "ludowego" 
oberka o kapitalistach z Wall Street. . . 

Światłe uw.agi p. Machejka przedrukował s~waphwle. p .. Gottesman 
w "Przeglądzie Kulturalnym". P. Gottesman rówmeż pragme SIę wykazać, 
zasłużyć, wylegitymować czynną akcją przeciw kontrrewolucji ... 

W porównaniu z cyfrą czytelników .. Życia Literackiego" i "Przeglądu 
Kulturalnego" procent ludzi w Kraju, którzy czytali lipcowy numer .. Kul­
tury" jest oczywiście niewielki. I na tym opierają się kalkulacje pp. Machej­
ków i Gottesmanów. 

Ukazują się w Kraju studia prasoznawcze - wydaje się periodyki po­
święcone temu zagadnieniu. O istnietliu "Kultury" nikt nie wspomni bo i po 
Co? Kto by tam zajmował się polskim periodykiem wydawanym w jakimś 
Paryżu. To nie ważne - bo to nie nad Wisłą. Z drugiej strony może to 
i dobrze, że polsko-ludowe prasoznawstwo nie uwzględnia prasy emigra­
cyjnej bo wówczas trzeba by coś powiedzieć o wzajemnych stosunkach. 
Trzeba by zacząć od sławetnych stalinowskich wystąpień pp. Arskiego i Sze­
ląga rojących się od fałszów, oszczerstw i kalumnii. 

W okresie wczesno-październikowym wylądował u mnie na podwil>­
czorku pewien krajowy dziennikarz. (Byłby nie lada hałas gdybym wymietli! 
jego nazwisko!) Już w progu wyciągnął do mnie serdecznie rękę i powie­
dl.iał: "Panie kolego - pan chyba do mnie nie ma żalu za to co na 
Pana wypisywałem - pan przecież rozumie ... " 

Odpowiedziałem szczerze: "Drogi kolego nie mam do was cienia żalu. 
Jakże mógłbym nie rozumieć. Cieszę się że was widzę i że sobie poga­
damy". 

Nie mam żadnych pretensji do redaktorów czołowych pism krajowych, 
że zaatakowali artykuł o "Polskich Dżilasach". My wiemy - my rozu­
miemy. Ale dziś nikt nie musi być "sztreberem" a la pan Arski z okresu 
: ' Targowica leży nad Atlantykiem" - i nikt nie musi fałszować CY,tató~ 
I obrzucać emigracji błotem. Innymi słowy dziś nikt nie musi - wybaczcIe 
to słowo _ świnić się jako dziennikarz. Jeżeli to robi - tobi to z włas­
nej pilności. 

PRASA śWIATOWA O "KULTURZE" 

Po .. New York Times", który zamieścił przed kilku miesiącami ob­
Sl.emy attykuł o "Kulturze" pióra swojego warszawskiego korespondenta 
Sydney Grusona - z artykułem omawiającym polityczną rolę "Kultuty" 
wystąpi! "Le Monde" (z dnia 7 sierpnia br.). Jest rzeczą charakterystyczną 
że i attykuł w "Le Monde" został napisany przez warszawskiego korespon­
denta czołowego dziennika Francji - p. L. Nancy. 
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. Wartość tych wypow.iedzi pole~a na tym, że zarówno S. Gruson jak 
I ~' . N.'mc~ artykuły swoJe nadesłalI z Warszawy i o "Kulturze" dowie­
dzieli Się me u Kombatantów czy w "Ognisku" lecz w Warszawie. 

Cyto.~a:ne !Irty~uły stanowią ~iektywną dokumentację i ocenę pozycji 
"K'IIIt.ury w K:aJu .• Wartoś~ tej dokumentacji jest tym wyższa, że pO' 
ch~dzl ?d cudzo~lemcow, a WięC od osób trzecich nie zaangażowanych bez­
posredruo w polItyce polskiej. 
. W walce przeciw .' ,Kulturze", prowadzonej ostatnio zajadle przez par­
tJ~ mamy do zanotowama nowy szczegół. "Ruch", który poprzez Hachette'a 
zakupywał. 90 ~gzemplarzy ~aszego miesięcznika, zrezygnował nagle z prenu­
mer.aty, mimo ze wszystko Jest zapłacone za 12 miesięcy. Te oficjalnie za­
łupo~ane ~O e~emplarzy prz~z~aczone były prawdopodobnie dla dygnitarzy 
pa!tyJnych I wyz~zych. ~r~ę~m.ko~. KC doszedł jednak do wniosku, że bę­
dZie ~yba bezpI~zmeJ Jez~I,1 me będą oni czytywali ,.Kultury" i zado­
wolą Się ,~No~y.ml Drogami . I te 90 egzempl.arzy musiały mimo wszyst­
Im ... przecIekac I szerzyć zarazę w Grenadzie. 
. . ,.K~lturę" mo.żna konfiskować a ludziom zabronić czytać . Trudniej 
Jest ludZIOm zabroniĆ myśleć a jeszcze trudniej "skonfiskować" idee. 

LONDYŃCZYK 

AMERYKA-ECHO 
Niezależne Pismo Tygodniowe 

Pod Nowym Zarządem i Kierownictwem 

Daje 'poważne. i wnil~liwe artyku1y o Polsce i o pracy dla 
Pols~1 zag.ramcą. I?zlal dl.a K,?biet, Po~adanki z Czytelni­
k<l:ml, K~clk dla ~ szystklch, ~nformacJe naukowe, powie­
ŚCI, poezJe, humor. Czternaście s~ron doskonałej lektury. 
Roczna prenume.rata w Stanach Zjednoczonych i Kanadzie 
$7.00, w Europie $7.50, w Ameryce Południowej $6.50 

w Australii $7.50. ' 

Wysyłamy bezpłatnie egzemplarze okazowe. 

Najwi~ksza Ksi~gamia polska w Stanach Zjednoczonych 
. - Na skla~zie ponad 27.0. tysj~c)' tomów książek. 

POSiadamy takze przedstaWIcielstwo książek "Kultury". 

Po informacje pisać: 
AMERYKA-ECHO, INC. 

1154 Nebraska Avenue 
Toledo 7, Ohio 

U. S, A. 

7(raj 

Kto ty jesteś 1 Polak mały ... 

Można by mówić o pobycie w Kraju, mając przed sobą kon­
kretnego słuchacza, trudno byłoby jednak o tym pisać, bez 
możliwości natychmiastowego skomentowania sformułowań z ko­
nieczności skrótowych. Rzeczywistość jest złożona i nie trzeba, 
aby obraz usiłujący ją przekazać zwęził ją i zubożył. 

Nie można też' poprzestać na spisywaniu wrażonek, że ... 
~elnicy są uprzejmi, że w ciągu trzydziestu dni nie widziałem ani 
Jednego chuligana, a równocześnie przemilczeć rozmowy z pisa­
rzami i ich reakcję na wiadomość o zamordowaniu Nagy'ego. 
Nie można rozwodzić się nad bójką w ogonku przy kupowaniu 
cytryn, w krakowskich "Delikatesach", przemilczając równo­
cześnie konkretne dowody brutalnego łamania przez Rosję So­
wiecką polskiej, próbującej stanąć na własne nogi, ekonomii. 

Niewspółmierność spraw, tych które mógłbym opisać i tych, 
które trzeba by pominąć ze względu na moich rozmówcóW, jest 
tak wyraźna, że zamiast "lirycznego dziennika", bądź aptekar­
skich rozważań rzeczywistości na to co pozytywne, lub nega­
tywne, zajmę się tym, co mnie przeraziło, tym co ponadpartyjne, 
trwalsze od ekonomii i polityki, triumfuje w narodzie, a czego 
pokazową i przekonywującą lekcję dało mi moje miasto rodzinne. 
Mam na myśli polski nacjonalizm. I o tym m1lSZ~ napisać. . 

• 
W czerwcu br. zastałem w Sanoku dwoje Żydów. Każde 

z nich ma pokój w niegdyś własnej kamienicy. Oprócz tych dwoj­
ga jest tu jeszcze kirkut, zarośnięty metrową trawą; bez płyt 
n~grobnych zniszczonych doszczętnie przez Jiemców. W samym 
~Ieście nic już nie przypomina wczorajszego istnienia kilku ty­
sięcy Żydów. Pewnie, ludzie starsi pamiętają o tym, ale jakąś 
osobną pamięcią, pamięcią, która umie związać współczucie 
z bardzo określonym człowiekiem, zabijanym w określonym mieJ-
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scu,. ale. nie~dolna jest pomóc w przemyśleniu i rewizji starych, 
~r~glc:l11e meaktualnych dziś uprzedzeń. Rzecz dziwna, nie ma 
J~z dZiś . p;zedmi?tu 'pogardy, czy choćby niechętnej obojętności, 
me m~ JUz w mieście brodatych sklepikarzy, ani tych co fabry­
k?wali ocet, czy sprzedawali kolorową wodę sodową, ale stara 
mechęć i potrzeba poniżania istnieją nadal. 

Niechęć do Żydów, jeżeli zsumować uwagi moich rozmów­
có~, .ma obecnie ?wa "powody,,: "Żydom zawsze udaje się 
uc~ec. I zawsze SWOI P?mogą im zagranicą". Innymi słowy: Ży­
dZI I?lgdy naprawdę n~e dzie~ą polskiego losu, polskiej doli, a na 
domla~ tego opuszczają KraJ., co test dowodem, że go nigdy nie 
kochalI. .Powód drugi to mit oZydach "u góry", siedzących 
w rządzie, wpływowych i świadomie szkodz.ących interesom 
Polski. 

Głupota ta nie jest przywilejem ludzi prostych. Niestety, ce­
lują. w niej 'półinteligenci, a nawet, jak mogłem to stwierdzić, 
l~dzle .. z wyzszym wykształceniem, należący do katolickiej inte­
ligenCJI przedwojennej. Od nich dowiedziałem się nie tvlko 
° tym, że "imię jego czterdzieści cztery to . . . Polska Ludowa: bo, 
wie 'pan, Lublin 1944"; od nich usłyszałem radę, że "Emigracja 
powInna studiować przepowiednie" . .. Od nich usłyszałem też 
Istny hymn na ~ześć Porządku, który trzeba by zaprowadzić 
w Polsce .. VII z',:lązku z tym cytowano nowelkę o miotle, pióra 
I~ostka-Blernacklego, o miotle, co to nie mogła ścierpieć pie­
n~aczy, przepędziła ich i sama zaprowadziła porządek. Wspom­
n~ano .a propos Atyllę, D~ingis chana i Hitlera, "którzy chociaż 
me mieli n:atury, słyszeli w sobie ten jakiś głos, co im naka­
zywał czymć ... " Doszło do tego, że w Hitlerze widziano tylko 
kog~ś, kto "wymiótł plugastwo żydowskie", tego, kto "za -nas 
zrobił robotę" ... Marzono, że gdyby tak jeszcze wykurzyć kilku 
Żydó~ ~ zasadni?zyc? ministerstw, Polska odetchnęłaby, i poli­
tYCZ11le I ekonOmlCZ11le. 
- Nie. pojęl!, .gdy. wst~~em i opu~ciłem. ich. salon, salon zacnej, 

przedwojennej InteltgencJl . I obawiam Się, ze umrą, obwieszeni 
krzxżykan:i i. medalikami, ale nie pojmą jednego słowa z Ewan­
geIll. Zamm Jednak umrą, zdążą zarazić młodych swym maniac­
twem spod znaku Wernyhory i mitu o Polsce czystej narodowo. 

•• 
Równie ja.skrawo. wi?~ć sta.ry nawyk nacjonalizmu, gdy 

mo~a o spra:Wle ukraińskieJ . "Nle ma sprawy ukraińskiej" -
OŚWiadczył mi kolega szkolny. - "Byli Ukraińcy, teraz ich nie 
ma. Dopiero, gdybyśmy pozwolili im wrócić, sprawa ukraińska 
zaislniałaby na nowo". 

:rak się zł?żył.o, ~; :~' czasie mego pobytu w Sanoku sprawa 
~~ralńska "zalstmała I to nawet dla tych, którzy nie zauważyli 
JeJ. doty~hcza~. Którego~ dnia, rano, ulicami, w stronę cerkwi, 
s:li ludZie, mosący cerkiewne chorągwie, szaty i sprzęty litur­
giczne. Tego samego dnia, przedpołudniem, odbyła się w sanoc-
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kiej cerkwi pierwsza od wiel.u .lat j,a,,:,na msza obrzą.dku greck<;>­
katolickiego. Odprawił ją slwlu~en~1 staruszek, kSląd.z ~. Nie 
była to zwykła msza, ale jeden wI~lkl szloch! płacz ludzl.lezący.ch 
krzyżem, ludzi, którym paździer11l~owa zmiana. pozwo~Iła wYJś~ 
z konspiracji, pozwoliła przyznać Się do ~we~o Języka I do .sweJ 
religii. W kazaniu swym ksiądz podkreślił 1.0Jalność lu~noścl uk­
rail1skiej wobec Polski Ludowej . Wspom11lał o tym., Ja~ przed 
Wojną starostwo i miejscowy pułk deleg?wały ~. dm. S":'ląt cer­
kiewnych swych przedstawicieli i ,,:,yrazlł ~adzleJę, ze I obecn~ 
władze postąpią podobnie. N~ ~011lec podzlękow~ kardyn~owI 
Wyszyńskiemu za pomoc, a miejscowemu prał~towl katohcklem17 
~a przechowanie, w czasie ciężkich lat, cerkle,,:nyc.h chorąg~1 
I sprzętu służącego liturgii. Po ty?h słowach wler~~ ur.oc~?,ścle 
odśpiewali na intencję Kardynała.1 prałat~ "M~ohIJe lita :. 

W cerkwi pozostało tylko kilka ko~~et za!ętych. zamlat:;t­
niem. I wtedy, z budynku dawnej pleba~ll c~rklev.:neJ, a gdZie 
od czasu zamknięcia cerkwi mieści się bu;sa gIn111a~Jalna, w~szło 
kilku chłopców. Pokręcili się po cerkwi, n~ kO~I~c wyszh . ~,a 
dzwonnicę. Po chwili. zbiegli stamtąd z '.' ukraińskimi ulotkami . 
Zanieśli je na miliCJę, dokąd natychmiast. zawoła~lO staruszka 
księdza. Gdy przyszedł, oświadczon? mu, ze. po plerwsz~, U~­
raińcy nadużyli zaufania, przechOWUjąc ul<;>tkl, a po drugie, m.e 
Zwrócili się do miejscowego komitetu partyjnego z prośbą o moz­
ność korzystania z budynku cerkiewnego, przeznaczonego urzę­
dowo na kościół szkolny. 

Nie pomogło tłumaczenie księdza, że mnie~ane ulotki są ·· · 
nowennami, o czym świadczy nie tylko krzyz{'~, . ale przede 
wszystkim treść - i że wystarczy, aby któr~ś z miliCJantów, zn::,,­
jący język ukrail1ski przetłumaczył dr~czl{J, a sprawa zost~11le 
wyjaśniona . Na próżno. Tłumacza me poszukano, a cerkiew 
zamknięto. ." . . 

Mówiłem o tym z sanocza?aml. ~złonek partu WidZIał całą 
Sprawę w kategoriach admimstracYJno-pr~stlzowy~~. ."Proszę 
pana, jeszcze jest tu jakaś władza, co? Jak Jest, to Jej me wolno 
pomijać". ..' . 

To pewne, że p~rtia poc~uła Się ura:ona faktem IZ powrót 
Uknuńców do cerkwI odbył Się pod znakiem pomocy władz ka­
tolickich, a nie poprzez decyzję komitetu partii, ale tłumaczenie 
t~ wygląda na parawa?, przesł~niający .powody bardziej .zasad­
nlcze. Nikt spośród mOIch rozmowców me współcz.uł Ukr~l~con:' 
Zamiast stanąć po stronie pokrzywd~ony~h,. zaml.ast dZI~lć ~I~ 
decyzji ponownego zamknięcia cerkWI, dZIWiono SIę rac.zej .. . J.:J 
niedawnemu otwarciu. Epitety, które padały przy tej okaZJI, 
Wywodziły się w prostej linii z Sienkiewicza i były. nacechowane 
tą samą pogardą dla "chamów", "rezunów" I "volksdeut­
schów". 

Ostatnie słowo zmusza nas do otworzenia dużego, tragicz­
nego nawiasu, bowiem wspomniane rea~cje ~olaków,. mieszkaI1-
ców Ziemi Sanockiej, ° ile są ślepo naCjonaltstyczne I po prostu 
nieludzkie wobec garści Ukraińców przebywających dziś na te-
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renach Polski, o tyle reakcje te dadzą się pojąć i lata 1939-1947 
pomogą nam zrozumieć skąd się wzięła ta twardość serca, cho­
ciaż nie pozwolą usprawiedliwić jej dzisiaj, w chwili gdy Polacy, 
jakby nie było są u siebie i u władzy. 

Po klęsce wrześniowej, w zajętym Sanoku, Niemcy powie­
rzyli miejscowym Ukraińcom sprawowanie administracji . Był to 
okres przykry. Ludzie i tak już przybici, musieli jeszcze znosić 
szykany współmieszkańców miasta, którzy naraz przestali ro­
zumieć po polsku . "Był to tylko rewanż" - powie mi ktoś z Uk­
raińców. Zgoda, i właśnie ta cykliczność rewanżÓw jest prze­
rażająca! Były zresztą i sprawy poważniejsze : współpraca 
z Niemcami, z policją i z Gestapo w tropieniu Żydów, łapanki 
młodzieży na roboty do Niemiec, ale w pamięci miejscowych Po­
laków naj trwalej zapisały się napady band UPA w latach 1944-
1947. Z kimkolwiek próbow::t!em mówić o sprawie ukraińskiej, 
rozmówca rzucał mi nazwiska . 

"Antosia K. znałeś? "\Vracał ze Szczawnego z krową na 
postronku. Poderżnęli gardło i jemu i krowie. Ludzie znaleźli 
go na drugi dzień". 

"W Kulasznem, zabili deskami okna domu, w którym 
mieszkał jeden z urzędników zarządu kopalni i spalili go żyw­
cem . Całe Bukowsko spalili". 

"Gdybyś widział, jak do Sanoka przywożono naszych żoł­
nierzy spod Komańczy, porżniętych i pomasakrowanych przez 
Upowców, to byś inaczej mówi!. .. " 

Wzajemna nienawiść dwu sąsiednich narodów ma, nieste­
ty, czym się żywić i z czego odnawiać. Gdyby zwołać komisję 
polskich i ukraińskich historyków., sądzę, że udałoby im się bez 
trud~ ustalić wiele współzależności aktów przemocy i gwałtu, po­
pełnIanych przez obie strony. Chociaż przypoml)iałaby o winach 
obu narodów, bynajmniej nie usprawiedliwiłaby dzisiejszego 
postępowania Polaków. Los ich, w porównaniu z losem Ukraiń­
ców przebvwających dziś w Polsce, a tym bardziej mieszkańców 
Ukrainy Sowieckiej, jest bez porównania lepszy . Inteligencja 
polska nie jest wywożona, młodzież polska nie jest systematycz­
nie rusyfikowana ... Toteż, właśnie dziś, będąc na wozie, Polacy 
mogliby zdobyć się na krok w stronę Ukraińców . Nie chodzi 
o deklarację i przemówienia, chodzi tylko o uznanie w nich ludzi 
:ównych sobie i mających takie same prawo do ziemi, religii 
I mowy . 

I nie chodzi tu bynajmniej o akt łaski. Ukraińcy wywiezieni 
z Ziemi Sanockiej, a dziś pragnący powrócić, mieszkali tam od 
tysiąca lat. Po wywiezieniu ich (na Ziemie Odzyskane, badź do 
Rosji), Bieszczady opustoszały. Pisała o tym prasa krajowa, 
opis 'wa!a życie polskich cowboy'ów, ale trzeba być stamtąd, 
żeby mÓc ogarnąć ogrom opuszczenia. Wsie przerosłe trawą nie 
do przcbrn ięci a, zagrody chłopskie w rozsypce, a naprzeciw tego 
ambitny ale długofalowy plan osiedlenia w Bieszczadach pięciu­
set rodzin, oczywi ście polskich, sprowadzonych spod Nowego 
Si)cza, czy Targu, gdzie ziemia jest gorsza . . . 
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Ukraiócy próbują jedna.k wrac~ć na swoje śmiecie: W 
pierwszej połowie czerwca, kilk~ z .nlch zostało ~~w.et poblty~h 
przez polskich osadników. Z WIOskI w gór~ch Mill~ja dzwomła 
do Komendy w Sanoku, gdzie ~iestety .... ~I~ było ~Ikogo, kogo 
można by posłać. Dopiero kroŚnieńska mlhcp, prZyjechawszy na 
miejsce, aresztowała chłopów . 

"Wiesz" _ mówi do mnie ~olega - "przysz~dł do nas ~~ 
biura taki cham, przyjechał gdZieś od. <?lszty~a, I chce wr~clc 
na swoje gospodarstwo . Że był n~. mIejscu, ze wszystko nISZ­
czeje ... Tak my mu radzimy: JedZCIe, obywatelu ?O Rzeszo~a, 
tam starajcie się o kartkę. A stamtąd odeślą frajera do "\1\ ar-
szawy" . . . 

Jednakowoż stosunek władz .centralnych do .sprawy ukral11-
skiej nie jest tak jednoznaczny I upros~czony, Jak na przysło­
wiowym "szczeblu powiato~ym" .. Od nIed~wn~ Wars~awa. za­
czyna interesować się Ukral11caml, ale r~bl to Jal~oś nIeśmiało . 
Może po prostu dlatego, że jak pr~ed wOJną, tak I teraz Polska 
nie ma żadnej polityki wobec Ukra.lócó.w. B? wobec l~tórych? Po 
1947 roku miało ich nie być . JednI pOJech<;h na. SowI~cką l!kr~­
inę, inni zostali w Polsce, to znaczy zost<;h :vy~ledl;nI na ZH~ml~ 
Odzyskane; a dziś znowU są . Trzeba t~z Się hczyc z reakCjamI 
ludności miejscowej o których wspomnIałem. 

Niemniej, do s~~Ół. w sa~ock.im przyszło od wład~ szkolny~h 
~apytanie, czy są dZIeCI ukrallls~le! p;agnące uczyć SI! w sWOIm 
języku ojczystym? Owszem, dZiecI . Się znalazły , ~le b~y od ro­
dziców zażądano złożenia pisemnej prośby! rodZIce nIe. odwa­
żyli się na napisaI?ie pod~nia. Kto .tam Wie, do czego jeszcze 
może w przyszłoścI posłuzyć taka pIsemna p~o~ba. .. ., 

Niemniej, Warszawa .pr,:ysłała trochę. kSląze~ dla blbh~tek 
po wsiach, gdzie mieszkają Jeszcze resztki Uk.ra~óców (ma!zeó~ 
stwa mieszane itp.) . Radość z nadesłanych kSlązc:;k była nikła .. 
chłopi byliby wdzięczni za książki w języ~u u~r~I~1sklm ,,~uteJ­
szym", a nie za książki drukowane w ROSJI, kSlązkl pod kazdym 
względem obce. 

• 
Polski Październik obudził pośród Ukraióców wielkie na: 

dzieje, we Lwowie i w Kijowie . Ci spośró~ .Polaków, którzy ?yh 
tam w pierwszej połowie ~957 roku,. wróclh stamtąd prze~wIad­
czeni, że może teraz, moze nareSZCIe, oba narody potrafI~ ~o­
łożyć krzyż na wszystkim co było, a wspólny los pomoze lm 
zrozumieć się lepiej i zbliżyć. . . .... . 

Myślę o moich sanockich rozmowac.h I nI~ wyd~je mi sIę, 
żeby to zbliżenie mogło wkrótce. r;astąplć. Cóz bo~vle.m I?~cząć 
Z nienawiścią i z ogromem ludzkIej głupoty, kt~ra Ją zywI I od­
nawia ? Cóż na koniec, a raczej przede wszystkim, pocz.ąć z na­
cjonalizmem, który w Polsce zastępuje naraz :ozsąd~k I pracę? 
Nie wiem co nastąpi łoby w Polsce, chyba kOniec śWiata! gdyby 
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od pewnego dnia zaczęto mówić w szkole a przede wszystkim 
w d?mu, *e ~ydzi, Ukraińcy .. Ni.emcy, Rosjanie i Czesi, to tacy 
san1l .ludzie pk. Polacy? I ze n~ektór~ z. tych narodów umieją 
pracować .w ta~lm samym stopmu, w Jakim Polacy umieją pić. 
lub orgamzowac tak zwane czyny zbrojne .. . 

. Po ~o marzyć? Żaden ustrój nie zrezygnuje ze schlebiania 
nacj.onalistycznym ambicj.om oby:-vateli. Przed wrześniem 1939, 
ub?zuc~na l3-z~czypospohta pręzyła dumnie pułkownikowskie 
szlify, l. w Imię praw spadkobierców Piastów i Jagiellonów 
zwarta I gotowa, .I?asz.erow::ła. na . B~humin. Dziś, w podobnej 
a.tmosferze, z o~<:azj~ tysiąclecia I.stmema państwa polskiego, par­
tia przygo~owuje gigantyczny kiermasz. Przyniesie on narodowi 
nową porcj~ pO,chlebstw, ~yle że "postępowych", pochlebstw, na 
które .od wlekow czuła Jest nacja polska. Tuż po tym będzie 
Roc~mca Grunwaldu, na którą już dziś zbiera się . . . publiczne 
datki (!!!). ! kto po tym wszystkim ośmieli się jeszcze wątpić, że 
P?lacy są Jednym z super-narodów? A kiedy załopocą tysiące 
blało-c.zerwonych sztandarów, gdy na otwarcie Millenium za­
dzwom. Zygmunt. wawelski, z pogardą spojrzą Polakowie na 
Mos~al!, !la Peplczków, Hajdamaków i na Szwabów - i nie 
prz~)dzl~ Im przez myśl, żeby zajrzeć pod pokrywkę do garnka, 
gdZie lezą zawsze te same, postne kartofle. 

Marian PANKOWSKI 

Refle ksje • 
l obserwacje 

W .okre~ie ponad n~iesięcznego pobytu w Kraju me spot­
kałe~l. Się an! z trudnościami ani przykrościami ze strony władz 
admJnlst~acYJnych. Ko~zy~tałem w całej rozciągłości ze swobody 
poru~z~ma s~ę, .podobme Jak każdy inny turysta . Nie odniosłem 
rówm~z wrazema,. abyn~ .był śledzony. Skłonny jestem przypusz­
cz~ć, ze w obecnej chWili zaró",:,no czyn?iki urzędowe jak i par­
ty)~e ~re~ygnow~y ~ pr~es.adneJ ko~tr.oli ~uchu przybyszów i ra­
cz.e) me Jntere~u)ą Się mml. OczywIście me wahałem się by na­
WiązaĆ wszelkie kont~kty,. które uznałem za wskazane, celowe, 
pom~c,:e .w rozeznam u Się w obecnej rzeczywistości. I tutaj 
równlez me napotykałem na żadne opory. 

. Wszyscy moi rozmówcy, a było wśród nich sporo których 
dopiero ter~z poznałem, starali się odpowiadać często na hura­
gan~wy ogień pytań. Z zasady mało kto uchylał się od bardzo 
dro.blazgowych, szczegółowych dyskusji, nawet i na bardzo 
delikatne tematy . Częstokroć zamiast udzielać odpowiedzi, roz-
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kładano ręce, lecz nie spotkałem się z tendencją mmeJ lub bar-
dziej grzecznego spławiania natrętnych pytań. . . 

Nie ograniczyłem swego poby~u d~ Vvarsz~wy" ale. ZWiedZI­
łem szmat kraju, bodajże wszystkie ml.asta wOjewodzkle. z wy­
Jątkiem Rzeszowa i Białegostoku. BaWiłem w małych miastecz­
kach i wsiach . Każdą obserwację, każdą i~forn:ację ,ko.nfronto­
wałem wielokrotnie w rozmowach z przeróznyml ludzml w roz­
maitych miejscach. Była to również konfrontacj~ własn~go po­
~lądu opartego na lekturze, na rozmowach z przyjezdnymi z kra­
JU, z codzienną rzeczywistością· 

ILU JEST KOMUNISTÓW? 

W Polsce nie ma komunistów i gdyby przeprowadzono ucz­
ciwe wybory nie otrzymaliby więcej a?iż~li 5% Ę"łosó\~ -. t~k 
brzmi wysoce rozpowszechniona w krajU I na emigracji oplma. 

Wiemy oczywiście, że w Polsce b):ło napr:;,-wdę mało, . bardzo 
mało komunistów i wolno zakładać, ze raczej brakło oblek.tyw­
nych podstaw dla powstania wielomilionowej. masy zwolenmków 
tego systemu. Spójrzmy jednak .na r~e~zywlstość. . . 

Każda partia rządząca - mezalezme od tego J.ak dochodZI 
do władzy _ zdobywa zwolenni~ów i współpracowmkó,y. Sz~ze­
rych i oportunistycznych . LOjalność czy 'p~wn.ość ~ch, Je?t 
wprost proporcjonalna zarówno do ko~zy~cl )ak~e. daje part~a 
jak i do zasięgu jej działania. Nag~mme l~t~leJe te~dencla 
traktowania społeczeństwa jako pewnej cało.ś,cl I to polityczme 
wyrobionej, co musi nieuchronnie pro:vadzlc do .za~admczych 
i poważnych błędów. W każdym bOWiem narodZie Iloś~ osó~ 
wyrobionych politycznie ) est o~raniczo~a;. g dyby było I.na~zej 
sytuacja w każdym bodaJze krajU na ŚWieCie układałaby Się ~na­
czej: bylibyśmy. ś~iad~ami ci~gł~go ruchu, stałych .prz~ml~n. 

Fakt istniema IlOŚCIOWO Wielkich mas bezpośredmo mezam­
teresowanych w sprawach paóst~..,owych i ,?olitycznych ułatwia 
i umożliwia każdemu systemowI utrzymame Się przy władzy 
przez pewien okres czasu. Działa on na mocy niemeĘ"o ~r~dytu 
obojętnych. Oczywiście w wolnych. wyborach co najmmej po­
ważny odsetek obojętnych czy mezall1te:esowanych m:;,- mo~ność 
wypowiadania się. Z braku jednak ta~{!ch wyb.o~ów jedyme ~a 
podstawie pewnych posunięć wo?ec tej lud~oś.cI ~ na p~dstawle 
pewnych jej reakcji można w11l0skować Jakle jest Jej nasta-
wienie . 

Komuniści w Polsce ani razu nie skorzystali z możliwości 
przeprowadzenia wolnych wyborów, nie podjęl~ ryzy~~ spraw­
dzenia swoich rzeczywistych sił i popularnOŚCI swoJeJ gospo­
darki, a mimo to głoszą o swoich sukcesach, o wkorzeniamu Się 
w życie. . . ... . 

Jeszcze bardziej uderzające j~st, -;-e pr~wle ~u~t me. kwestiO­
nuje uprawnień do rząd~enia tej ~mkomeJ mmeJszoścl.. Pra",:a 
do rządzenia nie odmaWia PZPR zaden z czynnych pohtyczme 
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czy społecznie działaczy, nie odmawia Kościół, nie odmawiają 
uświadomieni politycznie, jakkolwiek nie znajdują się w szere­
gach tej partii . 

Dlaczego? 

ROLA KIEROWNICZA PZPR 

· Partia. komunistyczna objąwszy rządy w Polsce miała jedy­
me r<?parcle obcego państ:wa . Znalazła się przed obliczem po­
tworme z~ę~z~:Jnego, w~n ls~czonego społeczeństwa, zdezorien­
t~waneg:o I zyjąc~~o w IluzJach. I to był duży atut w rękach 
klerowmctwa partII . 

Potrzebowała . ona ludzi do aparatu państwowego i otworzy­
ła sze~oko p~dwoie s,~ojej . organizacji. Nie zamykajmy oczu na 
fakt, ze setki tysięcy intelIgentów skorzystało z tej możliwości. 

· ~J.";0tykałem czło.nków partii, którzy zajmowali przed wojną 
~lJenaJ11~hs.ze s.tanowlsk~.'" aparacie państwowym, w przemyśle 
Itp. Am Się nie wstydzili swego członkowstwa ani też nie WY­

rzekali ~ię swojej przeszłości . Widziałem młodszych oficerów 
p:z~dwoien?yc:h, k;tór~y poz?stali w służbie czynnej i nie ujaw­
n!alI am cl~ma melojalnoścl wobec obecnego rządu i k ierow­
mctwa partu. 

<?ba.wiam s i ~, że. ta. grupa wynosi więcej aniżeli 5% wybor­
ców I .. me wy?aJe mi sIę, by by~a - przynajmniej w obecnej 
sytuacJi :-- zam.teresowana w zmianach. Czy to komuniści? 

· . PewIen .. mój ro~mówca ironicznie zauważył po bardzo dłu­
R!ej dys~u~jI: "Alez oczywiście nie ma w Polsce komunistów, 
':lle są m1111 ?aw~t członl~owie partii a w zaufaniu panu dodam, 
ze .cz~on~owI~ Biura PolItycznego też nie są komunistami. Ale 
to JUz taJemmca państwowa" . 

· Nie upraszczajmy sobie tego problemu. Istnieje wielka roz­
piętOŚĆ. między aktyw,:ym .. ucz~stnict,:",em w życiu ' partyjnym, 
karnoś.clą ~obec orgamzacjl, WiernoścIą wobec zasad programo­
~ych I kazdoczesnych wytycznych a między nastawieniem mi­
lIonowych rzesz społeczellst~a polskiego do państwa rządzo­
nego 'przez tę partię mniejszości, do systemu, który ona repre­
zentuJe. 

Ta. "niekomu.nis.tyczna" partyjna czy niepartyjna większość 
pa~ywme akcel?tuJe jed.nak kier~wnictwo partii i czynnie współ­
d":lała w funkcJo.nowa~l~ wszelkich komórek paóstwowych i pu­
blIcznych. U. najbardziej nawet psychicznie opornych jednostek 
w~twOl:zyła Się wcal~ s.zeroka płaszczyzna dobrowolnego współ­
dZlała~la z wszystkimi płynącymi z tego logicznymi następ­
stwamI. 

. Tak więc poko~t komuni.styczny dostrzegalny jest chyba bez 
wYHt~(\~ u wszystkich. Do J.edn'ych prz'ywarł mniej, do innych 
bardzl~J .. Z .~pł~wem l~t stame Się raczej trwalszy, co nie znaczy 
oczywlśc~e IZ me da Się usunąć, ale niewątpliwie: 

I) me bez reszty; 
2) decydować o tym będzie społeczeóstwo na miejscu. 

REFLEKSJE I OBSERWACJE 95 

"AWANS" PARTII 

Nastąpił "awans" partii komunis~ycznej: Przyznaję! ż~ było 
to jedno z największych zaskoczeó.,. nIespodzianek, gdyz me są­
dzę by istniała dostatecz~a. ilość. o?lektywnych dan,~ch dla prz~­
prowadzenia tak głębokiej rewIzJI. Ten. "a.wans o~nos~ Się 
zarówno do osób jak i do programu, czy JeślI ktoś wolI, "Ideo-
logii". . . 

Słyszeliśmy więc o sprawiedliwo~ci s~ołecznej! o . komec,,:: 
ności podziału dochodów, o z~bezpleczemu. nalezytej. pozyc)ł 
pracującym, o dodatnim znaczem,u g~spodarkl planowe}, ? w~z­
szości jej nad kapitali~tyczną,. o Ide~lIstyczny~1 nastaw~enI~ nIe­
których przywódców, Ich patnotyzmle, pOCZUCIU odpoWiedZialno­
ści za losy państwa, narodu itp. Często towarzyszy:y ~ym wypo­
wiedziom westchnienia : "Ach, gdyby nasze połozeme geo~ra­
fi~zne było inne, gdyby oni posiadali większą swobodę dZiała-
nia" 

Czyżby istotnie zabrakł? tym ludzio~ krytycznego probie-
rza? Czyż nie stać ich na oblek.tywną .~naltzę ? . . . 

Dr Zb. Brzeziński w swej relaCJi z poby.tu w ~olsce ~b~e­
głego roku zauważył, że społeczellstwo polskie uwaza .a?mlm~­
trację Gomułki za rząd ocale?ia publiczt,leg.o, z.a admmistracJę 
o~resu nadzwyczajnego. Odmosłem wr.azeme, ze przy wszys~­
~Ich zastrzeżeniach, oporach, przy meza~owol.emach 01?~cme 
Istniejących, jest to pogląd ścisły . Trzeba Jedyme dodać IZ ten 
okres nadzwyczajny jest rozciągły, tenninowo bez~resny. . . 

W Polsce panuje duża swoboda słowa m~wJOnego .1 naJ­
złośliwsze dowcipy rodzą się w szczupłym grO?le ko~umstycz­
nych intelektualistów, ale nad procesem myślema zawisła szkoła 
komunistyczna. Mimo wielkiego rozluźnienia, mimo załamania 
się dogmatu poważne ślady ,,~niewolonego . um'ysł~" pozostały: 
Nie jest zresztą wyki uc.zone, . ze ?obrowol~le, ze Jest to rodzaj 
profilaktycznego zabezpleczem~ sIę, pewnej sa~oobro?y. 

_ "Może to i dobrze, że Jesteśmy oderwam od róznych źró­
deł zachodnich bo w przeciwnym razie byłoby zapewne znacz­
nie trudniej n~m żyć. Bylibyśmy bardziej niespokojni, bardzi~j 
podnieceni" - mówiono mi niejednokrotnie - gdy starałem Się 
prostować różne mylne poglądy na Zachód. 

STAN PODGORĄCZKOWY 

Społeczeństwo polskie od lat żyje w specyficznej, nienormal­
nej atmosferze co oczywiście musi pozostawić ślady . Stan pod­
g?rączkowy ni'e jest groźny, ~le .nie jest t,lo.rmalny. Znakomi~a 
Większość społeczeństwa, jeślI me całe, zYJe od lat w stanie 
podgorączkowym. Tak się do niego pr,,:yzwyc~aiło ~ż skłonne 
Jest uważać ten stan za normalny ale Jasne Jest, ze w tych 
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\Varunkac~ reaguje inaczej na różne zjawiska. Raz jest bardziej 
uczulone, mnym razem mniej wrażliwe. Vi każdym wypadku -
z reguły - reakcje są odmienne. 

. - Latv.:iej b~dzie panu zorientować się i rozeznać w na­
szej rzeczywistoścI, gdy ze~hce pan zapomnieć, że jesteśmy na­
rodem., państw.em. zachodnim - sugerował mi prawdziwie za­
chodnIo-eu:opejsl{l uczon~ P?lski. A pewien znakomity pisarz 
wręcz oświadczył: "Roblę ~ wszystko będę robił, by Polska 
pozo~tała ~ ku~turalnym zWiązku z Zachodem, ale politycznie 
nalezymy I musimy należeć do Wschodu" . 

Czy. są .to oderwane deklaracje wybitnych intelektualistów? 
~y~lę, ze. nie. Jeden z czołowych publicystów katolickich, oc e­
~I~ląc polI.tykę .G.omułki i PZPR wywodził iż wahania wobec 
hnlI ~osklew~klej. w p~lityce zagranicznej są dużym błędem. 
Zdaniem .bowlem .Jego. nI.e n~l~ży pozostawić na;vet cienia iluzji 
w narodzie polskim, ze Istnieje szansa czy chęc współdziałania 
z Zachodem. 

- I po co to~ - mówił. - Zachód jest słabszy, w pozycji 
przegranej, natomiast w bloku z ZSSR możemy oczekiwać -
i doczekać się - zmian pozytywnych dla nas. 

"Pax" na przykład draźnił bardzo stosunek Gomułki do 
Jug?s.ławii. Uważano. i~ !1ie nale~y an! przeciwstawiać się, ani 
draznIć Moskwy. A silniejsze powiązanie z nią to jednak szansa . 

Szczytna dewiza "za naszą i waszą wolność' znakomicie 
zdewaluowała siS; w ~olsce: .Nie wiem czy jest to jedynie nas­
tępstW? rewolucJI węgierskiej, ale ta wywar.ła głęboki wpływ na 
myślenIe społeczeństwa polskiego. vViele zdaje się jednak wska­
zyw~ć na to, że. proces przeobrażenia umysłowego nastąpił w 
wynIku powstanIa warszawskiego, zaś lata terroru dokonały 
reszty. 

~łęden: byłoby wnioskować, że mamy społeczeństwo poli­
tycznIe cynIczr;e, pozbawio?e pierwiastków idealistycznych, ele­
n:entów U~ZUC.IOwyC~. O nIe! Te są, ale spoczywają w szczel­
nie zamknIętej kapliczce serca. 

. ~ercem .więc wszyscy są po stronie Węgrów, wszystkich 
uCiśnIonych I pokrzywdzonych, lecz nad uczuciem panuje zimny 
rozsądek .. Mało: strach! Regulujący nie tyle postępowanie, ile 
zachowanIe. 

. Wizerunek współc~esneg:o bohatera polskiego znakomicie 
odbiega od dawnego, mimo nimbu legendy, otaczającej powstań­
ców warszawskich i żołnierzy Podziemia. 

ANI POWSTANIE, ANI REWOLUCJA 

. - Polski nie stać ani na powstania ani na rewolucję. Mu­
Simy skończyć raz na zawsze z tym porywaniem się z motyką 
na słońce. Dość tych ~łów o \Vielkomocarstwowo~ci ! Wbij,ano 
to nat;"1 w gł?w~ z wladot;"1ym . re~ultat~m . MUSimy pamiętać 
o SWOIm połozenIu geograficznym I wyciągać z tego wnioski. 
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Dla starszego pokolenia to bardzo przyk.ra. ś;viadomoś~, al.e ~a 
to młodsze nie będzie posiadało tych. ob~ląz~n - mówił mi nIe 
tylko pewien dawny dyplomata, ale I wlel.e mnych osób . . 

Nie spotkałem nikogo, kto by oczekiwał od Gomułki wy­
stąpień w obronie innych, by pod tym h~słem ws~czął za~arg 
z Moskwą, natomiast społeczeństwo polskie . oczeku.je od. nIego 
obrony własnego marginesu swobod~' , od~lennoś~1 od mnych 
państw komunistycznych. Co więcej, z.dają. ~oble do.skonal~ 
Sprawę, że nie można oczekiwać zbyt wiele I ze. chodzI rac.zeJ 
o utrzymanie tego ci istnieje. Niektórzy wprawdzie powtarzaJą: 

"tak czy owak 
będzie N o'wak" '. . . .. 

ale wszyscy wolą Gomułkę, choć krązy d O.WCI !;>, ze zml,~nIł n~­
~isko na "Gadułka", albo że jest "zdaln~e kler.owany . I nI~ 
Jest zapewne przypadkiem, iż przy ogrom.ne] utracie popularnoścI 
zachował ją w znacznie większym ~topnlU w bezpartyjnym spo­
łeczeństwie aniżeli w kołach partYJnych . 

Nie I To nie jest ani intelektualista ani inteligent, ale czł?~ 
wiek o dużym zmyśle realistycznym. Na ogół ,:",szyscy. mówIlI 
? jego patriotyzmie, zmyśle państwowym C? miało śWI.adczyć, 
ze tym wyróżnia się od wielu innyc~ kO~~?lstów. Panuje prze­
konanie, że grono jego zaufanych I najbhzszych współpracow­
ników jest szczupłe, co jednak nie przeszkadz~ .n:u w utrzyma­
niu kontroli nad całą partią . Wynika to z same]. Jej strukt~ry. 

Na pytanie czy istnieje możliwość usunięcia Gomułki przez 
Biuro Polityczne KC odpowiadano zgodnie, że nie "sua spon­
te". Innymi słowy może to nastąpić jedynie w wy?iku P?sta­
nowień powziętych poza tym zespołem, ale w oparcIU o r;lego. 
Informowano mnie dalej, że oczywiście, w obecnym składzie K~ 
znajdzie się zestaw nowego kierownictwa, nie mówiąc o tym IZ 
niektórzy kandydaci znajdować się mogą na bocznym torze . 

PROCES ADAPTACJI 

Wróćmy jednak do nastawienia społeczeństwa, do tego wy­
raźnego, współczesnego pozyty . zmu. Znając już genetykę tego . 
stanu łatwiej go zrozumieć . 

Społeczeństwo zmęczone, zawiedzione w nadziejach, zdezo­
rientowane propagandą, ugniatane terrorem musiało znaleźć 
formy adaptacji. Różni w różnym stanie weszli na tę drogę 
i jak mówiono mi: "Nie o to chodzi, że jest w partii, piastuje 
takie czy inne stanowisko, ale jak się .zachowuje':' 

Spotykałem się często z następującym podziałem: I) Lu­
dzie, których znało się przed wojną; 2) Zna.nych dobrze z. okresu 
okupacji, w tym z obozów, oddziałów AK Itp.; 3) Powojennych 
znajomych; 4) Partyjnych. 

Odnośnie pierwszej grupy, niezależnie od tego czy są w 
partii czy poza nią uważa się, że można mieć do nich duże zaufa­
nie. Odnośnie drugiej jedynie do bardzo bliskich i poza partyj­, 
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nych natomiast do dwu ostatnich nie można w ogóle mieć zau­
fania. Skłonny jestem przypuszczać - na podstawie własnych 
obserwacji i doświadczeń - że ten podział daleki jest od obra­
zu rzeczywistego. Być może pasował do poprzednich lat, ale 
obecnie nastąpiło ogromne przetasowanie elementu ludzkiego 
nie mówiąc już o tym, że w tym podziale nie ma miejsca dla 
pokolenia młodszego, które przecież żyje, działa i odgrywa 
wielką rolę. 

Siłą komunistów do października był terror. Z rewela­
cjami Chruszczowa o Stalinie zawalił się gmach ideologiczny, 
załamało się młode pokolenie, zaplecze i nadzieja partii. 

W październiku J956 roku wydawało się, że żywot partii 
został przesądzony. Wówczas wszedł na arenę Gomułka z tak 
zwanym programem "odnowy" przeprowadzając wręcz paradok­
salną operację; odbudował partię w oparciu o anty partyjne, 
antykomunistyczne społeczeństwo. 

Niewątpliwie dla pewnej części była to przykra niespodzian­
ka, największa natomiast dla grupy młodych komunistów, dla 
"ideologów" października. 

Pasywna akceptacja I~ierownictwa PZPR, pr::.ystosowanie 
się do powstałych wartmków, wyrobiła - jako formę samo­
rozgrzeszenia - w masie inteligenckiej "myślenie państwowe". 

Ono to ma być rzeczywistym motorem działania tych ludzi, 
powoduje częstokroć dobrowolne nakładanie okularów zarównO 
przy ocenie rzeczywistości, możliwości na przyszłość jak i ukła­
du na Zachodzie. 

Milcząco należy to oczywiście uzupełnić normalną koniecz­
nością zapewnienia sobie warunków codziennego bytu. Sumując 
te wszystkie elementy otrzymamy odpowiedź na pytanie, dręczą­
ce niejednego na Zachodzie; jak to się dzieje, że mniejszość ko­
munistyczna - bez stosowania fizycznego terroru - nie tylko 
rządzi, ale nie jest w tych rządach zagrożona a nawet posiada 
"antykomunistycznych" lojalnych współpracowników. 

OPOZYCJA WEWNĘTRZNA 

Istnieje w Polsce wielka ilość powielanych, pisanych na ma­
szynie, satyr, doskonałych, krytycznych artykułów, odsłaniają­
cych kulisy różnych skandali itp. Nie wiem skąd pochodzą, 
czy są dziełem jakichś jednostek czy grup. Niektóre zdradzały 
doskonałe pióro, inne znawców przedmiotu. aj bardziej ude­
rzyło mnie iż były skierowane przeciwko nieporadności rządzą­
cych, korupcji różnych dygnitarzy, ignorancji innych, lecz nie 
przeciwko fundamentalnym założeniom systemu. I to pozwala 
przypuszczać, że literatura ta 7l'ywodzi się ::. "wewnętr::.nego 

eksportu" PZPR. 
Opozycja we.wnętrzna formalnie zamilkła, została rozłożo­

na. Starsi "stalinowcy" otrzymali ciepłe posadki a wszyscy po­
bierają jakieś wysokie pensje, związane ze stanowiskami ostat-

REFLEKSJE lOBSERW ACjE 99 

nio. piastowanymi. Błędem byłoby jedn~k pr~ypuszczać, że o~­
zyCja ta przestała istnieć. Dotyc.zy .to rOWOlez t~k zwanych rew~­
Z)onistów. Trudno powiedzieć Jaki odsetek t~J Ę"rupy pogodził 
Się z nowym kierunkiem i szczerze go uzna~, Jaki podporządko­
wał się bez przekonania a jaki po prostu ml~czy: 

Wydaje mi się również - na podstaWie licznych rozmó~ 
~ tymi ludźmi - iż błędem byłoby uzna~. tych sp?śród ~łodeJ 
Inteligencji komunistycznej, którzy OPU?Cllt s~e:egl partyjne -
za przeciwników systemu, który nazy~aJ~ sOCJalistycznym. Wol­
n~ raczej przypuszczać, że wielu. z mch le~t skł?nn.ych ~ odPo­
Wtedniej chwili znowu włączyć Stę aktywme w zYCte PO!tty.czne, 
wyjść z obecnego specjalistycznego, zawodowego schromenta. 

Ludzie tej kategorii posia~ają zre~ztą najż:>:wsze 1.{Qn~akty 
z grupami o innych przekonamach . . Nle są to. Jednakze zadne 
!>Owiązania natury politycznej, brak l e~t ws~elktch ś~adów a na­
Wet zamiarów tworzenia zrębów orgam~~y~nych .. Nie przypus~­
czam, by wynikało to li-tylko z .faktu. IZ ~lIe mozna tego robiĆ 
ze względów administracyjnych, jako ze Ole tr';ldno. bXłoby zn~­
leźć form y kamuflażowe, ale po pro~t.u ltl~zte Ct le~.zcze !ue 
~oirzeli do takich akcji, nie wytworzyh zadne1 koncepc1t . Moz~a 
Ich uważać · i sami uważają się raczej za pewnego rodza1u 
rezerwę, za' ludzi znajdttjących się polityc::.nie ~IJ .stanie ?7ieczyn­
nym, l~t6rzy bądź zostaną w spr::.yjający~h okoltc~,nośctach po­
Wolani do :::ycia politycznego, bqd6 potrajtq narztlCtc pewne kon­
cepcje polityczne. 

Ani pokonani ani bankruci n~e nadają się do ide?logicznych 
oddziałów szturmowych, stąd taki chaos na tym odCInku wśród 
k?munistów, stąd obrona miast na~ar~i~, lizanie. ran w b~z­
plecznym mateczniku. Jaskraw~ pr.zeclwlenstwo do Intelektualis­
tów katolickich. Tam poszukUje Się n.owyc~, konkr~tnych form 
dla mocnego trzonu ideologicznego, Ciągle jednak ~Ie praktycz­
no-politycznego. Pierwsi posiadają jednak .olbr~yml atut w po­
staci nieograniczonych wprost środków dZIałaOla, podczas gdy 
drudzy walczą z ogromnymi trudnościami, muszą strzec się 
przed niezliczoną ilością puła~k, przed ponętnym, I~cz: ~dr~­
dliwym widmem łatwego zw>,clęstwa. TY!1l, ~łumac~y Się JUZ Ole 
Ostrożność ale daleko posuOlęta wstrzel11lęzhwość I samowyrze­
czenie się tej grupy . 
. W konsekwencji przedłuża się okres wykluwania się f<;Jrn: 
Ideologicznych, starcia dwu kierunków, wśród któryc~ kat<;Jlickl 
świadomie zmierza do znalezienia pewnego modus VivendI. 

Aklywni i nieaktywni komuniści zg<;Jdnie wywo?zili, ~e nie 
o:a powrotu do dawnych form, które kazdy. zresz~ą. I~aczej o~e­
nlał i określał. Nawet zwolennicy przeszłoścI gOdZili Się Z takim 
poglądem . Jednocześnie wszyscy głoszą,. że ."socjalizn:." jest 
J edyną możliwą formą ustrojową dla P.olskl. N~ektórzy. ~I~ prze­
~zyłi, że nie jest to ustrój idealny, Ol~ k~estlOnowalt IZ przy-
19cie pr::.ynajmniej pewnych form kap~tahstycznych, demokra­
tycznych byłoby celowe ale jetLnocześnie zastrzegali się, iż na 
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pewno nie w obecnych wa'runkach ani też na przestrzeni nal­
bliższych kilku lat. 

Słyszałem również wręcz "heretyckie" opinie w tym gronie 
a mianowicie, że komunizm jest odpowiednią formą rządzenia 
dla krajów biednych i zacofanych, tam zdaje znakomicie egza­
min. Polska była w sytuacji przymusowej, gdyby nie forma 
"socjalistyczna" nie udałoby się ani odbudować kraju, ani prze­
prowadzić jako takiej stabilizacji po wojnie. 

O czynniku zewnętrznym, najbardziej decydującym, wszyscy 
dyskretnie -a myślę że rozmyślnie - milczeli. 

Ale ten "socjalizm" oznacza również partię i to PZPR 
i dlatego uważają, iż wszystko będzie można przeprowadzić je­
dynie poprzez partię. Zdaniem ich istnieją możliwości ewolucyj­
nych przemian. Ale to kwestia raczej długiego czasu, nie mówiąc 
o tym, iż uzależniona jest od wielu niewiadomych czynników, 
jak, chociażby, rozwój sytuacji międzynarodowej. 

- A może i od nastawienia Moskwy? - pytam. 
To też jest czynnik międzynarodowy - pada od po-

wiedź. 

KOCHACIE GDA~SK? 

ZSSR nie jest popularny w Polsce i niektórzy komuniści 
z nieukrywaną złością wskazywali, że nawet w \iVielkiej Bry­
tanii nie kocha się Amerykanów. Biedni nie lubią możnych, sły­
szałem często. Swięta prawda. 

Wiadomo jednak, że - mówiąc wysoce oględnie - brak 
sympatii do Rosji, do ZSSR ma w narodzie polskim wcale 
głębokie i dostatecznie uzasadnione powody. W obecnych wa­
runkach politycznych jest to jedynie przekorna manifestacja 
uczuć. Jest to jeden z licznych paradoksów polskiego życia. 
Myślę, że wyłania się wyraźnie z następującej relacji pewnego 
dziennikarza belgijskiego, który niedawno bawił w Polsce. Oto 
jego dialog z warszawskim kolegą - członkiem partii. 

- Wy nie lubicie Niemców, prawda? 
- Nie, ale to przecież chyba zrozumiałe dla pana! 
- Tak, tak. Nie mam zastrzeżeń, ale wy zdaje się również 

me lubicie Rosjan? 
- Hm, jak to panu powiedzieć? Pewnie, że nie kochamy. 

Mamy przykre wspomnienia z przeszłości dawnej i niedawnej, 
nie zawsze zachowują się należycie. 

- Rozumiem, ale niech mi pan powie czy Szczecin, 
Gdańsk, kochacie?.,. 

- Zapewne, Ziemie Zachodnie są bodajże najważniejszym 
elementem ustawiającym orientację polityczną społeczeństwa pol­
skiego, Nie jest to jednak jedyny. Do ciężp.ru położenia geogra­
ficznego dochodzą powiązania, zależność gospodarcza. Są to 
czynniki o których nie chce się vi Polsce mówić, ale one kształ­
tują życie i nastawienie. Najzupełniej zbędne jest straszyć Pol-
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skę dywizjami sowieckimi, bo na przykład wstrzymanie dostaw 
bawełny i rudy żelaznej cWprowad'zi najdalej w cilJ:gt~ trzech ty­
godni do unieruchomienia całego przemysłu tekstylnego i ci~ż­
kiego, 

Wystarczy, prawda? . 
Ale niezliczone dowcipy na temat ZSSR, brak entuzjazmu 

do. Rosjan, to pewnego rodzaj~, .za~ośćuczynieni~ za. niewesołą 
śWiadomość zależności, słaboścI I memocy. POWiedZiałbym na-
wet, że to klapa bezpieczeństwa. . 

Nie będę na tym miejscu r~lacjo,:ował cod~lennyc~ \V~run­
k.ów życia w Polsce, ale ogramczę SIę ~o stwler?Zema, ze sC} 
cIężkie. Stopa życiowa jest niska, r?zplęt~ść mIędzy. cenamI 
a dochodami duża. Polska jest nadal bIedna I zacofana 1 bardzo 
pOwoli dźwiga się z naj niższego upa,d.k~. ?~m~ .błęd?w prze­
wyższa sumę osiągnięć, ale w tej chwili IS~D1eje .luz śWIadomość 
t~go i nikt nie usiłuje ukryć obrazu rzeczywIstoścI, co samo przez 
SIę jest dodatnim objawem. 

Nad całym społeczeństwem i nad krajem clązy przede 
\VSzystkim nieświadomość dnia jutrzejszego. Jest to szalone ob­
ciążenie, potężny hamulec dla wszelakich poczyna?, Z~ód~a tego 
są wielorakie: wewnętrzne i zewnętrzne, uzasadmone I meuzad­
nione , ale w ostatecznym efekcie działają wspólnie: I ujemnie. 

W MIEJSCE ZAPLECZA 

Partia ma tylko bardzo cienkie zaplecze w proletariacie co 
stanowi największą jej słabość. Naturalnie przystąpiono do 
pracy na tym odcinku, jednakże nikt nie ma wątpliwości, że nie 
pójdzie to ani łatwo ani szybko. Brak jej młodego pokolenia, 
zdroweao - pod każdym względem - narybku robotniczego. 
Młodzi~ż fabryczna, a więc trzon proletariatu, stroni od partii 
a ci którzy należą nie zdradzają wielkiego zainteresowania pracą 
organizacyjną. Często jest to element najbardziej oportunistycz­
~y, traktujący przynależność do partii, przyjmowanie w niej 
Jakichś funkcji jako czynnik w awansie materialnym. Naturalnie 
takie podejście - świadomie czy nieświadomie - jest powszech­
~e wszędzie, ale właśnie w obecnym etapie i w szeregach PZPR, 
jest objawem ujemnym, który nieuchronnie doprowadzi do upad­
ku wartości kadr. 

Trudno jest obserwatorowi nie dostrzec w Polsce wyraźnej 
ewolucji wsi. Nie, wieś nie jest komunistyczna. Wiele mówi się 
tam o ruchu ludowym, o prawach chłopskich, o tradycjach orga­
nizacyjnych, o specyficznych potrzebach. Ale ta wieś - po 
~strzymaniu kolektywizacji - posunęła się naprzód materialnie 
I społecznie. O ile w poprzednim okresie cierpiała materialnie 
o tyle na odcinku społecznym ewoluowała. 
. Ze wsi wyszła na przykład wcale poważna warstwa nowej 
Inteligencji, a obok niej wielu niższych i średnich pracowników 
samorządowych i państwowych. Dawniej wieś dostarczała mias-
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tOl~ tylko jednostki, dziś nastąpiła wcale radykalna zmiana. Ze 
":Sl pochod.zą policjanci, oficerowie, nauczyciele i lekarze. I to 
me pozostaje bez wpływu na powszechne nastawienie wsi. Każdy 
czuJe, że potencjalnie może awansować . Natomiast ta nowa 
wars~wa zaw<"?dowa i inteligencka, która wyszła ze wsi nie po­
~~staJe w zasięgu "myślenia wiejskiego", nie reprezentuje swo­
,eJ "klasy" . . O:"szem, reklamuje swoje pochodzenie, gdyż jest 
to dobrze wldzl.ane, pomaga w karierze, ale stara się wrastać 
w nowe .środowlsko, środowisko rządzące. Jest to element pręż­
ny, ambitny, wyrosły w całkowicie odmiennych warunkach. Mit 
przeszłości nie przemawia do niego, nie dochodzi wprost do jego 
świadomości. 

. I nawet gdy jest nie partyjny jest z partią wielom'a więzami 
zWlązan~ .. On to uważa ją bardziej aniżeli ktokolwiek inny za 
,~transmlsJę państwową". W jeszcze silniejszym stofmiu odnosi 
Się to ;-Io . elementu pochodzącego z dawnych województw 
~s~hodl11c~ l. p~ł.udniowo-wsc~odn!ch z tym iż rozciąga się rów­
mez na dZieCI D1zszych funkcjonarIUszy państwowych i samorzą­
dowych, średnich urzędników itp. 

:V:dzięczn?ść nie jest cnotą rozpowszechnioną i nie wolno 
na mej Z?ytn.1O budować. Byłoby więc zapewne błędem przy­
puszcz,ać ze . . c.I .v.:szyscy wyawansowani są bezgranicznie wierni, 
oddam par.tll I jej ~ząd.om) lecz co .najmniej równie błędne byłoby 
~akł~dać, ze są 0.01 zal.n~eresowam . w ~wałtownej zmianie ustro­
JU, ze są. zasadmczyml Jego p~zeclwmkami. Naturalnie tęsknią 
do przemian, do reform ale to Jest co inneo-o. 

Jest jeszcze je~en awans wsi stano;iący niemniej cenny 
at~t . obecne}5o ustroJu.' a mianowicie przenikanie ludności wiej­
sklej. do ~l1as~ w ZWiązku z uprzemysłowieniem kraju. Teore­
tycznie wieś jest rez~rwatem proletariatu miejskiego i gdyby 
ten proces odbywał Się ewolucyjnie nie odróżniałby się niczym 
od. podo.bnych pr<?ce~ów na Zachodzie czy w dawnej Polsce . 
Wiemy )edn~k w lakich w~runkach dokonał się. Otóż ten nowy 
proletanat clą.gle Jeszcze me ma .oblicza robotniczego a często­
kroć n.awet jes~ wrogo nastawiony do tradycji robotniczej. 
Wędrując po róznych zakładach pracy w Polsce mogłem stwier­
dzić, że pojęcie "świadomości proletariackiej" jest dla tej nowej 
~arstwy. czymś zupełnie obcym . Niewątpliwie jest to jeszcze 
jede~ z hcznych ~~r~doksów współczesnej rzeczywistości polskiej. 
Part!a głosząca. IZ je~t "a~ang:ardą" pro~etariatu znajduje po­
parcie w robotOlku, Ole pOSiadającym "ŚWiadomości proletariac­
kiej". I j~śliby ktoś sądził, że p~rtia i jej rząd są z tego nie­
z~dowole~1 byłby. w gr~bym błędzie: Naturalnie mówi się o ko­
D1~CZnO~cI "nalezyteg~ wychc;>wama tych ludzi, ale w rzeczy­
WiStOŚCI brak tradycJI robotmczych jest władzom wysoce na 
rękę. O~e bowiem c;>słabiają solidarność robotniczą i na tym tle 
doszło me raz w róznych zakładach do zaburzeń czy bójek a na­
wet do krótkich, dzikich strajków. 

Do . pracy zawodowej i na wyzszych uczelniach pojawia się 
pokoleme urodzone w latach 1938-1939. Różni się ono i od tego, 
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które jest zaledwie o kilka lat :;tarsze. ~i~t nie może ~a­
przeczyć, że pozbawione jest o~o WięZÓW z m1DlO~ą przeszłością· 
Jak wyglądać będzie start życIOwy tego pokolellla?: .. 

Stawianie horoskopów byłoby. na p~wno zwodmcz.e. Byłoby 
także uproszczeniem gdybyśmy :-,slłow~h ro~patr'ywać Je ~ oder­
~aniu, gdyż niewątpliwi~ ist~ieją powlązama ml~dzy tymi rocz­
Olkami a nieco starszymI. N le wsko~zą one. w zycie J~ko od~­
rwana całość i w dalszych latach dOJrzewama ~ęd.ą .ocler~ć Się 
o starszych i młodszych, ale J!limo to rep:ezentu ją Jyz odmlen.ny 
typ psychiczny . O to pokol~me. roze.gra Się ter~z_ ~Ielk.a ba.tah~. 
. . Inteligencja polska, opleraHc ~Ię na ob~wlązuJ~~eJ tezie, ze 
zYJe w ustroju, którego Ideałem .Jest "bezklasowe społ~cze,~; 
stwo przyjmuje na siebie .r<"?lę . meom~l apostolską· :Uwaza, IZ 
z. natury rzeczy przYI?a~a Jej K;lerowmctwo. U~~sadma to. rów­
nież tym, że wywodzI Się z rózC?ych "d.awnych klas ~zyh sta~ 
nowi emanację całego narodu .. I J~kkoh~lek p.rzywó?~aml ruchÓv. 
robotniczych byli - i są - IDtehgencl P!i rtla. tak!eJ za.~ady uz­
nać nie może i nie chce. Korzysta dowoln.le z IDt~hg:encjl, awan­
suje poszczeg-ólnych jej członków, lec.z D1~ od~aJe Im .pry.m.at~ . 

W PZPR - wbrew pozorom - 1DtehgencJa bynaJmmeJ.me 
obsadziła większości czołowych, kierowniczy~h stanowls~ . 
Znaczny odsetek inteligencji w szerel?{ach partyjnych rekrutuje 
się ze "średniaków", z grupy pracown.lków. zawodow'yc~. Zesta­
wienia nie uwzględniające wykształcema z~,ek~ztałcalą I ~en ob­
raz, gdyż na stanowiskach tak zwanych IDt~bg-enck~ch, P~ na 
przykład dyrektorów przedsiębio.rstw.' naczelmk.ów, klerowmków 
Instytucji, wydziałów, spotyka ~Ię WielU ro.botmków. Jest ~z~r~g 
wyższych oficerów, którzy dopiero w w~Jsku, gdy znalezh s~ę 
na odpowiedzialnych funkcjach, otrzymah pewne wykształceme 
na szczeblu średnim. 

Wydaje się, że inteligencja, przede \,:szystkim intel~ktua-
liści, osiągnęła swój najwyższy szc~yt w d.mach 'poprz~dz~Jących 
polski październik oraz bezpośredm.o po nll~. N.le. mozna Jeszcze 
mówić o nastrojach antyinteligenckich, .lecz IstD1eJ~ wyraźna t.en­
decja nie przeceniania tego elementu I utrzymama go w ŚCiśle 
fachowych, zawodowych ramach . 

"KULTURA" W KRAJU 

Na zakOl1czenie coś niecoś o "Kulturze". Miło było stwier­
dzić że w wielu domach, nie mówiąc o instytucjach i organi­
zacj~ch, znajduje się nie tylko "K;ultura"! ale i ~iele j~j w~­
dawnictw książkowych. Niektóre IDstytuCje uskarzały Się, Ze 
cenzura reaularnie i konsekwentnie konfiskuje egzemplarze "K" 

::> 
a wszelkie reklamacje pozostają bez sk~tku. . 

Miesięcznik krąży z rąk do rąk. Niektórzy ot;zymuH tylko 
niektóre numery, niemniej jednak pismo jest racz~J sze.roko zna­
ne, jak to wynikało chociażby z rozmów. OC~D1an~ Jes~ przez 
Wszystkich, partyjnych i niepartyjnych dodatmo. PierwsI oczy-
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wiście mają już nie tylko zastrzeżenia, ale potężne skargi . I tak 
n.a przykł~d at~?wano artykuły Mieroszewskiego, irytowano 
Się na felieton IOZ. Ledóchowskiego, by wymienić ostatnie nu­
mery. :C:ar~ucan~ "K", że usiłuje siać zamęt, że chce tworzyĆ 
opozycJę, ze . .. , ze .. . 

. W. toku jednej rozmowy ktoś rzucił : - Giedroyc zacho­
wUJe Się w stosunku do nas, do Polski Ludowej jak suweren, 
jak oddzielne państwo. ' 
. - Po trosz~ ma do tego prawo, bo czy my sami nie uwa­
z~my go. za takl~go? Czy. każdy z nas, udający się zagranicę, 
Ole pędz~. do Malsons-Laffltte - zauważył wcale wybitny czło­
nek partu . 

~a.ibard~iej po~ul~rny~ z pisa;zy znajdujących się na emi­
~racJI Jest. OlewątpliwIe Miłosz. Nie padały pod jego adresem 
zadne .z~~śliwo~ci .i uszczypliw?śc.i co najwyżej niektórzy utrzy­
mywali IZ omylił Się - podobOle Jak Orwell- w "Zniewolonym 
umyśle" . 

VV kołach literackich bardzo wysoko cenią Józefa Czapskie­
go, Pawła Hostowca, VV. Gombrowicza. Cykl amerykański 
Aleksandra Hertza wywarł duże wrażenie i stanowił temat licz­
nych ~ozmów. Były i pretensje za wydanie "Cmentarzy" Marka 
~Iaskl, co uznano gdzieniegdzie "za prowokacyjną demonstra­
CJę" A~e te go~ącz~owe nastroje były j uż w stanie zamierania. 
~apewmano mOle, ze Hłasce. na p~wno nic nie grozi po powro­
cie po~a .. . przymusowym. mtlczeOlem, to znaczy odmową dru­
kowama . Niezbyt zachęcająca perspektywa dla młodego pisarza . 

Z.A.S.P. 

Benedykt HEYDENKORN 

DZIEŃ AKTORA 

CALDERON - SŁOWACKI 

KSIĄŻĘ NIEZŁOMNY 

Dramat w 3 częściach 

w inscenizacji Leopolda Kielanowskiego 
ST. PANCRAS HALL 

13-go, 14-go i 1S-go września. 

Polacy UJ Szkocji 

WSTĘP 

Na około 15o.oo0 Polaków zami.eszkałych obecnie na wyspi~ 
brytyjskiej, na Szkocję przypada OIe~:=tłe 5.000. A był przeclez 
okres kiedy liczba Polaków w Szko~J1 przekroc.~yła 60.<;>00 . 

Pierwsi polscy żołnierze pr~ybylt do ~z.kocJ1 yv maJu I~40 
roku. Byli to ranni z kampanll ~lOrwe~kleJ . Umles~czono Ich 
w szpitalach pod Glasgo~. Dla. m~h tez p.o:vstało ~Ierwsze .­
POwielane - pismo polskie na Ziemi szkockieJ . Był mm ,.,Kuner 
Glasgowski ", wydawany i redagowany przez panią J adwI~ę Ha­
rasowską. Następnie, w czerwcu 1940 roku, przybyły pierwsze 
oddziały polskie z Francji. Wkrótce całe hrabstwo Lanark po­
kryte było obozami wojskowymi, a z czasem - cała środko~a 
Szkocja. Tu mieściło się Dowództwo I Korpusu, formował.a Się 
r Dywizja Pancerna, pod dowództwem generała Maczka I Sa­
modzielna Brygada Spadochronowa, dowodzona przez generała 
Sosabowskiego . . . 

Historia stosunków polsko-szkock~ch we.szła w SW?Ją d~u­
gą fazę. Nie trzeba bowiem przypon;lOać, ze stOSU?kl te Sl~­
gają daleko w przeszłość. Wszystkim Jest zapewne wiadomo, ze 
matką popularnego do dziś w Szkocji Bonnie Prince Ch.arlie była 
Wnuczka Jana Sobieskiego . Mniej . się wie o takich clek.awost­
kach historycznych jak ufundowaOle przez SzkC?tów, zamieszka­
łych w Polsce w XVIII wieku, dwóch stypendiów dJa studenta 
Polaka i studenta z Polski pochodzenia szkockiego, wiary zrefor­
mowanej, na trzyletnie studia w Edynburgu . Lub o tym na 
przyklad, że festiwale muzyczne w Edynburgu zapoczątkował 
niejaki Janiewicz, kompozytor i znakomit:r ~krzypek. Był to ro~ 
1805. Trzeba też dodać, że w sto lat późmeJ przybył? do SzkocJI 
kilka grup emigran.tów zarobk?wych :- ~awnych ziem R~eczy: 
P?spolitej (wśród Olch pew?a ~lość LltwlOÓW),. którzy oSle~lth 
Się w okolicy Dundee, Falkirk I pod Edynburgiem. Trudno Jest 



106 BOGDAN CZA YKOWSKI I BOLE.SLA W SULlK 

dziś natrafić na jakiś ślad tych małych i sporadycznych grupek . 
Ale stosunki polsko-szkockie do czasu przybycia wojsk pol­

skich do tego górzystego i raczej surowego kraju, były głównie 
historią Szkotów w Polsce. Sławny ongiś podróżnik i awantur­
nik szkocki, William Lithgow, pisał w swoich "Peregryna­
cjach" (1), wydanych w roku 1632, co następuje: 

.. And for auspicuousness, I may rather tearme it (to znaczy Polskę) 
to be a Mother and Nurse of the Y outh and Y ounglings of Scotland, who 
are yearly sent hither in great numbers ... ; in cloathing, feeding, and 
inriching them with the łatnesse of her best things; besides thirty thoui;and 
Scots f.amilies, that live incorporate in her bowells. And certainly Polland 
may be tearmed in this kind to be the mother of our Commons, and the 
first commencement of all our best Merchants' wealth, or at least most part 
of them". 

Na temat Szkotów w dawnej Polsce ukazało się kilka opra­
cowaó. Najbardziej źródłowy jest zbiór dokumentów, wydany 
w roku 1915 w Edynburgu, pt. "Papers relating to the Scots in 
Poland". U nas pisał na ten temat w latach trzydziestych Wa­
cław Borowy, w serii artykułów w ,',Tygodniku \ iVarszawskim"; 
część z nich ukazała się następnie w tłumaczeniu . angielskim, 
nakładem Scottish-Polish Society w roku 1941, kiedy to historia 
odwróciła sytuację, i przypomnienie dawnej, na ogół życzliwej 
gościnności polsk iej, było na czasie . 

W tych pierwszych latach gościnność szkocka na pewno do­
równywała staropolskiej. Obawa przed inwazją niemiecką czyniła 
z Polaków cennych sojuszników. Już w październiku 1940 roku 
J Korpus, chociaż niekompletny, przejął odpowiedzialność za 
obronę wschodniego wybrzeża szkockiego od Rosyth aż po 
Montrose. Tymczasem trwał napływ Polaków z różnych części 
świata . W 1941 roku pojawili się zesłaócy z Rosji; przypływały 
grupy ochotników ze starych zamorskich emigracji, a w 1944 
roku przyszły pierwsze transporty Polaków - jeóców z armii 
niemieckiej . Równocześnie na front poszła 1 Dywizja Pancerna 
i Samodzielna Brygada Spadochronowa. 

Wiosną 1945 roku, kiedy Samodzielna Brygada Spadochro­
nowa wróciła z Niemiec, a nowouformowana 4 D ywizja Pie­
choty osiągnęła swój pełny stan, liczba Polaków w Szkocji 
przekroczyła 60.000. 

Wkrótce potem zaczął się jednak odpływ. Za przykładem 
dowódcy i zastępcy dowódcy l Korpusu blisko 50 procent żoł­
nierzy powróciło do Kraju. Część wyemigrowała za ocean; inni 
osiedlili się na terenie Anglii. 

Obecna liczba 5.000 - to głównie pozostałość stacjono­
wanych tu kiedyś oddziałów, przemieszana z przybyszami z Nie­
miec. AK i 2 Korpusu. 

(I) W. Lithgow, The To/ali Discove;ies 0/ the Rare Adventures and 
p ainful P eregrinaticms; Glugow 1906. 
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KRAK6W POLSKIEJ EMIGRACJI 

Do Edynburga chcieliśmy przyjechać. wczes~ym wie~zo:em, 
ale zatrzymały nas górzyste krajobrazy ~ ~a~~1 - zdązyhśmy 
dopiero na godzinę I2-tą w nocy .. DOJezdzahśmy od ~trony 
wschodniej, droga coraz to doskaklwał~ do morza, odblegał~ 
w głąb lądu, przebiegała piękne ma~e miasteczka, ~y w pewn.:J 
chwili strzelić prosto na jarzące Się wzgór7e .stohcy . S.zkocJl. 
Odszukaliśmy Dom Kombatanta, al~ oczy:"lścle był JUz zam­
knięty. Nasze dzwonki i kołatania me ?dm~sły s~utku. Zaczę­
liśmy więc objazd po mieście w poszuklwamu tan.l~g~ noclegu. 
\iVyciągnęliśmy z łóżek kilku zaspanych Wł~śClcleh "gu.est­
house'ów" i tak zwanych Bed-and-Brealdast, ale odpowiedź 
była zawsze ta sama: fulz"up -. mi~jsca nie ma. Kto~ posłał 
nas do największego hotelu w mleścl~ - the .Caledoman. ~a 
noc za osobę płaci się tam f:2 -12-0. Niestety, me ?a naszą kie­
szeń. Szukaliśmy więc dalej .. Wreszci~, zmęc7em. do ostatk~, 
uznaliśmy cenę .f;1 -12-6 za kilka godzlO spama Jako zupełme 
niską. Był to nasz najkosztowniejszy. no.cleg. . 

Rano świeciło słońce, jeszcze śWieciło - gdyz przez resztę 
naszcao pobytu mieliśmy pogodę typowo. szkocką,. to znaczy 
nieco lo> gorszą od angielskiej. Wyszliśmy Wlę~ na mlas~o. Sród­
mieście Edynburga obejmuje sz.czyt :v~gór~~ I wr<l:z z n~m op~da 
dosyć stromo w kierunku zatokI. NaJplękmeJszą uhcą mIasta Jest 
przestrzenna, w stylu paryskim , Princess Street - gł.ó;vna ~rte­
ria ruchu, biegnąca grzbietem wzgórza. Srodkowy Jej odcl~ek 
zabudowany jest tylko z jednej strony; druga strona otwarta Jest 
na zieloną dolinę pieczołowicie utrzymanych ogrodów, w których 
mieści się edynburski "teatr na powietrzu" i z którego wystrzela 
w górę czarna i brzydka iglica tak zwanego "Scot's Monu­
ment". Budowle z czarnego kamienia są w ogóle cechą charak-
terystyczną Edynburga. . 

Zielona dolina ogrodów kończy Się dosyć nagle u stóp 
nagiej skały wzgórza, które wa~te jest piękniejszeĘ"o za:n~u, 
niż ten, jaki na nim stoi. Jest to Istny zlepek budowh w~meslO­
nych w różnych wiekach, systemem dobudówkowym. Najstarsza 
część zamku to kaplica Sw. Małgorzaty, zbudowana w 12-ym 

wieku. 
U wschodniego wylotu Princess Street - ulicy Księżniczki 

_ na osobnym wzaórzu, wznosi się kolumnada, która przypo­
mina fronton Parte~onu. I, jak się okazuje, jest to rzeczywiście 
część niedokończonej jego repliki. Edynburg już od dawna sno­
bu je się na Ateny północy. Budowla stoi niedokol1czona, gdyż 
miastu zabrakło pieniędzy . Pomocy finansowej, ofiaro'wanej 
przez Glasgow, niechętnie godzący się na prymat Edynburga, 
nie pozwoliła edynburczykom przyjąć duma. I tak pozostał frag­
ment aspiracji i pomnik snobizmu. 
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T~~ jak Szkoci nazywają Edynburg Atenami północnymi, 
tak miejscowi Polacy nazywają go, czasami z ironicznym uśmie­
chem, Krakowem polskiej emigracji . 
. Kraków polskiej emigracji? Można go sobie różnie wyobra-
z~ć; szc~ególnie, że istnieje mit jakoby w Edynburgu skupiała 
Się prawie wyłącznie inteligencja polska. Mit ten zdaje się być 
odbiciem innego mitu: w ' popularnym obrazie Edynburaa nie 
~a miejsca na - rozległe przecież - dzielnice robotnicze.oMówi 
S% że jest to miasto emerytów, urzędników i profesorów. 

Ma on także swoje uzasadnienie historyczne. Polonia szkocka 
jest najstarszą częścią obecnej emigracji na wyspie brytyjskiej. 
Tu, w Szkocji, procesy asymilacyjne zaczęły się parę lat wcześ­
niej, niż w Anglii. Pierwsza Szkoła Nauczania Przedmiotów Oj­
czystych, tak zwana Szkoła Sobotnia, powstała w Edynburgu, 
w roku 1948. ' Tu były centrale kilku organizacji (np. Swiatpolu), 
które przeni~sły się później do Londynu. Do roku 1953 Szkocja 
była samodzielnym okręgiem SPK, naj liczniejszej organizacji 
społecznej na terenie Wielkiej Brytanii. W samym Edynburgu 
skupiało się kiedyś 2 .000 Polaków. Przy uniwersytecie edynbur­
ski~ istniał Polski Wydział Lekarski, który do momentu likwi­
daCJI w roku 1949, wydał 22i dyplomów lekarskich i 19 dokto­
ratów medycyny. Obok niego istniał Wydział Studiów Wetery­
naryjnych (1943-1948) przez który przeszło ponad 60 studentów. 
Istniał<? tu także Studium Pedagogiczne (1943-1946), które wy­
kształciło pewną grupę nauczycieli-pedagogów. Tutaj też zawią­
zało się Zrzeszenie Nauczycielstwa Polskiego Zagranicą, dziś 
z ~iedzibą w Londynie. Polska Misja Katolicka na Szkocję, z sie­
?zlb~ w Edynburgu, której rektorem jest ksiądz prałat Bombas, 
Jest Jeszcze do dziś całkowicie niezależna od polskiej hierarchii 
duchownej w Londynie. Odzwierciedla to podział administracyj­
ny Kościoła katolickiego w Wielkiej Brytanii, na niezależne 
jednostki Szkocji, Anglii i Walii. 

Miapo. Krakowa polskiej emigracji miało więc kiedyś swoje 
uzasadrueOle. 

Dzisiaj, z 2.000 Polaków zamieszkałych w Edynburgu w ro­
ku 1948, pozostało jedynie około 900 i to nie w samym mieście. 
Co najmniej 200 z nich mieszka w bezpośredniej okolicy. Można 
zaryzykować twierdzenie, że odpływ ten dotyczył w dużej mierze 
właśnie inteligencji. Część wyemigrowała za ocean, pewna liczba 
osiedliła się w Anglii i w Londynie. 

Obecnie ilość inteligencji polskiej (w sensie Idasy, nie w sen­
sie I.Q.) nie przekracza 20 procent ogółu. Vlystarczy zwrócić 
uwagę na następujące fakty: w Kole SPK na 230 członków co 
najmniej 200 trudno by zaliczyć do inteligencji. W Związku 
Inwalidów jest tylko jeden oficer, reszta to podoficerowie i szere­
gowi, którzy na ogół z inteligencją, jako klasą, mało mają 
wspólnego. Istnieje Związek Robotników i Rzemieślników zno­
wu organizacja raczej nieinteligencka. Dwa prywatne l~kale: 
Olejnika i Kapuścińskiego, opierają swój dobrobyt głównie na 
robotnikach, rybakach i górnikach. 
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. Co powiedziawszy, trzeba. do.d~ć, że wooporówr:ani':l z innY~ 
mi skupiskami Polaków w Wielkiej Bryt~nll (z wyjąt~u~m L~n 
dynu), procent inteligencji w Edy~burgu. Jest rzeczywlś::~e .duzy. 
A fakt, że tworzy on typowO int~hgenckle ghetto, umozllwla za-
pomnienie o istnieniu innego śWiata. . , . . 

OdczytujeIPY więc po nocach Chałasmsklego, a za dOla 
sprawdzamy jego tezy na żywych przykładach. 

ŻYCIE TOvVARZYSKIE I KULTURALŃE 

Istnieją tu dwa ekskl,!zywn.e kluby int~ligenckie : Klub To-
warzyski i Kolo PrzyrodOlkÓw Im. K.~perOl~a. . 

Z Klubem Towarzyskim zetknęh~rr:Y Się w Jego własnym 
lokalu na "poddaszu", przy. el~ga~ckleJ George S~r.eet. Z ko­
rytarza wchodzi się do podłuzneJ sali z za~amarka~IH I mał~ ~ce­
ną. Za bufetem dwie starsze panie sprzed~Ją trunki, kawę I cias­
ta. Na scenie resztki dekoracji: urządza Się tu o~ cz~su do czasu 
improwizowane rewie. W. ostatniej, jak się dOWiaduJemy, ~łó:,'­
ne osobistości emigraCyjnego Krakowa grały tu s~me Siebie. 
Rewia miała formę nadzwyczajnego wa~nego zebrania; uchw~­
lano rezolucje wyałaszano mowy. RobIOno to tak dobrze, ze 
gdy jeden z ~kto/Ów, symulując typo,~ą .wadę pol~ką, poczuł 
przerywać mówcy, z widowni wstał Jakiś Jegomość I z .całą ~­
wagą dal wyraz swemu ob~~zeniu. Pocz,!cie. humo~u Jest OIe­
wątpliwie jedną z przyjemOlejszych cech mtehgenc1nego środo-
wiska w Edynburgu. . . ' 

Oprócz rewii, Klub urządza takze tak zwar:e "wieczorki przy 
maanetofonie" i od czasu do czasu pogadankI. . 
. o Tego wieczoru miała się w,ła.śnie odbyć w Klub!e pogadan~a 
Jednego z członków, ~tó.ry wroclł z urlopu z PolskI. Pogadanka 
(nie odczyt, co z naciskiem podkreślano), została ?dwołana do­
słownie w ostatniej chwili: wchodzących na salę mformowa~o, 
że prelegent nie przyjdzie. Nikogo z przybyłych fakt .ten speCJal­
nie nie zmartwił . Komentowano powody OIeobecnoścl prelegent.a 
_ i wieczór potoczył się normalnym trybem. Przy dwó~h sto11-
~ach zorganizowano b:i~ge'a; reszta zebranyc.h oddała Się prz~­
Jemnościom towarzyskIej rozmowy. Jeden ~ 'plsząC;ych tę rel~cJę 
tak dalece przystosował się do atmosfery .mle.Jsc~, ze. naty~hmlas.t 
odnalazł swoich krewnych, o których IstOleOlU Ole miał na): 
mniejszego pojęci.a. Dł,!ższa ich. r~zmowa spr~wokowa~a ~ CZYJS 
komentarz, że WIdOCZOle rozwazaOla genealogiczne dOJśc mu-
siały co najmniej do VI wieku! . . ' 

Ogółem na sali było 20 osób. Poznaliśmy tam mlęd~ I.nny­
mi miejscowego "satyryka" i malarza, p. F~sek-Foroslewlcza, 
który na temat tegoż Klubu pisał, parafraZUjąC "Grób Agam-
memnona') : 
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GROB TOWARZYSKI 

Niech fantasty~zl1ie wyszczekane pyski 
WtÓrtlJlJ: myślt .pos~pnej i czarnej, 
Bom oto wstąp~ł w grób ten towarzyski 
Rozpaczy pełen wielkiej i koszmarnej 
I s~edz~,. cic~y i. blady jak płótno 
Z zalu, ze p~ć me mog~ - jak mi smutno! 

Strofa pana Fuska, zamierzona raczej jako dowcip niż cha­
:-akterystyka, trafnie oddaje nie atmosferę, ale pewną martwotę 
Intele~tualną środowiska. Rozmowy naszych gospodarzy były 
uprzejme, .b?-rdz~ kultu.ralne, ale zdawkowe. Horyzont śmietanki 
towarzyskIej emIgracyjnego Krakowa nie wydał nam się zbyt 
r.ozległy. Jest to niewątpliwie partykularz, ale partykularz cywi­
~Izo:v':lny I ogładą towarzyską pokrywający podziały, jakie w nim 
Istmeją .. Przy t~m samYf!1 stole bridge'owym spotyka się tu 
Zamkowlec ze Zjednoczemowcem, przy kawie - endek z nidow­
cem. Gorączka polity~iers~a, ja~a tu istniała jeszcze rok temu, 
opa?ła . Zaczęto kł~mać Się sobie na ulicy, a nawet podawać 
so.bl~ ręce. Pewna jed,:ak g;upa inteligencji do Klubu nie na­
lezy, powo.dem były. me rózmce polityczne, ale zwykła mało­
?tk~wość : jednych me zapro.szono do KO?1itetu organizacyjnego, 
Inn) ch odstraszył balotarz I formalnoścI konieczne w klubach 
zakładanych na 'wzór brytyjski . 

. Krzywdzącą. byłaby jednak ocena inteligenckiego środo­
wls~a . edynburskIego, oparta wyłącznie na podstawie wrażeń 
odmeslOnych w Klubie .. Bard~iej miarodajny jest tu intelektualny 
dorobek ~oła P:zyrodnlków Im. ,Kopernika, którego część. człon­
k?w nalezy tak~e do Klubu. DZIwna nazwa Koła jest nawiąza­
mem. do ~ra~y~Jl Towarzystwa Przyrodników Polskich im. Ko­
permka . Ist~lejącego w Polsce przed wojną. Kolo edynburskie 
p~)"~~tało dZIewięć. lat temu i w zeszłym roku wydało "Pamięt­
mk. dl~ uczc~em~ swego s_etne~'o zebrania. Z "Pamiętnika" 
do:v~adujemy sIę, ze c~l~m Kola jest" utrzymanie ciągłości pol­
~klej pracy n~ukowej I po~ularno-naukowej". Spis członków 
I współpraco\~mków. wY?1le~'lla 77 nazwisk, ale w samym Edyn­
burgu Koło lIczy dZIś mewIele ponad 20 osób. Kilka osób roz­
:zuconych p~ różn~ch miej?cowości~ch. Szkocj i, jak Gldsgow 
I St. Andrew s (gdZIe na umwersytecle jest dwóch polskich wy­
kładowcó:v), b~erze pewien udział w jego pracach . Reszta człon­
ków rozsIana jest po wszystkich częściach świata : od Londynu 
po Nowy Jork, Malaje i Fidżi. 

. Przyr~dni~ze zaintereso:vani~ Kola wyrosły na gruncie pol­
sinego WydZIału. L:karsklego I Weterynaryjnego; większość 
członków :ekrutuje .S l ę. z byłych wykładowców i wychowanków 
tego wydzlałl;l ' Z bIegIem czasu do Koła weszło paru młodych 

. nauko;vców, ja~ np. obecny :vykładowca historii średniowiecznej 
na umwersytecle edynburslnm, Andrzej Malkiewicz. Koło ma 
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nadzieję na przyciągnięcie dalszej liczby młodych polskich pra­
cO~7ników naukowych, kończących studia uniwersyteckie, ale na­
dZIeje te nie wydają się uzasadnione. Ilość studentów-Polaków 
w Edynburgu od kilku lat jest minimalna . Ci zaś, co uniwersytet 
t~tejszy kończą, skłonni są raczej emigrować. Poza tym Koł.o 
Ule jest środowiskiem atrakcyjnym dla młodych naukowców, emi­
gracyjne warunki zmusiły je do poszerzenia i popularyzacji tema­
tyki . Typowe tytuły wykładów z pierwszych lat istnienia Kola 
to "Gruźl ica odzwierzęca" (dr Mglej) lub "Zespół gonadowo­
przysadkowy" (dr J. Dekański). W roku 1954 tytuł odczytu 
brzmi: "Mucha tse-tse i ja", a jedno z niedawnych zebrań po­
ś~vięcone było "latającym talerzykom'.'. W ostatmch latach częś­
cIej reprezentowana jest także humamstyka . 

Duszą a zarazem dłuO"oletnim prezesem Koła jest dr B.M. 
~liżyński, któremu Kolo ~awdzięcza s:vą wyjątkowo sprawną, 
Jak na warunki emigracyjne, organizację· 

. Nie mieliśmy możności bezpoś:ed~ieg<? zapoz~a~i~ się z ży­
CIem Koła, gdyż zebrania odbywają SIę me częścIej jak raz na 
miesiąc, a był to przy tym sezon ogórkowy. Z rozmów oKole 
wywnioskować jednak łatwo, że dla wielu członków jest on.o je­
dyną możliwością kontynuowania zainteresowań naukowych I wy­
miany myśli. Jako takie, i abstrahując od oceny jego dorobku 
naukowego, spełnia ono niewątpliwie swą rolę społeczną· Wart~ 
dodać, że prelegenci wyjeżdżają od czasu do czasu z odczytami 

na "prowincję"· 
Czy polskie środowisko intelektualnie twórcze koóczy się 

w Edynburgu na Kole Przyrodników? Z małymi wyjątkami -
tak. Te wyjątki, to trzech dziennikarzy, wspomniany już ma­
larz (który zarabia na życie dorocznymi wypadami do przyj a­
~iela na Gold Coast, gdzie maluje portrety lokalnych osobistości 
I bogatych Polaków) i jedna kobieta-dekorator wnętrz. Jak na 
tak szc;upłe środowisko nie jest to mało, ale tak nieliczna grupa, 
odległa poza tym od żywych ośrodków polskiego życia intelek­
tualnego i w dużej mierze istniejąca dla samej siebie, musi nabrać 
ujemnych cech prowincjonalnego ghetta. Spotykamy tu więc 
wśród starszych życie przeszłością i nadal żywe zaangażowanie 
w konfliktach już nieaktualnych ; wśród młodszych czasami chęć 
~cieczki i wyrwania się na szerszy świat . Jednych ratuje humor, 
Innych pielęgnowanie własnego ogródka, lub wir emigracyjnej 
aktywności, czasem celowej, często zupełnie bezcelowej. 

Nawet z konsumpcją kulturalną nie jest tu zbyt dobrze. 
Jakie wydawnictwa się tu czyta? Rozchodzi się tu trochę "Kul­
tury", mniej "V'liadomości", około 20 numerów "Myśli Pol­
skiej", 5 do 6 egzemplarzy "Orła Białego" . Wszyscy oczy­
wiście czytają "Dziennik Polski", choć wszyscy go nie lubią· 
Jest też rzeczą ciekawą, że czytelnictwo prasy katolickiej wy­
gląda tu podobnie jak w ośrodkach czysto robotniczych: dużo 
"Gazety N iedzielnej", prawie nic "Życia", parę egzemplarzy 
"Tygodnika Powszechnego". Z innych gazet krajowych czyty-
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wan~ ~~ tylko. popularne ilustrowane tygodniki, takie jak 
"Swlat , "StolIca" lub "Przekrój". 

Dla wielu, sprawy bytu, ożywione życie towarzyskie, lub 
praca społeczna nie zostawiają wiele czasu na lekturę. Rozmo­
wy rzadko dotyczą ostatnich nowości wydawniczych. 

ZAl\10ŻNOSC INTELIGENCJI 

Grupę najbiedniejszych stanowią ludzie starsi, wśród któ­
rych przeważają oficerowie zawodowi. Część z nich żyje z zasiłku 
Assistance Board, inni wykonują prace niewykwalifikowanych 
robotników, jak czyszczenie platerów w hotelach lub sprzątanie 
miasta . Słynna jest tu tak zwana "Srebrna brygada" czyszczaca 
srebra w hotelu Caledonian . < 

. Inteligencja pokolenia średniego potrafiła się na ogół urzą­
dZIć . Opn?cz ?wóch wy~ł.ad.owców na uniwersytecie, jest paru 
nauczy~lelI, kilku właścICielI hotelów, czterech zegarmistrzów, 
gru'p::'- Jedenastu lekarzy i dentystów, trochę właścicieli domów 
- I Jeden "król wełny". On to jest bohaterem poniższej sceny, 
rozgr'yw~jącej się każdej n!edzieli przed kościołem, w którym od­
prawia Się msza polska (pióra p. Fusek-Forosiewicza): 

Zajeżdżają limuzyny, 
Pif!kne panie pełne gracji 
Skąd też tyle tej benzyny 
W politycznej emigracji? 
Żeby była zarobkowa 
To bym sif! tak nie dziwowal. 

Zajechał se jeden taki 
Prawie jakimś Cadillakiem: 
Spojrzal w koło, trzasnął w drzwiczki, 
Białe wciąga rf!kawiczki, 
Twarz czerwona, monokl w oku, 
Trochf! taki drobny w kroku -
Tuszy owszem, w sobie pełny ... 

Mówią, że to sam król wełny. 
Ale mówią ludzie pewne, 
Że on wżenił sif! w te welne ! 
Ona wełny jest królową! 
An on za nią troche w tyli 
Niby taki polski Filip. 

Nie wszyscy jednak zdobyli swoje firmy poprzez ożenek ze 
Szkotką . Części~j wyma.gało to wkł?-d,: ciężkiej pracy. Nie­
którzy startowalI z kapitałem przywiezIOnym z wojska, było 
paru tak zwanych kasztaniarzy, tym oczywiście przyszło łatwiej . 
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Ąle byli też tacy, co względną zamożność zawdzięczają przede 
Wszystkim pracy własnych rąk, pomysłowości i rzetelności. 

. Idziemy obejrzeć sklep jubilerski. i ,~arsz:at zegarmistrzo~­
ski państwa Chróścickich . P. Chróśclckl skonczył w Polsce In­

stytut pedagogiczny, choć zamiłowaniem jego była mec~anika. 
Kiedy więc znalazł się w PKPR, poszedł na kurs zegarmistrzos­
twa. Po ukoóczeniu kursu, przyjmował naprawy do dom~, szu­
kając jednocześnie odpowiedniego lok:;,.lu I!.a warsztat. ~Ie szło 
mu łatwo, gdyż był to okres dyskryn:tr~a~J1 gospodarczej ~obec 
Polaków. Wreszcie, w roku 1951, WCląZ Jeszcze pr~ktycznt.e bez 
kapitału, paóstwo Chróściccy otrzymali pożyczkę I zdołali wy­
nająć lokal w dogodnym miejscu. Początki były trud~e - zakup 
precyzyjnych intrumentów jest rzeczą kosztowną · Klientelę trze­
b~ było zdobywać szybszym wy~onani~n~, punktualnością i tros­
kliwym podejściem nawet do naJdr~bmeJszych zegarkow~ch. kło­
POtów. Brak pieniędzy na urządzente wystawy p. Chróśclckl ~b­
rócił na swoją korzyść w ten sposób, że wykoI?ywał robotę sle: 
dząc tuż przed gołym oknem wystawowym, WIdoczny dla całej 
ulicy. Okazało się to dobrym chwytem reklamowym . .ola tak 
realnego zegarmistrza klientela nabrała szybko zaufama, a. c.o 
więcej, przekonała się, że tu można naprawić zegareJ.c .szybcleJ, 
otrzymać go z powrotem w ściśle oznaczonym termlnte, a na­
Wet zapłacić odrobinę mniej. Konkurencyjne firmy szkockie, za­
domowione i prosperujące, przestały od dawna zwracać uwagę 
na tak drobne udogodnienia . Obecnie, po sześciu latach pracy, 
Witryna kusi oko klienta bogatą wystawą zegarków i sztucznej 
biżuter i i, a p. Chróścicki pracuje w głębi sklepu dobrze zaopa­
trzony w precyzyjne instrumenty. Przyszłość firmy zapewniona. 
.Historia - na pewno nie w stylu amerykańskim - ale typowa 
I wzbudzająca szacunek . 

Zamożna grupą są polscy lekarze, szczególnie dentyści, 
chociaż i im <dobrobyt nie przyszedł bez dużego nakładu pracy. 
Do czasu przeprowadzenia nacjonalizacji służby zdrowia, lekarze 
polscy nie mieli prawa otwierać własnych praktyk. 
. W pół roku po nowej ustawie zostali jednak równouprawnie­

ni z angielskimi kolegami . Istniał wtedy ostry brak lekarzy, tak 
że nie trudno było znaleźć pacjentów. Oprócz Polaków, pacjenci 
polskich lekarzy rekrutują się głównie spośród "europejczyków", 
Murzynów i szkockich katolików. Katolicy szkoccy solidarnie 
POpierają lekarza tej samej wiary, a Murzyni w obecności Pola­
ków nie czują się ludźmi niższej rasy. 

ŻYCIE SPOŁECZNE I ORGANIZACYJNE 

. \V Edynburgu, na 900 Polaków jest 27 organizacji! Najlicz­
niejsza z nich, miejscowe Koło SPK, ma 2~0 członków. Nieste­
ty, na papierze. Połowa członków nie płaci składek. Za człon­
ków aktywnych można uznać jedynie zarząd. Związek Inwali­
dów ma 120 członków. Sytuacja podobna. Towarzystwo Polsko-

8 
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Szkockie dawno ma już za sobą okres swej świetności. Członków 
- 120. \TV rzeczywistości 40 czynnych. A czynnych, znaczy tu 
głównie płacących składki. Część zapłaciła składki dożywotnio. 
Ktoś charakteryzuje nam sytuację powiedzeniem, że w Towa­
rzystwie tkwią jeszcze, siłą inercji, starsze panie których główną 
czynnością jest urządzenie raz do roku "a lovely tea". Nie jest 
to całkowicie słuszne: Na przestrzeni ostatniego roku Towarzy­
stwo wysłało do Polski około 5.000 sztuk ubrat'l, butów i bielizny 
dla repatriantów z Rosji (i - jako specjalny dar - futro dla 
kardynała Wyszyt'lskiego). Ale jest to dzieło paru osób. 

Z innych organizacji dla przykładu warto wymienić: Koło 
Żołnierzy Dtwa I Korpusu W.P. i Oddziałów Pozadywizyjnych, 
Kojo Studiów Wojskowych, Legion Żołnierzy Wiernych Przy­
siędze, Polską Macierz Szkolną i Zrzeszenie Nauczycielstwa Pol­
skiego, Związek Polek, Związek Lekarzy, Związek Ziem 
Wschodnich RP (który - jak pisze "Edynburski Biuletyn Infor­
macyjny - "Odczytami p. prof. dr. Leona Koczego podtrzymał 
naszą dumę narodową oraz przypomniał, że Lwów i Wilno ~ 
to miasta polskie"), Komitet Parafialny i . . . Rada Stowarzysze~ 
Polskich w Edynburgu (której celem jest koordynacja aktywnoścI 
tych organizacji . Z ważniejszych organizacji do Rady nie nale­
żą Komitet Parafialny i Kolo SPK) . 

Wszystkie te organizacje to w rzeczywistości 50 tych sa­
mych ludzi, którzy, by użyć słów jednego z naszych rozmóW­
ców, "tylko zmieniają czapki". A więc dowódcy bez armii, pre­
zesi trzech organizacji na raz, należący przy tym do różnych 
partii politycznych, i, co wciąż odgrywa rolę, dzielący się na 
dwie antagonistyczne, chociaż w tej chwili współdziałające frak­
cje: zwolenników "legalizmu" i zwolenników generała Andersa 
i Egzekutywy. 

Działalność społeczna?.. Czy też aktywność organizacyjna 
i politykierstwo?! 

O_d powiedź na to pytanie jest prosta: i jedno i drugie. 
Ale danie obrazu całokształtu działalności społecznej i aktyw­
ności organizacyjno-politycznej, nie jest wcale rzeczą łatwą· 
Sprawy osobiste krzyżują się tu z nastawieniami politycznymi, 
ambicje personalne z dobrem i potrzebami społecznymi, instruk­
cje z central londyt'lskich z koniecznościami lokalnymi, celowośĆ 
z bezcelowością, intryga z koncepcj ą, walka o środki finansowe 
ze zniechęceniem szerszego ogółu. . 

Wypadkową tych tak różnorodnych czynników najlepiej 
można pokazać na konkretnych przykładach. Przykłady te to: 
I. ośrodek życia społeczno-kulturalnego i towarzyskiego - Dom 
Polski, czyli Klub; 2. pracownik spoleczny; 3 . Szkoła sobotnia, 
jako instyt.ucja w pewnym sensie nadrzędna, której celowości 
nie poddaje się w wątpliwość . 
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DOM POLSKI 

Polacy mają obsesję posiadania domów. Jest to naturalne, 
lata tułania się po różnych obozach, hostelach, lata ty~cza~o­
wości uczyniły z nas ludzi chci~ych na d~my. Polacy mają WięC 
obsesję domu indywidualnie - I grom~nH~: . . 

Życie społeczne, kulturalne! orgamzac'yJne I po~~ty:czne , a ~o 
ważniejsze, życie narodowe, Rlel~gnow.a:l1e tradyCJI I poczucia 
przynależności nie jest oczywIśCie mozhwe bez l?kalu - ~ez 
domu . \i\Tłasny lokal, to sala tane~zn~-tea:ralna I "akademlO­
wa", to biblioteka i czytelnia, p~kój .?:ldĘe. owy .. polska restau­
ra-:ja i wyszynk, kancelarie orgal1lzacJl I m~ejsca ~ch zebrat'l. (a ze­
brania w życiu erni:-rracyjnym to ogroml1le w~zny czynl1lk) -
jednym słowem - to centrum życi~ ~migracyj~ego. Bez ~om~ 
~ co najmniej bez j akiegoś lokalu , zycie to musI ulec atom.lzacjl 
I zanikowi . Każda więc społecznoś~, k~órą na .to st~ć,. ?ązy do 
posiadania własnego Domu . Co więcej. - ~azda s!ll1lejsza lub 
bogatsza organizacja dąży także do po~lad~.l1la wł~s~eĘo Domu. 
Wynajmowanie lokalu w Domu orgal1l~acJl b.ratl1l~j me zaws.ze 
wystarcza, tym bardziej, gdy w grę weJdą.al1lmozJę, an.tagol1lz­
my międzyorganizacyjne, czy względ'y pohtyc~ne (a WięC tam, 
g-dzie Dom miejscowy był w rękach Zjednoczel1lowców - a SPK 
Uważane jest za organizację popierającą Egzekutywę - tam 
Zamek, o ile był silny, dążył do kupna własnego Domu; podob-
nie ma się rzecz z parafią, ale o tym niżej). . 

W Edynburgu jest Domów Polskich - S! - Najstarszy 
z nich, to Dom SPK, kupiony za ogromną sumr ponad ;E6.ooo. 
Jest to duży i ładny budynek, położony w punkCie dosyć central­
nym, przy skwerze z małym parki~m pośr.odku .. Op:óc~ restaura­
cji, otwartej codziennie (obia.dy I kola.cje), mleś~l. Sl~ .~u ba r, 
biblioteka i czytelnia, kancelana. Koła, ?lurO Polskiej MIsJI K~to­
lickiej \V Szkocji, i sala na wlrksze .Imprezy: Poza .tym kilka 
pokojów wynajęto na mieszkal11a , a. Jeden wIęk~zy Jes.t swego 
rodzaju pOkojem hotelowym. Dom miał okres ŚWIetnoścI, ale od 
czasu tak zwane<TO rozłamu i otwarcia w pobliżu trzech innych 
lokali, frekwenc~ i obroty spadły. O~ecne utargi tygodniowe 
.wahają się od 50 do ;E60. Głównym zr?dłem dochodu s~ bar 
I imprezv · urządzanie imprez opłaca S Ię zresztą główrue ze 
wzg-Iędl: 'n~ dochody z baru; zabawa . zaczyna się w.ba.rze, a do­
piero po g-odzinach wyszynku (lO wIeczór) przenosI SIę na salę 
taneczną. Pomysłowym sposobem zbiera?ia skład~k jest notat~a 
lJm ieszczona nad okienkiem baru apelUjącym o Ich zapłacenie. 
Barman jest tu równocześnie skarbnikiem. Restaur;'łcj a. ni~ przy­
nosi dochodu ze względu na konieczność utrzyma l1la l1lsklch cen 
posiłków. 

Dochód Domu SPK wyniósł w roku 1957- 1958 - ;E448 ; 
~ tego ponad ;E350 poszło na wydatki związane z amortyzacją 
I spłaceniem raty pożyczkowej, a f:50 zostało odprowadzone do 
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Zarządu Głównego Oddziału "\iVielka Brytania w Londynie (patrz: 
Sprawozdanie z działalności za rok 1957-1958 - Oddział Wielka 
Brytania). 

Jeden z dwóch prywatnych Domów, położony o kilka do­
słownie kroków od Klubu Kombatanta, powstał jako lokal świ~­
domie konkurencyjny. "Właścicielem jego jest były kierowmk 
Domu SPK. Także niedaleko znajduje się Dom Inwalidy, piękny 
i stary budynek, ładnie lihoć nieco w wulgarnym stylu urządzo­
ny, kupiony niecałe dwa lata temu częściowo z inicjatywy zwo­
lenników prezydenta Zaleskiego, częściowo jako rezultat po­
trzeby własnego lokalu, odczuwanej przez Związek Inwalidów. 
Odciągnął on od Domu SPK część organizacji, jak na przykła~ 
Scottish-Polish Society, korzystające przedtem z gościnnOŚCI 
SPK; przeniosła się do niego Rada Stowarzyszell, uprzednie r~­
zydująca w lokalu p. Olejnika . Oprócz tego, mają tam. obec.nle 
swoją siedzibę: Polska Macierz Szkolna, Koło Polek I LegIOn 
Żołnierzy Wiernych Przysiędze . "Mieć siedzibę" - oznacz~ 
korzystać z sali; opłata za wynajęcie sali na zebranie wynosI 
17/6d., na zabawę - ;Er . 10.0. Na początku tego roku powstał 
w pobliżu jeszcze jeden Dom Polski - Dom Robotników i Rze­
mieślników. Polski "publiczny" stan posiadania w Edynburgu 
powiększa się więc nieustannie. Nagromadzenie jednak, jeden 
obok drugiego, czterech lokali, opierających swój dochód głów­
nie na sprzedaży trunków klienteli polskiej i na imprezach ta­
neczno-rozrywkowych, nie wróży żadnemu z nich łatwego życia. 

CZTERY SYLWETKI DZIAŁACZY SPOŁECZNYCH 

Ktoś w Londynie, dając nam adres prezesa edynburskiego 
Koła SPK, dr. Stanisława Mgleja, wyraził się, że to "bardzo 
morowy endek". Nie cechuje nas specjalna sympatia do Stron­
nictwa Narodowego, ale osoba dr. Mgleja z miejsca ujęła .nas 
swą bezpośredniością i poczuciem humoru. W kołach szkocklc~, 
w którvch dr Mglej ma wielu przyjaciół z czasów gdy prowadztł 
kursa ~veterynaryjne przy uniwersytecie edynburskim , nazwisko 
jego wymiawiane jest na modłę szkocką: MacKIej. Zarówno 
duże poczucie taktu i umiejętność pójścia na kompromis, j~k 
i przecięta w dwóch miejscach z tyłu marynarka w kratkę, mają 
w sobie coś, jeżeli nie wyłącznie sz~ockiego! to na p~wno bry­
tyjskiego. Dr Mglej ma zresztą swoJe wyr?blOne zdame o ed):""n~ 
burskich Szkotach, śmieszy go ich sno~lzm, ~Ie ~a równle7; 
podziw dla ich rezerwy w ~tosunkac~ OSO?lstych .1 d.la Ich stałoś~1 
w przyjaźni. Szkot, z chWilą gdy SIę staje przYJacl.el~m, zostaJe 
nim na zawsze. l\1oże zerwać kontakt na trzy mIeSiące, moze 
zniknąć z horyzontu na rok, zawsze jednak przyjdzie chwila, 
kiedy zjawi się znowu, równie. przyjazny jak pr.zedte~. Obok 
weterynarii i pracy społecznej, ~łównym .zamllo.wamem ~r. 
Mgleja jest sztuka Dalekie~o Wschodu; zamlłowame t? 'pod~le­
la jego żona, która w czasie wędrówek podczas ostatmeJ wOjny 

POLACY W SZKOCJI 117 

skompletowała wcale pokaźny i . z ?uż:>:m smakiem dobrany 
zbiór rzeźby, wyrobów srebrny<:h I ,ml~dzlany~~ (~alerze, tac:e) , 
Wyrobów tkackich i akwarel Japonsklch, ch1I1skich, perskich 
i hinduskich. Mieszkanie państwa Mglejów ma więc atmosferę 
małego ale wybornego muzeum. .. . 

Z informacji udzielonych nam przez dr. lVIg!.eJa. dowl~duJe­
my się że Stronnictwo Narodowe ma w SzkocJI kilka silnych 
OśrodkÓw: w samym Edynburgu, w nie.dalekim KirkaIdy, 
w Dundee i w Glasgow. Niedaleko Dundee Jest nawet zapalony 
fal!atyk Stronnictwa, prosty, ma!0rolny. <:~:op, który l?renun;e­
rUJe kilkanaście numerów "Myśl! Polskiej . I rozdaje Je znaJ?­
mym w okolicy za darmo. Dr Mglej opowiada nam o ty.m me 
Ukrywając dumy. i\kcja ~tronn!c~wa 'p?lega na urzą~zan~u o~­
czytów, działalnoścI UŚWiadamiającej I kontyn~owa.nlU. zy.we), 
polskiej myśli politycznej. D~ Mg:~ej. jest zdama, ze Istme111e 
stronnictw politycznych na emIgracJI. Jest .:ze~zą pozytywną· Za­
pytany, czy walka stronnictw na emIgracJi me ~twarza ~odatk?­
"'ych konfliktów i utrudnień w pracy społecznej.' odpowla~a, ~e 
owszem, ale że w jego Kole do konfliktów takich stara Się 111e 
dopuszczać. ... . 

Praca społeczna pochłania dr. MgleJa całkowIcie I ~ uszcz~r­
b~{iem dla jego innych zainteresowań. Trudno oprzeć. Się wraze­
nlU, że jest nią już trochę zmęczony. Prawdopodob111e wycofał­
by w ostatnim roku swą kandydaturę na p:ezesa .Koła .SPK, 
gdyby nie to, że centrale londyóskie po~ła~aJ~ w 111m d uze za­
ufanie. Zgoda więc na ponowne postawle111~ Jego kandyd~tury 
miała niewątpliwie także i swoje podłoże pol!tycz~e. -yv kazdym 
razie jedno jest pewne: z chwilą jeg o wycofar;la SIę .z l?racy 
społecznej, Kołu SPK i polsk~em:r Edynbur~o'~1 ubę~zle Jeden 
z najbardziej dynamicznych, uJmujących, śWlet111e znających te-
ren i rozsądnych działaczy społecznych.. . 

Dr Mglej jest oczywiście także ZjednoczeOlowcem. Ale w Je­
go Kole wiceprezesem jest Zamkowiec, .a pona9to około 3? 
członków to także Zamkowcy . Jak nas mformuJ~ są to naJ­
bardziej czynni członkowie Koła i świetni pracow111cy. 

Na SPK dr Mglej patrzy jako na organizację, która ma 
największe sza!1se. prze.kształ~enia si~ w. ?gólnop<?~ską, po­
Wszechną orgamzaCJę emIgracyjną w Wielkiej Bry ta n.1 1.. Z~pyta­
ny o stosunek do Kraju, odpowada prosto: "My WCląZ wIerzy­
my, że wrócimy do Polski wolnej i niepodległej " . .. 

Gdy jemy nasz ostatni obiad w Edynburgu w .res~auracJ1 
SPK, do stołu nam i innym podają państwo MgleJowle. Jak 
się okazuje, pracownik obsługujący restaurację, zachorował. 

2. 

Pan Stanisław Maj, M.A . (z pedagogiki) jest właścicielem 
pięknego i ekskluzywnego hotelu - Palmerston Hotel. Przyj­
muje nas w ładnie urządzonym hallu wejściowym. Wzrostu śred-
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niego, z małym wąsikiem, z nieświadomie może i bardzo nie­
znacznie ironicznym uśmiechem na twarzy - p. Maj jest wobej­
ściu człowiekiem bardzo dobrze wychowanym, chłodnym i z dużą 
rezerwą. Już po pierwszych słowach uderza nas jego inteligencja. 
Ubrany jest bardzo eleg-ancko. 

P. Maj jest prezesem aż trzech organizacji: od jedenastu 
lat - edynburskiego Koła Zrzeszenia Nauczycielstwa, od czte­
rech lat - Koła Polskiej Macierzy Szkolnej i ostatnio Rady Sto­
warzyszeó Polskich w Edynburgu. Poza tym jest członkiem co 
najmniej sześciu organizacji, w tym SPK, i Inspektorem Szkół 
Sobotnich na Szkocję. Wypełnianie tak wielkiej ilości funkcji 
ułatwia mu niewątpliwie jego dobra sytuacja materialna. P. Maj 
jest Zamkowcem, gdyż uważa, że lepsze jest nawet złe prawo, 
od bezprawia. Przyznaje jednak, że podział na Zjednoczenie i Za­
mek nie powinien mieć wpływu na pracę społeczną· Gdyby urzą­
dzono wiec polityczny, wypowiedziałby swoje zdanie, ale w pracy 
społecznej zachowuje je dla siebie. 

Rozłam, według jego informacji, w początkowej fazie zaszko­
dził bardzo pracy społecznej, były nawet w niektórych ośrod­
kach w Szkocji próby tworzenia odrębnych Szkół Sobotnich; 
zwyciężył jednak rozsądek nauczycieli. Obecnie nastąpiło złago­
dzenie konfliktu, polegające być może bardziej na taktYGe, niż 
dobrej woli. Rozłam spowodował także upadek autorytetu inte­
ligencji w oczach nieinteligencji . Widok kłótni publicznych mię­
dzy członkami tej samej warstwy nie pozostał bez rezultatu. 
Z obserwacji p. Maja wynika, że inteligencja na ogół odsunęła 
się od spraw społecznych i zobojętniała dla spraw polskich. 
Właśnie raczej inteligencja nie posyła swych dzieci do Szkół 
Sobotnich . Edynburg- jest wyjątkiem o tyle, że istnieje tu silna 
presja wewnętrzna, środowiska, które się dobrze zna nawzajem 
i które żyje w dosyć zamkniętym kręgu. 

P. Maj nie sądzi, aby SPK lub jakakolwiek inna organizacja 
społeczna, mogła się ostać, czy też przekształcić w powszechną 
organizację polską w Wielkiej Brytanii. Nie sądzi także, by 
Komitety Parafialne podolały w zaspokojeniu potrzeb społecz­
nych i kulturalnych emigracji, lub by mogły stać się bazą przy­
szłej organizacji powszechnej. A to g-Iównie z dwóch powodów: 

I . Emigracja polska w Wielkiej Brytanii nie jest tyl­
ko emigracją zarobkową, o elemencie czysto robotniczym; 
dawanie więc jako przykładu Polonii Amerykańskiej, gdzie 
parafia jest głównym, a często jedynym ośrodkiem życia 
społecznego i narodowego, nie jest miarodajne. 

2. V\T \Vielkiej Brytanii brak jest duszpasterzy pol­
skich, chociaż księży jest dosyć duża liczba. Bez prawdzi­
wych duszpasterzy parafie nie podołają w akcji skupienia 
życia polskiego wyłącznie wokół siebie i zaspokojania po­
trzeb emigrantów. 

(Nawiasem trzeba dodać, że problem zajęcia stanowiska wo­
bec tej sprawy jest rzeczą zupełnie naturalną; istnieje bowiem 
tendencja wśród parafii polskich na Wyspie brytyjskiej do mo-
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~================================================= 
nop<?listycznego skupiania życia pols~iego w~kół .. siebi~, często 
z uszczerbkiem dla istniejących obecme organIzacjl społecznych, 
takich jak SPK). 
. Rozwiązanie problemu przero~tu . or~anizacF. i pow~tani.e 
Jednej organizacji polonijnej p. M~J w!dzl w akCJI. scalemowe}­
Fazą przejściową mogą być orgamzacJe koordynuJące, w typIe 
R.ady Stowarzyszeń Polskich w E~ynbu.rgu. ~ada powstała 
\v roku 1945, po cofnięciu Michajłowlczowl. uznama przez r~ą~y 
zachodnie. Ponieważ liczono się z tym, ze podob~e cofmęcle 
U~nania nastąpić może i w stosunku. ~o rządu I?olsklego! funk­
cJą Rady miało być wypełnienie lukI Jaka by SIę W ta~lm wy­
padku wytworzyła: celem jej miało być repre~entowam~ ~ol~­
ków wobec władz szkockich i praca koord ynaCYjna dla umkl1lęcla 
~ielotorowości poczynaó. Przypomnijmy, że. ~ada .skupia .obec­
nIe 13 organizacji ~połeczno-zawodowych I ze m~ nale~ą do 
R.ady _ SPK i Komitet Parafialny. Rada wydaje takze od 
dziesięciu lat "Edynburski Biuletyn Informacyjny" (powie-
lany (2). . .. . 

. P. Maj twierdzi, że Rada wyrobIła jU~ sobIe pewną trady-
cJę i pozycję, i że z biegiem czasu może mleć szanse przek~zta~­
cenia się w rodzaj Gminy Polskiej w Edynburgu; orgamzacje 
skupione w Radzie stałyby się wtedy jej sekcjami. Oto więc 
pewna koncepcja na przyszłość. 

Innym przykładem przekonania o potrzebie akcji. scalenio­
\Vej p. Maja jest jego pogląd, że obecne formy szkolmctwa pol­
skiego w Wielkiej Brytanii są niewystarczające. J~st rzeczą 
absurdalną by nie istniała dla szkolnictwa oolskiego jedna cen­
tralna komórka, ciało zupełnie niezależne, złożone g-łównie z fa­
chowców. Mówimy mu o naszych obserwacjach na temat kon­
fliktów istniejących między SPK a Macierzą Szkolną na tle przy­
~ależności organizacyjnej Szkół Sobotnich; podobny konflikt 
Istnieje między SPK a niektórymi parafiami . P. Maj odpowiada 
nam na to dowcipnie, że będąc członkiem i SPK i Polskiej Ma­
cierzy Szkolnej, a równocześnie będąc Inspektorem Szkół Sobot-

. (2) W jednym z numer6w tego "Biuletrnu" (Nr 26/~19), ~najduj!=~ 
CIekawostkę, kt6ra warta. je~t _ przedrukowama. Jest to !tst. z zycz,:m~1 
~ okazji Bożego Narodzema l Nowego Roku orzesłany RadZIe przez Istme­
J~~'l. w Anglii organizację . Kozak6w Nacjonalist6w. Oto on w transkryp­
CJI Biuletynu: 

Prawlennuju Polskoju Rady w Szkotłandii 
.. Prawitelstwu Polskoj Rady i wsi ech bratniew rycarej Polaiakow pro­
ISlwajus.zczych na em.igracji w. Szkot!~dii od i~i.eni K~za~o~ Nacjonalis­
~ow na emigracji w Korolestwl AngIn pozdrawlJaJu s pndstlsaJuszczym tor­
lestwiennym prażnikom roizdżiestwom Chrystusowym i na nastupajuszczym 
.1958 nowym godom soizwoltie priciat naszej bratskie kozackie najłuszczyje p slcz.astliwie poislanja w skorom griaduszczym daj Boże Wam i wsiemu 

olskamu Narodu byt swobotnym i niezawisłym kale od wnutriennego pol­
skawo komunizma a takie samoje i od rosyjskawo krasn·awo imperializma. 

Sława Polsze - Sława Kozakom ! 
Podpisano: Zacharnik, Przedstawiciel Kozak6w Nacjonalist6w w Anglii. 
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!1ic~, . jest nieraz w konflikcie z samym sobą. Szczególnie, że 
IstOleją w tej chwili dwie główne komórki szkolnictwa polskiego 
w 'Wielkiej Brytanii: I. Rada Kulturalna i Oświatowa i Ko­
misja Nauczania Przedmiotów Ojczystych i 2. Wydział Oświa­
ty i Wychowania - twór Zamkowy, powstały w roku 1953· 

Bardzo interesujące są uwagi p. Maja na temat stosunku 
do podręczników krajowych. Sprawa ewentualnego używania 
tych podręczników w Szkołach Sobotnich wywołała już niejedną 
o~trą dyskusję na Radzie Macierzy Szkolnej (w Londynie). Zda­
mem p. Maja krajowe podręczniki popaździernikowe z punktu 
widzenia dydaktycznego są bardzo dobrze opracowane, ich te­
matyka jest ciekawa. Ale dla Szkół Sobotnich są one bezuży­
teczne me tyle ze względu na to, co w nich jest (parę kartek 
zawsze można wyrwać). a le ze względu na to czego w nich nie 
ma. A nie ma w nich zasadniczych momef\tów polskości - tra­
dycji , . reli~·ii, obyczajowości (np. brak Świąt Bożego Narodze­
ma), Jak I pewnych wzniosłych momentów z historii polskiej. 
Te zaś elementy są podstawą utrzymania polskości na emigracji . 
J tak na przykład wzniosie momenty z historii polskiej są rzeczą 
ogromnie ważną jeśli chodzi o uczenie chłopców . 

Idealnym rozwiązaniem byłyby oczywiście wyjazdy dzieci na 
Kolonie Letnie do Polski. Ale żeby to nastąpiło, muszą być 
spełnione co najmniej dwa warunki (niezależnie od kwestii czy­
sto politycznej): [. Sytuacja w Polsce musi się najpierw j akoś 
ustabilizować ; 2. Kraj nie może na tym tracić finansowo. Emi­
gracja powinna opłacać kolonie letnie w Polsce. 

P. Maj nie przypuszcza, aby była to sprawa najbliższej 
przyszłości. 

Stosunek p. Maja do Kraju można by na jlepiej określić po­
wiedzeniem następującym: Jaród się wzbogaca, reżymy mijają· 

Kończąc rozmowę z p. Majem z przyjemnością myślimy, że 
jest to człowiek dopiero w średnim wieku. 

3· 

Pan vViJson, kierownik Domu Inwalidów, ma obywatelstwo 
angielskie. a wraz z nim angielskie nazwisko. W Szkocji jest 
już od siedemnastu lat. v.,T czasie wojny służył w I Pułku Pan­
cernym, ale na froncie nie był, gdyż zwolniony został z wojska 
w roku 1943 z powodu choroby płuc. Jest to tytuł p. v.,Tilsona 
do inwa lidztwa. Będąc współwłaścicielem sklepu z radiami, przy­
jął obywatelstwo myśląc, że to pomoże mu w prowadzeniu inte­
resu. Niestety, interes nie poszedł dobrze i sklep zbankrutował. 

P. Wilson z dumą pokazuje nam Dom Inwalidów, rzeczy­
wiście piękny, a przy tym tani: kosztował tylko ;E2.900. Właści­
cielem Domu jest Zarząd Główny, Koło edynburskie dzierżawcą, 
II okoliczne Kola są udziałowca~i. Początkowo Dom przynosił 
~eficyt. Po objęciu jednak kierownictwa przez p. Wilsona daje 
wcale niemał)' dochód. Głównym jego źródłem jest oczywiście 
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bar, gdzie obrót tygodniowy wynosi ;E40 (piątki, soboty, nie­
dziele.). Czysty dochód roczny. po\Vml~n wynieść oko~o ;Esoo. 

Koncepcja pracy społecznej p. vVIlsona to główme dobra 
~ospodarka. Zal'adniczym jego zarzut~m pod adresem SPK 
jest marnotrawstwo funduszów i pOWOjskowego sprzętu. Jako 
:adiotechnika boli go najbardziej z~arn?wanie p.rzez SPK du­
zych ilości sprzętu radiowego, Jaki znaJdował. Się W magazy­
~ach \V Szkocji . P. Wilson uważa, że .tak majątek społeczny, 
Jak i prywatny jest po to by go pomnazać . . 

P. Wilson jest także prezesem tak zwanego "wme com­
mittee" . W Szkocji "komitet wina" jest fundam.ente~, na któ­
rym opiera się instytucja klubów, a b~~ prz):'nalezn.oś~1 do klubu 
wypicie w niedzielę kieliszka szkockiej whisky ~l1e J~st .łat~ve. 
Posiadanie licencji przez klub uwarunkowa?e Jest. I~tmemem 
"wine committee", którego czterej członko~le os.oblścle są <?d­
powiedzialni za zakup trunków i prO\~adzem~ kSiąg · Tak WięC 
prezesura wine committee" to funkCja całkiem kluczowa. 

Rozm~~\.a z p. vVilsonem przecią~nęła się nam .do. późnego 
wieczora. O godzinie I I-ej, w g?dzmę po zamk.męclU .barów 
(a więc także baru w Domu Inwahdó,~) r.ozległo Sl~ potęzne ło­
motanie do drzwi domu. Był to jakiś spragmony Szkot, 
któremu zdawało się, że tu można się r:api~ nawet i o północy. 
P. Wilson grzecznie ale sta nowczo wYJaśmł z?łąkanen;u Szk~­
towi, że coś mu się musiało pomylić. Po tym mcydencle wrÓCI­
liśmy do rozmowy, którą tym razem przerwał jeden z mies~. 
kańców Domu. Przysiadłszy się do nas, poczęstował nas se;lą 
namiętnych uwag na temat Żydów i tych któr~y ich bromą· 
Zakol1czył je twierdzeniem, że antysemityzmu mg.dy w ~olsce 
nie było. Zaistniałą różnicę zdal) próbował załagodZIĆ p . Wilson, 
twierdząc. że antysemityzm był, ale mimo to Żydom nie działo 
się w Polsce najgorzej. 

Rozstaliśmy się w jak najlepszej komitywie: obaj pan.owie 
zapewnili nas, że dla oczekiwanych .zys~ów z Domu I.nw.ahdów 
nie widziefiby lepszego przeznaczema, Jak przekazame Ich na 
Szkoły Sobotnie, lub na młodzież. 

4· 

Miss Young, sekreta rz Scottish-Po~ish So~i~ty, to .drobna, 
Szczupła, leciwa już osoba. Oddana mewątplIwle .sweJ pracy, 
M.iss Young nie mówi o niej 0ętni~. Vii jej uprze)m:ych O?PO­
wledziach na nasze pytania czaić Się zdawał lekki Cleń meuf­
ności. Rozmowa z nią nie dała nam żadnego klucza do odgad­
nięcia skąd wziął się jej sentyment do Polaków i sprawy pol­
skiej. Nie cechuje jej ta łatwa, uczuciowa wylewność tak często 
Spotykana wśród propolskich Brytyjczyków. W ostatnim roku 
absorbuje panią Young głównie akcja pomocy repatriantom. 

W polskich emigracyjnych swarach miss Young jest albo 
mało zorientowana, albo bezpośrednio zaangażowana. Towa-
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rzystwo - .infor.muje nas - jest organizacją apolityczną i dla­
te~o zaprosiło do Szkocji postać politycznie tak niekontrower­
Syjną, J~k prezy~ent Au~ust Zaleski. Dodajmy od siebie, że 
wraz .z Jeg? przyjazdem I bezpośrednio potem spadł na Edyn­
burg: I ?kohce g:a.d od~naczeń i awansów. Ze znanych szkockich 
przyjaciół Polski jedyme Lord Elgin odmówił przyjścia na wy­
d:=tne na cześć pre~ydenta Zal~~kiego przyjęcie, tłumacząc się, że 
me mógłby przyjąć dekoracJI nadanej mu przez prezydenta, 
którego nie uznaje rząd jego kraju. 

Obecny.prezes Towarzystwa, płk . J .B .M. Scott ma swoje 
własne zdame na temat polskiego rozbicia polityczneo-o. W nu­
merze 6/225 z 2 kwietnia br. "Edynburskiego Biuletynu Infor­
macyjnego" znajdujen;y jego przemówienie, wygłoszone na os­
tatmm walnym ~ebramu Towarzystwa, w którym strofuje Pola­
ków za s.kłóceme,. które utr.udma Towarzystwu akcję na rzecz 
wyz wolem a PolskI. Rezolucja, wystosowana w tej sprawie do 
rządu brytyjskiego, nie spotkała się z odpowiednim poparciem 
wśród ~po~eczeństwa polskiego. Przemówienie nabiera rysów 
~r~teski, kiedy. płk. ?co~~ wyrażaj~c. swoje głębokie zaniepoko­
j~me postępami asymilacj~ wśród miejscowych Polaków, uskarża 
Się na tych., !<tórzy mówili mu, że "tutaj założyli przedsiębior­
~twa, P!·zYj.ęh obywatelstwo, kształcą dzieci i wobec tego nie 
1l1teresuje Ich I?rac~ To.warzy.stwa Polsko-Szkockiego" . Ktoś 
mu n.awe.~ ~o":ledz!ał,. ze "n.le ':lależy do żadnej z polskich 
orgamzacJl, I me widzI sensu Ich Istnienia". 

.Towar~ystwo !:,olsko-Szkockie wydaje się organizacją w os­
,tatmm stadll~m zaniku. ??za centralą w Edynburgu istnieje Kolo 
w Glasgow, I przedstawIciel Towarzystwa w Dundee . Przy życiu 
utrzy~uje organizację jedynie upór ludzi takich · jak pIk. Scott 
~zy 1111.SS Young. Sylwetki ich dwojga, przy całym szacunku dla 
Ich dZi ałalności, pasują dobrze do galerii polskich niezłomnych. 

SZKOŁA SOBOTNIA W EDYNBURGU 

C.oko~:viek ~ożna by powiedzieć o działalności niektórych 
or~~mz~CJ~,.polsklch w Edynburgu, nikt nie kwestionuje celowo­
ŚCI Istm~nla Szkoły S,obotniej. A co więcej, właśnie ona nadaje 
czasem Jedyny sens Ich poczynaniom, Na dziesięcioletnią nie­
pr~erwan'l: ~racę Szkoły Sobotniej w Edynburgu złożyły się 
śWladczema I pomoc takich organizacji jak: Komitet Oświato­
wy, Towarzystwo Kultury Polskiej, Polska Macierz Szkolna 
Z,rzesze~ie N~u~zycielstwa Polskiego, SPK, Fundusz im, gen~ 
~!kor~~(le;::o I 1l1ne , C~c~ą charakterystyczną dziesięcioletniej 
J1l~to:ll :~k,oly S?botmeJ w, Edynb~rgu jest stały wzrost 
dZieCI małzel~stw ml~szanych. me mówiących po polsku z chwi­
lą rczpoczęcla naukI. Cyfry są tu wręcz rewelacyjne, W roku , 
1948-1949 w Szkole nie bylo dzi!,!ci nie mówiących po polsku. 
\V roku 1951-1952, na ogólną liczbę 32, pięcioro nie znało ję­
zyka polskiego, \V roku 1953-1954, na 53 dzieci, już 25 po pol-
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sku nie mówiło, A w roku 1957-1958, proporcja dzieci nie mó­
wiących po polsku przekroczyła 50 pro~ent. ~en stan , rzeczy 
zmusił kierownictwo Szkoły do utworzema speCjalnych klas dla 
tych dzieci, któr'e muszą uczyć się języka polskiego jako o~ce~ 
go, Nie zdarza się na ogół, aby przez cały kurs Szkoly dZI~CI 
Z ,klas specj alnych doganiały dzieci z klas na n~rmaln?,m POZlO­
~Ie, Praktycznie biorąc, tygodniowe l?rz~rwy ml,ędzy Jedną, lek­
cją a drugą, stosunkowo niewielka ilosć godz1l1 w wym,larze 
rocznym, długie wakacje, podczas których tylko mała, hcz~a 
Wyjeżdża na polskie kolonie l~tni~, lub ?bo~y harcerskl,e, me­
regularna frekwencja, powodują, ze u~z~lOwle klas ~pecplnych 
opuszczają szkołę bez dobrej znajomoścI Języka, Negatywną r~lę 
odgrywają także takie czynniki jak: ,brak autorytetu "szkółkl" 
polskiej w porównaniu ze szkołą angielską, ~rak współpracy ~e 
strony rodziców, a w wypadku małżeństw,m,lesza?ych" fakt, ~e 
w domu mówi się tylko po angi~l~ku, Jezeh takle, dZiecko me 
trafi go polskiej drużyny harcers~leJ (a nie ~darza Sl,ę to czę~to), 
straci z czasem nawet tę ogramczoną znajomość Języka, Jaką 
uzyskało w Szkcle Sobotniej, , , 

Stąd też spotkaliśmy się w Edynburgu z <:P!mą ~ś~ód I?e­
dagogów, że główny nacisk w Szkole SobotmeJ pow1l1~e ,: IŚĆ 
w kierunku nauczenia dziecka historii i geografii polskieJ, na 
danie mu ogólnej wiedzy o Polsce, a nie na, u~zenie język~, 
Celem byłoby wtedy uczynienie z dziecka z biegiem, czasu me 
tyle "Polaka", co przyjaciela Polski, człowieka zWlą~ane~o z 
Polską sentymentem i świadomością swego pochodzema" nieza­
leżnie od tego, czy będzie on mówił po polsku, ~zy też me , 

Ilość dzieci zapisanych do Szkoły SobotmeJ ~ r,oku 19~7-
19:;8 wynosiła 73, lest to jak dotychczas cyfra najwyzsza, Zh~­
widowano natomiast klasę O'imnazjalną ze względ.u na brak zapI­
sów, spowodowany główni~ brakięm rocz~ików w~jennych, , 

Jeżeli jesteśmy już przy cyfrach, ciekawa Jest z~leznoś,ć 
frekwencji i zapisów do Szkoły od spraw wewnę,trzno-ef!111vacYJ­
nych, Tak na przykład, gdy w roku 1953-1954 dość dZiecI zapi­
sanych do Szkoły wynosiła 53, to w roku Rozłamu politycznego 
(1954-1955) spadła do 40 \ , , 

Nauczanie w Szkole SobotmeJ stwarza ogromne problemy 
nawet dla w pełni wykwalifikowanych sił. Szkoła w Edynburgu 
rOzporządza dobrym zespołem nauczycielskim, w pewnym stop­
niu dzięki istniejącemu na tym terenie w latach 1943-1946 Stu­
dium Pedagog icznemu , 

a konto Szkoły można już dziś zapisać fakt, że część jej 
Wychowanków, obecnie ludzi już dorosłych, bierze czynny udZiał 
w życiu polskim. 

Bogdan CZA YKOWSKI Boleslarw SULIK 

, Powyższy reportaż jest fragme!lt~. opracowLwanej p,rzez auto~ów ksią~· 
kl. która ukaże się w ramach "BiblIoteki KULTURY , ZapoWiadamy ją 
obszerniej na następnej stronie, 
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BOLESLA W SULlK 

EMIGRACJA POLSKA W WiElKIEJ BRYlA.1I 

FIKCJA I RZECZYIISTOSĆ 
(tytuł prowizoryczny) 

Emi!?racja polska w "Wielkiej Brytanii wydaje się 
przezywać okres głębokich przeobrażeń. Zamia­
rem a~torów jest uchwycenie możliwie prawdzi­
wego I ws~echstronnego obrazu jej życia, ora.z 
próba analizy zachodzących w niej procesów. 

Jak żyje i co myśli górnik polski w Szkocji? Jak wygląda 
praca .społeczna z dala od polskiego Londynu? Jak 
powstaje warstwa "nowych posiadaczy"? Czy możliwe 
jest rozwiązanie istniejących konfliktów? Czy i jakie są 

perspektywy rozwojowe Polonii Brytyjskiej? 

Na te i podobne pytania autorzy będą się sta­
rali dać możliwie wyczerpującą odpowiedź. 

Jeszcze o wypadku lotniczym 
gen. Sikorskiego 

Relacja pułkownika Leona Mitkiewicza ogłosozna w Kultu­
?'ze Nr 6/ 128 pod tytułem: "Z wypadków lotniczych gen. Si­
korskiego" pozostawia w czytelnikach ·wrażenie że i wcześniej, 
przed katastrofą gibraltarską, ktoś czyhał na życie polskiego 
premiera i Naczelnego "\l\Todza . "prawdzie autor zaznacza, że nie 
~na wyników dochodzeń władz brytyjskich (a prowadziły je tak­
ze polskie), niemniej stwierdza niezbicie, że bombę do samolotu 
Wniesiono, że nie wybuchła dzięki pułkownikowi Kleczyńskie­
~u, meldującemu, że ją - już dymiącą - rozbroił. Zachowanie 
Się i raporty tego oficera budzą w autorze relacji pewne wątpli­
Wości, a pod datą 21 maja 1942 napisał: "W związku z tym 
byli u mnie w sztabie N ."\i\! . dwaj gentelmeni z 1.S. celem bada­
nl.a mnie i pułk. Protasewicza. Z zachowania się ich i ze sta­
~Ianych mnie i Protasewiczowi pytań odniosłem wrażenie, że 
Się bardzo podejrzliwie i nieufnie odnoszą do zeznań pułkownika 
I<.leczyńskiego" . 

Kto umieścił bombę w samolocie? - Na to pytanie nie ma 
w relacji odpowiedzi. Daje ją w londyóskim "Dzienniku Pol­
skim" z dn . 1.7 .58, p. K. Iranek-Osmecki w artykule: " Jeden 
z pasażerów zainscenizował "zamach" na gen. Sikorskiego". 
!,Dochodzenia ustaliły niezbicie, że nie bombę, a świecę zapala­
Jącą wziął z sobą do samolotu ppłk. Kleczyóski. Stwierdzono 
?d kogo ją otrzymał . .. " "\iVówczas to Kleczyński przyznał się, 
Ze rzeczywiście świecę zapalającą, wręczoną mu przez por. D. 
zabrał ze sobą w drogę ze Szkocji przez ocean samolotem, któ­
rym leciał z gen. Sikorskim. Mając ze sobą tę świecę, ZAIN­
SCENIZOWAŁ INCYDENT opisany przez płk . Mitkiewicza, 
stwarzając pozory udaremnionego przez siebie zamachu na Na­
Czelnego Wodza. - Materiały aruk:owane UJ tym dziale zamieszczane są na odpowiedzialność 
autorów i nie są wyrazem poglądów R edakcji. 
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ce~ tej inscenizacF, Kleczy~ski udzielił dość mętnych' odpowie' 
dzl. Tłuma~zył, ze ch~?zlło mu o wywołanie wstrząsu dla 
"oczys~czema. atm?sfery '. Motywy przytoczone przez ppłk. Kle­
czyós~leĘ"o ~lle miały logicznego powiązania i wskazywały na 
za.chwlame Jego. ró~no"".agi psychicznej. W intencji jego nie 
l ezało wyrządzeme zadneJ szkody gen . Sikorskiemu a tym bar­
dziej dokonanie zamac.hu, który w tych warunka~h byłby ze 
strony ppłk. Kleczyńsklego aktem samobójczym" ... 

"Przedsta'1.l.'iony opis jest streszczeniem udostępnioll)'ch mi 
aktów sprawy". 
. To. u~taliły dochodzenia, prowadzone przez władze polskie 
I brytYJskl~. Krąż>,ło jednak i krąży wiele innych, nieprawdzi­
wych wersJI. Oto Jedn~, p. Edwarda Ligockiego, byłego oficera 
p:opag-andy M.S. vVoJsk, ogłoszona w warszawskim "Tygod­
mku Demokratycznym", a powtórzona przez londyńskie Od-
głosy" ; " 

. !,Podczas przelot';! nad Atlantykiem, w połowie drog i, z ba­
g.;;zmka wy?obyw~ć Się zaczął dym o zapachu palącej się izola­
CJI gumowej .. Słuzba. sa.molotowa rzuciła się w tę stronę; dym 
wydobywał. ~Ię z wahzk~, zaopatrzonej biletem wizytowym lecą­
cego rówmez płk. K. 1 ymczasem płk. K. był nieprzytomny -
znany . zresztą nar.'wman, zaaplikował sobie za dużą dawkę przed 
podrózą. Jakoś SIę go docucono. Dobry specjalista od materia­
łóV:' wybuchowych rozdarł walizkę i odłączył druty od zerrarO­
weJ bomby. Klucza od , tej walizki, rzekomo nie miał , "gdyż 
była ona poc;l~zucona w New Yorku i opatrzona jego nazwiskiem, 
a on w chwilI odlotu był w stanie zamroczenia i nie kontrolował 
swoich bagaży . . 

Generał nie chciał nadawania rozg-łosu tej sprawie. Płk. K. 
powędrował wprost z lotniska w Anglii do sanatorium dla nar­
komanów" . 

. Zaznac.zn:y t;aprzód zupełną niezgodność tej wersji z rela­
CJą płk: MItkIewIcza . Pomylony jest nawet kierunek lotu za­
pe~ne I ~ródło .. We?ług p. Ligockieg o ma nim być ks . Ka~zyll­
~k l , a wI~my, z~ me mógł on opowiadać ani o pożarze, ani o 
InterwencJI załogi samolotu, których nie było. 

Skąd ta wersja? - Ja słyszałem podobna z ust pułkownika 
Kleczyńskiego . • 

To co. mi mówił zap~sał.em w notatniku pod datą 29 marca 
J~H r:, pISząC swe wrazenla z pog rzebu ppłk. Kleczyóskiego. 
Ciało Jego pochowano na cmentarzu lotników polskich w e­
wa,:k, opodal .glOb~ generała Sikorskiego . Niewiarogodne dla 
mme to o~owIadame. zanotowałe.m dopiero wówczas, choć m)'­
ślał~m o mm częs~o I .p~rokrotll1e szukałem sposobności otrzy­
mam~ dalszych wYJaśmen, gdy karta była zamknięta . Aby to co mi 
opowiadał mogło być należycie zrozumiane wydaje mi się ko­
meczne, przed dosłownym za~ytow;;niem mej notatki, dać cha­
rakterystykę ppłk . KleczyóskIego I pobudki psychiczne, które 
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SP?wodowaly ~o do podania mnie, a zapewne I Innym, niepraw­
dZIwego przebiegu wypadków. 

. Ppłk. Kleczyóskiego poznałem w r. 1936, gdy jako kapitan­
pIlot został odkomenderowany na dwuletni kurs w paryskiej Eco­
le .Superieure de Guerre. Przypadł mi z miejsca do serca. W każ­
deJ rozmowie z nim, u mnie w domu czy w attachacie, znajdowa­
łem prawdziwą przyjemność bo jasno i zwięźle formułował swe 
sądy. Widać było nadto, że dużo studiuje i czyta. Miły w obyciu, 
Skromny, robił wrażenie nad wiek poważnego człowieka. Rad 
byłem, że po ukończeniu kursu został wykładowcą w naszej 
Wyższej Szkole Wojennej w VVarszawie. 

Straciłem z nim kontakt na kilka lat. Pierwszą o nim wieść 
\~. czasie wojny otrzymałem odwiedzając szpital polski w Szko­
cJI. Powiedziano mi, że był tam operowany i przebywa na od­
dziale nerwowym, gdzie leczony jest z nałogu morfiny. 

Gdzieś w zimie 1942-43 ppłk. Kleczyński został przydzielony 
do polskiej szkoły wojennej w Black Barony, gdzie i ja byłem 
wykładowcą. Słyszałem kilka jego wykładów. Były świetne i były 
słuchane jak ewangelia . Prócz bogatej wiedzy miał on za sobą 
doświadczenie bojowe, jak mało który inny lotnik . Latał w Pol­
sce podczas kampanii wrześniowej, we Francji, brał udział w 
wielu wyprawach bombowych na Niemcy z Wielkiej Brytanii . 
Latał mimo odniesionej w Polsce rany, by, jak mi mówił, zam­
k~ąć usta naszym młodym lotnikom, obciążającym starszych 
Winą za stan naszego lotnictwa w chwili wybuchu wojny . 

• 
12 marca 1943 roku komendant Szkoły zebrał nas, wykła­

dowców, i odczytał nam treść swego meldunku do Prezydenta 
Rzeczypospolitej, że nie zgadza się z polityką premiera. Treść 
meldunku odesłał Szefowi Sztabu. Tłem było zagadnienie na­
Szych Ziem Wschodnich. Protest miał specyficzny charakter, bo 
przecież premierem był Naczelny Wódz. 

W oczach żołnierzy osoba dowódcy wiąże się nierozdzielnie 
z odnoszonymi zwycięstwami ale i z każdą klęską· Zwycięstwa 
rodzą legendy - klęski je burzą i obniżają zaufanie i wiarę w 
~odza. Tak było i będzie. Wie o tym każdy historyk. "Wrze­
sień" zniszczył sławę dowódczą marszałka Rydza-Smigłego. We 
Francji ponieśliśmy nową klęskę. Ze sformowanego tam woj­
ska wyprowadziliśmy tylko strzępy. Ta klęska odbiła się echem 
~a stosunku żolnierzy do gen. Sikorskiego, zachwiała wiarę 
I zaufanie, sprzyjała plotkom, wyolbrzymiała fakty . Do obo­
~6w w Szkocji doszła wiadomość o udzielonej generałowi dymisji 
l.? interwencji oficerów, która miała spowodować zmianę decy­
zJ~ prezydenta . Dochodziły echa otwartego listu generała Dąb­
BIernackiego, złych wieści z Kraju, o tym co się tam dzieje z 
polecenia "Londynu". Plotka wszystko przewiększała. Teraz 
przyszło zagadnienie wschodnich granic. Lęk budziły niedowie­
dzenia w prasie brytyjskiej, a grozę głosy prasy irlandzkiej, nie-
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skrępowanej interesami wojny. Głosy te były sprzeczne z wypo­
wiedziami naszego rządu. Nikt nie brał pod uwagę realn~c~ 
możliwości generała Sikorskiego, nie starał się dociec jakImI 
drogami generał cel swój chce osiągnąć . Wielu mając w ocz.ach 
matejkowską postać Rejtana z grodzieńskiego sejmu ch~Iało 
wołać: ,,_ ie pozwalam". Groźba nowego rozbioru PolskI -
ich zdaniem - wymagała przede wszystkim protestu. 

I ja daleki byłem wówczas od entuzjazmu dla polityki na­
szego rządu, niemniej czynne wystąpienie w sprawych politycz: 
nych uważałem za niedopuszczalne dla żołnierzy '. KomendantowI 
szkoły i kolegom, gdy mnie oto pytali, oświadczyłem, że takiego 
protestu nie zgłoszę. Decyzją swą powziąłem niemal odruchowo. 
Zasada apolityczności wojska była w moim umyśle święta i nie­
wzruszalna. Gdy wracałem ze szkoły do domu nasunęły się i inne 
zasady: "Salus Reipublicae - suprema lex", "Qui tacet con­
sentire videtur" - czy mamy biernie godzić się na utratę poło­
wy kraju? 

Z tymi myślami w głowie wstąpiłem na kwaterę ppłk. Kle­
czyóskiego, chorego od kilku dni . 

Pokój zajmowany przez niego w ~tarym wiejskim d~m~.u 
był mroczny . Powietrze przenikała won aptecznych chemIkalII, 
pułkownik leżał w łóżku. Siadłem koło niego i zaczęła się dłu­
ga rozmowa. Naprzód o nim sa~Yn: ' Nie mógł ~stać bo z~o,,:u 
otwarła się mu rana w nodze sIęgająca do koścI. Sam sobIe Ją 
przemywa i przewiązuje, do szpitala iść nie chce, bo robione 
operacje nie dały skutku. Twierdził, że obumierał nerw uszkodzo­
ny pociskiem "we wrześniu", a każde jego zapalenie powoduje 
otwieranie się blizn . Teraz zrozumiałem powody wyrazu bólu, 
widocznego na twarzy, gdy chodził o lasce do szkoły no i po­
wody nabycia nawyku używania morfiny . Pytany czemu do mnie, 
mieszkającego o kilka domów, nigdy nie zachodzi, usprawiedli­
wiał się, że widok moich dzieci sprawia mu ból, budząc tęskno­
tę za jedyną córeczką pozostawioną w Polsce . Potem przeszliś­
my na rozmowę o polskiej polityce. Podałem mu moje stano­
wisl·w w sprawie protestu uzasadniając je jak tylko umiałem, 
z podkreśleniem złego wrażenia jakie tu, w Wielkiej Brytanii, 
musi wywrzeć politykujące wojsko, jak to obniży powagę na­
szego rządu. Liczyłem, że przyzna mi rację, był przecież jak i ja 
wychowankiem fni.ncuskiej szkoły z jej tradycjami "La grande 
Muette". - Podpisał już meldunek podobnej treści co Komen­
dant Szkoły, choć miał zastrzeżenie co do przysłanej mu for­
my . Formy, ale nie treści. Bronił swego stanowiska, mimo, że 
O'odził się z zasadą apolityczności wojska, lecz nie w tym wy­
padku. Naszych mężów stanu sądził bardzo surowo, bezwzgled­
nie. Wtedy to opowiedział mi historię lotu z generałem Sikor­
skim do Stanów Zjednoczonych w r. 1942, zaznaczając, że jes­
tem jednym z pienvszych ludzi, który ją słyszy i że jest to do­
wód zaufania, jakim mnie zawsze darzył. 

Oto urywek z moich notatęk oddający treść opowiadania: 
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"Wiadome mi było, co działo się w ~olsce I?? ~rześniu. 
Rząd nasz myślał więcej o spraw~ch partYJ~ych mzeli ? odzr­
skaniu niepodległości. Tworzy! wOjska ~arty~ne,. zwalczające SIę 
Wzajemnie. Ludzie niewygodm oddawa?1 byli NIemcom: 

. Uznałem generała Si~orsk~ego wmnym lub bodaj współ­
WInnym i zdecydowałem SIę dZI~ać. 

\Vyznaczony na attache lotmczego do .Nowe~o yo~ku, ~d­
róż miałem odbyć wspólnie z generałem Slkorsl~Jm I kilku Jego 
doradcami. Zabrałem do walizki bombę, nastaw~oną tak, by wy­
buchła, gdy będziemy na~ pełnym ~orzem. Kiedy bomba wy.­
buchnie nikt z jadących me zdoła SIę 'Yyratować. Samolot pÓJ­
dzie na dno, jak tyle innych, k~óre ąpnęły bez ~ladu .. 

Po paru godzinach lotu. walIza mOJa zaczęła SIę palIĆ. Zało­
ga pożar uO'asiła. Sprawa SIę wydała . 

Po po~rocie do Anglii byłem z tego powodu z generałem 
Sikorskim u Churchilla". . ' 

Słuchałem tych słów patrząc w oczy mówlą~ego I chcąc od­
~adnąć czy mówi przytomnie, czy. to ~alucynacJe chor~g~. Jak­
ze? _ "Sprawa się wydała", ~ uJawmony ~amach na z~cle tyl~ 
Osób pozostał bez konsekwencJI, bez sądu I kary? CZYJeś weJ­
ście przerwało rozmowę. 

W jakiś czas potem zaszedłem znowu na ~waterę pułkow­
nika Kleczyóskiego, mieszkającego teraz w budynku szk.oły . ~na­
lazłem go w stanie okropnym, z twarzą szarą! zapuchmęt?,m.1 na 
pół przytomnymi oczami, mówią~ego. wolno, Jakby z w?,slłklem. 
Podziwiałem czego dokonać m~ze kilka gramów m o.rfmy , gdy 
W myśli porównywałem go z wIdywanym ~a s~olneJ katedrze . 
N'ie był sam, nie czas był wracać do opoWla~ama. . 

Przydzielono nam na wyldadowcę drugIego lotnIka, ppłk . 
Jungrafa, starego przyjaciela Kleczyós~iego . Ten do~onał cudu 
SWym wpływem na chorego i swą. opl~ką. Pułko~mk prze~tał 
uŻYwać morfiny. Jego stan pop~awlał SIę z ty~odma na t~dzleń. 
Zginął w Edynburgu, wysiadając z tramwaju, dostał Się pod 
koła samochodu. 
. Jego opowiadanie przyp0t;I1I1iało mi się raz jeden, gdy przy­
jechała do Włoch pani Kleczynska z córką,. wd~wą.po powst::óc~ 
Warszawskim i z jednoro~ną wnu~zką· I:.T!e w.ledzlały o śmler~1 
P~łkownika . Nie podałem ~m treścI opo~I~~ama ? zamachu, me 
Wierzyłem w całą tę histonę, tym bardZiej .ze w lIpcu ~944 pod­
Czas wspólnej podróży do Włoch pułkowmk Protasewlcz WSp?­
lllniał mi w jakiejś rozmowie, że t? była tylko ~hęć zwrócenIa 
na siebie uwaO'i ze strony pułkowmka Kleczyósklego. 

Odrzuciłe~ z miejsca tę supozycję . Nie mogłem sobie w?'­
obrazić ppłk. Kleczyńskiego szuk~jące~o .na tei, drodze zdob~cla 
Wdzięczności Naczelnego Wodza I r?b~ema k~nery . To ca.łklem 
do niego nie było podobn~. B.yłem. JU~ racze) skłonny uWierzyć 
W prawdziwy zamach. DZIś wlem.1 WIerzę, ze by.ł pozorowany. 
Przypuszczam, że to raczej ktoś mny, mało z~a]ący charakter 
generała Sikorskiego, pods~nął ppłk. Klecz),'ń.sklemu .ten pomysł, 
by groźbą zamachu na życIe OSiągnąć dymISję premIera . Nawet 

9 
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w relacji płk. Mitkiewicza znajduję potwierdzenie, że "bomba" 
w czasie lotu leżała cały czas spokojnie w walizie ppłk. Kleczyó­
skiego. Patrzmy na stronę 125. 

"Nastaje świt" - Pułkownik Mitkiewicz widzi, że "z dołu 
samolotu wyłazi pułk. Kleczyński i trzymając jedną rękę w kie­
szeni kombinezonu, wychodzi na tył samolotu". - Gdzież jest 
bomba i oderwana dymiąca pokrywa? - Nie w drug iej ręce, 
bo to a utor relacji by widział. Bomba ma wymia r 8·5 cala (tj. 
21 i 1 / 2 cm). Jeśli ki eszeń kombinezonu mogła ją pomieścić, to 
odstawałaby od ciała i zauważyłby to obserwujący go autor lub 
ktoś z załogi, która na pewno czuwała. Jakże potem bomba wró­
ciła w posiadanie pułk. Kleczyńskiego. Nikt nie widział by ją 
wnosił i nikt nie zauważył jej w garderobie. 

Moim zdaniem pułk. Kleczyóski niósł w kieszeni kombine­
zonu strzykawkę do morfiny, a może i opatrunek na swoją ranę· 
To zastrzyk morfiny spowodował, że gdy "wyszedł z garderoby 
i powrócił na dawne miejsce . Miał jakby lepszą minę"· 

Wątpię, by dało się odnaleźć prawdziwy i pełny przebieg zda­
rzeń poprzedzających tragiczną decyzję pułkownika Kleczyóskie­
go i odgadnąć jej motywy. Zabrał je ze sobą do grobu. Poku­
szę się na~omiast wydedukować powody, dla których on sam 
puszczał w świat całą dorobioną przez siebie baśń o zapaleniu 
się bomby w walizce, o jej ugaszeniu przez załogę no i czemu 
siebie oskarżał o planowanie istotnego zamachu. 

Fanatyk patriotyzmu i służby, nieznający litości dla siebie 
i mający w oczach ofiarną pracę swych kolegów-lotników, nie 
łatwo mógł zrozumieć słabości ludzkie i kompromisy z sumie­
niem rzeczywiste czy suponowane . Na pewno najlepsze intencje 
kierowały nim, gdy zdecydował się przeprowadzić swój - a mo­
że zaproponowany mu - inscenizowany zamach. Podchodził do 
sprawy prostolinijnie, po, żołniersku: - "Napędzi się genera­
łowi strachu - zlęknie się i odejdzie". 

Na rzeczywisty zamach nigdy by się nie zdecydował . Wy­
chowanie jakie otrzymał kazało mu patrzeć z odrazą na każdą 
formę skrytobójstwa - zbrodni tak obcej polskim tradycjom. 
Człowiek obcujący często ze śmiercią na wojnie, . walczący o ży­
cie swoje i załogi samolotu nie nastawia się psychicznie ani na 
samobójstwo ani na masowy mord kolegów. 

Zainscenizowany zamach zawiódł. Nie skłonił generała do 
ustąpienia z zajmowanych stanowisk. Przeprowadzone docho­
dzenia skompromitowały pułkownika, a co gorsza ośmieszyły. 
On - dumny lotnik- skalał swój honor kłamstwem i niepoważ­
nym postępowaniem. Wstyd i wyrzuty sumienia łączyć się mu­
siały z żalem, a może i lękiem, że nie potraktowano go poważnie 
nie oddano pod sąd, nie ukarano, postąpiono jak z człowiekiem 
nieodpowiedzialnym za swoje czyny. Zwolniono go ze stanowis­
ka - a po jakimś czasie dano inne. Wielkoduszność czy litość 
i dobroć gen . Sikorskiego - zamiast wdzięczności - dała żal 
do niego i niechęć. 
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. Cała ta sp rawa stała się psychicznym urazem. Męczyła 
I wracała na pamięć przy każdej okazji. On, człowiek ambitny, 
na dużym, jak na swój wiek stanowisku, najbardziej bał się 
śmieszności. Obawa przed nią kazała raczej przedstawiać się 
za człowieka, który był gotowy na wszystko, który chciał do­
~(onać zamachu. - Nie dokonał go przez zły przypadek. Przez 
Jaki? - przez pożar walizy! 

W chwilach żalu do losu i ludzi opowiadał swą fikcję· Może 
w nią i uwierzył. Może plany, refleksje i żale zatarły granice 
~iędzy tym co było, mogło by~ i ~yć.po:"inno. Ur.az pS'ychicz?y 
~l1e dopuszczał myśli o wrażemu, Jakle Jego opo:"ladama robią, 
jak traci w oczach słuchających - on - zasłuĘ"uHcy za swą wo­
Jenną pracę tylko na uznanie - a dziś na najlepszą pamięć. 

. Dążąc do odtworzenia myśli ppłk .. Kleczyń~kiego, z~aję so­
~Ie sprawę że nie uwzględniam tych Jeg o zmian psychicznych 
Jakie mogło sprowadzić wyczerpanie nerwowe dwuletnią wojen­
ną pracą, przy cierpieniu fizycznym i używaniu narkotyku, by 
~imo cierpień, kosztem zdrowia zdobyć się na wysił ek woli 
I nerwów, konieczny lotnikowi w wypełnianiu zadań bojowych. 

Trudno też pod jedną miarę brać wypowiedzi człpwieka, 
którego mózg raz pracuje sprawnie - dając myśl jasną, a raz 
leniwie i z wysiłkiem w okresach, gdy narkotyk działać przestaje. 
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Zamglone profil~ 

Dzięki inicjatywie wytwórni RCA-Camden, ukazała się nie­
dawno wolnoobrotowa płyta, na której został wskrzeszony zna­
komity uczeń Liszta, Maurycy Rosenthal (1862-1946). Nazwisko 
t~ przywodzi na myśl zaszczytną rolę, jaką Polska odegrała w 
historii pianistyki . Rosenthal, Paderewski, Godowski, Hofmann, 
Landowska, Friedmann i R ubinstein stanowią naj piękniejszą 
plejadę pianistów, j aką wystawił w dwudziestym wieku jeden 
kraj. 
. Nowa płyta składa się z pięciu niewydanych poprzedn io 
I niezaaprobowanych przez Rosenthala nagrań, które zachowa­
ły się w archiwach RCA. Słyszymy artystę w jego własnej pa­
rafrazie walca Straussa Nad j\lodrym Durmjem (nagranym 
w r. 1928), w vVariacjach E -Dur Handla (1939), w Sonacie 
h-moll Chopina (1939), 1\1 ojej Pieszczotce Chopina-Liszta, oraz 
c.hopinowskiej Tarant elli (1942) nagranej gdy sędziwy mistrz 
!tczył sobie 80 lat . 

Urodzony we Lwowie, w r. 1862, Rosenthal wcześnie roz­
począł naukę muzyki . Pie rwszy jego nauczyciel nie dbał o ele­
mentarne wyszkolenie chłopca, pozwal ając Wunderkindowi grać 
z~ słuchu, improwizować i ćwiczyć utwory dowolQym palcowa­
niem. Dowiedziawszy się, że osławiony pianista Joseffy prze­
bywa w Austrii, dziewięcioletni Rosenthal udał się pieszo do 
Wiednia. Wyprawa została uwieńczona powodzeniem, ale mło­
dziutki artysta nie pozostał długo u Joseffy'ego, którego za­
stąpił wybitny uczeń Chopina, Karl Mikuli. Studia z Mikulim 
wydały wczesne owoce: jedenastoletni Rosenthal wystąpił pu­
blIcznie ze swoim nauczycielem, z którym wykonał Rondo C-Dur 
Chopina na dwa fortepiany. Minęły trzy lata i młodym wirtuo­
zem zainteresował się pałac rumuński - Rosenthal został mia­
nowany nadwornym pianistą Księcia Karola Pierwszego . Naj­
gorętsze życzen ie Rosenthala miało s ię jednak spełnić dopiero 
w roku I8n, gdy go przyjął do swej klasy sam L iszt! Dostać 
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się do Liszta, o którego łaski zabiegały największe talenty by­
ło uroczystym wyróżnieniem. Z bożyszczem pianistów R~sen­
th~ pracował rok, ~by wznowić cenne studia w latach 1884-6 
to jest d~ zgonu LIszta. Trudno było marzyć o pomyślniejszej 
!lluzycznej .atmosferze. Rosenthal spędzał większość dnia przy 
mstrumencle, zaabsorbowany odkrywaniem nowych pianistycz­
nych horyzontów: vypływ Liszta przybierał coraz wyraźniejsze 
kształty. VVspommając potem studia z trzema znakomitościami 
~osenthal oświadczył, że znacznie więcej skorzystał obserwu­
jąc grę swoich mistrzów niż słuchając ich wskazówek. 

Po śmierci Liszta Rosenthal zaczął szukać samodzielnych 
~róg. Zwycięski debiut w Lipsku, 1886, otworzył mu wrota do 
mnych sal koncertowych. Potem turnee po Europie i obu Ame­
rykach. Pierws~y recita~ w.Nowym Jorku wywołał tak gwałtow­
ną burzę entuzjazmu,. ze nie obeszło się bez interwencji policji. 
Wsz~c~stronna te~hmka .1isztowskiego ucznia była jego naj­
pewmejszym. środkl~m "ll;wodz.enia" .. Pianista ćwiczył zapamię­
tale, wszęd.zle, gdzIekolwIek SIę znajdował, nawet - w pocią­
gu - woz~ł z~ sobą .stale tzw. "niemą klawiaturę", przystoso­
waną speCJal~le do jego wymagań. Miało to swoje komiczne 
~omenty .. ~ajech~wszy pewnego dnia do hotelu, polecił służ­
!>le ostrozole wmeść sprzęt do pokoju. Widok dziwaczne<Yo 
mstrumentu pochłonął. uwagę . pokojówki. Zaintrygowana, ~ie 
zdołała powstrzymać cIekawoścI: "Co to jest proszę łaskawego 

?" ł T' ' pana .. ' zapyta~. " o jest - odparł z emfazą Rosenthal -
forte~)tan; fortepla~, któ? tylko bezgrzeszni mogą słyszeć". 
MÓWIąc to .teatralme przejechał glissando wzdłuż całej klawia­
tury. Gdy SIę obrócił, pokojówki już nie było . .. 

.W ciągu długiej kar!ery Rosenthal opublikował szereg war­
tOŚCIOwych artykll;łó~ o IOte;pretacji. Wydano również jego sa­
lonowe kom.pozy~je l. fo.rteplanowe transkrypcje, ciekawe tylko 
z punktu ~Idzema .plalill~tycznego. Muzykę tego rodzaju kom­
pon?,:"ał. niemal ~azdy wIrtuoz ówczesnej epoki i zbyteczne jest 
dłu~ej SIę r:ad Olą zatrzymywać. W liczbie publikacji figuruje 
takze techmczny tr~ktat na fo;tepian, opracowany przez Ro­
s~nthala z współudzlałen; LudWIka Schytte. O talencie pedago­
~Icznym Rosenthala śWIadczą zarówno jego ogłoszone prace 
Jak k.rąż~ce us~ne. relacj~ uczniów. Niemniej, wygłaszane poglą~ 
dy wlelk!eĘ'o pl~msty n!e z~wsze harmonizowały z jego własną 
n:tetodą CWlczenla. PublIcznie, Rosenthal potępiał ćwiczenie pię­
clopa.lcówek a~ nauseum, "bez inte~igencji i Jt;1aginacji"; pry­
w~tme - mozna go było zastać ćWIczącego I Jednocześnie czy­
t~Jącego rozłożoną na pulpicie fortepianu gazetę· Jego wspom­
n.lana sł~b~ść do !,niemej k.law!atury" także pozwala domyślać 
ilę rozd7.wlęku mIędzy teonaml a praktykami mistrza. 
. Pozam.uzyczn~ zair:ter.es~wani~ R~senthala miały daleki za­
sięg. St~dlOwał. fllo~oflę l. ftłolog~ę, ltteraturę i sztuki piękne, 
wład.ał bIegle SIedmIOma JęzykamI, oraz uprawiał niektóre nie­
bezpl~czne sporty. p.o br~~gi V:'ypełnione życie zostawiło jeszcze 
szczeltnę na "dZIenniczek , w którym Rosenthal gromadził ma-
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teriały do autobiografii. Po zajęciu przez Hitlera Austrii gdzie 
mieszkał, przerwał pisanie, dając niedokończonemu dziełu wy-
mowny tytuł "Od Liszta do Hitle~a" . . . . . 
. Jednym z mniej znanych ~amlłow:;tn pl.amsty by~a jego pa­

sja do atletyki. Obdarzony mepospolttą flzy~zną SIłą, artysta 
kultywował boks i ju-jitsu. Jego t.rener, champIOn -:r:0~my Farr, 
?dkrył w nim materiał na obieCUjącego boksera .. Plamsta wolał 
je?nak spożytkować swoje fi;:yc~ne walory w bOjach. z własny: 
m.1 karkołomnymi transkrypCjamI lub .akrobatycznyml. ';ltworami 
Liszta. Każdemu wirtuozowi mogło SIę zdarzyć wyblc~e ~trun'y 
na koncercie. Rosenthal pobił rekord, gd~ raz,.w Cmcmnatl, 
tak dramatycznie się rozegrał (Don Juan Liszta) ze odpadła no­
g~ fortepianu. "Musiałem kontynuować grę bez peda~u -:- opo­
WIadał pianista _ i dokończyłem utwór podtrzymUjąc mstru-
ment moją nogą"· 

Herkulesowe siły Rosenthala przetrwały .dłu~ą prób~ czasl!' 
Mając lat 75, potrafił unieść 500-funto';"Y clęzar I pora~zlć sobie 
"odręcznie" z bandytami. Jako 80-letm weteran forteplanll: uka­
zał się raz jeszcze na estradzie. Suma jego występów dobIegała 
WÓwczas fantastycznej liczby 3.500.. . . 

Nazwisko Rosenthala rzadko występuje w kontekŚCIe hIsto-
rycznej dyskografii. Jednakże jego 25 komercjalnych płyt na­
I?;ranych między r. 1928 a 1939 reprezentowały. tak efektowne 
firmy jak Odeon, Ultraphone, Telefunken, Kalh?pe, Elect:ola, 
Parlophone, Edison US, Amer. Decca, Columbia, oraz Vlctor 
fHMV) - wszystko nagrania elektryczne. Istnieją poza tym 
Inne, niewydane, jak Koncert Es-Dur Liszta, nagrany w Euro­
pie, oraz kilka nietkniętych matryc amerykaliskiej firmy Edison 
Ben. dla której Rosenthal nagrywał w r. 1929. Kolekcjonerzy 
wiedzą również o pięciu miniaturach nagranych dla "Victor", 
ale miejsce ich "pobytu" nie zostało dotychczas ustalone. 

Mimowoli nasuwa się pytanie, czemu Rosenthal nie nagry­
wał w okresie swojej najlepszej formy, lecz przeczekał 25 lat by 
zdecydować się na pierwszą płytę gdy miał już lat 66? 
Niestety pianista nie darzył zaufaniem akustycznych płyt i od­
rzucił szereg propozycji. Złagodniał dopiero gdy gramofon ob­
chodził srebrny jubileusz i mógł zaofiarować ulepszoną metodę 
utrwalania, zwaną "elektryczną". Istotnie, gatunek płyty uległ 
w tym czasie poprawie, ale nie można było tego powiedzicć o sa­
mej grze Rosenthala, którą zaczynał rządzić coraz częściej przy­
padek. W ten sposób większość jego płyt rzuca mgliste światło 
n~ jego sztukę, gdy zaledwie kilka może potwierdzić reputację 
mIstrza. 

N asz przegląd zaczniemy od tych płyt, które Rosenthal na­
grał zanim czas wycisnął na jego grze dominujące piętno. Wzo­
rowe nagranie chopinowskiej Etiudy Op. 10 Nr l (Parlophone, 
r~30) pod każdym względem dorównuje znanej wersji Bakhauza. 
Planistyczna i dźwiękowa równowaga jest także utrzymana w ro­
senthalowskiej rendycji 5-go Walca Chopina (1930). Mniej orto­
doksyjnie wypadł Walc cis-moll, nagrany \V tym samym roku. 
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Z nagranych ośmiu chopinowskich mazurków .wyjątkowo udały 
się Rosenthalowi popularny D-Dur, Op. 33 Nr 2 oraz Mazure~ 
G-Dur, Op. 67 Nr I. Ten ostatni (1930) przedstawia jedną z naJ­
szlachetniejszych interpretacji utrwalonych kiedykolwiek na pły­
cie. Rytm, dźwięk, ekspresja, oddane są z najwyższym artyz­
mem. Uświadamiamy sobie nagle, jak wyraźny był wpływ Ro: 
senthala na jego młodszego kolegę Friedmanna, który równiez 
tak pięknie odtwarzał polską gąlanterię w mazurku i wieden­
ską kokieterię w walcu. 

Najdłuższym utworem nagranym przez Rosenthala jest 
Koncert e-rrwll Chopina. Historyczny i ekscentryczny Album 
składa się z trzech dziesięcio i dwóch dwunasto-calowych płyt. 
Jeżeli chodzi o literaturę gramofonową, jest to jedyny wypadek 
zastosowania przez pianistę krzykliwych wariantów Tausiga. 
Tutaj 68-letni Rosenthal traci częściowo techniczną elastyczność 
charakteryzującą inne jego nagrania z tego okresu. Niektóre 
szesnastki są silnie akcentowane w celu utrzymania jednolitego 
tempa. O ile ta płyta jest pierwszą jaka nam wpadnie do ręki, 
możemy się pomylić w ocenie techniki Rosenthala. Dla kontras­
tu posłuchajmy efektownej wersji Etiudy Na Czarnych Klawi­
szach (1930), którą artysta konczy swoim słynnym glissando 
w podwójnych oktawach. Znużeni technicznymi fajerwerkami, 
sięgnijmy po płytę retrospektywnego Soir~e de Vienne (Schu­
bert-Liszt) gdzie Rosenthal, wiedziony wdzięczną melodią, akom­
pian uje sobie ledwo dosłyszalnym "mruczando" (1930). Perłą 
rosenthalowskiej dyskografii jest jednakże jego wyjątkowa 
rendycja Wiedeńskiego Karl1awału (Rosenthal.,na tematy Straus­
sa), Parlophone 1930, która zawiera oszałamiające momenty. 
Sam utwór przedstawia kombinację wiedeńskiej nostalgii z orgią 
balowych walców, narastających do kulminacyjnego punktu, 
w którym kilka splecionych tematów tworzy polifoniczną sza­
radę. Zagęszczenie tematyki jest tak obfite, że trudno się zorien­
tować, która melodia której zawdzięcza swe narodziny. Impo­
nująca technika Rosenthala, która znalazła tu szerokie pole do 
popisu, nie jest jednakże techniką całkowicie równą. Małe od­
chylenia od "doskonałej symetrii" pianista nadrabia drapieżną 
energią i siłą, które stanowią główne źródło tego osobliwego 
wirtuozostwa. Z odwagą i zręcznością linoskoczka atakuje on 
diabelskie figuracje które, rozumie się, skomponował wyłącznie 
dla swych własnych rąk. 

Doznajemy dziwnych wrażeń słuchając rosenthalowskiej 
wersji Modrego Dunaju (Camden). "Rzeka" płynie tutaj gładko 
mimo licznych pianistycznych raf. Datowana 1928 (a wydana 
dopiero teraz) rendycja ta dziwnie przypomina inną płytę Ro­
senthala, nagraną w tym samym czasie dla Electroli (HMV). 
Obie interpretacje są do tego stopnia identyczne, że synchroni­
zują nawet w rytmicznej punktacji. Choć RCA zapewniło, że 
są to rozmaite nagrania - przypadek wykluczony. 

Najważniejszym dziełem na pośmiertnej płycie Camden jest 
Sonata h-moll Chopina (1939). Sposób w jaki utwór jest wyko-
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nywany nie pozostawia wątpl~wości co do sęd:ziwego w~eku ar­
tysty . Tak z punktu widze.Ola l1:uzycz?ego pk; techOlczneg<;>, 
rendycja Sonaty przedstaWia rUll1ę: Kon~ulsYJ~e. frazowaOle 
~skazuje na rozpaczliwą walkę 77-mlo le~Olego plaOlsty z tyra­
nią wieku. W krytycznych momentach uzyty Z?stał pedał cele~ 
Ukrycia smutnej prawdy. RÓwn.ie opłakany Widok p~zedstawla 
wersja Mojej Pieszczotki (Chopm-Llszt): - utwó~ Się rozla~u­
je. Nawet w skromnych TVariac jach H~ndla. zamiast. zapow~e­
dzianych na okładce sensacji słyszymy Jedy11le ostatOle tchOle­
nie mistrza. 

Szkoda, że ta jedyna dostępna ob~cn.ie płyta ~o.senthala 
przedstawia go głównie w ostatn~ej faZie zycla. IS~OleJe dosyć 
materiału, aby wypuścić drugą, clekaw~zą, która Ole tylk~ za­
pozna nas z walorami brakującymi płyCie .Cam~en, ale ukaze tę 
ostatnią w pełniejszej perspektywie. Dodajmy, ze R~senthal by­
najmniej nie jest jedynym wybitnym eksponentem Liszta, ~tóry 
powinien zostać przepisany na nowoczesną pły.tę LP. Inm l?a­
miętni uczniowie Liszta czekają na wspólny recital. Wśród Ol<:h 
Vianna da Motta Emil Sauer Fredenc Lamond (tak mało dZiś 
znany) i wspaniały Eugene D; Albert, który pozost.awił. po sobie 
~o najmniej dwadzieścia akus.tyczny~h płyt. O .lle fmansowa 
I prawna bariera zostaną UsuOlęte, Wiele zapomOlan:ych ~ag~ań 
odżyje na naszych LP, aby rozjaśnić zamglone profIle wI~lki.ch 
mistrzów klawiatur\', którzy wraz z Rosenthalem tworzyłt pia­
nistyczną arystokr;icję minionej epoki. 

Fundusz Skarbów 
Wawelskich 

Jan HOLCMAN 

Fundusz Skarbów Wawelskich" został założony przy Fundacji Pade­
rewskiego w New Yorlru. Ma on służyć do opracowania i wydania mono­
grafii narodowych zbiorów polskich, przechowyw~ych. tymczasowo w. Ka­
nadzie. Monografia będzie wydana w języku angielskim z kołorowyml re­
produkcjami zdjęć Y ou.sufa Karsha. 

Monografia ta ma. być reprezentacyjny~ ~kumentem depozr.tu Sł.ar. 
b6w Wawelskich na kontynencie amerybulskim I wkładem PolonII do ob-
chodów tysiąclecia polskie i historii. . ' 

Komisja Rewizyjna Funduszu Skarbów Wawels.k,ch sld~da Się z n~­
stępujęcych osób: 'Stanisław Gierat, Edward KOSOWICZ, Halma Mazaraki, 
h . pik. Fr. Tyczkowski, Janina Węgrzynkowa. 

Ofiary można wpłacać na PadeTews~ Foundalicm, Inc., 55 West 42nd 
Str., New York 36, N.Y., z 7JaZnac.zeniem że ~ł.ata jest przeznaczona na 
Fundusz Skarbów Wawelskich (Polish Royal Treasures Chest). Każda 
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wpłata będzie kwitowana bezpośrednio oraz wyszczególniona w komunika­
tach sprawozdawczych Komitetu. 

LIST A DOTYCHCZASOWYCH OFIARODA WCÓW : 
(w dolarach) . 

Andrzej R~y, Downingtown, Pa., 10 dolarów; Bronisława Gerard, 
New York, N.Y., 50; Kazimierz Krarnczyński, Chicago, III. ' 20; Adam 
Styka, New York, N.Y., 20; Damian Wandycz, New York, N.Y., 10; 
Antoni Szayna, Passaic, N.J., 10; Teodor R. Cieśla, Garfield, N.J., 10; 
M.K. Dziewanowski, Boston, Mass., 15; Henryk Feld, Waterbury, Conn., 
5; Ks. Biskup Stefan S. Woźnicki, Saginaw, Mich., 25; Ks. Prałat An­
drzej Lekarczyk, Webster, Mass., lO; Ks. Prałat Stanisław Musiel, Hart­
ford, Conn., 20; Ks. Prałat Bronisław Socha, Bloomfield, N.J., 25; Dr 
Edward A. Bogdan, Amsterdam, N.Y., 15; Marylka Modrz.ejewska Patti­
son, Tucson, Ar;zona, lO; Henryk C. Craig, New York, N.Y., 10; A.L. 
SmonKccski, St~ve~s ~oint, Wisc., 10; Konstanty Cieszko, !3rooklyn, N.Y., 
35; W.J. KlImhewlcz, Maywood, N.J., 15; Ks. Franciszek A. Duch, 
New London, Conn., 10; Zygmunt Protassewicz, Middlebury, Conn., 15; 
Ks. Aleksander W. FroncZlak, Wallington, N.J., 10; Antoni L. Kamejsza, 
Buffalo, N.Y., 20; Stow. Polskich Kombatantów, Koło 36, Philadelphia, 
Pa., 10; Ks. Józef A. Becker, Menasha, Wisc., 10; Alice de Barcza, 
Oshkosh, Wisc., 5; Stow. Polskich Kombatantów, Koło 34, Pittsburgh, Pa. 
lO; Zarząd Główny Ligi Morskiej wAm., Chical:\0' III., 25; Komitet 
Wolnej Europy, Ne~ York, N.Y., 25; Karol T . Jaskólski, Bo~ton, Mass:, 
5; R.M. TychanowIcz, Scarsdale, N.Y., 5; A.A. Bochnowskl, East Chi­
cago, Ind., 10; Jarosław Paszr,ński, Detroit, Mich., 5; Berta Siemiński, 
Tenafly, N.J., 15; Ks. S.c. Ldebel, Easthampton, Mass., 10; Janostwo 
Dembińscy, New York, N.Y., 5; J. Koziarski, Springfield, Pa., 2; Mi­
chał Kamecki Brooklyn, N.Y., 10; Zygmunt F. Samowski, Jamaica, N.Y., 
10; Diana T. Jaszek., New York, N.Y., 3; Ludwik Honigwill, Jackson 
Height, N.Y., 3; E. Jan Sierocińs~i, Chi~I:\0' Jll:, 10; Herman Te~en­
baum, New York, N.Y., II; Ks. PIOtr P. WalkowIak, Hamtramck, Mich. 
25; Ludwik Koźbi ał, Brooklyn, N.Y., lO; Państwo J. Szymańscy, 
Philadelphia, Pa., 2; Pinkhos Schwartz, Bronx, N.Y., 3; Stefan Palmer, 
Glendale, Cal., 10; Feliks i Małgorzata Krzan, Philadelphia, Pa., 5; 
John Murphy, Brooklyn, N.Y., 2; Polish Benevolent Society, Linden, N.J., 
5; Ks. Stanisław B. Kuźniak, Browerville, Minn., 10; Mieczysław M. Za­
gayski, New York, N.Y., 10; Antoni Maryanowski, New York, N.Y., 10; 
Koło Macierzyste Stow. Polskich Kombatantów, New York, N.Y., 100; 
Zofia Nostitz, New York, N.Y., 3; Towarzystwo Bratniej Pomocy 
Białego Orła ZNP, Chicago, Jll., 10; Związek Miłośników Wilna, Chi· 
cago, III., 15; Czesław Pragacz, Elmhurst, N.Y., 2; Czesław l. Wit­
kowski, Forest Hills, N.Y., 25; Polish Arts Grou!?, Rochester, N.Y., 10; 
Polish Arts Club, Buffalo, N.Y., 100; Dr R vszard J. Brzustowicz, Roche­
ster, N.Y., 10; Aleksander i Helena Orze, Youngstown, Ohio, 15; Ks. Dr 
Ignacy Olszewski, New York, N.Y., II; Ks. Prałat P.J. Adamski, Buf­
falo, N.Y., 50; Bolesław Jan Solak, Ridley. Park, Pa., 5; Polish Arts 
League of Pittsburl:\b, Pittsburgh, Pa., 10; Ks. M.C. Lankau, lrvington, 
N.J., 20; Jan F. Kopczyński, North Tonawanda, N.Y., 10; Stow. Pol. 
Kombatantów, Koło 2, Cleveland, Ohio, 25; Dr Tadeusz Pogorski, Shar­
ker Heights, Ohio, 10; Matthew Widlicki, Brooklyn, N.Y., lO; Witold 
W. Kosicki, Ogunquit, Maine, 15; Stella Juriewicz, Cleveland, Ohio, 10; 
Ks. Prałat V.V. Borkowicz, Detroit, Mich., 25; Marian F. Grohoski, 
Rochester, N.Y., 2; Feliks Basista, . Chicago, Hl., 50; Ks. 1an Brzon!tala, 
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~ilwaukee, Wisc., 10; Ks. Prał~t Maks Gannas, Detroit, Mich. ,,25 ; Sta­
nisław Hyżewicz, Cleveland, OhiO, 10; Ks. Władysław J. Radzlk, Gard­
ner Mass 10· S Aleksander Suchorab, Toronto, Ont., 100; Dr Matthew 
1. 'Pante~' Sr:, Buffalo, N.Y., 2S; Aleksander Znamięcki, New York, 
N.Y., 5; Mitchell']. "Różycki, New Haven, ~nn., 25; Stow. SalI!0-
~ocy Nowej Emigracji, ~hicago, III:, 10; PolIsh Am. Youth Assocla~ 
hon, Passaic, N.1., 10; Zjedn. Polsk~e Narodowe,. Brooklyn, N.Y.! 59, 
Wiktor Londzin, Chicago, III., 10; 1ulIan Godlews.kl, Z.urych, SzwaJ~la! 
500; Stow. Polskich Kombatantów, Koło 7, Det~olt, Mich., 10; FelICja I 
Antoni Kutten Brookline, Mass., 10; Stc;>w. Lechia, Gr. 3090 ZNP., <;:Ie: 
veland, Ohio, '20; Ks. Józef Sieczek, KlOgston, N.Y., 10; Wydz: Opieki 
Społ Nowego Świata, New York, N.Y., 5; Kółko Dram. Muz. !m. M<?­
nius;ki, Youngstown, Ohio, 15; Zwią:z.ek Nowo Przybyłych Polakow, Utl~ 
ca., N.Y., 10; Stow. Lotników PolskIch w Ameryce, )3uffalo, N.y., lO, 
Ks. Fred. A. Milos M.S., Westfield, Mas.s., 10; Marla L. Corwl~, New 
York N Y 5· 10hn H de Rosen Washmgton, D.C., 10; Dr. and Mrs 
Mitchel 'J. "No~k, Rochester, N:Y., 10; .Leopold .Lorentz, Rochester, 
N Y 10. Aleksander Kierzkowski, SomervtIIe, Mass.! 5.; Mrs. Stanley 
M' . . , :Lo ell Mass 10· Mec Henryk A. Bartkiewlcz, New Bed-
fordMass i 5' . Stow 'Polskich Ko~batantów, Buffalo, N.Y., 10; Pulaski 
Soc{ety, c;ntrai Falls: R.I., 10; Gmina Nr. 33 ZNP, Pittsburgh, Pa., 
lO. Dr Józef Łabędź-Kuderewicz, Manchester, N.H., 20; Wacław S~r 
fa~ Flisiński, Brooklyn, N.Y., 5; T. Tarcz)'ński, Upper Derby, Pa, ; 
Polish-American Veterans Aux., Central Falls, R.I., 10; Atalanta E-ro­
ducts Corp., New York, N.Y., 500; C.1. Kray. Boston! Mass.! 10; 19a 
Niepodległości Polskiej, Chicago, m., 5; M.B. ~renklel, Chl~gO, III., 
10; Eugeniusz Blacharczyk, Chicago, III., 5; LudWIk Duda, Chlca~o, ~., 
2; Antoni S. Wondołowski, Worcester, Mass., 11; Ce~trala Polskich r­
ganizacyj, Passaic, N.J., 10; Dr. Antoni S. Mallek, Pl.ttsb~!gh, P:"., ~~; 
Ks. Józef A. Tamiłowski, New Kensington, Pa., )0; PolIsh Wome~ s CIVIC 
Club, Inc., Chicago, III., 2S ; Roman V. Cegłowskl, Hamtramck,. Mlc.h., 10; 
Kazimierz A. Silski, Passaic, N.J., 5; Aleksander OrłowskI, Pltts~Or?, 
Vermont, 15; Polanie Club,. Minneapoli~,. Minn., 100; T. Sendzlmtr, 
Waterbury, Conn., 50; Jerzy I Anna Radzle)owsc)', New York, N.Y., 10; 
E. Łakaszewicz, New York, N.Y., 3; Tadeusz Ullroan, New Yo~k,.N.)'., 
15; Romuald Grodzki, Newark, N.J., 10; Władysław ~acharlas~ew~cz, 
New York, N.Y., 5; Jó~ef Faltus, Chica8~,.III·, 5; Mafia .MackIewlcz, 
New York, N.Y., 5; FelIx Sara, Jackso~ Helghts, N .Y., lO, Club Polo­
naise, Passaic, N. Y., 5; Bolesław RodowIcz, .New York, N. Y., .15; Jo;lara 
Swieczkowska, Detroit, Mich., 10; Dr. LeWIS E. Xa~er, Detr~:)lt, MIch., 
10; Elżbieta Nechay, Detroit, Mich., 5;. Sto,,:. Lotmkow Polskich, S.~rz~­
dlo Detroit, 10; Ryszard Łopacki, DetrOit, Mich., 10; Bolesław Basmskl, 
Hamtramck, Mich., 10; Janostwo Poray-Wybranowscy,. Brooklyn .. N.Y., 
10; Dr. Gustaw Bychowski, New York, N.Y., 20; Marta Kunycla, .Cam­
den, N.J., 5; Joseph iChester Kohn, S~lem, ~a~., 3; Leopold I 1ad­
wiga Wellisz, Eastchester, N.Y., 25; PolIsh Un!vemty Club of. N.1.,. Ne· 
wark, N.J., 10; Polanki, Inc., Milwaukee,.WI~., 10; Ewa I Stamsław 
Gierat, New York, N.Y., S; Bronisław POJemskI! New York, N.Y., . 2; 
Edward BaumrniIler, Leonard, Mich., 50; Stamsław 1. Rozmysłowlcz, 
Detroit, Mich., 10; W. Domaniewski, Wate~bury, Conn., 20; Stowarzy­
&zenie Polskich Kombatantów (Koło 13), Uhca. N.Y ., ".; General K. 
Pulaski Association, Croup 149 of PNA, Huntmgton Statlon, L. I. , 20; 
Rudolf Rathaus, Forest HiIIs, N .Y., 10; Angela V. Zybal. E~st Oran~e, 
N.J., 5; Michał Kwa~' szewski, Washington, D.C., · 15; IgnatlUs Nurkle­
wicz, Colts Neck, N .. , 25; Julius Curtis, Ne,,:, York, N:Y., 10; Jó­
zef Z. Jabłoński, New ork, N.Y., 25; Adolph Btlton, Washmgton, D.C., 
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10; Alfred Zega, New York, N.Y., 2S; Polski Klub Towarzyski, Wind­
so~ ~nt:, 10; Ks. Edward K. Maliszewski, Turtle Creek, Pa., IS·; W. St 
Fhsms~1 Ó>? raz wtóry), Brooklyn, N.Y., S; lan Kaczmarek, Passaic, N.j., 
10; Vlctona Rydzewska, Los Angeles, Cali., 10; Kazimierz Bazanowski, 
Bronx, N.Y., 2; ~eorge j. Sumowski, Forest Hills, N.Y., 10; B.S. Basz­
kow~y, jersey. City, N .. , 3; A. Lewandowski, New York, N.Y., S; 
?ylvla Andromk, New Canaan, Conn., 10; Maria Samms New York, 
N.Y.~ 20; I-!elena i Oskar Haleccy, Scarsdale, N.Y., 10; Chester Pogo· 
rzelskl, H~rnson,. N)., 2; Zrzeszenie "Polonia", Albany; N.Y., 21; 
Koło Armu Krajowej (Zarząd Główny), New York, N.Y., 10; Walter 
Hlabny, New York, N.Y., S; Gen. Kazimierz Sosnkowski Arundel, 
P.Q., 20; Edmund Andronik, Washington, D.C., IS; Sarmatia' Universal, 
Inc., .Boston, Mass. Ją; W.A. Stacheclci, Southampton, L. I. , N.Y., 10; 
Cecyha Sokalska-Zawtlska, New York, N.Y., 2S; Generał Kazimierz 
~snkowski (za ~średnictwem Zrzeszenia Studentów i Absolwentów Pol­
skich na Obczyźm~, ~ndy~), 7S; Czysty dochód z przedstawienia "Od 
Fredry do Żeromskiego , ofiarowanego na Fundusz Skarbów Wawelskich 
przez Lidię Próchnicką i Le0!lidasa Ossetyńskiego 172,56; Z donacji po 
$1.- (za kolorow'ł r~produkcJę arrasu tronowego), 22S,50; Wydział Sta· 
nowy Kongresu Polonu, Hartford, Conn., z okazji obchodu 3. Maja 19S8 
ISO dolarów. RAZEM: $4.3S7,06. 

Komunikat Sadu 
Konkursowego 

Dnia 9 lipca 19S8 roku odbyło się posiedzenie Sądu Konbusowego, 
powołaneg() przez Koło Księży Kapelanów w Silanach Zjednoczonych A.P. 

. Sąd Konkursowy _ został powołany w związku z ogłoszeniem przez Koło 
KSięży Kapelanów Nagrody ~iterackiej imienia Prymasa Polski Kardynała 
A'll~usta Hlonda na pracę zWiązaną z kultem Matki Bożej pośród żołnierzy 
polskich wszystkich epok. 

Na konkurs nadesłano dziesięć 'prac. 
Sąd Konkursowy w składzie: Jan Fryling, Ks. Dr Ignacy Olszewski, 

~azimierz Wierzyński, józef Wittlin, Ks. Prałat W.A. Rojek postanowił 
me nagradzać żadn~ z nadesłanych prac, natomiast wyróżnił dwie prace, 
a mianowicie: I) "Tajemnica" - godło "Porucznik"; 2) "Dwa medaliki" 
- godło "Danebola Leonis". 
.. P~ otwarciu kopert okazało się, że autork'ł "Tajemnig" jest T eodozia 

Lislewlcz (Londyn), zaś autorem "Dwu medalików' - Bolesław Pomian­
Piątkowski (Montreal). 

P.T. Autorzy nadesłanych prac proszeni są o przesianie swoich adre­
s6w na adres: Rev. A. Prusinowski, 120 Sussex Street, jersey City, N.j. 
celem ich odesłania. 

7<~iążki 

Zasady etyki 

W ubiegłym roku Paóstwowe Wyd~~ni.ctwo Naukowe w.y­
dalo w krótkich odstępach czasu trzy kSlązkl Czesława Znamle­
rowskiego - "Oceny i Normy", "Wina. i Odpowiedzi.alność" 
Oraz "Zasady i Kierunki Etyki". ~zyte~nIcy "Kultury, I ~połe­
czeństwa" wiedzą również o tym, ze nIebawem ukazac Się ma 
Spoczywająca od dawna w rękopisie "Socjologia": Te~ ob~ity 
plon myśli świetnego i zasłużonego tłum~cza a.nglelsl{!~h filo­
zofów _ Moore'a Hume'a i Hobbesa - Jest dZiełem Wielu lat, 
spisanym w okres'ie okupacji i w okresie powojennym. Okolicz­
ności polityczne winne były temu, iż to co moghśm;: <;>trzymywać 
dawniej i kolejno, to dostajemy obecnie do rąk w takiej zagęszczo­
~ej koncentracji. Zaleca się prze~zytanie przedm?wy. d.o .".O.cen 
I Norm" która informuje o swoistych losach te.] kSlązkl I Jed­
nocześnie' stanowi ważny przyczynek do dziejów myśli w Polsce 
w okresie od końca Drugiej Wojny Swiatowej do października 
1956 roku. 

Ze wspomnianych trzech publik~cji p~agnien:y omówić ty}-
ko jedną, mianowicie "Zasady i Kler.unk! Etyki" i pol~;,ić ją 
gorąco czytelnikom. Wybór "Zasad I Kierunków Etyki po­
dyktowany jest nie tylko względem, iż dwie pozostałe są prze­
znaczone dla węższych kręgów odbiorców, podczas g?y "Zasa­
dy i Kierunki Etyki" pisane były z myślą o szerokich kolach 
publiczności. Wybór ten dyktuje również fakt, iż mimo swej 
popularyzującej formy i niewielkich rozmiarów "Za~a.dy i Kie­
runki Etyki", jak się wydaje piszącemu, pr.zedstaw.laH w spo­
Sób najpełniejszy poglądy Czesława Znamlerowsl{lego na ten 
splot zagadnień, dyscyplin lub umiejętności, które noszą trady­
~yjnie miano etyki. Albowiem zapowiedź autora w przedmowie, 
IŻ jego zamiarem było danie czytelnikowi skromnego przewod­
nika w wędrówce myślowej wśród najważniejszych zagadnień 
etycznych i ich historii trzeba uzupełnić komentarzem, iż prze­
Wodnik ten jest napisany przez myśliciela reprezentującego ok re-
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Śl.one stano>yisko w omawianych zagadnieniach, który swe op i­
me ~zasadma, systematyzuje i broni przed krytyką stanowisk 
odml~nnyc~~,po?danych z kolei krytycznej ocenie. "Zasady i Kie­
run.kl Etyki me są przeglądem problemów i stanowisk w etyce 
w IC~ ?szałamiają~ej r?żnorodności i skomplikowaniu z pozo­
stawlem~m czytelmkowl wolnej ręki co do tego, jak dokonać 
~vśród .mch w{~oru. Prze15lą~ ten zawiera .w każdym punkcie 
jasno I wyrazme wypowiedziane preferencje, uzasadmone ze 
względu na 'p~wne podstawowe przekonania autora, obrazujące 
przeto łączl11e jego własne stanowisko. 

M~ria O~so>yska zastanawiając się nad przyczynami niepo­
wodzem.a podJ~tej ~ ,.'~.odstawach Nauk! o Moralności" (I) pró­
by analttycznej defll11cJl oceny moralnej doszła do wniosku, iż 
by!y o.ne dwojakiej natury. Pierwszą z nich jest niespojność tej 
dZledzlr:ty teor~tycznej i pra~tycznej myśli jaka nosi miano mo­
raInoścI; termll1 ten obejmUje zlepek różnorodnych spraw, splą­
tanych .. z sobą zarówno w praktyce ludzi, jak i ich teoretycznej 
refle~sJl' Powt?re! nawet gdyby moralność stanowiła jednolitą 
całośc, zagadl1lel1la moralne przedstawiają się inaczej w róż­
nych IJrupach sp?łecznych. Moralność posiada treść klasową, 
specyflc.zne właścr~o~ci .z,~iązane ze środowiskiem, jego mate­
nalnyml warunkami ~ycla I ethosem. Moralność nie posiadając 
~·ramat'yczn.ego plural.ls występuje faktycznie w liczbie mnogiej 
I w tej róznorodnoścl musi być rozpatrywana. Contra factum 
non valet argu.mentun~, jakkolwiek dostojnie i wzniośle' argu­
ment ten brz~le~ f!1oze: :rez~ ? której mowa, Ossowska wy­
kazała w swej plomersklej kSlązce "Moralność Mieszczańska" 
monografii klasowej moralności. ' 
. J.eśli ~hodzi o pierwszą z wymienionych przyczyn, mianowi­

cie n.l.espo)ność. zagadnie!'1 stanowiących przedmiot moralnej re­
fleksji!. .mespojn?ść ta jest wynikiem trzech różnych wątków 
przewIjających Się w różnych proporcjach w dziełach pisarzy 
etyc:nych. I w myśl~ch ludzi zastanawiających się nad moral­
n~śclą. Pierwszy ~ mch ~o v:ątel~ terapeutyczny, troska o zdro­
wie ~uszy, .lecz.eme od cierpień I wskazanie drogi do szczęścia 
człowiekowI wZiętemu w odosobnieniu, niezależnie od warunków 
społeczfo1ych, w }<tórych. ż~je .. bez bra?ia pod uwagę tego, czy 
warunki te mozna Zmlel1lĆ I ulepszyc. Drugim wątkiem jest 
t~o~ka o własr:ą ~oskonałość, szukanie wzorów osobowości speł­
n~~jąc{'ch aspiracje 'per~~kcjonistyczne. Trzecim wreszcie wąt­
kl~m Jest prz~konan.le,. IZ mor~lność ma nade wszystko funkcję 
społ~~zną.' słuzy. ułozemu ludzkiego współżycia i stworzeniu har­
monII między Jednostką i ' zbiorowością. Ossowska propono-

(I) Pierwsze wydanie "Podstaw Nau.~i. o Moralności" ukazało się 
w 1947 roku. Było wydrukowane w SZWecJI Jako dar Rządu Szwedzkiego 
dla odbudowy kultury w Polsce. Od lat książka ta była wyczerpana i trud­
n? dost.ępna. W 19~7 ~oku PWN wydało drugie wydanie bodaj z wyjąt­
k!em . ktlku skreśleń ~ ktlku zdań wtrąconych niezmieniOllY przedruk wyda­
ma pierwszego. 
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wała, by każdy z wymienionych splotów zagadnień wyodrębni~ 
w osobną całość, nadać jej odrębną nazwę , badać metodami 
właściwymi dla każdej z nich. Proponowała ona również, by 
nazwę etyki posługiwać się tylko w odniesieniu do zagadnień 
dotyczących ludzkiego współżycia, a rezerwowała tę historyczną 
nazwę dla teO"o właśnie splotu zagadnień, gdyż - jak twier­
dziła - są o~e dzisiaj domin~j.ące w refleksji. etycznej. 
'. Zarzucano kiedy Ossowsklej w kołach ludz~ kompet.entnych, 
IZ rezultaty jej obszernego i niezwykle erudyCyjnego dZieła były 
czysto negatywne, a nawet destruktywn~. Jak. się wydaje, b~ła 
to krytyka niesłuszna. Trud wprowadzel11~ Jakiegoś ładu w me: 
ład, pisała Ossowska w końcowych zdal11ach "Podstaw Nauk. 
? . Moralności", wyczerpywało zadanie t~j książki .. Dy~idendy 
Jej trudu zbieramy dzisiaj. Korzysta z mego bodaj kazdy, kto 
w Posce pisze o zagadnieniach moralności.. . . 

"Zasady i Kierunki Etyki" opierają Się pod l11eJednym 
względem na rezultatach Ossowskiej. Nie należy dopatrywać 
się w tym komentarzu próby pomniejszania orygin~ności o~a­
~ianei książeczki. Kooperacja umysłów, kontyn~acja zaga.dl11~ń 
I oryginalność nie wykluczają się, lecz przeciwl1le - wspierają 
się wzajemnie, a łącznie prowadzą do wytworzenia się. pewnej 
tradycji i klimatu myślowych poszukiwań, w jakich dopiero po­
wstać mogą dzieła wielkie i nieprzemijające. 

Etyka w sensie szerszym jest dla Znamierowskiego nazwą 
ogólną zespołu dyscyplin teoretycznych i praktycznych. Na ety­
kę składa się teoria ocen, norm i postępowania, którą autor 
rozpatruje w pierwszych dwudziestu paragrafach swej książki. 
Ta teoria jest jego zdaniem częścią psychologii, dokładniej -
psychologii uczuć, dążeń i działania, względnie dyspozycji do 
~ich, zbiorem zdań ogólnych sprawdzalnych przez wypowiedzi 
Introspekcyjne i inne zdania psychologiczne. Należy o tym uprze­
dzić czytelnika, gdyż ktoś może być zdumiony, iż książeczka 
poświęcona zadaniom i kierunkom etyki wprowadza go naj­
pierw w świat doświadczeń wewnętrznych i zachęca do prze­
prowadzenia introspekcji. Jest to niewątpliwie najbardziej kon­
trowersyjna część książeczki, tak w swej tezie podstawowej -
nie każdy się bowiem zgodzi, iż ocena jest zdaniem psycholo­
gicznym - jak i w poszczególnych opisach przeżyć introspek­
cyjnych. Piszący te słowa, a zapewne nie tylko on sam, ma np. 
~rudności w znalezieniu w swym doświadczeniu wewnętrznym 
jakiegoś "dążenia kontrolnego do maksimum przyjemności, ja­
kie w danym przypadku było możliwe, przy minimum przykro­
~ci", czuwającego nad wszelkimi dążeniami. Wydaje mu się, 
ze to, co autor czytelnikowi sugeruje, polega na introjekcji do 
d?świadczenia wewnętrznego treści, jakie bezpośrednio dane 
nie są. 

Do etyki należy dalej etnologia i historia o tyle, o ile one 
opisują, jak w różnych czasach i środowiskach ceni się różne 
rzeczy i według jakich wzorów (norm) się postępuje. Łącznie 
z teorią ocen stanowią one w ramach etyki w szerszym tego 
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słowa rozumieniu zespół dyscyplin teoretycznych i spełniają po' 
dobną rolę podbudowy opisowo-empirycznej w stosunku do nor­
matywnej części składowej etyki, jaką Ossowska wyznacza nau­
ce o moralności, 

Tą normatywną i praktyczną częścią etyki w sensie szerszym 
jest prakseologia, czyli nauka stosowana, dotycząca skutecznych 
sposobów działania, wraz z techniką międzyludzkiego obcowa­
nia; technika szczęścia jednostkowego czyli wskazania co do 
tego, jak osiągnąć w życiu jednostkowym maksimum szczęścia, 
które jest stanem równoważnym z największą nadwyżką prze­
żyć przyjemnych nad przeżycia przykre (2); oraz technika pos­
tępowania jednostki zmierzającego do największej sumy szczę­
ścia zbiorowego wszystkich jednostek razem wziętych, czyli tech­
nika działania dobrego lub słusznego, zgodnego z pozytywną 
oceną moralną, 

Etyka w węższym i właściwym tego słowa znaczeniu to 
tylko technika postępowania zwróconego na innego człowieka, 
ich grupę lub całą zbiorowość, gdyż tylko takie postępowanie 
podlega moralnej ocenie, jest złe lub dobre, w sensie jaki trze­
ba jeszcze bliżej określić, Dążenie do własnego szczęścia jest 
dążeniem naturalnym każdego i ze względu na to podlegać mo­
że utylitarnej, lecz nie moralnej ocenie (mamy tu pewne podo­
bieństwo do poglądu Kanta, którego koncepcji moralności Zna­
mierowski nie ocenia entuzjastycznie), Wynikają z tego pewne 
pozornie lub faktycznie paradoksalne konsekwencje, Tak np, 
trzeba stąd wyciągnąć wniosek, iż stoicki ideał mędrca lub pew­
ne formy hedonizmu nie należą do etyki, Normy stoickiego mę­
drca lub hedonisty ze szkoły Arystypa dotyczą bowiem postę­
powania zwróconego ku samemu sobie, a nie ku innym ludziom 
lub ku zbiorowości, są więc techniką jednostkowego szczęścia, 
a nie techniką działania dobrego, Te konsekwencje są nadto z 
tej przyczyny paradoksalne, iż ludzie oceniają moralnie również 
postępki, które nie są skierowane na inne osoby, ina­
czej -- iż w mniemaniu oceniających skierowanie postępowania 
na innych nie jest warunkiem niezbędnym oceny moralnej, Tak 
np, często przypisuje się tzw, cnotom osobistym wysoką wartość 
moralną i potępia się surowo działania pozbawione wszelkich 
efektów społecznych, 

V\' pierwszej części "Zasad i Kierunków Etyki" Znamie­
rowski stara się wykazać, iż ocena jest pewnym stanem wzru­
szeniowym, który podobnie jak światło I?ozwalające postrzegać 
barwy i kształt przedmiotu ukazuje nam coś jako dodatnio lub 
ujemnie cenne, Z ocen budujemy normy, które jeśli są normami 
postępowania zalecają lub ostrzegają przed postępowaniem w 
określony sposób, inaczej - wskazują pewne wzory postępowa­
nia stosownie do wzruszeó, jakie wywołują i ocen związanych 

(2) T~ r6wnoważno~ć autor stwierdza n<l stronie 73, chociaż uprzed­
nio (p, 32) m6wi ostrożniej,iż jest to jedno ze znaczeń słowa "szcz~kie" 
i że tak "z gruba rozumie się potoczriie szczę~cie", 
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ze stanem wzruszeniowym , Normy, które wskaz~ją wzory, )i' 
stępowania w stosunku do innych o~ób, kszta~u]ą lub w.la 1-

kolwiek inn sposób wpływają na mlędz~osobmcze stosu,?k~, ~ą 
normami m~ralnymi, Nie wystarcza to Jednak do odró~mem~ 
norm moralnych od innych typów norm (np, zwycza]O"wy~ 
lub prawnych), jeśli nie dodamy, że no:my moralne ~rastaJą 
ze szczególnych stanów wzruszeniowych I zawartyc,h w D1C~ ~lo­
tywów działania, Te szczególne st~n~ w~rusze!llOw .. e o -,re a, 
Z ' k' t 'e powszechnej zyczllwoścl . "Zyczllwość 

namlerows I ermm m 'k' '" 't dstawo­
powszechna winna kierować czynamI ludz m1óll Y:s po któ ' 

, d ieJ' og meJszeJ z rej wą normą moralną. NIe ma normy o n .' ,. 
. 'k 'd' normę mozna z Jej po-możnaby J'ą wyprowadzIć I az ą mną. . 1 ' , h . daje bOWIem ws <azame, 

mocą uzasadmć, Jest ona powszec na! ' "' , 
jak każdy człowiek winien odcz~wa~ I d~lałać :ve wszel~leJ ~y= 
tuacJ'i Z niej' J'ak Znamierowskl tWI.erdzl, wymka nacze nća bY 

" 'k .' t k postępowa y rektywa utylitaryzmu - człowle wlmen :: . " ' 
realizować największą sumę szczęścia dla największej ~Ic~by l,u­
dzi _ którą wolałby nazwać ppglądel11 społecznego eu .aJl11omz­
mu bo przecież zaleca postępować z myślą o sZCZęŚCIU wszy­
stkich. "Szczęście" zaś, przypol11nij~y", to tyle co "globalna 
nadwyżka przyjemności nad przykroścl~ , , ,. rm' 

Naczelna norma społecznego eudaJmo~lzl11u m,e Jest no .ą 
ProJ·ektowaną. Jest ona J'ak Znamierowskl sugeruje, fakt.~c~me 

, 'ś" IZ Jest Uznana jako norma naczelna, co oczywl cle me znaczy,. r 
zawsze i przez wszystkich praktykowana. Powsz~chna zycz .1-

wość jako stan wzruszeniowy jest. rezultate~ długiego r,ozw~Ju 
społecznego . Z tej przyczyny starozytność nl,e znał!l eud~Jmomz­
mu społecznego, chociaż we fragmentarycznej formIe ~ozer:1~ od­
naleźć jakieś jego el.en:ent~ u D,emo~y~a, ~ok:atesa I. EP/ku~~~ 
Myśl o powszechnej zyczbwoścl POJawia S.lę Jako mlłośc bllz 
niego w filozofii chrześcijaJ\skiej, lecz zost~Je przytł<~czon:: przez 
'd oboweJ' sankcJ'i i przez teologIczne docIekam a nad 
I eę pozagr , " , 
naturą Boga, w których moc i mądrość, Boza zajmuje wyz~ze 

, . .. dobroć Dopiero w etyce utylitarystów od Hume a, mIejsce mz· , , k ł" śl 

P Adama Smitha do Benthama I Mllla "szta tUJe Się my , oprzez ..... .. 
iż podstawą oceny moralnej są u~z~cla ,społeczn~J sY~I?a!l1 I z?,~z-
l· Ś · ócone ku innej' osobie I zbIOrowośCI. DZISiaJ nOSICIe-IWO CI zwr ., l' ś" k 'ó 
lami tego przeświadczenia o powszechn.eJ . zy~z IvyO CI Ja o zr -
dle moralności nie są wybitne jednostkI, I wlelI?e umysły, lecz 
szarzy ludzie, którzy z grozy. wojenneg~, I powoJe.nn~go ?yto:va­
nia wynieśli "zdrowe pOc.zucle, mor~lne '. swym zyclem I?~plro­
wanym powszechną życzliWOŚCIą dają ŚWIadectwo temu, IZ nor­
ma oparta na tym wzruszeniu jest naczelną normą moralną· 

Szczegółowa treść norm moral,nych ~y~rowadzonych z nor­
my naczelnej społecznego euda,momzmu n.le Jest wyznaczo.na wy­
łącznie na drodze postępowanIa ,ded.ukcyJ11ego. VJskaz<l:I1Ia spo­
łecznego eudajmonizmu muszą SIę liczyć z konkretnymI war~n­
kami historycznego, .społeczn~go, gospodarczego ?yto.wama. 
Struktura społeczna zbIOrOWOŚCI do~tarcza ram ogramczaJąCJyc~, 
w których realizują się następstwa Jednostkowego postępowama 

10 
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i bąd~ p~większają, bądź pomniejszają jego skuteczność. Ram 
ogra~lcz~jąc~ch dostarcza nie tylko rzeczywistość społeczna, 
lecz I śWiat fizyczny. By działać celowo i skutecznie znać trzeba 
tworzywo, na k~óre dz.iałamy, ~ nasz obraz świata częściowo 
op~rty. na dośwIadczemu, CZęŚCIOWO uzupełniony przez speku­
lacJę, Jest tylko śmiał:ym do~ysłem. Szczególna treść , norm mo­
ralny~h kształtować Się będzie stosownie do tego, jakie możli­
WOŚCI ?twar~e s1 dla ludzkiego działania w obrazie świata leżą­
cym meodmle~m~ u ~dstaw :efle~{sji etycznej. Normy moral­
ne bądź odzwierciedlają optymizm I ufność W zdolność człowie­
k~ realizowania jego z.amierzeń, bąd* ?strożność i powątpiewa­
nie c,? ?O pl~sty~znoścl społecznego I fizycznego świata, w któ­
rym zYJemy I dZiałamy. 
.. Zna~ierowski należy do umiarkowanych optymistów. Cho­

claz bO":'lem skłonny j~s~ uz~ać, ~ż. pierws.zym i m~nimalnym 
ws~a~ame~ powszechnej zyczl.lw?ś~1 Jest , .. me szkodzIć innym" 
(".zycle zbIOrowe układałob~ Się JU~ znośme, gdyby każdy czło­
wiek czu~af. nad ~~m, by me ~zynl.ć ~rz:ywdy innym' '); chociaż 
w powścląghw?~cl I .wyr~ec~~nlU widzI nieodzowny składnik po­
sta~y m?r~lneJ I tWierdzI, IZ dobrą rzeczą jest nosić w samym 
s<;,ble . naJwI.ęceJ warunków swego szczęścia; chociaż w dziejach 
n!e widzI meustam;eg:o d?s~onaleni~ s.ię moralnego, lecz odwrot­
me - częst~ cofmęcla ~Ię I upadki, Jednak mimo tych regresji 
postęp, ID?WląC s~owaml z~czerpniętymi z "History of Europe" 
H.A.L. F~she~:;t, Jest dla niego wypisany wielkimi zgłoskami na 
kartach historu. 

"N?~y $p~łeczne coraz bardziej usuwają tarcia miedzy ludźmi, coraz 
$ku~eczmeJ . broOl'ł słabych pr.zed ~o<:cymi i. chronią ich przed krzywdą. 
Zniknęło mewolmctwo. zmnleJsz.a Się w kolomach wyzysk człowieka koloro­
wego, . a. wyzysk gospoda~czy w społeczeństwach cywilizowanych zostaje 
~stydhwle z.amaskowany J nawet prawem ograniczOllY. Budownictwo so­
cJahstyczne. zaś ""!'. czyn wprowad~ najdalej idące postulaty życzliwości 
powszech~eJ .. I J.uz me. w pouczemach moralnych, lecz w rzeczywistej 
pr!lktyce zycloweJ ~łowl~k c~raz bardziej liczyć się musi i liczy z czło­
Wiekiem. Jak tego ząda zyczhwość powszechna. I sama ta życzliwość za­
~uszcza coraz !!ł~biej korzenie w życie zbiorowe, tak dalece, że można 
Jeszcze wprawd~le uchylać się przed jej nakazami w czynie niezbyt wi­
d~znym,. ale ~!e. ~ożna sprzeciwiać się im jawnie w słowie. Na ustach 
każdego Jest blIzni I dobro powszechne" (p. 106-107). 

. Trudno j~st powiedzieć, cz""t jest to wyznanie wiary myśli­
Ciela opa.rte .Jakoś na gl.obalnej, .ch!odnej i bezstronnej ocenie 
względnej miary ~zczęścla w ŚWieCie, czy też głos pedagoga 
pragnącego obudZIĆ wśród swych. sł~chaczy dążenia i poczucia, 
które by te kredytowe oceny zamieniły w rzeczywistość. 

~isz~cy. te sł?wa ni~ formuł~je w słowach tych znaków za­
pytania, jakl~,;u l ówdzie. po~t~wd na marginesie "Zasad i Kie­
runków Etyki . Jest w. tej kSlązeczce wiele rzeczy nowych i traf­
nycH, dot~czącyc~ l!1en~um. rzeczy! ;v szczególności jeśli chodzi 
o koncepCję etyki, jak I wiele śWlezych, odbiegających od ste-
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reotypu uwag o rozwoju idej etycznych. Sprawy spo~ne, nI?' o. to 
czy winniśmy oceniać postępowanie ze względu na intenCJę, jak 
autor sugeruje, czy też raczej ze wZĘ"I~du na skutki, ku cze~u 
skł~nia się piszący, należą do tych rózmć. p,?glądów, k~órych nI~ 
ul11lel11y dzisiaj rozstrzygnąć konkluzyw~·lle. I zadow.ala jąco. J eśh 
chodzi o umiejętność doboru celów w zyClU, pod~lelam pOĘ"ląd 
autora, iż daje ją mądrość życi0V:'a! ,!któ~a rośnie. z do~wl~d­
c~eniem i wiekiem". Jego mądrOŚCI zyclOwe~ zdobytej długim zy­
Clel11 poświęconym refleksji nad dolą człOWieczą chc~my wysłu-
chać z należnym szacunkiem i innych ~o tego z!lchęcI~. . 

Jednej krytycznej uwagi piszący. Jednak nie moz~ pominąć 
milczeniem. Wśród imiennie wspommanych przodo~nlków ludz­
kości, których "myśl niby szybowa~a g.órny;n, .~Ie~al ponad­
ludzkim lotem", a którzy jednak tajemnie Wielbili metzscheań­
ski ideał przemocy, znalazł się i Bertrand Russell. 

"Bertrand Russell choć mienił się wielbicielem woln~ś~i •. m:nzy! o tym 
by tyrania jednego narodu czy państwa objęła żelaznym plersclem:m I chwy­
t:m świat cały i ustaliła. pokój powszechny wśród równych między sobą 
mewolników" (p. III). 

Powyżsjla charakterystyka zapewne oparta jest na artykule 
Russella" The Atomic Bomb and the Prevention of War", opu­
bli~owanym w "Polemic" (July-~ugust, 1946), któr~go. za.wa:­
tośc rozpowszechniona została kiedyś w medokładnej, jeśh. Ole 
we wręcz zniekształconej formie. Piszący te słowa wspommany 
numer "Polemic" chętnie udostępni do wglądu, celem przeko­
nania osób prawdziwie zainteresowanych, iż uproszczona wer­
sja wypowiedzi, a przeto również oparta na niej ocena Bertran­
da Russella, nie posiada uzasadnienia w pełnym tekście artyku­
łu. Jeśli zaś pełny tekst nie przekona, należy ponadto dodać, iż 
Bertrand Russell stanowisko zajęte w omawianym artykule po­
rzucił Wiedza i mądrość nie chronią przed wypowiadaniem 
błędnych opinii, przyznanie się do nich jest miarą wiedzy i mą­
drości. 

ZbiKniew JORDAN 

Sasiedzi 
. , . 

ClemnOSCl 
(. 

Czy ziemia, gwiazda na której żyjemy, jest okrutna? Jest. 
Okrutna, dobra, błogosławiona. Tyle określeń, ile punktów wi­
dzenia: przeciwstawnych, uzupełniających się, innych. Tu jest 
punkt wyjścia i punkt powrotu. Jaka jest ziemia? Nijaka. Neu­
tralna. Różna, bo inna gdy patrzymy inaczej. Zmienna, bo obraz 
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jej zmieni~ ~ię wraz. z p':1nktem z którego obserwujemy. Więc 
wybór.: ~l11eJsca, spoJrzem.a. Lecz jeśli wybór, to jakie są jego 
kryt~na. C:zy mozemy zająć pozycję, z której, wiemy to, obser­
wacJe potwierdzą nasze przeświadczenie? Lub taką, z której pa­
trząc, zaprzeczymy temu co nam bliskie, co uważamy za słusz­
ne? Czy słuszne staje ~ię wt~dy nie~łusznym, bliskie wrogim? 
I czy. wolno nam :v takim razie wybierać wprost, między wnio­
skaml? K~óre z. m~h wol?o pominąć, o których zapomn'ieć? 

, Ja,ka J~s~ ziemia? NIJaka, ne.':1traJna . A ludzie, jej miesz­
kancy. Rózm . O.krutm, dobrzy . Nijacy, neutralni. Okrutni i do­
brzy. równocze.śme. Zmienni, ~aJeżni od sytuacji . Determino· 
~am. prze~ gWiazdę, .którą zamle~zkują . Jaka jest ziemia? Chcą 
ją ujarzmić okr.eślemem: To :wy.zszość natury żywej i myślącej 
nad martwą. JeJ zaś wyzszośclą Jest żadność. Podatność i odpor­
ność na definicję. 

~kreślenia się różnią (okrutna, błogosławiona), cel ok reś­
le~ Jest zawsze ten sam: poprzez poznanie charakteru deter­
mInanty, pozna~ie i z:o~umie~ie determinowanego, człowieka. 

Wo.roszylskl (T) me Jest filozofem. Do wniosków swoich nie 
do~ho?zl. d.ro~ą ~pekula~ji intelektualnych. Obserwuje ludzi, ich 
dązema .1 1I.~lt';lcJe. Wmoski dyktują mu epitet: okrutna. Okrut­
na, gdyz 111Jaklch z~usza do okrucienstwa . Gdyż okrucienstwem 
muszą torować. sobie drogę do chleba, szczęścia, istnienia. A 
tego <:hcą. To .Ich p'roblem centralny . Dość walki, dość poto­
mnoścI.' dość hIS.tO~ll. Żyć .. Po ludz~u .. Odetchnąć, zapomnieć, 
odrzucIĆ to, C? s~ę Ich .chcenIU sprzecIwia. Uporządkować swoje 
życie, zacząć Je Inaczej, " po ludzku", od nowa. 

"J a już dłużej ni~ w.Ytrzymam - mówił mężczyzna. -
Rzucę to wszystko, wyjedziemy do Warszawy, wydzierżawię 
taksówkę··· 

- Nie, to niemożliwe - błagała kobieta - taki grzech. 
Sakrament" ("grzech "). 

Kt? stwa~za. dyle~at, którr rozstrzygnąć muszą ksiądz i 
m~tka Jego dZle<:l? Om? . Ich . wlar~? Ludzie? Woroszylski nie 
?aJe na te pytallla odpoWiedzI. Z Jego punktu widzenia ważne 
J~st to, że dyl~mat istn!eje, że b.ohater opowiadania "dł~żej JUZ 
me wy.trzyma , ~ragm~ spokOJU,,, ~omu, zwykłego ludzkiego 
szczęścia. ~toś mlę.dz~ I~h. ,.,ch~ę . I "mog:ę" rzucił przepaść . 
~or~~z~ls~1 syg?ahzuJe Je~ Istm:nIe. Nad Jej krawędzią kręcą 
~Ię blIzeJ mez~anI nam ludzie. Z Ich ruchów wnosimy, iż pragną 
Ją przekroczy'c. I to wszystko. "Tylko", czy "aż" tyle? 

- "To Jak - ~apytał ochrypłym szeptem - tu mam pić? 
- Tam są goście . 

A. ja nie mogę z gośćmi? Dzisiaj święto. 
Niech tatuś je i pije co dałam. 

(l) W iktor Woroszylski, " Okrutna 'Gwiazda" , Warszawa, PIW 1958, 
str. 63. 
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_ 1': a podłodze mam usiąść? Jak pies? To n~ to was v:y­
chowałem? Oddajcie pieniądze, które na was łozy/em. PÓjdę 
do restauracji. 

_ Nic tatuś na nas nie łożył. Tylko mamę tatuś do grobu 
wpędził. My chcemy żyć po ludzku, rozumie tatuś?" ("ojciec'.'). 

Rozumie. On również chce "żyć po ludzku". Dwa chcema, 
podobne a przeciwstawne zderzają. się .ze s?bą i opadają mar­
twe, jak modlitwy widziane w magicznej ~ulI Far~o.na . B? suma 
~zczęśl iwości jest sumą skonczon~, czerpl1c z mej! odbieramy 
ją innym. Fakt ten, w połączemu ze śWladom?Śclą własnych 
limitacji, rosnących wraz z mijającyl:l be~po;~/rot~le ~zase~, roz­
budza drapieżność w walce o sWÓJ udZiał w zyClU, z zalu, z 
przerażenia przeradza się w be~zględność. CZ<l:sem ś~iadomość 
ta działa hamująco, wtedy żołnierz "osZC~ędZI" dZlew~zy.nk~, 
proszącą go, by jej nie "robił nic złego", I "z te~o ~dzlwlenIa 
zapamięta ją" ("wspaniałomyślność"); cz.asem staj: Się źródłem 
dodatkowych rozkoszy, wtedy była więźn~arka wylIczy moment, 
w którym najpewniej zniszczy życie dZiecka swego zmarłego 
oprawcy, wyjawioną prawdą o matce. ("jej córka") Najczęśc!ej 
jednak podsyca zwierzęcy głód życia i l~dzką ch~ć .odrzucenIa, 
usunięcia z drogi tego, co się nowemu Ży~lU SĘ>rzecI~la . !~ ~urt, 
który łączy wszystkie utwory "Okrutne] GWla~dy : I JU Z Jal~o 
wniosek przepisany z okładki, świadomość, ze mc wykreślIć 
się nie da, pamięć ludzka jest długa, przeszkody które .nal?oty­
kamy, to przede wszystkim ludzie, o podobnych pragmemach, 
chceniach. Unerwieni, wrażliwi, słabi. 

_ "Dlaczegoś mi to zrobił? - zapytał cicho i serdecznie . 
- Dlaczego? 

W głosie jego nie było złości, tylko jakiś nieśmiały wyrzut 
i oczekiwanie. Czułem, że odpowiedź moja będzie dla niego 
bardzo ważna, ale nie wiedziałem o co mu chodzi, nie pamięta­
łem żadnej krzywd'y, kt?:ą. bym mu. kiedykol~ie~ ~yrządzi~, 
zresztą nigdy do tej .chwllI me wyob~az~łem sobie ze jego moz­
na skrzywdzić, raczej on wydawał mi Się zdolny do skrzywdze-
nia innych". ("dlaczego ?"). . . . . . . 

Tu gdzieś są ~olne gramce ludz~leJ wrazlIwo~cl. W~my­
kające się ~kreślenlOm .stanó~ ~I?ocj?nalnych, .g~lewu, zalu, 
oburzenia, l1Ieuchwytne Inaczej mz nanvnym, dZieCięcym pyta­
iem: dlaczego? Tu krąży duch Dostojewskiego, tędy prowadzi 
ścieżka na cmentarz, na której spotykają się "Życie i Smierć" 
w opowiadaniu Tomasza Manna. 

N a tym powinienem mój essay zakonczyć. Na tym zakon-
cz.yłbym go, gdyby. nie owa "wielość. rze.czywis~o~ci", . podpo­
Wiedziana we wstępie; retoryka zobOWiąZUje. Jeśli Istotme zmą­
drzeliśmy o "punkt widzenia", jeśli istotnie potrafimy pokazać 
człowieka z różnych stron, opisując różne, prawdziwe, jego ce­
chy, pozycja jaką zajmujemy dla obserwacji, jest niemniej waż­
na niż jej obiekt . Spróbujmy więc umiejscowić autora "Okrut­
nej Gwiazdy", nie-filozofa, który przed uogólnieniem chroni się 
w szczegół, w człowiei<a; równocześnie zaś anty-psychologa, 
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kreślącego sylwe~ki. s.woi~h .boha~erów po reportersku, grubą, 
czarną kres.ką, ~lemuJąc )e jedyme o tyle, o ile potrzebne jest 
to .do naśwI~tlema sytuacj~, problemu . Tego typu postawa pod­
?aje nam klerune~ rozwazań. Oto dwa możliwe wzory, sądzę, 
IZ obydwa na czaSie. 

. P:opozycja 'pierwsz~ : ktoś oślepł. Slepota, jeśli nie całko­
wita, jest kwestią stopn~a. vyidzę gorzej, widzę źle, widzę bar­
dz? słabo. Metaforyc~me mla.nem. śl.epoty określamy widzenie 
rózne od naszeg?. J~śh tego me widzIsz - ślepy jesteś. Slepotą 
określamy rówmez! I to. ~ sensie przenośnym jak i dosłownym, 
",,:ad.y wzro.k~, naj~z~śclej krótkowzroczność, myląc ją zresztą 
mekledy z jej przecIwieństwem . 

K~ótkowzroczność, jest to osłabienie wzroku zacieśniające 
pole. wldzen.ia do najbliżs~ego sąsie~ztwa pat.rząc~go. Kalectwo 
to,. ja~kolwle~ pr:y~re, me ws~yst~lm dotkmętym nim ludziom 
daje Się rówme.sJ!m~. ",,:e znakI. Nie odczuwa go zegarmistrz, 
podcz,,:s ~dy umemozhwla ono wykonywanie zawodu szoferowi. 

NI~kledy, choć n~~ zaw~ze, n~e mogąc przybliżyć wzrokiem 
przedmIOtu obserwacJI, mozna Się doń zbliżyć samemu . Cóż 
je?na~ ma poc~ąć krótkowidz, zmuszony do obserwacji rzeczy 
wielkich? Powiedzmy gmachu, lub słonia? 

. I?o og?-rnię~ia całości, pot:ze~n~ mu jest perspektywa, któ­
reJ me moze oSiągnąć, z mewlelklej odległości potrafi dostrzec 
~zczegóły, których nie umie umiejscowić . Weźmy przykłady 
mn~ : .Polskę, procesy które w niej zachodzą, weźmy za przykład 
SOCJahzm. 

Pisze Ważyk o "tajemniczej epoce" : 

"z truden: d~tarł~ś do jej szyderczej reguły 
teraz przejmują Clę tylko ludzie i szczegóły" 

("Wagon" Nowa Kultura, nr. 46 (399) 

Pisze Woroszylski: 
- "Klasa robotn icza musi wymierzać sprawiedliwość swoim 

pr.ześlad~wcom .. Podam waszą krzywdę do gazety, opinia pu­
bliczna Się dowie". 

- ~,~iech p~n idzie. Nic panu nie potwierdzę. Nikogo nie 
obchodzI pk ~gmatałem kapustę". ("kapusta"). 

. ProP?~ycj~ druga: ktoś odzyskał wzrok. Więc znowu: 
widzę lepiej, ~Idzę dobr.ze, widzę świetnie. Poprawa wzroku na­
stępo.wać moze pOWOli, odkrywając przed rekonwalescentem 
WCląZ nowe wi?o~i, umo~liwiając mu nowe spostrzeżenia. Już 
z ma.sy kt?rą :WIdział. do medawna, wyrwać potrafi szczegół, syl­
wetln nabierają rumieńców, zmarszczek, poruszają ustami. V'" 
"ogólnych zarysach" budzą się "indywidualne barwy" wciąż 
nowe, o któryc.h i~tnie.niu. nic .wied~iał . Obrazy, tak p;zedtem 
statyczn~, nabierają zycla, me . mieszczą się w zakreślonvch 
przez śWiatopogląd ramach. Zdarzyć się może, ' że "ponurak'" się 
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roześmieje, marksista się przeżegna, prz<?downik pójdzie na .dziw­
ki . Obserwacje te mogą być źródłem meustannych. radOŚCI (lub 
rozczarowań), wygląd świata może napa~.vać ufnością (lu~.trwo­
gą), jakkolwiek jednak jest, w powolnej rekonwalesce~~J1 doz­
nania systematyzują się bez "wstrząs?w wewnętrznych . ' zwol­
na wyłania się obraz, dwa plus dwa .lest cztery, wreszcie przy­
chodzi określenie (okrutna, błogosławIOna) - zródło spokoJu. 

"Jesteś jak rekonwalesc~nt i u~ra~y w p<;>korę " 
zamiast milczeć rozmaWiasz z Jakim takim humorem 

("Wagon") 

są rzeczy na niebie i na ziemi" - mówi Sze~spir, można 
odzy~i{ać wzrok nagle . Wtedy objawion~ rze~zywlstość rzuca 
się na patrzącego, zalewa go, wtłacza. S.lę w jego nagle pow­
stałą pustkę, wypełnia. Tu już nie ma. miejsca na radość (lub ro~­
czarowanie); jest gorączkowy pośpiech, ch~ć. wypowle?ze.ma 
c a ł e j prawdy o objawionym z nagłą ŚWle~le! jest mecler­
pliwość, gwałtowność oskarżenia, chęć. nadr?blema. straconeg~ 
czasu, gorączkowe szukanie we własnej, zamierzchłej przeszłośc 
powodów nieszczęścia, które się nagle odkryło. 

Pisze Ważyk : 

"natrafiasz na dziwne zwroty nie wiadomo s~ąd wzięte 
chcesz inne dawne słowa usłyszeć od podróznych 
kłócisz się z czasem i żądasz od niego jałmużny" 

(" Wagon") 

Pisze Woroszylski: . . .. 
Po raz pierwszy wymyśliłeś samego SIebie wraz z milto-

nem 'takich jak ty. v.,T dodatku - powieliliście fikcję i usiłowa­
liście narzucić ją innym. Zniena~idzono w.as z~ to . (,!rozmowa") 

Gdzie jest prawda?" - Jak zwykli byli mawiać rzymscy 
cesa;~e ? Sądzę, iż znaleźć ją można w m.ęskiej, proste) i stanow­
czej postawie, która dyktUje Wor<;>szylskl~mu na~tępuJące ~łowa: 
"Czy nie sądzisz, że wtedy dopiero. st~jemy Się prawdzl~yml 
ludźmi kiedy wymyślamy samych siebie, to znaczy wybiera­
my? Na czym jeszcze może polegać nasza wolność?" . 

.. " _ żal mi cię, nie ustrzeżesz się klęski". ("rozmowa") 

• 
"inni się rozszczepiają na dośw~adczenie i 
wyszli z obłędu i dalej są opętam 
uwodzi ich rajski obłok który jest . maską 

wiarę 

tyranii" . 
("Wagon") 
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Woroszylski wybrał. Tym razem świadomie bez histerii, 
na ~awsze. Jes~ ~isarze~ l.ewico~ym, odczuwa 'niesprawiedli­
wośc .tam,. g~zle J~ znaJduje. ~ jego .za~ngażowania się, ze 
sprzec.I:w~ I afl;macjl równocześ~le, rodzI SIę ów gorzki ~rymas 
przewIjaJący SIę przez wsz)'s~kte .. u~wory "okrutnej gWIazdy". 
Jest śWIadom własnych lImItacJI I własnego zaangażowania. 
K,ryzys, ~tórego "okrutna gwJazda" jest owocem, nie jest kry­
z)sem w~ary, lecz konfro~tac]ą przeprowadzoną z bezwzględną 
s~cze.rośclą· Postawa taka Jest na pewno trudniejsza niż odżegna­
n~e SIę od .tego, .co uwa~ało się i uważa za słuszne. "Żal mi cię, 
Ole ustrzezesz SIę klęskI". 

. ?krutna gwiazda, gdyż bawi się nami okrutnie. Trzeba 
wIdzIeć, aby móc o.ślepnąć, t~zeba być ślepym, by przejrzeć. W 
dół, w górę. Złe dZIŚ, lepsze Jutro. Nie będzie jutra, złe dziś. 

"rozdwojony obłok jest obrazem wieku 
obłoczna technika doszła do wielkiej perfekcji w człowieku 

("Wagon") 

To. rozdwojenie, . jest karą i nagrodą za wybór. Będzie je 
prze~osIł W~)roszylsl{I n~ całość ob~erwowanych zjawisk. Gdzie­
leolwl.ek spoJrzy, cokolwl.ek spróbuje nam przybliżyć, rozszczepi 
mu ~Ię w ręk~; .ktokolwlek szuka w "okrutnej gwieździe" jed­
no~cl, u.spokojenIa, dozna zawodu . Niekiedy zmusza Woroszyl­
skI SWOIc.h bo~ateró".~ d~ dO~{Ot;Jywania wyboru między d~oma 
rozszczepIOnymI częścIamI.; nIekIedy rozszczepia siebie, na prze­
szłość wIecową (twó~cz31) I marynarkową teraźniejszość (jałową); 
na klęskę prz~szłoś~1 (J~łow~J I kl~~kę przyszłości (twórczą). 

Ż ródła tej swoIstej Schlzo[renll przeczuł Leśmian gdy pi-
sał : ' 

. "Nie . umarła, lecz umarło jej odbicie w jezior wodzie". 
Pls.a! o dZlew~zynie, bo i cóż mógł wiedzieć w dzieciństwie stu­
leCIa, o "sąsIadach ciemności i wiatru"? 

Jerzy S. SITO 

I 
t 

Londyn, 10. 8. 1958. 
Drogi Redaktorze, 

Zanim będę miał przyjemność podzieli~ się z Czytelnikami "Kultury." 
wrażeniami z niedawnej podróży do Polsk.l.' proszę. Pana o .wyd~ukow~m.~ 
zał'ł<:zonego odpisu mojego listu do redakcjI tygodn!Jta !,Życle LIterackIe 
w Krakowie, dotykającego sprawy mniej przYJ~mneJ. LI~t t~ wysł~łem po 
zapoznaniu się z nieścisłą i przeinaczającą mOJe WYp?WI~1 na. ~.Ieczor~e 
literaclcim w Krakowie notatką, wydrukowaną w "ŻyCIU ~Iterack~ ~ dOla 
II czerwca 1958. Pragnę przy tym stwierdzić, że redakCja "ŻycIa Lltera~~ 
lciego" dała mi pełną satysfakcję za swój błąd, ...a;ró~o w koresponden<:J1 

prywatnej i oso!>istej rozmowie, jak i drukując mÓJ hst w numerze z ~lIla 
?9 czerwca (z pominięciem jedynie ostatnich d.wóch par.agrafó.w, .druglego 
I trzeciego zdania w paragrafie pierwszym i nawiasu o. Wm<:zakieWlczu) .. 

List ten decyduję się ogłosić także w piśmie emigracYJnym, uważając, 
że opinia P?bliczna nie powinna być wprowadz~na ~ błą4 wzez koła, 
które roztrąbIły ,fakt ukazania się notatki w "ŻYCIU LiterackIm , a - w 
sposób dla siebie dogodny - "nie zauważyły" mojego listu tamże .. Mam 
na myśli zwłaszcza londyński "Dziennik Polski", który po uprzednIm za­
mieszczeniu kilku nieprawdziwych - a mających mi uwłaczać- notatek 
uważał za wskazane zaatakowllć mnie felietonem Z. Nowakowskiego w nu­
merze z dnia 24 lipca, w oparciu o notatkę z dnia I czerwca, a ignorując 
całkowicie mój list, wydrukowany - jak wspomniałem - 29 czerwca. 
Zważywszy, że "Życie Literackie" dociera do Londynu w ciągu 4 dni od 
daty, z jaką się ukazuje, prawda o moim krakowskim wieczorze musiała 
?yć "Dziennikowi" znana na 3 tygodnie przed ukazaniem się felietonu 
Nowakowskiego, którego argumentacja i inwektywy pod moim adresem opie­
rają się wyłącznie na zmyślonym cytacie i tendencyjnym streszczeniu. Takie 
postępowanie "Dziennika" nie wymaga komentarzy, ale i nie dziwi, bo je­
steśmy do tego przyzwyczajeni. Co do p. Nowakowskiego - rad bym wie­
rzyć, że zrobił to nieświadomi e, że go "napuszczono". Ale nieodpowiedzial­
ność, z jaką - bez zbadania faktów - "komentuje" moje postępowanie 
w kontekście węgierskich egzekucji, stanowi krzywdę, na którą nie ma wy­

. baczenia. 

Do Redaktora "Życia Literackiego". 

Bolesław TABORSKI 

Olsztyn, 9. 6. 1958. 

Wpadł mi dziś w ręce (z opóźnieniem spowodowanym rozjazdami po 
bju) numer "Życia Literackiego" z dnia I. 6. 1958, a w nim niepod­
pisana notatka o moim wieczorze literackim w Krakowie, który miał miejsce 
22 maja. Byłem zdumiony tym, co tam wyczytałem i oburzony niesumien­
nością sprawozdawcy. Niesumienno§ć ta wyraziła się zupełnym sfałszowaniem 
moich twierdzeń. 

Pomijam drobne nieścisłości (np. nie czytałem na tym wieczorze utwo­
rów Winczakiewicza i nie wiem skąd autor notatki sobie to wymyślił). Po­
mijam nawet ogólny ton notatki, z której niesłusznie wnioskować by można, 
że wieczór miał charakter nie literacki Iii polityczny. Chodzi mi o "cytat" 



154 LISTY DO REDAKCJI 

z mojej rzekomo wypowiedzi, który brzmiał: "Czujemy, myślimy i piszemy 
po polsku. Uważamy, że ojczyzn!! nasza, rz,!d nasz, s,! tu w kraju. Chcemy 
być w e:ałym tego słowa znaczeniu polskimi pisarromi" . 

St'!Vler?Zam, że zacytowanych rzekomo moich słów nigdy i nigdzie nie 
wYPOwIedzIałem. Cytat ten został całkowicie zmyślony przez autora notatki. 
Pro~estuję kategorycznie przeciw tego rodzaju chwytom, które w roku 1958 
są JUŻ chyba mocno nie na miejscu i powinny były się skończyć z "minio­
nym . o~esem". Wkładanie mi w usta truizmów w rodzaju "czujemy, myśli­
my ! pl~zemy po polsku" jest nonsensownym uproszczeniem moich tez. Nie 
powIedzIałem też słów " chcemy być w całym tego słowa znacZeniu pol­
skimi pisarzami", . ,tylko : "uważamy się za pisarzy polskich a nie polonij­
.!l'y~h, to znaczy pIszemy dla Polaków w ogóle a nie tylko dla emigrantów' . 
W szczególności zaś na wieczorze tym - ani w prelekcji ani w części dys­
kusyjnej - nie mówiłem w <>Bóle nic o władzach PRL ani ich nie wymie­
niałem w jakimkolwiek kontekście. Przrpisanie mi słów "uważam, że oj­
czyzna nasza, rząd nasz są tu, w kra ju' jest już nawet nie uproszczeniem 
jakiej~ m~jej m~śli, ale całkowicie nieprawdziwą inwencją sprawozdawcy 
"ŻycIa Lltera~kIego". Dodam, że jest to inwencja chybiona, bo określenia 
"rząd nas~" me mógłbym użyć ani w imieniu własnym czy kolegów, którzy 
~ą naturalIzowanymi obywatelami obcymi, ani w imieniu kolegów posiada­
Jących statut uchodźczy. 

Odcinają~ się. stan0'!Vcz<,!, od ~iepr~wdziwyc~ sformułowań zawartych w 
notatce ,,~ycla LIterackIego stwIerdzIć muszę Jedną. rzecz wyraźnie (a do 
stwlerdz~rua. tego mam. chyba I?raw? j~o ktoś, kt? w jakimś stopniu 
przyczynIł SIę do oba.lanIa na emIgracJI polItycznych mItów): że o dalszych 
postęp,,:ch .w dialog~ kraj-el!ligracj.a mo*e być mowa jedyni~, gdy. 'IV kraju 
zrozumIe SIę wreszCIe - mIędzy mnymI na szczeblu prasy literackIej - że 
pozytywny ~tosunek do kra.iu nie oznacza i ":ie musi dla emigranta czy Pola­
ka ffil~szkaJące!l0 za granIcą, oznaczać polItycznych deklaracji w stosunku 
do . !akI~h czy mnrch w}adz państwa ludowego, w żadnym zaś razie dekla­
racJI wlemopoddanczoścl . 

Prosz~ o ogłoszenie tego listu w "Życiu Literackim". Do tego czasu 
zmuszony Jestem wstrzymać współpracę z pismem Pana. Odpis listu przesy­
łam do wiadomości Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich. Zastrzegam s0-

bie również prawo ogłoszenia go w pismach emigracyjnych, z którymi 
współpracuję. 

Bolesław TABORSKI 

• 
Londyn, dn. 16 czerwca 1958 r. 

Szanowny Panie Redaktorze ! 

P . J. Mieroszewski w artykule "Sens Lewicy" (Nr 6/128) pisze m.in. ' 
"Jestem przekonany, że ustrój socjalistyczny najpełniej ucieleśnia naukowy 
pogląd na świat i wierzę, że jest to ustrój I?rzyszłości. Jestem również prze­
konany, że ewolucja ku socjalizmowi jest hIstorycznym ruchem nieodwracal­
nym". Z przekonaniami i wierzeniami nie dyskutuje się. Chodzi mi o zda­
nie "ustrój socjal istyczny najpełniej ucieleśnia naukowy pogląd na świat" . 
A nawet nie o całe to zdanie, ale o określenie "naukowy pogłąd na świat". 
Interesują mnie trochę owe "niebezpieczne" nauki- historia, socjologia, 
filozofia a także jeszcze kilka innych, które również nazwałbym "niebez­
piecznymI : ekonomia, filozofia prawa, psychologia indywidualna i społecz­
na, antropologia, etyka, filozofia polityczna i nawet estetyka. Przy tej okazji 
spotkałem się z różnymi poglądami na świat, sformułowanymi przez poszcze-
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gólnych uczonych i rozpracov-.:-anymi przez róż?e szkoły. ~ie 'potrzebuję chy­
ba dodawać, że te bardzo lIczne poglądy me pokrywają SIę ze sobą, . ale 
miałem wrażenie, iż wszystkie były naukowe. Ze słów p. MieroszewskIego 
wynika jednak, że może być tylko jeden naukowy pogląd na świat. Ponieważ 
nie czuj~ się na siłach rozstrzyj;lać, który z poglądów na ~tóre się natknąłem 
jest naukowy, a które nie naukowe byłbym bardzo wdZIęczny - a myślę 
także że i wszyscy inni, którzy odnoszą się z respektem do nauki i mimo 
to tbvią w głępokiej niewiedzy - gdyby p. Mieroszew~ki podał choćby w 
krótkich słowach treść tego naukowego poglądu na śWIat. Czyżby to był 
tzw. socjalizm naukowy (w odró*nieniu od ~topij~ego) opart~ na ~ar~sizmi.e? 
Marksizm - metoda badawcza I systemat fIlozofIczny - mIał stac SIę w m­
tencjach twórcy filozofią proletaria~u . y; r~zultacie PI? wielu l'atach i na 
dużej części naszego globu, stał SIę . ftl~zo~lą ~roletaTl,,:tu . umysł0'!Vego -
ludzi nie umiejących myślec samodzIelnIe I bOJących SIę Jak ognIa samo­
dzielnej myśli. Przyjęli oni s.łow? Marksa (wyi~terpretow~e. przez Le?ina) 
jako objawienie prawdy, a WIęC Ich dogmatyzm Jest całkOWICIe uzasadmony. 

W innym miejscu s.wego artykułu P : . Mic:!oszewski . ~isz?,: "Y; olność 
bycia racjonalistą stanowI fundament cywIlIzaCJI zachodnIeJ... . NIe. Fun­
damentem cywilizacji zachodni~j jest wol?ość myś l.i i ~łowa", praw? do non­
konformizmu, prawo do herezJI. "Wolnosć do raCJonahzmu - nIe byłaby 
wolnością, gdyż musiałby wtedy istnieć jakiś organ orzekający ,co jest ra­
cjonalizmem a co nie jest nim. W ramach wolności zachodniej jest miejsce 
i na racjonalizm i na irracjonalizm, na idealizm i realizm, na spirytualizm 
i materializm. Dlatego jest ona wolnością. 

• 
Do p. H. Schoenfelda mam prośbę o wyjaśnienie zasady parzystości. 

Nie mam dostępu do polskich książek fizycznych, więc nie mogę sprawdzić 
a angielskiego terminu nie znam. W swym artykule p. Schoenfeld pisze: 
"Ni ' mniej ni więcej jak możliwość samorzutnego powstania materii w prze­
strzeni nie zawierającej enerj;lii". Domyślam się, że ta przestrzeń nie zawie­
ra również materii . Jeśli tak to sformułowanie autora byłoby nawróceniem 
do newtonowskiej koncepcji absolutnej przestrzeni. Przyzwyczaiłem się już od 
lat do myślen ia, że obecnie uważa się czaso-przestrzeń za stosunek między 
wydarzeniami. I materia i energia są to zgrupowania wydarzeń. Z chwilą 
więc, gdy gdzieś nie ma materii ani energii - nie ma wydarzeń, a więc 
nie można mówić o czaso-przestrzeni. Jest nicość . "Jest" - użyłem z wiel­
kimi oporami wewnętrznymi, bo wątpię, czy mówiąc o nicości mamy prawo 
m6wić - jest. Jest jako koncepcja naszego umysłu a nie jako rzeczywistość. 

Łączę wyrazy prawdziwego poważania 
Henryk KLE1NERT 

• 
Jackson Heights, L.I.,N.Y . 

Szanowny Panie Redaktorze I 

Pod .pióro p. Józek A. Zarańskiego, gdy pisał recenzję o książce 
Herberta Feisa, Churchill, Roosevelt, Stalin Kultura, Nr 7-8/58) wkradła się 
pewna niedokładność, która, zresztą , nie podważa wniosku autora który to 
wniosek doprowadził do, niewłaściwej asocjocji. 

Jeżeli 'pozW!alam sobie zwrócić na to uwagę to jedynie dlatego, że 
p. Zarańslci niewłaściwie powołał się na Prawo Rzymskie. 



156 LISTY DO REDAKCJI 

Na str. 212 przytoczone zostało powiedzenie: .. Qui tacet, consentire 
videtur" , o którym autor twierdzi, że jest .. dobrą zasadą prawa rzym­
skiego". 

Dobrą zasadą Prawa Rzymskiego, jak i każdego innego, jest absolut­
ne przeciwieństwo przytoczonego twierdzenia: milczenie nie może być przy­
jęte za wyraz zgody ani w aktach prawnych, ani w postępowaniu sądowym. 

Nie ulega żadnej wątpliwości, że w postępowaniu przed sądem jak 
i poza sądem każde zachowanie człowieka, a więc i milczenie, może być 
tak czy inaczej rozumiane w zależności od towarzyszących okoliczności 
i odpowiednio kwalifikowane. Ale to zawsze będzie wniosek wyciągnięty 
z danego faktu, a nie NORMA prawa, która ma moc wszechobowiązującą. 

O ile zdołałem ustalić, to przytoczonL_przez p. Zarańskiego aforyzm 
,pochodzi z jednej z tragedii Eurypidesa. W poezji starożytnej znajdujemy 
i wręcz przeciwny aforyzm: .. Qui tacent-damant". W tym powiedzeniu -
nie pozbawionym głębokiego sensu i w obecnych czasach - milczenie jest 
protest«n i wątpię czy znajdzie się ktoś, kto by je rozumiał jako zgodę. 
Aczkolwiek może być i inaczej: pamiętam rosyjskie powiedzenie: .. mołczat 
bo błagodenstwujut" . To chyba dla uspokojenia despotów. 

Z wyrazami poważania 
Ludwik HON/GW/U 

• 
Bejrut, dnia 29.VII. 1958 

Szanowny Panie Redaktorze ! 

Przeczytałem . .. elaborat" p. płk. Michniewicza w ostatnim numerze .. Kul­
tury" i pragnę sprostować pewne jego twierdzenia. 

Pisząc moje uwagi w sprawie śp. Hulanickiego w czerwcu 1957, a więc 
przeszło rok temu, oparłem się na tekście ówczesnego oświadczenia p. Mich­
niewicza. Ponieważ wyraził się on lekceważąco o zamordowanym moim ko­
ledze, zarzucając mu jakieś niewłaściwości rozrachunkowe, zakwalifikowa­
łem zarzuty te jako małostkowe. O żadnych szpiegostwach, zdradach itp. 
historiach w tym pierwszym oświadczeniu p. M. nie było mowy. 

Do prowadzenia dochodzeń w sprawie śp. Hulanickiego nie otrzymałem 
w swoim czasie ani obecnie żadnego mandatu od moich władz, a obecnie 
nawet żadnej możliwości praktycznej w tym kierunku nie posiadam, mimo, 
że .. siedzę o miedzę od Izraela", jak pisze p. M. Trudno przypuścić, żeby 
p. M. nie .wie~ział, że ~ostęp do Izra~la dla osób za~ieszk~ących w kra­
Jach arabskich Jest zamknięty, a urzędOlk czy b. urzędOlk R.P. mógł otrzy­
mać prawo wertowania archiwów. 

W konkluzji mogę jedynie powtórzyć, że nie wydaje mi się by było 
właściwe podejmować atak przeciw umarłemu, zwłaszcza, że interesy naro­
dowe czy inne równorzędne, jak wynika z wywodów p. M., nie wymagają 
tego. 

Z wywodami p. M. w sprawie żydowskich i cypryjskich organizacji 
terrorystycznych (słusznie pisze on o nich razem, gdyż za obydwiema stała 
i stoi Moskwa) można by polemizować, stawiając jednak na jednym pozio­
mie Okrzeję, Piłsudskiego i Akowców z jednej strolly a komunistycznych 
terrorystów z drugiej, zmusza on do zrezygnowania z takiej dyskusji. 

Łączę wyrazy wysokiego szacunku szczerze oddany. 

:A. ZA'W AOOWSKI 

Historię Polski _ 
(OD ZARANIA DZIEJÓW DO ROKU 1957) 

W opracowaniu Pawła ZAREMBY 

Paweł Zaremba, autor wydanej przez nas w grudniu 
1957 roku HISTORII STANÓW ZJEDNO<?ZC?NYCH, 
opracowuje HISTORIĘ POLSKI, któr~ u.ka~e Się w ra­
mach BIBLIOTEKI KULTURY" na Jeslem 1958 roku. 

"Historia Polski:' Pawła Zaremby bę~zie dużym .wy­
darzeniem wydawniczym i zapełni dotkl.l.wą lu~ę, Jaka 
istnieje zarówno w kraju jak i na emigracJI.. BędZie to bo­
wiem pierwsze OBIEKTYWNE opracowanie HI~TORII 
POLSKI, z uwzględnieniem najn<;>wszych. źródeł I mate­
riałów, jakie ukazały się \V okreSie powoJennym. Zasa~­
niczą wagą tej książki będzie szczegółowe opracowame 
okresów: NIEPODLEGŁOSCI, WOJNY ORAZ LAT 
POWOJENNYCH DO ROKU 1957· . 

Okresy wojenny i powojenny ~ęd~ <;>beJ~owały. wy­
padki ro~grywające się z~ró\,:,no. \V ~raJu Jak I na emigra­
cji . ~dzle to opracowame pIOnierskie w pełnym t~go sl~­
wa znaczeniu, gdyż .0 ile w Kraju I?ad ?i.storykam~. polski­
mi ciążą dyrektywy I wytyczne SO\Vle.ckleJ Akademll N.auk, 
zniekształcające i fałszujące rzeczywistośĆ,. to na emlg~a­
cji pojawiły się już, wzg1Fdnie są zapowJada~e wnowle­
nia przedwojennych prac hlstor?,~znych, l~b ~ez opraco~a­
nia fragmentaryczne czy mniej lub więcej "zaangazo­
wane" . 

HISTORIA POLSKI Pawła Zarembv będzie połą­
czeniem myśli naukowej z tendencjami p~pularyzacyjny­
mi, co przy narratorskim talencie aut?r~ da książkę, która 
będzie mogla być zarówno podręczmklem jak i pasjonu­
jącą lekturą· 

Pragnąc ułatwić nabycie HISTORII POLSKI Re­
dakcja "KULTURY" ogłasza przedpłatę na tę książkę 
w wysokości 900 frs. (dol. 2,- 15 sh.) za DUŻY TOM. 
Przedpłatę przyjmuje administracja "KULTUR y" oraz 
wszyscy jej przedstawiciele. Pr~edpłatę ~amy~amy ~~ 
września 1958 roku. W normalnej sprzedazy kSięgarskIej 
cena HISTORII będzie DWUKROTNIE WYżSZA. 



TOM XXXIII BIBLIOTEKI II KULTURY" 

SIMONE WEIL 

, 
WYBOR PISM 

W TŁUMACZENIU I ZE WSTĘPEM 

CZESŁAWA MIŁOSZA 

Sława Simone TVeil jest zbyt dobrze ugru ntowana, 
żeby trzeba było wyjaśniać czytelnikom wyjątko'we zna­
czenie tej pisa'rki w dziejach myśli XX-go wieku .. Niestety 
dzieło jej, znane najczęściej we fragmentach, jest trudno 
zrozumiałe - brak jest obrazu całości . 

Przekład polski grupuje utwory Simone Weil w ten 

sposób, żeby jej poglądy RELIGIJNE I SPOŁECZNE 
ukazały się moć/iwie Haj pel niej . 

BIBLIOTEKA " KULTURY " 

JAMES BURNHAM 

REWOLUCJA MANADŻERSKA 
w tłumaczeniu Jerzego Horzelskiego i ze wstępem autora 

do czytelnika polskiego 

• 
ALBERT CAMUS 

CZŁOWIEK ZBUNTOWANY~::':;: 

• 
JAN KOWAUK 

KULTURA 

Bibliograficzna analiza 10 lat, 1947·1957 

• 
TADEUSZ KATELBACH 

ROK ZŁYCH WRÓŻB 

( 1943) 

• 
PAWEŁ ZAREMBA 

HISTORIA POLSKI 

(DO ROKU 1957) 
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BIBLIOTEKA " KULTURY" 
Tom XXIX 

CZESŁAW MIŁOSZ 

KONTYNENTY 
(ZBIOR ARTYKUŁOW 

O PISARZACH ROŻNYCH KRAJOW, 
NOTY, WIERSZE, PRZEKŁADY POETYCKIE) 

Cena egzemplarza: 1.000 hs (18 sh., 2,50 dol.) 

• 
Tom XXX 

JAN KOWAUK 

POLSKA W BIBLIOGRAFII NIEMIECKIEJ 
1954- 1956 

ORAZ UZUPEŁNIENIA DO OKRESU 1945-1953 

Tom XXXII 

Cena egzemplarza: 400 hs. (7 sh., 1,00 dol.) 

• 
HOWARD FAST 

KRÓL JEST NAGI 

Cena egzempIana : 600 hs (lI' sh., 1,50 dol.) 

Londyński kore.pondent .. Kultury_·_· : Juliusz MIEROSZEWSKI. 
11 Gainlborough Road. London, WA. - Telefon: CHlswiclr. 1860. 

c~ ogloueń: cala wona 20.000 Er, .• 1/2 strony 10.000 h,. 
(w tekście + 50%; okładka + 100%). 

Wydawca: Edition et Librairie .. LIBELLA", 
12, rue St-Louis-en-l'Ile, Paris (4<) 

Directetu-gbanl: Mme Chriatiane KaM.Siewicz. 
Depót legał: 3< T 

~~.;;.."",,'1~ 

REDAKTOR : JERZY GIEDROYC 

KIJLTIJR )l. Adres Redo __ kC_j_i _:_ 9_1 ,~A.:V:..:. :.:,d:..,e..:....p..:.o..:.iS_Sy_,_M_O_is_o_n_s-_L_O_ff_it_t_e_(_s_.-_e_t-_O_' li Telefon : 962 19-04 

PRZEDSTAWICIELSTWA 

AFRYKA POLUDNIOWA : Janus% Krus:r;ynski, 54, 15th 
St., Porkhurst, Johonnesburg ... ... .• . •......... .. . 

ARGENTYNA Tadeus% Dabrawski, • Librerio Poloco., 
Serrono 2076, Buenos Aires ....................... . 

AUSTRALIA : • Vistula. (Australio) PTY Ltd., Doking 
House, Rowson Ploce, Sydney .................. . . . . 

BELGIA I KONGO BELG. Janina Korab Br%oxowska-
Csaky, 19, Squore Soinctelette, opp. 2, Bruxel les, Nr 
konto pocztowego 7315-20 .. . ... . ............ , ... . 

BRAZYLIA : Prenumeroty przyjmujo : Julia .Barcinsk?, 
r. Itoipovo 101 (J . Botonico), Rio de Jonelro; Zof,a 
Kietlinska, Av. Botel 1514, Cur itibo Porono; Ha nno 
Leks%ycka, Av. Dr. Arnoldo 1513, 500 Poulo ...... . . 

BRYT. AFRYKA WSCHOD. (Kenya, Tanganyka, Ugan­
da ), Roman Krolikowski, POBOX 5979, Noirobi, Kenyo 

FRANCJA: • Libella _, 12, r. St-Louis-en-I'lle, Poris-4 
HOLANDIA : T . Szpilczynski, Stodhouderskode 60 A, 

Amste rdom-Z, Tel. : 716080. Nr Konto pocz. 13500 -
t.b.v.S. 6538 ..................... . ..... .. ..... .. . 

KANADA M. Jaxa-Debicka, 221 Howord Pork Av., 
To ronto 3, Ont. lub c/o Polish Voice, 1089 Queen St. 
W, Toronto Ont . ; K. Krokowska, 3445 Morlowe Av., 
N.D. de G. , Montreol/Queb., Tel. : HU 8-5224; .H.R. Ra­
domski, 107, Rose Pork Drive, Toronto/Ont. Tel. : HY-
0829; Vatra Trade, 277 Selkirk Av., Winnipeg 4, Mon.; 
• ,Zwia%kowiec », 1475 Queen St. W., Toronto 3, Ont., 
Tel. : LE 1-2491 ... . .... .. ..................... . 

MEKSYK Victor Stanislawski, Av. Libertod 1350, 
dep o l, Guodolojoro, Jol. ... . ............ .... ..... . 

NIEMCY: • Ostatnie Wiadomosci », Mon nheim-Schoe­
nou, Lilientho lst r. 301; St. Mikiciuk, (13b) Munchen 45 , 
Goblonzerstr. 7/1 .................... ..... . ..... . 

NORWEGIA : Br. Lubinski, Mass. Kongesgt. 2 ..... . 
SZWAJCARIA Ma rio Wasung, 6, rue des Lilos, 

Geneve. Tel. : 333420, Nr konto poczt. 1.14431 .... 
SZWECJA : Red. Norbert Zaba, Kollskorsgoton 3/IV 

Stockholm ...................... ... ..... .. ...... . 
U.S.A. W. Bienkowski, • Gryf PubL., 29~ S.herid'!m 

Av., Albony, N.Y.; S. Dobczynski, Alma Sh,pp,ng Co, 
121 St. Marks PI., New York 9, N.Y.; L. Dudorew 
Ossetynski, 127-97th Str., Brooklyn, N.Y.; S. Dziarcxy­
kowski, 4009 W., 23rd St., Los Angeles 18, ColIfornlO; 
M.K. D%iewanowski, 51 Reservoir St., Combrldge 33, 
Moss.; T . Konopac ki, 1253 Hothowoy Av., Clevelond. 7, 
OhiO. Tel. LA-1.2305; Ch. M. Kretowic%, 2109 Robm­
wood Av., Toledo 2, Ohio; V.B. Kwast, 376 Woliingford 
Terroce, Union, N.J.; A. Ples%C%ynski, 2025 Monterey 
St. Sonto Borboro, Colif.; Polish Amer. Book Co, 
1136 Milwoukee Av., Chicogo 22, III.; The Polish Book 
Importing Co, Inc., 38 Un ion ~q., New York 3, N.Y.: 

Egz. poj. 

3 sh. 9 d . 

22,50 peso 

5 sh . (o) 

30 frb. 

3 sh. 9 d . 
220 fr. 

2 fI. hol. 

75 cent. 

75 cent. 

2,50 DM 
3 sh. 9 d. 

2,50 fr. S • 

E. Posyniak, 595 Fillmore Av., Buffolo 12, N.Y.; Praca, 
241 9 Memphis St ., Philodelphio 25, Po.; K. Trojanowski 
17932 Von Dyke, Detroit 34 Mich. 75 cent. 

W . BRYTANIA. _Gryf» Publicotion Ltd., 169-171, 
Botterseo Church Rood, London, S.W.ll ....... . ...... 3 sh. 9 d. 

WLOCHY Aleksander J . Mikucki, Viole Porioli 124, 300 lires 
in l 12, Romo. Tel. : 87-10-27 .......... , ......... 

Prenumerot o 

1/2-roczno Roczno 

21 sh. 42 sh. 

135 peso 270 peso 

~.A.l.7.6. ~.A.2. 12 .6 

145 frb. 260 frb . 

4 dol. om. ! 6 dol . om. 

21 sh. 42 sh. 
1.100 fr. 2.200 fr. 

12 fI. hol. 24 fi. hol. 

4 dol. 6 dol. 

4 dol. 6 dol. 

13,50 DM 25 DM 
21 sh. 42 sh. 

13,50 fr. s. 25 fr. S. 

18 kor. 33 kor . 

4 dol. 6 dol. 

21 sh. 42 sh. 

1.750 lires 3.000 lires 

W krajach niewymienionych prenumerata jak we Francji, plus kosztY3Jfrta 
1 BO frs p6łrocznie i 360 Ers rocznie. Przesyłka pojedyńczego numeru: rs . 
Należności we Francji wpłacać można przekazem pocztowym na adrea: 

Jerzy GIEDROYC, 91, Annu. do PolISY, Mailolll-Latłltt. (S. -at-O. ) 
C.C.P. PARIS 7585-94 



) 

TOM XXXI BIBLIOTEKI 1/ KULTURY II 

STANISŁAW REMBEK 

Opowieść 

JUŻ JEST W SPRZEDAŻY 

Cena egzemplarza: 800 frs (15 sh., 2,00 dol. ) 

lmo'imerie RICHARD, Cena 220 frs. 
24, rue 5tephenson, Pori s (XVIIIe). 
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